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I I.  1. W idok S łupska w g  w in ie ty  k a r ty  L u b ina , ok. r. 1618.

Z Y G M U N T  Ś W IE C H O W S K I

SŁUPSK
ZAGADNIENIA UKSZTAŁTOWANIA PRZESTRZENNEGO*

I. T O P O G R A F IA

S łupsk  leży na s k ra ju  m oreny dennej c iągnącej się 
d w u d z ie s to k ilo m e tro w ym  pasem  w zd łuż  w ybrzeża 
m orskiego. T y p o w y  k ra jo b ra z  m oreny, z le k k a  fa lis ty , 
ożyw ia ją  od s tro n y  pó łnocne j odosobnione w zgórza —  
e n k la w y  m oreny  czo łow ej. Są to osta tn ie  ś lady  pos to ju  
lodow ca na Pom orzu. Rzeka S łup ia , to ru ją ca  sobie 
drogę m iędzy w zn ies ien iam i te renu, dąży poprzez n ie ­
skończoną ilość za k rę tó w  k u  m orzu, k tó re  zdobyw ając 
co ro k u  sk ra w e k  spadzistego k lifo w e g o  brzegu, spowo­
dow a ło  łu ko w a te  co fn ięc ie  się lądu, n ie  będące za­
toką  w p raw dz ie , ale s tw arza jące  dogodne w a ru n k i dla 
po rtu . R zeki odegra ły  szczególnie ważną ro lę  w e wcze­
snym  osa dn ic tw ie  ‘ , g łów ną w ięc uw agę w yp ad n ie  po­
św ięc ić  tem u  o d c in k o w i b iegu S łup i, k tó ry  zn a jd u je  się 
w  ob ręb ie  dzisiejszego m iasta . R zu t oka na h is to ryczne 
m a te r ia ły  k a rto g ra ficzn e  w skazu je , że dzisiejsze k o ry to  
S łu p i ró żn i się znacznie od p ie rw o tnego  i, że zm iany 
zaszłe są w y n ik ie m  dz ia ła lnośc i cz łow ieka. Jeszcze na

* O pracow an ie  to je s t oparte  na s tud ium  do 
P lanu zagospodarow ania przestrzennego m iasta  S łu p ­
ska, w ykonanego na zlecenie P rezyd iu m  W ojew ódz­
k ie j Rady N a rod ow e j w  K osza lin ie  w  ram ach P ra - 

B adań 1 S tu d ió w  p rz y  P racow n iach  K on ser­
w a c ji Z aby tkó w .

X V III -w ie c z n y m  p la n ie  w id z im y  pow yże j m iasta  n ie ­
is tn ie ją ce  dziś zako la  i  pę tle , a n u r t  rozszczepia się 
tw orząc w yspy  i  u s p ra w ie d liw ia ją c  trz y  em b lem aty  cz- 
ne ram iona  rzeczne, n ie  da rm o fig u ru ją c e  w  herbie. 
Z m ia n y  te  sięgające czasów stosunkow o n ieod leg łych, 
bo 1-ej p o ło w y  w. X IX ,  n ie  są je d yn ym i. Pow ażnie jsza 
i  ju ż  od daw na przeprow adzona zm iana do tyczy od­
c in ka  od b ra m y  M ły ń s k ie j aż do k la sz to ru  N o rb e rta ­
nek, a w ięc  rów no leg łego do podstaw y trapezu, ja k i 
za rysow u je  lokow ane  m iasto. Z adz iw ia  tu  n iespodzie­
w an ie  p ro s ty  b ieg k o ry ta  rzecznego, nasuw a jący  p rz y ­
puszczenie re g u la c ji w  m om encie w y tycza n ia  g ran ic  
obwodu warownego.

Przypuszczenie to  zn a jd u je  po tw ie rdzen ie  w  je d n y m  
z X V III-w ie c z n y c h  p la n ó w 2, na k tó ry m  zaznaczone są 
na łące po p ra w e j s tron ie  rzek i, gdzie dziś rozciąga się 
dz ie ln ica  przecię ta u lic ą  3 M a ja  —  bagn iste  m ie jsca 
zarysow u jące p ę tlę  p ie rw o tnego  k o ry ta .

1 Por. c h a ra k te rys tykę  e lem entów  fiz jo g ra fic z n y c h  
reg ionu  w  m o n o g ra fii: Pom orze Zachodn ie, cz. 1 Po­
znań 1949 (Z iem ie  S ta ropo lsk i I I ) ,  s. 9— 34.

2 P rzy  in te rp re ta c ji ko rzystano  n ie  z p la n u  o ry g i­
nalnego, ale z p rze rysu  w  a rc h iw u m  m ie jscow ego m u ­
zeum, G rund riss  der S tolpe in  H in te rp om m ern .
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Z Y G M U N T  S W IE C H O W S K I

I I .  2. P la n  S łupska  z la t  1770—80. A rc h iw u m  M uzeum  w  S łupsku.

Ś w iadectw o k a rto g ra ficzn e  n ie  je s t odosobnione. 
W  d y s k u s ji nad  p ro je k te m  założenia ja zu  d la  p o ło w u  
łososi, ja k a  od by ła  się w  1773 r . i  zosta ła odnotow ana 
w  ak tach  m ie js k ic h , ra d n y  Dames 3 p o w o łu je  się na sta­
re  k o ry to  rz e k i tzw . S tarą  S łup ię  nap rzec iw ko  m iasta .

O braz p ie rw o tn y c h  stosunków  fiz jo g ra fic z n y c h  b y ł­
by  n iepe łny , gdyby  ¡nie w y m ie n ić  jeszcze n ie w ie lk ic h  
d o p ływ ó w  S łu p i, dziś n ie  is tn ie ją c y c h  i  także znanych

3 W  r. 1773 bu dow n iczy  P a n tz la ff p o s ta w ił w n iosek
o z rob ien ie  p rzekopu  ce lem  z lik w id o w a n ia  zako la ob ie­
gającego przedm ieście  ga rnca rsk ie  w  zw ią zku  z p ro ­
je k te m  założenia jazu. Radca Dames na tom ia s t w id z ia ł
m ie jsce dogodniejsze na za ins ta low an ie  p o ło w u  łososi
w  s ta rym  k o ry c ie  S łu p i; „D ie  A lte  S to lpe u n te r der
le tz ten  B ruecke  in  ih re m  a lten  A lve o  d u rch  d ie  S chm i-

na podstaw ie  p rzekazów  k a rto g ra ficzn ych . Jeden 
z n ich  —  praw obrzeżny  p rzeb iega ł w  poprzek u licę  
św. P io tra  i  p rzeciąw szy ukosem  zau łek Psie Pole w p a ­
da ł do odga łęzien ia  rzek i, sąsiadującego z przedm ieś­
c iem  ga rnca rsk im . Pozostałe t rz y  d o p ły w y  lew obrzeż­
ne od s tro n y  p o łu d n io w o  i  pó łnocno-zachodn ie j m iasta 
znam y ty lk o  w  postac i częściowo zn iekszta łcone j pod­
po rządkow an iem  u rb a n is ty c e 4 * * * * *.

de W ische un d  H in te r  H e rrn  H e rings  K la p  G a rten  m it  
e inem  12 schuhigen G raben in  re c tu  lin e a  zum  Lachs- 
fang  gezogen w e rd e “ . A rch . M ie js k ie  w  S łupsku , A k ta  
z r. 1773. W ażna także w yp ow ied ź  m n ie j w ięce j w sp ó ł­
czesna H akena, B e y tra g  s. 8, rkp s  tamże.

4 Z nam y ty lk o  dw ie  n a zw y  s tru m ie n i p o w ta rz a ją ­
ce się w  przekazach, są to  A ucke rba ch  i  P robstbach.
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S ŁU P S K

I I.  3. P la n  otoczenia zam ku w  S łupsku  z 3. ćw. w . X V I I I .  A rc h iw u m  M uzeum  w  S łupsku.

IX. P O C Z Ą T K I O S A D N IC T W A

Z arów no  S łupsk, jego na jb liższa  oko lica , ja k  i  d a l­
szy reg ion  są od daw na zam ieszkane przez cz łow ieka. 
L iczne  ś lady osadn ic tw a n a w a rs tw ia ją  się począwszy 
od okresu neolitycznego. Z w ie lk ą  ilo śc ią  s tanow isk 
w ys tę p u je  tu  k u ltu ra  g robów  s k rzyn ko w ych  i  ce ra m i­
ka  u rn  tw a rzo w ych , bogate są też zna leziska z okresu

brązowego i  la te ń s k ie g o 5, p rzy  czym  w iększość stano­
w is k  g ru p u je  się na p ra w y m  brzegu S łup i.

Dosyć gęsto za ludn iona  b y ła  z iem ia  s łupska w  o k re ­
sie w czesnośredn iow iecznym . D a je  się tu  s tw ie rd z ić

3 Por. W it t  W., U rgesch ich te  der S tad t un d  L a n d -  
bez irke  S to lp , S łupsk b. d.
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Z Y G M U N T  Ś W IE C H O W S K I

II. 4. S łupsk w  okresie  p rz e d lo k a c y jn y m  (opr. g ra ficzne  m g r inż. arch. T. Z agrodzk i)

znaczne skup ien ie  osadnicze, bo obe jm u jące  aż 267 
o sa d6. Ludność na leży do szczepu w sch od n io -po m or- 
skiego, iden tycznego z g ru pą  kaszubsko-gdańską. G ra ­
nicę zachodnią tego te ry to r iu m  p lem iennego s tan ow iła  
w łaśn ie  S łup ia . S łupsk  b y ł jedną  z g ran icznych  w a ­
ro w n i, podobn ie ja k  g ro dy  w  G ostom in ie , B udow n ie  
czy Ło s in ku , o fu n k c ji ob ronne j, sk ie row ane j p rze c iw

6 Por. Łęga W ł., K u ltu ra  Pom orza w e  wczesnym
średn iow ieczu na podstaw ie  w y k o p a lis k ,  T o ru ń  1930.

sąsiedzkie j g ru p ie  e tn iczne j, ko łob rzesko-kosza lińsk ie j. 
O spe c ja lnym  znaczeniu g rodu  s łupskiego w  po rów na­
n iu  z in n y m i p u n k ta m i w a ro w n y m i zadecydowało m ię ­
dzy in n y m i położenie p rz y  p rze p ra w ie  na jw ażn ie jszego 
sz laku h a n d lo w o -ko m u n ika cy jn e g o  Pom orza Zachod­
niego, a m ia n o w ic ie  d ro g i b iegnącej z G dańska do 
Szczecina 7.

7 Por. W eym an S., Cła i  d ro g i hand low e w  Polsce 
P ia s to w sk ie j, Poznań 1938; także Łęga W., jw .
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S ŁU P S K

______ te ren  osiedla p.-xedlol«jo. roz.u>ój m iasta  \  połowi) XIX w.

W / i i  b loki m iasto i r a d n i o u j . - ■ 2  n ^ IX  w

rozioój m ia&ta A poTotoij -XY*1* to.

I I .  5. Słupsk, rozw ó j p rzestrzenny (opr. g ra ficzne  m g r inż. arch. T. Z agrodzk i)

I I I .  GRÓD S Ł O W IA Ń S K I

W  stosunku  do S łupska  jesteśm y w  ty m  w y ją tk o ­
w y m  po łożeniu, że dysponu jem y dosta tecznym i p rze ­
s ła n ka m i d la  od tw o rze n ia  i  w za jem nego ustosunkow a­
n ia  w szys tk ich  w ażn ie jszych  e lem entów  p ie rw o tnego  
grodu. P odstaw  do re k o n s tru k c ji dostarcza ją z je dn e j 
s tro n y  re l ik ty  tkw ią ce  w  dz is ie jszym  u k ład z ie  p rze ­
strzennym ,^« d ru g ie j -— dane ka rto g ra ficzn e  z okresu,

gdy ty c h  re l ik tó w  b y ło  w ięce j i  b y ły  ba rdz ie j czytelne. 
W ażną pom ocą są też w ca le  liczne  w z m ia n k i źród łow e 
i  p rzyp ad kow e  dotychczas zna leziska archeologiczne.

N a jda w n ie jszą  w iadom ością  h is to ryczną  odnoszącą 
się do S łupska  m a być  przekaz o zdobyc iu  w  r. 1015 
przez B o les ław a Chrobrego. W zm ianka  ta  jednakże  po ­
dana przez X V II-w ie c z n e g o  k ro n ik a rz a  pom orskiego
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Z Y G M U N T  S W IE C H O W S K I

M ic rä liu s a 6, rzekom o oparta  o a u to ry te t T h ie tm a ra , 
w  rzeczyw istośc i zn a jd u je  się ty lk o  u  D ługosza 9. B io ­
rąc pod uw agę często tliw ość w ys tępow an ia  nazw  m ie j­
scowości o podobnym , w y n ik a ją c y m  z fu n k c ji ob ronne j 
ź ród łos łow ie , sprow adzen ie w z m ia n k i do S łupska Po­
m orsk iego n ie  je s t w ca le  przekonyw a jące . Podobnie ja k  
inne  S łup ie  czy S łupce sp e łn ia ł on wówczas zapewne 
jeszcze ro lę  g ran iczne j tw ie rd z y  m ię dzy  te ry to r ia m i 
p le m ie n n y m i,0. Pew ne dane h is to ryczne  zaczynają się 
dop iero  od w . X I I .  W  m iędzyczasie w  cha rak te rze  g ro ­
du zaszła zm iana. Z c h w ilą  podz ia łu  Pom orza ok. r. 
1130 s ta ł się S łupsk c e n tra ln y m  ośrodk iem  w ładzy  
książęcej d la  znacznego obszaru. Ta stołeczność S łu p ­
ska n ie  m ia ła  je d n a k  cech trw a ło śc i. W  okresie, z k tó ­
rego pochodzą w z m ia n k i, po w ygaśn ięc iu  d y n a s tii R a- 
c ib o ryd ó w  w  1227 r. z iem ia  s łupska je s t uza leżniona od 
w ładcó w  zachodn io -pom orsk ich  w  osobie B a rn im a  I, 
po tem  aż do ko le jnego  w y m a rc ia  l i n i i  gdańsk ie j —  od 
ks ią żą t gdańsk ich  Ś w ię tope łka  i  jego następcy M est- 
w in a  I I .  W reszcie kon iec X I I I  w . p rzyn os i p rze jśc iow ą 
zw ierzchność P rzem ysław a W ie lkopo lsk iego  i  W ła d y ­
s ław a Ł o k ie tk a , zastąpioną ró w n ie  ep izodycznie rzą ­
dam i m a rg ra b ió w  B ran de nb u rsk ich , zam ien ionych  n ie ­
baw em  ty m  razem  ju ż  trw a łą  in te g ra c ją  w  obręb 
ks ięstw a zachodnio -pom orskiego . Ź ró d ła  trzyn a s to ­
w ieczne przynoszą k o n k re tn e  w iadom ości dotyczące 
g rodu  i  podgrodzia . T a k  np. do kum e n t z r. 1277 w y ­
s taw ion y  je s t w  m ieście S łu psku  ( „ in  S lupzk  opp ido “  “ ). 
W  dokum encie zaś z r. 1298 w ym ien ion o  zam ek s łu p ­
sk i ( „ in  castro  S to lpz“ ) 12,. podczas gdy do kum e n t z r. 
1298 w z m ia n k u je  zam ek i  podgrodzie  rów no cześn ie13.

S tw ie rdz iw szy  fa k t  is tn ie n ia  i  ok re ś liw szy  c h a ra k ­
te r  g rodu  słupskiego sp ró b u jm y  go um ie jscow ić . W aż­
n ym  będzie tu  przede w szys tk im  okreś len ie  m ie jsca 
p ie rw o tn e j p rze p ra w y  sz laku  gdańsko-szczecińskiego. 
O tóż m ożna postaw ić  tw ie rdzen ie , że p rzep raw a  nie  
zm ie n iła  m ie jsca od czasów na jd a w n ie jszych  i  jest 
iden tyczna  z dz is ie jszym  m ostem  szosy. O prócz dowo-

s M ic rä liu s  sechs B ücher vom  a lte n  Pom m erlande, 
s. 191 i  587.

8 D ługosz J., H is t. Pol. (ed. P rzeździecki), s. 208.
18 N ie  bez znaczenia d la  in te rp re ta c ji p ie rw o tn e j 

fu n k c ji S łupska je s t ź ród ło s łów  nazw y m iejscowości. 
W g in te rp re ta c ji lin g w is ty c z n e j (por. T ra u tm a n n  R „ 
O rtsnam enbuch, L ip s k  1931, W stęp § 13), źród łos łów  
w skazu je  na fu n k c ję  ob ronną i  może być łączony 
z okreś len iem  pa lisa dy  (rusk ie  S to łp je  w  k ro n ice  N e­
stora) w zg l. S to łp  ja k o  w ieża obronna (nazwa niem . 
S łupska —  S to łp). P o k re w n y  ź ród ło s łów  w y k a z u je  b a r­
dzo znaczną ilość m ie jscow ości na  te renach zachodnie j 
S łow iańszczyzny. Np. S to łp  k. W us te rm ark , S to lpe k. 
U znam ia, S to lpe k. A ngerm ünde , S to lpe k. N e ustreh - 
litz , S lo lpe  k. P reetz, m . S to lpen  w  Saksonii, S łupsko 
w  pow. g liw ic k im , m. S łupsk  w  pow. g rudz iądzk im , 
S łup ia  pow. Kępno, S łu p ia  pow. Raw icz, S łup ia  pow. 
Środa, S łupow o pow . Szubin, S łupca itd . W  rezu ltac ie  
w ięc, sądząc z rozm ieszczenia m ie jscow ośc i o ty m  ź ró ­
d łos łow ie, tru d n o  b y  w yc iągnąć w n io s k i zby t da leko 
idące np. co do r o l i  tw ie rd z y  pogran icznych  m iędzy

, du w  postaci w zm iane k  i  p rzekazów  ka rtog ra ficzn ych , 
dotyczących okresu późniejszego, n a jb a rd z ie j p rzem a­
w ia  za ty m  rozgałęz ien ie  k o ry ta  rzecznego, pow odu­
jące sp łycen ie  i  s tw arza jące  d z ię k i tem u  na jd ogo dn ie j­
sze w a ru n k i d la  brodu.

W  po b liżu  p rze p ra w y  m ożna by się spodziewać 
gródka . W  samej rzeczy zn a jd u je  się tu  n ie w ie lk i stoż­
k o w a ty  pagórek, dziś zabudow any dz iew ię tnas to ­
w iecznym  kościo łem  Sw. O ttona, k tó ry  w  tra d y c ji 
X V I I I - w ie c z n e j14 uw ażany b y ł za wzgórze po da w ­
nym  zam ku. Z am ek ten ma, oprócz w ym ien ion ych , sze­
reg w zm iane k  źród łow ych , z k tó ry c h  w y n ik a , że n ie  
m ożna by  go utożsam iać z is tn ie ją c y m  do dziś b u d yn ­
k ie m  zam kow ym  w  p o łu d n io w e j części m iasta. 
W z m ia n k i te  dotyczą okresu późnego średniow iecza, a 
na w e t czasów nowszych. W iadom o np., że tu  rodz i się 
n a jw y b itn ie js z y  w ładca  p o m orsk i B ogus ław  X , że tu  
m ieszka na w d o w im  dożyw ociu  jego m atka,- a jeszcze 
w  począ tku  X V I I  w . m u s ia ły  is tn ieć  ja k ie ś  pozostało­
ści nazyw ane s ta rym  zam kiem  w  p rze c iw ień s tw ie  do no­
wego1". P rzes łan k i topogra ficzne i  h is to ryczne  podp ie ra ­
ją  p rzypadkow e  co p ra w d a  i  d robne  znaleziska ce ra m ik i 
n iepo lew ane j z o rnam entem  fa lis ty m , a w ięc typo w e j 
wczesnośredn iow iecznej, sprzed po ło w y X I I I  w .18.

P rze jdźm y z k o le i do ow ej „c iv ita s  ante c a s tru m “. 
Podobnie ja k  w  liczn ych  m iastach  zm ien ia jących  swe 
p ie rw o tn e  m ie jsce z c h w ilą  lo k a c ji, spo tykam y się w  
S łupsku  z zagadn ien iem  „S ta rego  m ias ta “ .

Już w  r. 1364, p ó ł w ie k u  po na da n iu  S łu psko w i 
p ra w a  m ie jsk iego , w y m ie n ia  się ową „a n tiq u a  S to łp “  17. 
Nazwa ta  zachow ała się, w  odn ies ien iu  do określone j 
części otoczenia nowego m iasta, aż do czasów n a jn o w ­
szych. Na w iększości p la n ó w  X V I I I  i  począ tku  X I X  w. 
nazwę tę  nosi l in ia  zabudow y, rzucona szerok im  lu k ie m  
na wznoszącym  się tu  dosyć s trom o ta ras ie  nadrzecz­
nym . Osiedle to aż do począ tku  X I X  w . różn iło  się 
zasadniczo us tro jo w o  od m iasta  lewobrzeżnego, będąc

te ry to r ia m i p lem ie nn ym i, na tom ia s t bez w ą tp ie n ia  ź ró ­
d łos łó w  św iadczy o is tn ie n iu  g ró dka  um ocnionego.

11 Por. H aken  C. W., E rs te r B ey tra g  z u r E rlä u te ­
ru n g  der S tadtgesch ichte von  S to łp , G dańsk 1775, s. 8, 
p rzyp . d., w g  Pom m ersches U rkundenbuch , n r  1065, 
fa ls y f ik a t.

12 Pom m ersches U rku nd enb uch , n r  1034.
13 Jw ., n r  1856.
14 H aken  C. W., jw .
15 Por. W ehrm ann  M „  H erzog in  Sophia von  P om ­

m e rn  u n d  ih r  Sohn B og is law  X , B a ltische  S tud ien 
N. F. V , s. 133— 175; tenże, G eschichte von  P om m ern  
G otha 1904, I, s. 227— 258.

16 F ragm e n ty  te odnalezione w  r. 1951 zn a jd u ją  się 
w  zb io rach  m ie jscow ego m uzeum , o ic h  wadze stanow i 
fa k t, że w  do tychczasow ych p u b lik a c ja c h  w z m ia n k u je  
się o b ra k u  zna lez isk c e ra m ik i wczesnośredniow ieczne; 
na w zgórzu zam kow ym .

17 T a k  in te rp re tu je  E. K eyser, Deutsches S täd te ­
buch, S tu ttg a r t— B e r lin  1939, s. 242.
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S ŁU P S K

I I.  6. S łupsk, w id o k  od zachodu w  r. 1827. A rc h iw u m  M uzeum  w  S łupsku.

pozbaw ione p ra w a  m ie jsk iego  i  s tanow iąc w łasność 
książęcą, a późn ie j k ró le w ską  (pruską). Różnica p rze ­
ja w ia ła  się także w  sk ładzie  e tn icznym ; podczas gdy 
w  n o w y m  m ieście p rzew aża ł e lem ent n a p ły w o w y  n ie ­
m ie ck i, m iasto stare zam ieszk iw a ła  ludność s łow iańska 
nazyw ana w  przekazach W endam i i  z tego pow odu 
d ysk rym inow an a  18. K s z ta łty  osied la na p ra w y m  brze­
gu uw aru nkow an e  b y ły  a rte r ia m i k o m u n ik a c y jn y m i —  
szlak iem  G dańsk— Szczecin przede w s z ys tk im  i  drogą 
prow adzącą do Ryczewa, a s tam tąd  do ważnego ośrod­
ka ku lto w e go  pogańskiego —  R ew oko łu . S zlak gdański, 
m inąw szy  za p rzep raw ą  w zgórek  z g ródk iem , opasy­
w a ł m n ie j w ięce j 1/3 część obw odu osiedla, ażeby sk rę ­
cić  po tem  zdecydow anie k u  w schodow i. Z arys pozosta­
łe j części w yznacza ła ow a droga ryczew ska. Jednakże 
zarys osied la n ie  ogranicza się do łu k o w a to  w yg ię te j, 
obustronn ie  zabudow anej u lic y , dziś D zierżyńskiego 
(daw n ie j św. P io tra ). P on iże j, także z p u n k te m  w y j­
śc iow ym  na sz laku gdańskim , w  oko licach  p rzy leg a ­
ją cych  do g ródka  w yb iega  d ługa łu k o w a to  w yg ię ta  
u lic a  z tendencją  do przecięc ia  d ro g i ryczew sk ie j.

W  rezu ltac ie  w ięc  o trzym a liśm y  ogó lny o w a ln ico w y  
k s z ta łt  osiedla. P ew nym  n iep oko jem  m og łaby p rze jm o ­
wać n ieco n ik ła  zabudowa dolnego ram ie n ia  dom nie ­
m ane j ow a ln icy , n ie  na leży je d n a k  zapom inać o póź­
ne j dacie w y k o n a n ia  k a r ty  s tanow iące j podstaw ę roz­
ważań. M im o  n a jb a rd z ie j w ięc da leko posun ię te j ost­
rożności in te rp re ta c y jn e j, ta  w łaśn ie  fo rm a  osadnicza

18 Co zn a jd u je  w y ra z  w  S ta tu ta  c iv ita tis  S to lp  
z r. 1623, o ry g in a ł w  M uzeum  w  S łupsku.

19 Pom m ersches U rkundenbuch , n r  1224.
20 W it t  W., D ie  B u rg w ä lle  des S to lp e r Landes, B e i­

träge  zu r H e im a tku nde  H in te rp om m ern s  n r  9, S łupsk

zdaje się n a jle p ie j tłum aczyć  is tn ie ją ce  w zg lędn ie  u - 
trw a lo n e  w  przekazach ka rto g ra fic z n y c h  e lem enty  p la ­
nu. P rzestrzeń w ew nę trzna  zam kn ię ta  rozgałęz ien iem  
dróg, co p ra w d a  posiada łaby bardzo duże w y m ia ry  ja k  
na p lac ta rgo w y, wynoszące oko ło  400 m  d ługości 
i  250 m  szerokości, ale też n ie  m ożna zapom inać o ro l i 
ce n tra ln e j S łupska, także ja k o  em p oriu m  hand low ego 
d la  znacznego te ry to r iu m .

Bardzo w a żnym  cz y n n ik ie m  w  obręb ie osied la b y ł - 
kośc ió ł św. P io tra , w y m ie n io n y  po raz p ie rw szy  w  do­
kum enc ie  z 1281 r .19. Przez swą sytuac ję  na w zgórzu 
w  ro z w id le n iu  d ro g i ryczew sk ie j s ta n o w ił on jego d ru ­
g i obok g ródka  biegun.

Jeszcze jeden szczegół zda je się należeć do p ie rw o t­
nego uk ład u . Jest n im  n ie w ie lk i n ie re g u la rn y  zau łek 
po łudn iow ego s k ra ju  osiedla, obecnie n ie p ra w id ło w o  
nazyw any Psie Pole, a w ła śc iw ie  będący u liczką  Psią, 
sk ie row a ny  w y lo te m  na gródek. Jak  nazwa w skazuje , 
na leża ł on do części s łużebnej podgrodzia. M e try k a  
wczesnośredniow ieczna osiedla i  p ra w id ło w ość  lo k a li­
za c ji p o tw ie rd za ją  zna leziska archeologiczne. W  r. 1933 
100 m  na pó łnoc od g ródka  n a tra fio n o  p rz y  o k a z ji za­
k ła d a n ia  r u r  ka n a liz a c y jn y c h  na bogate złoża w a rs tw  
k u ltu ro w y c h . N a głębokości ok. 40 cm  ukaza ła  się ce­
ra m ik a  późnośredniow ieczna, podczas gdy na g łębo­
kości 2 m  30 cm  pon iże j obecnego poziom u, w y s z ły  na 
ja w  resz tk i k o n s tru k c ji d re w n ia n y c h  i znaczne ilośc i 
c e ra m ik i w czesnośredn iow ieczne j20.

1934, s. 15— 17, poda je  szczegółowy opis znalezisk. K o n ­
s tru k c je  d re w n ia n e  w ykonane  b y ły  z drzew a dębowego 
w  na jn iższe j w a rs tw ie  bezpośrednio na podłożu ba­
g iennym .
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Z Y G M U N T  Ś W IE C H O W S K I

I I .  7. K ośc ió ł p o d o m in ika ń sk i i  m u ry  obronne m iędzy u l. A k a c jo w ą  i  D om in ikańską . (Fot. Z. S w iechow ski)

N a jw ażn ie jsze  zna lezisko dokonane zostało wcześ­
n ie j, p rz y  końcu  X I X  w . Polegało ono na o d k ry c iu  
p rz y  o k a z ji b u do w y  nowego kośc io ła  św. P io tra  na 
m ie jscu  dawnie jszego go tyck iego  —  p ły ty  kam ienne j 
z w y ry ty m  w yobrażen iem  bóstwa pogańsk iego IV. 21. Ten 
bardzo rz a d k i na te ren ie  S łow iańszczyzny p rzyk ład  
k o n k re ty z a c ji bóstw a w  an tro p o m o rficzn e j postaci 
św iadczy, poza w sze lką  w ą tp liw o śc ią , że m ie jsce z a j­
m ow ane przez kośc ió ł b y ło  i  d a w n ie j m ie jscem  k u lto ­

w ym , z tą różn icą  że pogańskim . Z  tego s tw ie r­
dzenia w y n ik a ło b y , że w szys tk ie  odczytane elem en­
ty  u k ła d u  przestrzennego m ożna odnieść n ie  ty lk o  
do p rze d lo ka cy jn e j, ale i  do p rzedch rześc ijańsk ie j 
epoki. W niosek dalszy, że analogicznego w  w ie lu  
osadach o w a ln ico w ych  usy tu ow a n ia  kośc io łów  nie 
na leży uw ażać za novum  związanego z ch rys tian izac ją , 
ale za naw iązan ie  do t ra d y c ji w  w yborze m ie jsca d la  
ośrodka k u ltu .

IV . M IA S T O  LE W O B R Z E ŻN E

P rze jdźm y z k o le i do późn ie jszych e lem entów  
przestrzennych, k tó re  m ia ły  się stać za lążk iem  d z i­
siejszego m iasta . I  tu  także pew ne ś w ia tło  rzuca ją  
w z m ia n k i ź ród łow e. Z  r. 1276 zachow ał się a k t da ro ­
w iz n y  na rzecz H e n ry k a  de W e rc ib u rg  („scu lte to  c iv i­
ta tis  S to lp “ ) m ły n a  w  po b liżu  kościo ła  św. M ik o ła ja  22.

21 _ P ły ta  kam ienna m a 18 cm  grubości, 125 cm  w y ­
sokości i  66 cm  szerokości. P u b lik a c ja  na tem a t od­
k ry c ia  w  M o n a ts b lä tte r herausgegeben von  de r G e-

S w iadczy łoby  to, że obok e lem entu  s łow iańskiego po­
ja w ia  się e lem ent n a p ły w o w y  n iem ie ck i, zapewne o- 
s ie d la ją cy  się osobno poza obrębem  podgrodzia  s ło ­
w iańskiego. Dalsze w z m ia n k i pozw a la ją  w  samej rzeczy 
s tw ie rd z ić  is tn ie n ie  w  d ru g ie j po ło w ie  X I I I  w . osiedla 
na le w y m  brzegu. W  r. 1278 bo w iem  fu n d u je  książę

Seilschaft für pom m ersche G eschichte und  A lte r tu m s ­
kun de  V I  (1852), s. 173— 174.

22 Pom m ersches U rku nd enb uch , n r  1034
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I I.  S. M u ry  obronne m iędzy u l. A ka c jo w ą  i  D om in ikańską . (Fot. Z. S w iechow ski)

M e s tw in  I I  k la sz to r d la  k o n w e n tu  d o m in ika n ó w  spro­
wadzonego z G d a ń ska 23. W  treśc i nadan ia  je s t m owa 
o po łożen iu  k la sz to ru  pom iędzy zam kiem  a m iastem , 
w  po b liżu  rzek i. Pon iew aż znana je s t zarów no sytuac ja  
zam ku ja k  i  k lasz to ru , uzysku je m y dowód na is tn ien ie  
ju ż  wówczas osady po le w e j s tron ie  rzek i. D a lszym  do­
w odem  je s t a k t lo k a c y jn y  z r. 1310, w y s ta w io n y  przez 
m a rg ra b ió w  b ra nd enb u rsk ich  Jana i  W aldem ara. 
M ó w i się tu  w y ra źn ie  w  s fo rm u ło w a n iu  ce lu  lo ­
k a c ji,  „ażeby osada się pow iększy ła  i  p rz y b ra ła  postać 
m ias ta “  24. Osiedle po le w e j s tron ie  rz e k i m ia ło  n a jp ra w ­
dopodobnie j ch a ra k te r ta rgo w y. Za znacznym i ro zm ia ­
ra m i osied la lewobrzeżnego i  jego pom yś lnym  rozw o­
je m  św iadczy łby  fa k t  usadow ien ia  tu  do m in ikan ów , 
c iążących zawsze do w iększych  ośrodków  m ie jsk ich . 
Ś lady tego osied la są w idoczne w  dz is ie jszym  p lan ie  
m iasta , a m ia no w ic ie  w  n ie re g u la rn ym  b iegu u lic  Ś w ię ­
to ja ń s k ie j i  S ta ro m ie jsk ie j, być może będących pozo­
s ta łośc iam i obszaru p lacu  ta rgow ego nanizanego na

23 Pom m ersches U rkundenbuch , n r  1126.
24 J w ,  n r  2629.
25 N azw any ta k  z pow odu k u ź n i p rz e tw o ró w  m ie ­

dzianych, is tn ie ją ce j tu  zapewne ju ż  w  okresie  ś redn io ­
w iecznym .

szlak szczecińsko-gdański, zdążający k u  p rzepraw ie . 
Jednakże zarów no taka  supozycja ja k  i  inna , u p a tru ją ­
ca p la cu  ta rgow ego rów no leg łego do rz e k i w zd łuż  d ro ­
g i p row adzące j do U s tk i, mogą być tra k to w a n e  w y ­
łącznie ja k o  h ipo tezy. U re gu low an ie  m iasta po r. 1310 
nadało m u zachow any do dz is ia j trapezow a ty  ksz ta łt. 
Genezy tego ksz ta łtu  trzeba by się ( o p a tryw a ć  w  w a ­
ru n k a c h  fiz jo g ra fic z n y c h , m ia n o w ic ie  w  spadku  te re ­
nu  dosyć znacznym  od s tro n y  po łu d n io w e j, gdzie za­
chowane częściowo do dziś m oczary ha m ow a ły  rozw ó j 
m iasta , w  obecności s tru m ie n i tw orzących  w  zaklęs- 
ły c h  m ie jscach  roz lew iska , —  rów n ie ż  od s trony  p ó ł­
nocnej, gdzie jeszcze w  X V I I I  w . is tn ia ł tzw . s taw  m ie ­
dz iany 25 *. T eren  zam kn ię ty  trape zo ida lnym  zarysem  zo­
s ta ł rozp lanow any w  m yś l schem atu szachownicowego 
z p ra w ie  k w a d ra to w y m  ry n k ie m  i  po łożonym  na p rze ­
k ą tn i b lo k ie m  pod kośc ió ł fa rn y .

N a ro ż n ik  pó łnocno -w schodn i z a ją ł k la sz to r n o rb e r­
tanek  u fu n d o w a n y  w  la ta ch  1281— 4 28 przez księcia

28 Pod r. 1281 w y m ie n io n y  szereg nadań na rzecz 
k la sz to ru  n o rb e rta n e k  w  S łupsku , podporządkow anego 
opactw u w  B ia ły m  B uku , Pom m ersches U rk u n d e n ­
buch, n r  1224.
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I I.  9. B ram a M łyńska . (Fot. Z. S w iechow ski)

M e stw in a  I I ,  p rzen ies iony tu  z p ie rw o tneg o  m ie jsca 
p rz y  koście le  św. M ik o ła ja  w  p o b liż u  zag in ione j w s i 
B ia tk o  27.

T a k  ja k  p rz y  in n y c h  m iastach  lo ko w a n ych  w  X IV  w. 
m ożna w ykazać i  na  p rzy k ła d z ie  S łupska  oparc ie  ro z ­
p lan o w a n ia  o zasady p ro p o rc ji liczbow ych  w y n ik a ją ­
cych z procesu m ie rn iczego w y tycza n ia  b lo k ó w  i  w ch o ­
dzących w  ic h  sk ła d  dz ia łek . P odstaw ow ą jednos tką  
b y ła  p rzy  ty m  w  S łupsku  stopa o w a rto śc i 32,00 cm.

D z ia łk i budow lane rep reze n tu ją  k ilk a  
ty p ó w  w  zależności od m ie jsca  w  ja k im  się 
zna jd u ją . T a k  w ięc d z ia łk i p rz y ry n k o w e  są 
najwęższe, za to na jd łuższe. Jako szerokość 
f ro n tu  pow tarza  się tu  7,33 i  6,85 m  co odpo­
w iada  22‘ /2 i  21 stopom  p rz y  d ługości 42,30 m  
odpow iada jące j 130 stopom .N atom iast d z ia ł­
k i  p rz y ry n k o w e  narożne są szersze, szero­
kość p ró bn ie  stw ie rdzona  na je d n ym  p rz y ­
k ładz ie  w yn os i 10,58 m, c z y li 32V2 stopy 27a.

G łów ne k ie ru n k i ko m u n ika cy jn e  w y ­
znaczyły  rozm ieszczenie w y lo tó w  n a jw a ż­
n ie jszych  u lic  i  sy tuac ję  bram . T a k  bram a 
N ow a zam yka w ja zd  od s trony  Szczecina, 
b ram a M ły ń s k a  w jazd  od s tro n y  Gdańska, 
a położona nap rzec iw ko  b ram a H o ls tenów  
— drogę do U s tk i. N a jb a rd z ie j ożyw iony  
ru c h  k o ło w y  i  p ieszy o d byw a ł się n ie  po 
bezpośrednie j a r te r ii,  ale po d o ta rc iu  do 
ry n k u  skręca ł pod ką tem  p rostym . Znacz­
n ie  dogodn ie jszy b y ł p rze jazd przez m ia ­
sto od b ra m y  M ły ń s k ie j na U stkę, pon ie­
waż o d byw a ł się poprzez u lic ę  D ługą  i  u l i ­
cę G rodzką stanow iącą je j przed łużen ie  po 
s tron ie  pó łnocne j ry n k u . S iadem  is tn ie ją ce j 
p rzy  ro zp la now an iu  m iasta  kon cep c ji up ro ­
szczenia na jw ażnie jszego dla  m iasta  k ie ­
ru n k u  k o m u n ik a c ji G dańsk— Szczecin by ło  
założenie na osi b ra m y  N o w e j —  bram y 
K o w a ls k ie j. P rzeprow adzenie s tąd d rog i 
poprzez łą k i nadbrzeżne do starego m iasta 
p o zw o liło b y  na u n ik n ię c ie  sko m p liko w a ­
nego ob jazdu  przez b ram ę M łyń ską . K o n ­
cepcja ta zdaje się je d n a k  n ie  została 
n ig d y  zrea lizow ana ze w zg lędów  f is k a l­
nych. O ko lica  b ra m y  M ły ń s k ie j s łuży ła  
m ia n o w ic ie  do pob ie ran ia  o p ła t przez 
u rzę d n ikó w  pob lisk iego  zam ku książęcego. 
S k ie row a n ie  zaś ru c h u  w  poprzek łą k  sta­
ro m ie js k ic h  k o n tro lę  tę n ie w ą tp liw ie  by 
u tru d n iło . Że pow ody te m og ły  być istotne, 
św iadczą liczne  zastrzeżenia ze s trony  ks ię ­

cia co do sposobu ko rzys tan ia  z b ra m y  K o w a lsk ie j, 
o k tó ry c h  w iadom o z przekazów  do tyczących początku 
X V I I  w . 2S. Z b ra m y  K o w a ls k ie j w yb iega ła  wówczas 
k u  sta rem u m iastu , w  m ie jscu  gdzie dziś zn a jd u je  się 
u lic a  3 M a ja , czysto w ew nę trzna  ścieżka d la  pieszych.

Jako  n o w y  e lem ent u rb a n is tyczn y  p o ja w ia  się w  po­
czą tku  X V I  w . zam ek w  p o łu d n io w y m  k ra ń c u  m iasta 
obok k la sz to ru  do m in ikan ów . Jego w ieża ustaw iona  na 
osi u l ic y  D łu g ie j s tw o rzy ła  św iadom ie now ą kom pozy-

27 Z a rów no  kośc ió ł św. M ik o ła ja  ja k  i  k la sz to r le ­
ża ły  p ie rw o tn ie  poza obrębem  osiedla i  zosta ły  p rze ­
n iesione w  obręb nowego m iasta  dop iero  po r. 1311 
(Pom m ersches U rku nd enb uch , n r  2682). N a sytuac ję  
w  bezpośredn im  sąsiedztw ie rz e k i w skazu je  do kum e n t 
z r .  1276 (jw ., n r  1034, s. 281) i  z 1288 r. 24 s ie rpn ia  (jw .,

n r  1470, s. 437). W  os ta tn im  z w ym ie n io n ych  dokum en­
tó w  je s t w zm ia n ko w a n y  m ły n  „ in te r  ecclesiam  St. N i­
co la i e t B ia th co “ ; owo m ityczne  B ia tk o  jednakże nie 
is tn ie je  u n ie m o ż liw ia ją c  lo ka liza c ję  p ie rw o tn ą  k laszto ru .

27a O bliczen ie  m g r inż. arch. T. Zagrodzkiego.
28 Por. S chupp ius R., S to lp  von  1600— 1650, S łupsk 

1930.
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I I .  10. B ram a Nowa. (Fot. Z. S w iechow ski)

c ję  przestrzenną i  now ą dom inan tę  w  sy lw ec ie  m iasta  
S y lw e ta  m ie jska  z trzem a d o m in an tam i w ież i  s trom ych  
dachów  b u d o w li sakra ln ych , m ocn ym i g ra n ias tos łu pa - 
m i w ież  b ra m n ych  i  g ó ru ją cym -n a d  zabudową m iesz­
czańską szczytem  ratusza, p rzeds taw ia ła  ju ż  wówczas 
skończony k ra jo b ra z  u rban is tyczny . W znies ien ie  zam ­
k u  b y ło  ty lk o  os ta tn im  pociągn ięc iem  pędzla w y k a ń ­
cza jącym  ten  k ra jo b ra z , k tó rego  n ie  na jm n ie jszą  zaletę 
s ta n o w iły  k u lis y  w zgórz w idoczne w  panoram ie  m iasta 
od s tro n y  zachodnie j, a p rz e w ija ją c a  się wstęga S łu p i—  
w  w id o k u  ze s tro n y  p rze c iw n e j, w yp ad a ją cym  w sku te k  
w yn ies ien ia  te renu  p ra w ie  z lo tu  p taka. S tan ten  nie  
u le g ł zm ian ie  aż do począ tku  X I X  w .

W ytyczen ie  g ra n ic  m iasta w  początku X IV  w. i  opa­
sanie go m u ra m i w y w o ła ło  ja k o  da lszy s ku te k  w y tw o ­
rzen ie  się system u kon cen tryczn ych  dróg i  ścieżek ob ­
jazdow ych, k tó re  z czasem s łu ż y ły  za podstaw ę do 
rozm ieszczenia lu źnych  e lem e n tów  zabudow y. S k u tk ie m  
no rm a ln ych  p rzep isów  m ie js k ic h , m a jących  na oku 
w zg lędy san ita rn e  i  bezpieczeństwa, b y ło  um ieszczenie 
przedm ieścia ga rncarsk iego i  fu n d a c ji szp ita ln ych  poza 
obrębem  m uró w . Przedm ieście  ga rnca rsk ie , po k tó ry m  
została nazwa u lic y  G a rnca rsk ie j, zna jd ow a ło  się na 
p ra w y m  brzegu, na p rze c iw ko  wzgórza zam kowego, 
og ran icza jąc się do zabudow y obustronne j k i l k u ­
dz ies ięc iom etrow ego odc inka  t ra k tu  gdańskiego. In s ty ­
tu c je  szp ita lne  na tom ia s t um ieszczono przed b ram ą N o -

395



Z Y G M U N T  Ś W IE C H O W S K I

I I .  11. N ie is tn ie jąca  bram a zam yka jąca  u l. G rodzką. 
(Fot. z 2. po ł. w. X IX )

w ą p rz y  tra k c ie  szczecińskim . B y ł tam  szp ita l p. w. 
Sw. D ucha i  d ru g i p. w . św. Jerzego z kap licą . Co do 
lo k a liz a c ji trzec ie j in s ty tu c ji szp ita ln e j św. G e rtru d y  
skasowanej w  r. 1535 —  b ra k  w ia d o m o ś c i29.

S tan ten  bez w iększych  zm ian  w  zasadzie p rz e trw a ł 
od okresu średniow iecznego do począ tku  w . X IX ,  z ja ­
w isko  no rm a lne , je ś li w z iąć pod uwagę, że w  okresie  
ty m  n ie  m a w iększych  zm ian  w  liczb ie  ludności. Jedy­
n ym  pow ażn ie jszym  przeobrażen iem  by ło  założenie sy­
stem u w a łó w  z iem nych  z ba s tion am i ok. r. 1630 w  t r a k ­
cie w o jn y  trzyd z ie s to le tn ie j 30 31. N a to m ia s t g w a łto w n y  
p rz y ro s t ludnośc i w  p rzeciągu w. X I X  spow odow ał b u ­
dowę dz ie ln ic  przew yższa jących w ie lo k ro tn ie  ro z m ia ra ­
m i ośrodek h is to ryczny . P rzy  ty m  nasam przód zabudo­

29 Por. B a r th o ld y  W. O., S to lpa du b is t ehren- 
re ich , S łupsk 1910, s. 86.

30 Por. S chupp ius R., jw ., s. 148.
31 Pom m ersches U rku nd enb uch , n r  2629.

w ana zosta ła w o ln a  przestrzeń m iędzy  rzeką a s ta rym  
m iastem . P ow stan ie  te j d z ie ln icy  z g łów ną  a rte r ią  3 
M a ja  p rzypada jeszcze na p ie rw szą  po łow ę X I X  w . 
B udow a k o le i w  r. 1872 połączona b y ła  z w y tyczen ie m  
dzis ie jsze j u l ic y  W o jska  Polskiego. Jednocześnie p o w ­
s ta ły  na m ie jscu  X V II-w ie c z n y c h  fo r ty f ik a c j i  p la n ty  
otaczające od po łudn iow ego zachodu i  północnego 
w schodu ośrodek średn iow ieczny  w ra z  z zabudową. 
Obszar starego m iasta  zosta ł podz ie lony  d o da tko w ym i 
a rte r ia m i i  w  znacznym  s to p n iu  uzyska ł is tn ie ją cą  do 
dziś zabudowę. Już w  począ tku  X X  w. (1906) nastąp iła  
rozbudow a d z ie ln icy  p rz y  dw o rcu  k o le jo w y m  z p lace m 1 
S ienk iew icza  oraz p o w s ta ł p lac  przed sam ym  ra tu ­
szem. Zabudow a m ieszkan iow a przerzuca się w  ty m  
czasie na w yże j po łożone a rte r ie  w schodn ie  ponad s ta ­
ry m  m iastem  i  po obu s tronach  szosy szczecińskie j po ­
za to ra m i k o le jo w y m i.

V . Z A B U D O W A

Zaczyna jąc od w ie k u  X IV  m ożem y śledzić na pod­
s taw ie  przekazów  i  pozostałości zm iany  n ie  ty lk o  
w  sieci u liczn e j m iasta  i  o ko licy , ale także w  samej 
zabudow ie, uzysku jąc d la  os ta tn ich  okresów  h is to rycz ­
nych  obraz m n ie j w ięce j pe łny. Szczególnie w ażnym  
czyn n ik ie m  w  ty m  obrazie  b y ły  obw arow an ia . Z  a k tu  
lo k a c ji w iem y, że p ie rw o tn e  ob w a row a n ia  m ia ły  być 
w ykonane z d y l i  d re w n ia n ych  **. O is tn ie n iu  ta k ich  
w łaśn ie  pa lisadow ych  um ocn ień od s tro n y  k la sz to ru  
d o m in ika n ó w  m ó w i dow odnie  po tw ie rdzen ie  nadań 
M es tw ina  I I  przez ks ięc ia  W arc is ław a  w  r. 1325 32. N a­
tom ia s t ju ż  w  r. 1376 je s t m ow a o m ura ch  m ie js k ic h 33. 
W  okresie  la t  50 na s tąp iła  w ięc  w y m ia n a  d rew n ianych  
um ocn ień na m urow ane  z ka m ie n ia  i  ceg ły. A na liza  
w ą tk u  zachow anych p a r t i i  m u ró w  św iadczy, że w y ­
m iana  ta  postępow ała stopniow o. N a jp ie rw  w zn ies iono 
o d c in k i m u ru  od ba rdz ie j zagrożonej s tro n y  p o łu d n io ­
w o -w scho dn ie j. F o rm a t cegie ł i  w iązan ie  w e n d y jsk ie  
p a r t i i  zachow anych m iędzy  u lic ą  D o m in ikań ską  a A k a ­
c jow ą  i  p rz y  b ra m ie  N o w e j w ska zu je  na rea lizac ję  
p rzeprow adzoną jeszcze w  p ie rw sze j po ło w ie  X IV  w., 
na tom ia s t liczne  fra g m e n ty  nadrzeczne w ra z  z bram ą 
M ły ń s k ą  i  od c inek  zachow any p rz y  k laszto rze .norber­
tanek, o w ą tk u  ceg lanym  krzyżow ym , m u s ia ły  powstać 
ju ż  w  trzec ie j ć w ie rc i stu lec ia . W  p ie rw o tn e j koncep­
c ji,  poza czterem a czw orobocznym i w ieżam i b ra m nym i, 
zdaje się n ie  b y ło  in n y c h  m ie jsc  skup ione j ob rony 
oprócz p ro s to ką tn ych  w ys tęp ów  m u ru  o tw a rty c h  od 
od s tro n y  m iasta  (w ikhaus), zachow anych jeszcze w  
p a r t i i  po łu dn iow o -zach od n ie j obw odu w arow nego. W  
okresie  późn ie jszym , zapewne ok. p o ło w y  X V  w ., po­
w s ta ła  p ó ło k rą g ła  baszta C za row n ic  nad rzeką, na p ó ł-

32 Jw ., n r  3886.
33 D a tę  1376 ja ko  te rm in  ad quem  p rz y jm o w a ł R. 

H a rd o w  (O stpom m ersche H e im a t 1934, n r  12), n ie  szu­
ka jąc  po tw ie rdzen ia  w  ana liz ie  ob iek tu .
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noc od b ra m y  M ły ń s k ie j.  P odobnie późn ie jszym  doda t­
k ie m  b y ła  n ie w ie lk a  basztka, k tó re j re s z tk i zachow ały 
się w  pob liżu  k la sz to ru  no rbe rtanek . N a tom ias t bez 
ś ladu zn ikn ę ła  baszta P rochow a na ty m  sam ym  od c in ­
ku . M u ry  p ie rw o tn ie  b ron ione  b y ły  fosą w yp e łn io n ą  
w odą ze s tru m ie n i oko licznych . P ie rśc ień m uró w , k tó ­
r y  s tra c ił swe znaczenie m il ita rn e  z c h w ilą  po w staw a­
n ia  fo r ty f ik a c j i  z iem nych  zachow ał pewne znaczenie 
adm in is tracy jno -gospoda rcze  aż do w . X IX .  W  ty m  
okresie  dop ie ro  następu je  jego częściowa lik w id a c ja , 
k tó re j e tapam i b y ło  rozebran ie  w ie ży  P rochow e j w  r. 
1834, usun ięc ie  b ra m y  K o w a ls k ie j jeszcze w  po łow ie  
X I X  w. i  idące w  ś lad zburzen ie b ram y H o ls tenów  
w  la ta ch  60-tych. Znaczne prace rozb ió rkow e , k tó re  
do p ro w a d z iły  m n ie j w ięce j do dzisiejszego s tanu za­
chow ania , m ia ły  m ie jsce ok. r. 1850. W  c iągu X I X  w. 
zosta ły  także w y ró w n a n e  fo r ty f ik a c je  z iem ne p rz y  za­
k ła d a n iu  p la n tó w , k tó re  ju ż  w  la ta ch  70 -tych  i  80 -tych 
X V I I I  w ., ja k  w skazu je  p lan  z tego czasu, b y ły  częścio­
w o zad rzew ion e34 *.

Z  ob w a ro w a n ia m i łączy się zagadnienie zam ku za­
chowanego do dziś, chociaż w  zn iekszta łcone j p rze bu - 
d o w a n ia m i postaci. B udow a  zam ku s łupskiego i lu s t ru ­
je  p las tyczn ie  na ras tan ie  k o n f l ik tu  m iędzy m iastem  a 
księciem , a jego ukończenie je s t w y ra zem  p rzew ag i ab- 
so lu tys tycznych  te n d e n c ji w ładcy . Dzis ie jsza budow la  
zam kow a zn a jd u je  się poza k la sz to rem  d o m in ika n ó w  
nad rzeką. Jest to  te ren  posesji książęcej, na k tó re j 
w zn os ił się m łyn . Posesja ta  zna jdow a ła  się w  obręb ie 
m u ró w  m ie jsk ich . Już książę B ogus ław  V, panu jący  
od r. 1340 do r. 1374 p ra gn ie  w  obręb ie te j posesji 
wznieść ob ron ny  zameczek, m yś l k tó rą  po de jm u je  
i  częściowo re a liz u je  B ogus ław  V I I I ,  zakończeniu je d ­
nakże s ta je  na przeszkodzie sprzeciw  m iasta. W sku tek  
nac isku  ra d y  m ie js k ie j książę zobow iązu je  się do za­
n iechan ia  rozpoczęte j budow y. M y ś l je j k o n ty n u a c ji 
m us ia ła  jednakże  w ciąż n u rto w a ć , pow odu jąc  zan ie­
poko jen ie  w  m ieście, skoro  tenże k ilka n a śc ie  la t  późn ie j 
da je  po w tó rn ą  ob ie tn icę  w  r. 1414, a w  1476 pow tarza  
ją  uroczyście książę B ogus ław  X . Ten sam jednakże 
w ładca , skoncen trow aw szy w iększą an iże li po p rze d n i­
cy potęgę, może w  r. 1507 na p rze kó r przyrzeczen iom , 
w b re w  w o li m iasta  prze fo rsow ać budow ę zam ku, ty m  
razem  ostatecznie 3ä.

Z am ek B ogus ław a X , ja k  w yka zu je  ana liza  cegla­
nego w ą tk u  rou ru , z a jm o w a ł tę samą po w ie rzchn ię  co 
zam ek dz is ie jszy podw yższony w  r. 1588 przez ks ięc ia  
F ry d e ry k a  I I 36. B y ł on  pom yś lany  ja k o  budow a re zy - 
dencyjna, chociaż ściana po łudn iow a, w łączona w  bieg 
fo r ty f ik a c j i  m ie jsk ich , m og ła  spełn iać także fu n k c ję  
obronną. S tosunek zam ku do obw arow ań  m ie jsk ich

34 O pracach ro zb ió rk o w y c h  p rzy  fo r ty fik a c ja c h  
S łupska na p rzestrzen i w. X IX  po r. Tore, M auern
und W älle  der S tad t S to lp , Ostpom m ersohe H e im a t
R - 1934, n r  15.

I I.  12. Baszta „C za ro w n ic “  p rz y  u l. G ran iczne j. 
(Fot. Z. S w iecho ivsk i)

c h a ra k te ryzu je  n a jle p ie j w zm ianka  w  ak tach  m ie j­
sk ich : Książę B ogus ław  zbudow a ł zam ek poprzez m u r 
m iasta. Z n a jd u je  ona po tw ie rdzen ie  w  szk icu  p lan u  
załączonym  do rękop isu  p ra cy  H akena o S łupsku  
w  3 -c ie j ć w ie rc i X V I I I  w.

Z  in n y c h  w ażn ie jszych  b u d o w li s ięga jących okresu 
średniow iecza na leży w y m ie n ić  ra tusz. Z a jm o w a ł on 
środek ry n k u  i  p rz e trw a ł aż po kon iec X V I I I  w . Jego 
schodkow any szczyt w id z im y  na w id o k u  m iasta  na 
tzw . ka rc ie  Lu b ina . Ratusz o fo rm ach  k lasycystycznych , 
k tó ry  z a ją ł jego m ie jsce, zosta ł zn ies iony ju ż  w  począt­
ku  X X  w.

35 Zestaw ien ie  d a t u  B o ttge ra , K sdkm . d. Pr. 
Pom m ern. K re is  S to lp .

w w iadom ość o dacie p rzebudow y w g  pa m ią tko w e j 
ta b lic y  m iedz iane j, p rzechow yw ane j w  M uzeum  
w  S łupsku .

397



Z Y G M U N T  Ś W IE C H O W S K I

II. 13. R u in y  dom u gotyckiego p rzy  u l. D łu g ie j. (Fot. Z. S w iechow ski)

Z b u d o w li kośc ie lnych  w  obręb ie m iasta  p rz e trw a ły  
wszystk ie , obok kościo ła  fa rnego  N.M .P. —  kośc ió ł po-‘ 
d o m in ik a ń s k i i  kośc ió ł no rbe rtanek , ten  os ta tn i w y p a ­
lony, ju ż  od w . X V I I I  zn iekszta łcony bardzo da leko 
id ą cym i p rzebudow an iam i. W reszcie cen tra ln a  późno- 
go tycka  bu do w la  k a p lic y  św. Jerzego z 1-e j po ło w y 
X V  w . zachow ała się w p raw dz ie , lecz n ie  na p ie rw o t­
n y m  m ie jscu  p rz y  tra k c ie  szczecińskim , a le  na p la n ­
tach nap rzec iw ko  kościo ła  podom in ikańsk iego , gdzie 
została przen ies iona w  la ta ch  1912/13.

Co do p ie rw o tn e j zabudow y m ieszczańskie j można 
przypuszczać, że p u n k te m  z w ro tn y m  b y ł tu  pożar 
z 1476 r., k tó ry  oszczędził ty lk o  kam ien icę  narożną w  
ry n k u . Po ty m  pożarze m iasto  odbudow ało  się s tosun­
kow o  szybko. K ro n ik a  K an tzow a  z 1540 r. poda je, że 
m iasto  lic z y  ok. 700— 800 ob yw a te li, m a w ie le  m u ro ­
w anych  dom ów, jednakże ty lk o  n ie w ie lk a  ic h  część po ­
k ry ta  je s t dachówką. N ieco b a rd z ie j szczegółowe dane 
p rzyn os i spis B arnow a, sporządzony w  p rzededn iu  
w o jn y  3 0 -le tn ie j. Z a w ie ra  on dane d la  na jw a żn ie jszych  
u lic . Podaje m ia now ic ie , że np. u lic a  G rodzka lic z y  22 
dom y i  26 bud, u l. D ługa  —  60 dom ów  i  20 "bud, u l. 
T kacka  —  21 dom ów, u l. N ow obram ska 46 dom ów. D a ­

37 Por. B a rth o ld y  W., jw ., s. 278, a. 269.

ne B a rn ow a  p o k ry w a ją  się m n ie j w ięce j z dz is ie jszym  
stanem  ilośc io w ym  dz ia łe k  bu do w la nych  na tych  u l i ­
cach. O gólna ilość dom ów  w yn o s iła  w  r. 1784 —  421 
w  obręb ie  m u ró w  m ie js k ic h  i  134 na obszarze starego 
m iasta oraz przedm ieść 37. B ra k  m ie jsca w  p ie rśc ien iu  
m u ró w  d ła w ią cych  organ izm  m ie js k i pow odow a ł czę­
sto p rzekraczan ie  p ra w a  m ie jsk iego , k tó re  d la  S łupska 
w  § 2 przestrzega ło  przed zabudow an iem  u lic  przez 
w ysun ięc ie  l in i i  zabudow y 3S. P rz y k ła d ó w  tak iego  zabu­
dow an ia  dostarcza ły  oko lice  p lacu  m ariack iego , ja k  in ­
fo rm u je  rysu n e k  z końca X V I I I  w . Ta sama przyczyna 
p ro w a d z iła  do b u d o w y  bud  na p lacach koście lnych, 
czego p rzyk ła d e m  b u d y  doko ła  kościo ła  m ariack iego , 
s tw ie rdzone  ź ród łow o  ju ż  od r. 1340. Także m u ry  m ie j­
skie, z c h w ilą  gdy ty lk o  s tra c iły  bezpośrednie znacze­
n ie  obronne, zaczęły obrastać zabudową ja k  to  do w o j­
n y  os ta tn ie j m ożna b y ło  w idz ieć  p rzy  zachow anym  od­
c in k u  k o ło  k la sz to ru  ponorbertańskiego .

Zniszczenia os ta tn ie j w o jn y , przynoszące zagładę 
ca łe j p ra w ie  dz ie ln icy  w  obręb ie m u ró w , za w y ją tk ie m  
w y m ie n io n ych  ob ie k tó w  sakra lnych , p o z w o liły  na do­
konan ie  p a ru  s tw ie rdze ń  co do ch ro n o lo g ii i  cha ra k ­
te ru  je j zabudow y. Najokazalszą zabudowę zabytkow ą

38 S ta tu ta  c iv ita tis  S to lp , z r. 1623, o ry g in a ł w  M u ­
zeum w  S łupsku.
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I I.  14. F ragm e n t ru in  dom u go tyck iego p rz y  u l. T k a c k ie j. (Fot. Z. Ś w iechow ski)

pos iada ły obok ry n k u  u lice : D ługa, G rodzka i  S ta ro ­
m ie jska , podczas gdy u lic a  N ow obram ska i  K ow a lska  
pos iada ły  ju ż  w y łączn ie  zabudowę X IX -w ie c z n ą . P rzy 
u l. D łu g ie j, na 7-e j dzia łce licząc od ry n k u , w ysz ły  na 
ja w  okazałe pozostałości k a m ie n icy  g o tyck ie j z końca 
X V  lu b  począ tku  X V I  w . M n ie j okazałe, ale starsze są 
części p iw n iczne  zachowane p rzy  te j u l ic y  na 3-c ie j 
dzia łce licząc od ry n k u ; zd radza ją  one te same m etody 
k o n s tru k c y jn e  co późniejsza fra g m e n ty  m u ró w  m ie j­
sk ich  z 2-e j poł. X IV  w . N ie w ą tp liw ie  poszuk iw an ia  
przeprow adzone po odgruzow an iu  w  te j c h w ili g ru n ­
tow n ie  poprzerastanych zw a łów  na m ie jscu  daw nych  
kam ien ic  do p ro w a d z iłyb y  do odna lezien ia  w iększe j i lo ­
ści fra g m e n tó w  go tyck ich , do k tó ry c h  na leży jeszcze 
za liczyć do lne p a rtie  m łyn a  zamkowego.

W  ciągach u liczn ych  w  op racow an iu  fasad n ie  by ło  
przed os ta tn im  zniszczeniem  żadnych ś ladów  p ie rw o t­
nego cha rak te ru . Po pożarach, k tó re  ko le jn o  n iszczy ły  
m iasto w  la ta ch  1564, 1616, 1665, 1685 i 17 1 8 39, zdecy­
dowane p ię tno  na fasadach, przeważające aż do czasów 
osta tn ich , w y c is n ą ł p rze łom  X V I I I  i  X IX  w . Z tego 
czasu pochodzą te w ie loosiow e fasady rozczłonowane

89 Por. B a rth o ld y  W., jw ., s. 40, 41.

d e lik a tn y m i p ila s tro w a n ia m i o g łow icach  w  duchu 
na iwnego rokoka , z ch a rak te rys tycznym  naczó łkow ym  
dachem  oraz bardzo proste k lasycyzu jące  z t ró jk ą tn y ­
m i fro n to n ik a m i. D w a  osta tn ie  zachowane p rz y k ła d y  
tego typ u  fasad zachow ały się jeszcze w  p ie rze i zacho­
d n ie j ry n k u , z końca X V I I I  w . pochodzi także sp ich rz  
p rzy  u lic y  A ka c jo w e j. Z b u d o w li zaby tkow ych  poza 
obrębem  m u ró w  m ie js k ic h  zachowała się znaczna ilość 
osiem nastow iecznych na te ren ie  starego m iasta. Cała ta 
zabudowa pochodząca z okresu po r. 1718 je s t p a rte ro ­
wa, za w y ją tk ie m  d w u  je d n o p ię tro w ych  dom ów  i  re ­
p re zen tu je  typ  ka len icow ego us ta w ie n ia  w zg lędem  u l i ­
cy. Z m u ru  p rusk iego  zosta ł w yko n a n y  także sp ich rz  
zespolony z zabudow aniem  m ieszka lnym , z n a jd u ją cy  
się p rzy  szosie gdańsk ie j, gdzie także s to i b u dyn ek  
szko ły  ja z d y  z końca X V I I I  w . N a jokazalszą budow lą  
z począ tku  X I X  w . je s t sp ich le rz  w zn ies iony  w  la ta ch  
1804— 14 na p ra w y m  brzegu S łup i, na p rze c iw ko  b ra m y 
M ły ń s k ie j. Z późniejszego nieco okresu pochodzi zabu­
dowa u lic y  3 M a ja  w  duchu fo rm  późnego k lasycyzm u, 
k tó re j p rzyk ła d e m  je s t bu dyn ek  ap tek i. Ok. r. 1834 zbu ­
dowano gm ach g im n a z ja ln y  w  b lo k u  sąs iadu jącym  z 
p lacem  m a ria ck im , podczas gdy e k le k tyczn y  szp ita l nad 
brzeg iem  S łu p i p rz y  u l. K o w a ls k ie j pochodzi z r. 1860.
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I I.  17. D om y p rzy  ry n k u  n r  19 i  20. (Fot. Z. S w iechow ski)

V I. P R O B L E M Y  O D B U D O W Y

P rob lem y, ja k ie  nastręcza S łupsk  ja k o  m iasto  w  od­
budow ie , d a ły b y  się sprow adzić do d w u  zasadniczych:

1) Jak ie  e lem en ty  u k ła d u  przestrzennego na leża łoby 
zachować?

2) Jak ie  zag in ione na leża łoby zrekonstruow ać?
O dpow iedz i na p ierw sze p y ta n ie  udz ie la  nanies ien ie ,

o b ie k tó w  za b y tkow ych  na p lan . O trz y m u je m y  w ó w ­
czas ja k o  s tre fę  zaby tkow ą  ca ły  obszar w  obręb ie m u ­
ró w  m ie jsk ich , u licę  św. P io tra , u l. W ie jską , Psie Pole, 
M a r i i S k ło do w sk ie j C u rie  oraz u l. 3 M a ja . Jako 
e n k la w y  zaby tkow e  na leża łoby tra k to w a ć  sp ichrz 
i szkołę na przedm ieśc iu  w  stronę U s tk i, sp ichrz  na 
p ra w y m  brzegu na p rze c iw ko  b ra m y  M ły ń s k ie j oraz 
kap liczkę  p rz y  u l. Kościuszki.

W  odpow iedz i na d ru g ie  py ta n ie  trzeba s tw ie rdz ić , 
że n a jw a żn ie jszym  za b y tk ie m  u rb an is tycznym  je s t ob­
szar dawnego m iasta . Część zarysu p ie rw o tnego  osiedla 
u trw a lo n a  je s t w  łu k u  u lic y  św. P io tra . D ruga  jego 
część jednakże  została zniweczona przez w prow adzen ie  
prosto  w y tyczon e j u lic y  H e n ry k a  Pobożnego oraz u lic y  
S k ło do w sk ie j C urie , p rzec ina jące j dom niem any p lac 
ta rgow y.

P ie rw o tn y  k s z ta łt wzgórza zam kowego został także 
zde fo rm ow any przez budow ę kościo ła  św. O ttona. Otóż 
na leża łoby dążyć, ażeby za w sze lką cenę u trzym ać  za­
ry s y  p ie rw o tneg o  osied la a na w e t je  u w y p u k lić . Stać 
się to  może przez zachow anie is tn ie ją cych  w ca le  lic z ­
nych  b u d o w li X V III-w ie c z n y c h , przez sw ó j ba rdz ie j 
w ie js k i n iż  m ie js k i ch a ra k te r le p ie j odpow iada jących  
daw nem u s tan ow i a n iże li kam ien ice  z 2-e j p o ło w y  
X IX  w ., k tó re  w  m ia rę  m ożności p o w in n y  być zastą­
p ione niższą zabudową, ba rdz ie j zha rm on izow aną z do­
m am i osiem nastow iecznym i. Chaotyczna zabudowa 
wzgórza zam kowego n ie w ą tp liw ie  s tan ow i jeden  z t r u ­
dn ie jszych  p rob lem ów . T ra d y c ja  h is to ryczna  z n im  
zw iązana, za le ty  sy tuacy jne , b liskość ożyw ione j a r te r i i 
k o m u n ik a c y jn e j wreszcie, czyn ią  zeń jedno  z n a jb a r­
dzie j eksponow anych m ie jsc  na obszarze m iasta. W y­
da je  się jednak, że zm iana n ieko rzystnego  stanu obec­
nego m ia ła b y  pewne w id o k i. B io rąc  pod uwagę obec­
ność w  m ieście d w u  za b y tko w ych  kośc io łów  nie  u ż y t­
kow an ych  w zg lędn ie  m ało  uży tkow anych , ja k  zniszczo­
ny  po no rbe rta ńsk i i  po do m in ikań sk i, oczyszczenie
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wzgórza z jego obecnej zabudowy 
n ie  jes t a b s tra k c y jn y m  dezyderatem .

Przeprow adzen ie  system atycznych 
badań archeo log icznych wzgórza 
zam kowego i  dawnego podgrodzia 
z całą pewnością s tan ow iłob y  w ażny 
k ro k  w  k ie ru n k u  poznania uk ład ów  
przestrzennych i  bu d o w n ic tw a  wcze­
snośredniow iecznego na Pom orzu 
uzupe łn ia jąc  w  n ie je dn ym  doniosłe 
w y n ik i gdańskich  prac w y k o p a lis k o ­
w ych . R ę ko jm ią  powodzenia badań 
je s t pewna lo ka lizac ja , a dorywcze 
o d k ry w k i w skazu ją  na n ieprzecię tne 
bogactw o złóż ku ltu ro w y c h .

P rzypadkow ość tym czasow ych roz­
w iązań, ta k ic h  ja k  k w ie tn ik  u rzą ­
dzony na m ie jscu  dw u  w yb urzo nych  
b lo kó w  p rzy lega jących  do u lic y  N o- 
w o b ra m sk ie j je s t oczyw ista. Ten n i­
by  p lac ogran iczony od s trony  p ó ł­
nocnej n iee fe k to w n ą  zabudową (bo­
cznej u lic z k i Bema, n ie  u m o tyw o w a ­
ny  p rzy  ty m  fu n k c jo n a ln ie , roze r­
w a ł lo g ikę  p lan u  m iasta  ś redn io ­
wiecznego.

O d tw a rza jąc  sieć u liczną  należa­
ło by  dążyć do od tw orzen ia  zabudo­
w y  z p rzyw rócen iem  fasad zaby tko ­
w ych , reko ns truo w an ych  p rzy  tych  
ob iektach, d la  k tó ry c h  is tn ie ją  do­
stateczne m a te r ia ły  ikonogra ficzne, 
w zg lędnie skom ponow anych w  d u ­
chu rozw iązań pok rew nych , zm o­
de rn izow anych , tam  gdzie b ra kn ie  
tych  m a te ria łó w . W  zasadzie w ięc 
trzeba dążyć do od tw orzen ia  specy­
ficznego w n ę trza  m ias ta  ty p u  śred­
niow iecznego o zabudow ie, na k tó re j 
zdecydowane p ię tno  w yc isn ą ł p rze­
łom  X V I I I  i X IX  w. D la  ca łokszta ł­
tu  k ra jo b ra z u  urban istycznego duże 
znaczenie m ieć będzie upo rządkow a­
nie  akcen tów  w ysokościow ych . Tu 
na leża łoby od tw orzen ie  w ieży zam ku w  postaci 2-e j 
p o ło w y  X V I  w., p rzyw rócen ie  he łm u  w ieży kościo ła 
M ariack ie go  i re k o n s tru k c ja  dachu kościo ła po no rbe r-

D om y p rzy  u l. G rodzk ie j. (Fot. sprzed r. 1945)

tańskiego w ed ług  odcisku zachowanego na w ieży. 
W  ten sposób p rzyw ró co n y  by  zosta ł S łu p sko w i sw o is ty  
cha rak te r, różn iący go od in n ych  m ia s t pom orsk ich .

Z E S T A W IE N IE  W A Ż N IE JS Z Y C H  M A T E R IA Ł Ó W

1. K a rto g ra fia  i  p lany.

a) P la n  s y tu a c y jn y  m iasta  S łupska i  na jb liższe j 
o ko licy  z r. 1735 (?). A rc h iw u m  M uzeum  w  
S łupsku , sygn. 1503, Różne 126.

b) P lan  m iasta  S łupska z r. 1811, opr. S cha fft.

A rc h iw u m  M uzeum  w  S łupsku , sygn. 1500, 
Różne 126.

c) P lan  m iasta  S łupska z r. 1811, opr. S cha fft. 
A rc h iw u m  M uzeum  w  S łupsku, sygn. 1505, 
Różne 128.
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II. 19. D om y p rz y  u l. Dzierżyńskiego. (Fot. Z. Św ie ch o w sk i)

d) P rzerys p la n u  m iasta  S łupska z końca 
X V I I I  w . W yc ine k  z czasopisma bez podania 
m ie jsca i  da ty  p u b lik a c ji.  A rc h iw u m  M uzeum  
w  S łupsku, ka rto te k a  w y c in k ó w  czasopism 
do h is to r ii m . S łupska.

e) P la n  otoczenia zam ku w  rkp s ie  p ra cy  C. H. 
H akena, S to lp  B eytrag , z 3-e j ć w ie rc i X V I I I  w.

I) P lan  otoczenia kościo ła  M ariack iego  w  1776 r., 
rysun ek  P leetza w g p u b lik a c ji B ö ttge ra , Die  
Bau u. K sdkm . d. Rgbz. K ö s lin  I I .

2. Ik o n o g ra fia  (A rc h iw u m  M uzeum  w  Słupsku).

a) W id o k  ogó lny m iasta  S łupska, K a r ta  L u b in a  
ok. 1618 r.

11. 15. R ynek, a kw a re la  F. P ila  z r. 1858.

402



S ŁU P S K

I I.  20. S p ich le rz  p rz y  u l. K op e rn ika . (Fot. Z. S w iechow ski)

b) W id o k  ogó lny m iasta  S łupska z r. 1827.

c) W id o k  ogó lny m iasta  S łupska z 1. po i. 
X IX  w.

d) W id o k  r y n k u ,  ry s u n e k  F . P ila  z 1853 r.

e) W id o k  r y n k u ,  fo to g ra f ia  z ok . 1880 r.

f) W ido k  ry n k u , fo to g ra fia  z 1898 r.

g) W ido k  baszty b ra m ne j p rzy  końcu ul.
G rodzk ie j, fo to g ra fia  z 2. po i. X I X  w.

h) W id o k  baszty b ra m ne j p rzy  końcu  ul.
G rodzk ie j, fo to g ra fia  z 2. po ł. X I X  w.

II. 16. R ynek, fo t. z r. 1898.
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I I.  1. Sala Czerwona w  ra tuszu  gdańskim . W ido k  w g  sztychu J. C. Schultza.

W Ł A D Y S Ł A W  T O M K IE W IC Z

„ALEGORIA HANDLU GDAŃSKIEGO“ 
IZAAKA VAN DEM BLOCKE1

O cala łe z pożogi w o jen ne j m a lo w id ło  Izaaka van 
dem  B locke  pom yślane zostało ja k o  g łów n a  część de­
k o ra c ji s tropu  ra tuszow e j sa li ob rad ; m ia ło  być ono 
w id o m y m  sym bo lem  m odnego wówczas sloganu, g ło ­
szącego, że G dańsk je s t W enecją Północy.

H asło to, p rz y ję te  w  G dańsku pod sam koniec, 
X V I  w., początek sw ó j w z ię ło  z dw óch źróde ł: z bez­
pośredniego naw iązan ia  wówczas stosunków  ha n d lo ­
w ych  i  k u ltu ra ln y c h  m iędzy  G dańskiem  i  pańs tw am i 
w ło s k im i, oraz ze specyficznych  w a ru n kó w , ja k ie  pod 
kon iec w ie k u  zapanow a ły  nad B a łty k ie m .

Na sku te k  ka ta s tro fa lne go  n ieu rodza ju , ja k i całe 
n ie m a l W łoch y  d o tk n ą ł w  c iągu p ięc io lec ia  1586— 1590, 
do p o rtó w  tam te jszych  zaczęło m asowo dop ływ ać zboże

1 A r ty k u ł n in ie js z y  je s t fragm e n tem  p rz y g o to w y ­
w ane j przez au to ra  obszern ie jszej p ra cy  o m a la rs tw ie  
gdańsk im  os ta tn ie j fazy  O drodzenia.

2 O stosunkach gdańsko-w eneck ich  m ów ią  g łó w ­
n ie  dw ie  prace: H irs c h  T., Ueber den H and e lsve rkeh r 
Danzigs m it  den Ita lie n isch e n  S taaten zu Ende des 
X V I  Jah rhu nde rts , Neue Preussische P ro v in z ia l-B lä t-
te r  IV , K oen igsberg  1847, oraz B o ra ty ń s k i L ., P rz y ­
czynek do dz ie jów  p ie rw szych  stosunków  hand low ych

z pó łnocy. A genc i pańs tw  w ło sk ich  rozpoczyna ją  w ó w ­
czas s ta ran ia  o im p o rt zboża po lsk iego v ia  G d a ń sk1 2, 
k tó re  ostatecznie uw ieńczone zosta ją  p o m yś ln ym  s k u t­
k iem . W śród agen tów  w ło s k ic h  dz ia ła ją cych  w  G dań­
sku n iepośledn ią  ro lę  odegra ł dyp lom ata  w eneck i M a r 
co O ttobon i. D z ię k i jego e n e rg ii i  w y s iłk o m  w  ro ku  
1591 po raz p ie rw szy  z p o rtu  gdańskiego w y ru s z y ły  
o k rę ty  ze zbożem p o ls k im  nad A d r ia ty k .

L o dy  zosta ły prze łam ane —  Gdańszczanie „o d k r y l i1 
W łochy. Szereg k o le jn y c h  w y p ra w , po d ję tych  na po 
łu d n ie  ju ż  n ie  ty lk o  w  celach ha nd low ych , p rzyczyn i 
się do zapoznania się e l ity  gdańsk ie j z k u ltu rą  O dro ­
dzenia, k tó ra  w ła ś c iw ie  dopiero teraz, a w ięc z w ie lk in  
opóźnieniem , dociera do naszego e m p o r iu m 3, czerp ią-

G dańska z W łocham i, a w  szczególności z Wenecją 
K ra k ó w  1908, o d b itka  z t. L I  R ozpraw  W ydz. H is t. 
F ilozo f. A . U. P ie rw sza  z ty c h  prac, oparta  na m ate 
r ia ła c h  gdańskich , sporo m ie jsca pośw ięca zagadnie­
n io m  k u ltu ra ln y m , podczas gdy rozp raw a  B o ra tyń  
skiego, op a rta  na źród łach  w eneckich , za jm u je  się w y  
łączn ie  sp ra w a m i h a nd low ym i.

3 H irsch , jw ., s. 219.
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„A L E G O R IA  H A N D L U  G D A Ń S K IE G O “ IZ A A K A  V A N  D E M  B LO C K E

I I.  3. Panoram a Gdańska, fra g m e n t U. 2. (Fot. H. R om anow ski)

cego dotychczas w zo ry  naukow e, lite ra c k ie  i  a r ty ­
styczne z k ra jó w  pó łnocnych , a przede w s z ys tk im  z N i­
de rlandów .

To in tensyw ne , choć k ró tk o trw a łe  za in teresow anie  
się os iągn ięc iam i k u ltu ry  w ło s k ie j skoncen trow a ło  się 
przede w szys tk im  na W enecji ja k o  na jpo tężn ie jsze j re ­
pu b lice  ku p ie c k ie j, m a jące j w ie le  cech po k rew ień s tw a  
je ś li n ie  z rzeczyw istośc ią  gdańską, to p rz y n a jm n ie j z 
idea łam i, p ie lę gn ow anym i przez pa tryc ju szó w sk ich  
k ie ro w n ik ó w  nadm otław sk iego  grodu. N ie w ą tp liw ie  
m iędzy dw om a m ia s ta m i zachodziły  znaczne podob ień­
s tw a n a tu ry  gospodarczej i  u s tro jo w e j. Oba one do­
b ro b y t sw ój o p ie ra ły  na po ś red n ic tw ie  hand low ym , 
oba pos iada ły  s ilne  zaplecze gospodarcze, oba wreszcie, 
m im o  pozorów  dem okra tyzm u, rządzone b y ły  przez 
wzbogaconą o liga rch ię  kup iecką . O czyw iście s ta ra  W e­
necja ska lą  swego życ ia  przewyższała pó łnocną s io- 
strzycę, co b y ło  re zu lta te m  n ie  ty lk o  w ie low iekow ego  
grom adzenia bogactw , ale w y w o d z iło  się i  stąd, że re ­
p u b lik a  wenecka b y ła  w  is toc ie  państw em  suw erennym  
fo rm a ln ie  i  fak tyczn ie .

Pod ty m  wzg lędem  z G dańskiem  b y ło  nieco inaczej. 
W łaśn ie  w  d ru g ie j p o ło w ie  X V I  w . zaw is ła  nad n im  
groźba u trace n ia  u p rzyw ile jow a ne go  w  Polsce s tan ow i­

ska gospodarczego, groźba u tra ty  szerokie j au tono m ii 
gospodarczej, a w reszcie m onopo lu  kup ieck iego  w  p o l­
sk ich  ob ro tach  hand low ych  z zagranicą. Tzw . k o n s ty ­
tu c je  K a rn kow sk ieg o  i  fa w o ryzow an ie  przez k ró la  k u p ­
ców  e lb lą sk ich  zdaw a ły  się zachw iać dotychczasową 
pozycję  Gdańska i  zepchnąć go do ro l i zw yk łego p o rtu  
usługowego.

W szystk ie  je d n a k  chm u ry  grożące G dańskow i roz­
w ia ły  się d lań  szczęśliw ie i  n iem a l jednocześnie, bo 
w  ty m  sam ym  ro k u  1585. B a to ry  po trze bu jący  p ien ię ­
dzy na now ą w o jn ę  na wschodzie, ty m  razem  z T u r ­
cją, za w sze lką cenę chc ia ł m ieć pokó j nad B a łty k ie m . 
Toteż (n ie bez u d z ia łu  Zam oyskiego) p rz e k re ś lił on 
m ożliw ośc i z łam an ia  separa tyzm u gdańskiego, znosząc 
zarów no K o n s ty tu c ję  K a rnkow sk iego , ja k  i  od m aw ia jąc  
swej ap rob a ty  na u loko w an ie  się an g ie lsk ie j K om p a­
n i i Zachodn ie j w  E lb lą g u 4. Ta k ró tkow zroczn a  p o lity k a  
k ró le w ska  m ia ła  na tychm ias tow e  s k u tk i.  Poczynając 
od ro k u  1585 nasta ł d la  G dańska cz te rdz ies to le tn i „z ło ­
ty  okres“ , p rze rw a n y  dop iero  na jazdem  szw edzkim  na

4 Lepszy K „  S tefan B a to ry  a G dańsk, R oczn ik  
G dańsk i V I  (1932), s. 132— 134.
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II. 4. Dw orzec A rtusa , fra g m e n t il.  2. (Fot. H. R om anow ski)

u jśc ie  W is ły  w  r . 1626. L a ta  te —  to  czasy na jw iększe ­
go ru c h u  hand low ego w  po rc ie  gdańskim , a co za ty m  
idz ie  —  la ta  na jw iększego do b ro b y tu  m iasta  i  jego 
m ieszkańców .

T a k  w ięc  w  c h w ili,  gdy Gdańszczan za ch w yc ił rene­
sansow y rozm ach W łoch, m iasto  ic h  w kra cza ło  w  okres 
św ie tnośc i gospodarczej. W enecja im p on ow a ła  n ie  t y l ­
ko sw o im  us tro jem , b l is k im  sercu p a try c ju s z ó w  gdań­
skich , ale przede w szys tk im  swą szatą zew nętrzną, 
w spania łością , w yraża jącą  się zarów no w  okaza łe j pom ­
pie uroczystości pa ńs tw ow ych , ja k  i  w  boga te j deko ­

ra c ji gm achów  pu b licznych . Gdańsk, idąc w  ślady 
swej a d r ia ty c k ie j ko leżank i, p ra g n ą ł stać się przede 
w szys tk im  mecenasem a rc h ite k tu ry  i oblec się w  nowe 
szaty renesansowe.

Jakoż p rze łom  X V I  i  X V I I  w . je s t d la  Gdańska 
okresem  na jin tensyw n ie jsze go  b u d o w n ic tw a  m u n ic y ­
palnego, o czym  św iadczą zarów no ra c h u n k i m ie jsk ie , 
ja k  i  zachowane o b ie k ty . Jeże li jeszcze w  ro k u  1576, 
a w ięc  w  okresie  naprężonych s tosunków  z Polską, na 
cele budow lane  kasa m ie jska  w y d a tk u je  sumę 13.335 
m arek, to  sum a ta  w  c iągu la t  dw udz ies tu  (1596 r.)
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11. 5. Dw orzec A rtu s a  w  po ło w ie  X V I I  w . w g  ry c in y  D ickm ana.

podw o i się, by w  ro k u  1611 dojść p ra w ie  do 100.000 m a­
re k  (97.166) 5. W zrost w y d a tk ó w  n ie  zadz iw i nas, je że li 
w eźm iem y pod uwagę, że w  ty m  to w łaśn ie  czasie 
zbudowano A rsena ł, Ratusz S ta ro m ie jsk i, b ram ę D łu -  
gou liczną ( „Z ło tą “ ), przebudow ano b ram ę i w ieżę W y ­
żynną, fasadę D w o ru  A rtusa , w nętrzne  ratusza itd . ^

W zorow an ie  się na W enec ji m usia ło  się w y p o w ie -

5 F o ltz  M.,' Geschichte des D anziger S tadthaushalts ,
D anzig  1912, s. 486, tab l. 31. M a rk a  p ru ska  lic z y ła  w ó w ­
czas 20 groszy, s tan ow iła  w ięc 2/3 złotego polskiego.

dzieć przede w szys tk im  w  budow ie  a rsena łu  oraz de­
k o ra c ji w n ę trz  ra tusza w łaściw ego m iasta  (m ow a tu  
oczyw iście  n ie  o naś la dow n ic tw ie  a rtys tyczn ych  fo rm  
w eneckich, lecz o samej koncepcji). G łów ną  salę obrad 
w  ratuszu, zwaną Le tn ią , postanow iono przyob lec w  ta ­
ką  szatę dekoracy jną , by pod w zg lędem  przepychu  m o­
gła  się ona rów nać z w ie lk ą  salą P a łacu D o ż ó w 6

8 „...d ie  S om m er-R athstube, die o ffe n b a r dem  gros- 
sen Saale des vene tian ischen  Dogenpalastes na-chge- 
b ild e t is t “ . H irsch , jw ., s. 230.
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I I.  6. A rsenał, fasada. (Fot. sprzed r. 1945)

P rzebudow ę te j sa li zw ane j od tąd „C ze rw on ą“  (z ra ­
c j i  ob ic ia) pod ję to  w  ro k u  1593 pod ogó lnym  k ie ro w ­
n ic tw e m  A n to n ie go  van O bbergen, naczelnego a rc h i­
te k ta  m ie jsk iego . Jak  w y n ik a  z rach un ków , p rzy  p racy 
nad urządzeniem  sa li b ra li ud z ia ł cztere j a rtyśc i: 
rz e źb ia rz -ka m ie n ia rz  W ilh e lm  B a rth , snycerz Szymon 
H e r l (H oerl) oraz m a la rze  Jan V redem an de V ries 
i  Izaa k  van  dem B locke  7. P ie rw o tn ie  p la fo n  sa li ozdo­
b io n y  zosta ł m a lo w id ła m i Jana V redem ana, k tó ry  p ra ­
cow a ł w  ra tuszu  do c h w ili swego w y ja z d u  w  ro k u  1596.

7 F o ltz  M ., Das danziger S tad th au sha lt am  Ende
des X V I  Jah rhu nde rts , Z e its c h r if t  des W estpreussi-
schen G esch ichtsvere ins, H . X L IX ,  D anzig  1907, s. 136.

Za dekorac ję  s tro p u  w yp łacono  m u 100 czerw onych z ło ­
tych , c z y li oko ło  900 m are k  p ru s k ic h 8.

J a k  w y g lą d a ły  te  m a lo w id ła  p la fonow e  V redem ana 
de V rie s  —  tego n ie  w iem y, gdyż do naszych czasów 
p rzechow a ły  się je d y n ie  jego m a lo w id ła  ścienne, w y ­
konane d la  sa li Czerw onej. „P o  trz yn a s tu  la ta ch  p la ­
fo n  sa li ra tuszow e j m a low a ny  przez de V riesa, n ie  
m óg ł ju ż  Gdańszczanom  w ys ta rczyć “ 9, czy też „n ie  
p rzyp a d ł do gustu  R adzie“ , toteż go usun ię to  i  „o ko ło  
ro k u  1608 pow sta ła  nowa, w span ia ła , dziś jeszcze is t—

8 H o bu rg  K., Geschichte un d  B eschre ibung des 
Rathauses der R echtstadt Danzig, D anzig 1857, s. 12.

9 „...m ag den D anz igern  13 Jah re  spä ter n ic h  m eh r 
genügt haben“ . Tamże, s. 16.
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nie jąca  dekorac ja  p la fo n o w a “  ,0. T a k  się na ogół w y ­
ja śn ia  zm ianę deko rac ji. T w ó rca m i nowego dzie ła b y li 
snycerz H e r l i  m a la rz  van  dem  B locke.

N ie  w iadom o dok ładn ie , ja k ie  b y ły  is to tn e  powody, 
sk łan ia jące  zarząd m iasta  do usunięc ia  ta k  n iedaw no 
przecież po w sta łe j de ko ra c ji. M us ia ła  być ona za m ało 
pom patyczna, skoro h is to ry k  ratusza, każde n iem a l 
swe zdanie op ie ra ją cy  na m a te ria ła ch  a rch iw a ln ych , 
tw ie rd z i, że „chc iano  s ta ry  s trop  zastąpić now ym , k t ó ­
ry  by bogactw em  i  w span ia łośc ią  zachw yc ił oczy“  .

Sądzę, że in ic ja to re m  tych  in o w a c ji b y ł n o w y  b u r ­
m is trz  gdańsk i B a rt ło m ie j Schachm ann (1605 --1614), 
k tó ry  po sw ych podróżach na po łudn ie  i  B lis k i W schód 
s ta ł się w ie lk im  p ro te k to re m  sz tuk i i  w ie lb ic ie le m  w ło ­
sk ich  fo rm  renesansowych, a w  szczególności osiągnięć 
m a n ie ry z m u 10 11 12. N ie w ą tp liw ie  z jego in ic ja ty w y  rozpo­
częła się te raz now a faza p rzebudow y w n ę trz  ra tu szo ­
w ych , a w  szczególności sa li Czerw onej (Le tn ie j). Za­
pewne całość p la fo n u  pow sta ła  ja ko  w y n ik  w spó lnych  
na rad  a rch ite k ta , snycerza i m alarza p rzy  udz ia le  dys­
ponenta. D aw ne sk le p ie n ie  go tyck ie  zosta ło teraz osta­
tecznie przekszta łcone w  p ła s k i s trop  renesansowy, n ie  
podzie lony je d n a k  na rów ne  po la  kasetonowe, lecz na 
25 f ig u r  p la n im e trycznych , w śród k tó ry c h  zn a jd u ją  się 
ko ła , owale, p ro s to ką ty  i trapezy. Pola te, rozm ieszczo­
ne z zachow aniem  ścis łe j s y m e tr ii, a przeznaczone dla  

'z y c ji  m a la rsk ich , podzie lone zosta ły  p rz y  pom ocy 
d e ko ra c ji snyce rsk ie j. Każde po le u ję to  w  w y -  
iro filo w a n e  obram ow an ia , z pom iędzy k tó ry c h  
g ir la n d y  owocowe. T w ó rcą  te j snyce rsk ie j de- 
tro p u  b y ł p ra cu ją cy  ta m  ju ż  up rzedn io  Szy- 

-1, d z ia ła ją cy  być może w e d łu g  ogó lnych w ska ­
zów ek i  pod nadzorem  naczelnego a rc h ite k ta 13. Całość 
rob ó t m a la rsk ich  o b ją ł te raz w y łączn ie  Izaak  van  dem 
B locke (ił. 1).

Postać tego a rty s ty , k tó ry  przecież z czasem (od ro ­
k u  1622) zosta ł p rzew odniczącym  cechu m a la rzy  gdań­
sk ich  14, je s t ja k  dotąd bardzo słabo znana. M im o  że b y ł 
on cz ło nk ie m  s łyn ne j „d y n a s t ii“  a rtys tyczne j w  G dań­
sku, sp ra w u jące j przez czas pew ien  n iem a l d y k ta tu rę  
a rtys tyczną  w  m ieście, m im o  że zos ta w ił po sobie k i l ­
kadz ies ią t z id e n ty fik o w a n y c h  dzie ł, m im o  że księga 
pa m ią tko w a  cechu m ala rsk iego  w yra ża  się o n im , że

b y ł „ w  sztuce m a la rsk ie j swego czasu cz ło w ie k ie m  zna­
k o m ity m “  15 —  jego b iog ra fia , a naw e t dz ia ła lność a r ­
tystyczna, je s t p ra w ie  nieznana.

O jc iec Izaaka, W ilh e lm  van  dem  B locke, ka m ie ­
n ia rz -rzeźb ia rz , pochodził z M a lines, a w ięc  b y ł, ja k  
i  w iększość a rty s tó w  gdańskich  tego czasu, em ig ran ­
tem  n id e rla n d z k im , w yrzu con ym  z o jczyzny  na sku tek 
prześladow ań re lig ijn y c h . Początkow o p ra cow a ł on w  
K ró le w c u , skąd w  ro k u  1582 u d a ł się do P o lsk i i  za­
angażował do p ra cy  na dw orze Batorego. W ys łany  
przezeń do S iedm iogrodu , skąd n iebaw em  p o w ró c ił po 
w y k o n a n iu  zam ów ien ia  i  w  ro k u  1584 z ja w ił się w  
G dańsku z lis ta m i po leca jącym i k ró la . P rz y ję ty  do ce­
chu m u ra rz y  i  kam ien ia rzy , w k ró tce  d a ł się poznać 
ja ko  tw ó rca  W yżynne j B ra m y  i  in n ych  w y b itn y c h  
d z ie ł16.

Izaak  b y ł trzec im  z k o le i synem  W ilh e lm a . N iezna­
na je s t dotąd data i  m ie jsce jego urodzen ia  (K ró le  
wiec?) —  co w ięce j, n ie  w ie m y  gdzie i  u  kogo k s z ta łc ił 
się zawodowo, czy w y jeżdża ł, ja k  b ra t jego Jakub, na 
s tud ia  zagraniczne. Jeże li oko ło  ro k u  1608 pow ierzono 
m u dekorac ję  m a la rską  s tropu  sa li ra tuszow e j, do k tó ­
re j przecież p rzyw iązyw an o  ta k  w ie lk ą  wagę, to m usia ł 
on ju ż  być dość znanym  m alarzem . B yć może, że p ra ­
cow ał ju ż  w  sw o im  czasie p rzy  Jan ie  V redem anie , a 
w ięc m óg ł teraz ła tw ie j naw iązać do pozosta łych de­
k o ra c ji ściennych tego m is trza ; być może, że d z ia ła ły  
tu  rów n ież  z w ią z k i i  k o lig a c je  rodzinne. W  ty m  bo ­
w ie m  czasie rod z in a  B lo ckó w  na dobre ju ż  usadow iła  
się w  G dańsku i  w z ię ła  w  swe ręce ogrom ną ilość za­
m ów ień  m ie js k ic h  zapewne n ie  bez popa rc ia  ze s tro n y  
naczelnego a rc h ite k ta  A n to n ie go  van O bbergen, k tó ry  
b y ł przecież z io m k ie m  W ilh e lm a  van  dem  B locke, u ro ­
dzonym  rów n ie ż  w  M a lines  17.

Niszcząc te raz p la fon ow ą  dekorac ję  Jana V redem a- 
na, pozostaw iono je d n a k  w  sa li L e tn ie j siedem jego 
w ie lk ic h  m a lo w id e ł s ta lugow ych . B y ły  to kom pozycje  
podw ó jne  o cha rakte rze  a legorycznym , posiadające w y ­
raźne cechy dydaktyczne , a sym bo lizu jące  cnoty, k tó re  
p o w in n y  znam ionow ać ra jc ó w  m ie jsk ich , oraz w ady, 
JaETcE”  w in n i ' '  s ię" on i wystrzegać. B y ły  to w ięc p rze ­
c iw s ta w ne  a legorje  b o ja źn i Bożej i  ba łw ochw a ls tw a , 
roz tropnośc i i  lekkom yślnośc i, sp ra w ie d liw o śc i i  n ie -

10 S im son P., G eschichte der S tad t D anzig, D anzig 
1918, t. I I ,  s. 561.

11 H oburg , j w , s. 16.
12 H irsch , jw . s. 226; Sim son, jw ,  s. 555— 6, Cuny 

G., Danzigs K u n s t un d  K u ltu r  im  16. und 17. J a h r­
hu nd e rt, F ra n k fu r t  a /M  1910, s. 83.

13 M ię dzy  h is to ry k a m i sz tuk i is tn ie ją  ko n tro w e rs je  
co do tego, czy tw ó rcą  d e ko ra c ji rzeźb ia rsk ie j s ropu 
je s t H e rl, czy też A n to n i van  Obbergen. B yc może, z 
ten  d ru g i b y ł p ro je k ta n te m , n ie m n ie j p racę w yko na  
H e rl, na co w y ra źn ie  w ska zu ją  rach un k i. W  ro k u  lbua 
o trz y m a ł H e r l za ro b o ty  p rzy  strop ie  sa li Czerwonej
1095 m arek. V id e  H oburg , jw ., s. 16.

14 K ne tsch  C., D ie K ü n s tle r  fa m ilie  von  dem  B lock
in  Danzig, M it te ilu n g e n  des W estpreussischen Ge­
sch ich tsvere ins, R. 2 (1903), s. 31.

15 Tamże. Skąpe dane fa k to g ra ficzn e  o Izaaku  
oprócz K ne tscha poda ją  Cuny, H irsch , H o bu rg  i  B e r t­
ling . N ieste ty , do p racy  tego osta tn iego p t. D er M a le r  
von  D anzig u n d  seine Z e it (D anziger Z e itung , 1885) 
n ie  m ogłem  dotrzeć. C h a ra k te rys tykę  tw órczośc i m a­
la rza, opartą  n ie m a l w y łą czn ie  na jego c y k lu  „P o to p “ ,’ 
poda je  W. D ro s t w  sw ej obszernej p ra cy  D anziger M a ­
le re i vom  M it te la lte r  b is zum  Ende des B arock, B e r l in  
1938. M a te r ia ły  do tw órczośc i a r ty s ty  zeb ra ł Cuny, lecz 
ich  n ie  o p u b lik o w a ł poprzesta jąc na k ró c iu tk ie j in fo r ­
m a c ji w  le ksykon ie  T h iem e-B eckera .

18 K netsch, jw ., s. 28.
17 N auka  n iem ie cka  na ogół n ie  lu b iła  w spom inać 

o n id e r la n d z k im  pochodzeniu a rty s tó w  gdańskich. N a­
zw isko  va n  dem  B locke  pisze się na w e t z re g u ły  „von  
dem  B lo c k “ , nada jąc m u b rzm ien ie  n iem ieck ie .
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I I.  7. F lisa cy  p rzy  s tu d n i N eptuna, fra g m e n t i l .  2. (Fot. H. R om anow ski)

sp ra w ie d liw o śc i, sta łośc i i  n iesta łośc i, w o lnośc i i n ie ­
w o ln ic tw a , zgody i  niezgody. Ś rodkow e m ie jsce za jm o ­
w a ł dużych ro zm ia ró w  Sąd O stateczny, m a jący  zape­
w ne p rzypom inać  rad nym , iż  w szys tk ie  ic h  pos tępk i 
zostaną k iedyś w ła ś c iw ie  osądzone. Każde m a lo w id ło  
zaopatrzono w  odpow iedn ią  sentencję łac ińską , zaczer­

pn ię tą  przew ażn ie  z p ism  filo z o fó w  antycznych. T ak  
np. a legoria  sp ra w ie d liw o śc i posiada następu jące ob­
ja śn ien ie : „S p ra w ie d liw o ść  m a ło  po trze bu je  z ia rna , sa­
ma może zaspokoić ró d  lu d z k i“ . Pod a legorią  w o lności 
czytam y: „Z ło ta  w olność, żadnym  z ło tem  n ie  opłacona, 
p rzys to i ta k  lu dz io m  ja k  i  zw ie rzę to m “ . M a lo w id ła  te,
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I I.  8. K u p c y  gdańscy, fra g m e n t il.  2. (Fot. H. R o m a n o w s k i)

U. 9. B u rm is trz  i  m agnat po lsk i, fra g m e n t i l .  2. (Fot. I I .  R om anow ski)



I I.  10. M ieszczanki gdańskie, fra g m e n t i l .  2. (Fot. I I .  R om anow ski)

II. 11. H and la rze  u liczn i, fra g m e n t i l .  2. (Fot. H. R om anow ski)



„A L E G O R IA  H A N D L U  G D A Ń S K IE G O “  IZ A A K A  V A N  D E M  B LO C K E

: -óre zna liśm y d a w n ie j je d yn ie  z po w ie rzchow nych  
; ó w 18, są p las tycznym i ilu s tra c ja m i w yb ra n ych  pou­

czeń, zacze rpn ię tym i przede w szys tk im  z te m a ty k i b i­
b lijn e j.  T a k  np. p lastyczną a legorią  ba łw o chw a ls tw a  
jest znana scena b ib li jn a  po k łonu  przed z ło tym  c ie l­
cem.

le że li po św ię c iliśm y  tu  nieco m ie jsca m a lo w id ło m  
; i'a  V redem ana de V ries , to z tego wzg lędu, że Izaak 
van dem  B locke, p rzys tępu jąc  do d e k o ra c ji p la fonu , 
m us ia ł w  ja k iś  sposób naw iązać do m a lo w id e ł ścien- 

eh swego poprzedn ika , k tó re  przecież w o la  dyspo­
nenta pozostaw iła  n ie tkn ię te . Jakoż te dw a cyk le  n ie - 
; aybn ie  łączy w sp ó ln y  „ s ty l“ , w yw odzący się n ie  z fo r ­
m y a rtys tyczne j, dość różne j u  obu m a larzy, ale z te n - 
■;, ic j i m o ra liza to rsk ie j i  z postaw y e tyczno-este tycz- 
e dysponenta, k tó ry  w  ty m  w yp a d ku  m us ia ł dać a r ­
tyście drob iazgow e w ska zó w k i co do treśc i, ideo log ii, 
:1 zapewne i  te m a ty k i poszczególnych m a lo w id e ł19.

Jak  ju ż  wspom niano, w  c iągu ro k u 16j)8^j i igtyg_ 
Izaak w y k o n a ł ca ły p la fon , na k tó ry  się sk łada ło  25 
. ,m ej w ie lko śc i i~ k s z ta łtu  'kom po zyc ji -°. N ie  sposób

n ich  w szys tk ich  tu  m ów ić , ty m  ba rd z ie j” że n ie  są 
.e w  te j c h w ili ła tw o  dostępne, a w  lite ra tu rz e  na u - 

kow e j poświęcono im  ty lk o  szkicowe opisy, a raczej 
w z m ia n k i21. Toteż i tu ta j za trzym am y się ty lk o  p rzy  

iek tó rych , b y  naszkicować „ t ło “ , na k tó ry m  pow sta ła  
A lego ria  h a n d lu  gdańskiego“ .

W ie lk ie  m a lo w id ła  prostokątne , ow alne i  ko lis te , 
otaczające nasz obraz, są rów nież, ja k  i  dzie ła Jana 

redem ana, a legorycznym i p rze ds taw ien ia m i cno t ob y- 
z tą wszakże różn icą , że ich  tem a tyka  za- 

- o -os ta ła  n ie m a l w y łączn ie  z h is to r ii an tycz- 
ę. j  w szys tk im  rzym sk ie j. O brazy te rów n ież  

; ę /o n e  są w  sentencje ła c ińsk ie , lu b  k ró tk ie  ty -  
y . T a k  np. jedno  z m a lo w id e ł p ro s to ką tn ych  p rzed - 

taw ia  cesarza W espazjana i H e lv id iu sa  P riscusa, sto­
ją cych  przed senatem  rz y m s k im ; napis g łos i: „W o ln a  
nyś l i  w o lne  s łow a“ . W  in n y m  m ie jscu  pokazano A le k ­

sandra W ie lk iego , k tó ry  czyta l is t  i  zasłan ia p ie rśc ie - 
r ie m  usta c iekaw em u dw orza n in ow i. S en tencja  po u ­
cza: „N ie c h  będą usta zam kn ię te “  (podobnie m a lo w id ło  
ze sceną S e rv iliu sa  i  A pp iusa  w ym ie rzone  je s t p rze c iw  
popęd liw ośc i i  służalczości).

T a k  w ięc p la fo n  m is trza  Izaaka je s t rów n ież  ka te ­
ch izm em  obrazkow ym , ja k  i  c y k l Jana Vredem ana. 
N ie w ą tp liw ie  i  tu , chociaż w  in n y  sposób p lastyczny, 
w ys tęp u je  pochw ała  cnó t ob yw a te lsk ich , ta k ic h  ja k  
dyskrec ja , sp raw ied liw ość, so lidarność itp . —  ale w śród  
m a lo w id e ł Izaaka zn a jd u ją  się koncepcje  nowe i  od­
m ienne w  sw ym  założeniu. P rzede w s z ys tk im  w  p rze ­
w aża jące j lic zb ie  scen fig u ra ln y c h  w ys tę p u je  tem a tyka  
an tyczna; po w tó re  na m n ie jszych  po lach um ieszczono 
ju ż  n ie  a legorie , ale w ręcz sym bole, za la tu jące  nieco 
k a b a lis tyką , czy ja k im ś  ta jn y m  szyfrem . T a k  w ięc  w  
je d n y m  m ie jscu  a u to r p rze ds taw ił p ira m id ę  z dw om a 
k rzyża m i na szczycie, k tó ry c h  ram iona  zakończone są 
ga łązkam i w a w rz y n u ; pe łen ta jem n iczośc i napis ob­
ja śn ia : „Jeże li k rzyż  um ocn iony, to  zazie len i się“ . K ie -  
d y in d z ie j w ys tęp u ją  trz y  w ia n k i, ozdobione cze rw ony­
m i w stążkam i, k tó ry c h  sens „o b ja śn ia “  podp is: „T e  
tro is tość zdob i“ .

O czyw iście  n ie  są to  rebusy n ie  do odgadnięcia —  
-zda ją  się je d n a k  w y ra źn ie  w skazyw ać na upodobania 

do ba roko w e j en igm a ty k i,  naw iązu jące j do he rm e tyz - 
m u średniow iecza i  jego p lastycznych  m o ra lite tó w . 
Próbę w y ja śn ie n ia  tego z ja w iska  odk ładam y na póź­
n ie j _  w  ty m  m ie jscu  za jm iem y się „A le g o r ią  G dań­
ska“ , k tó ra  nas tu  specja ln ie  in te resu je .

W śród m a lo w id e ł p la fo n o w ych  jedno, m im o  swej 
a legoryczne j przenośni, uderza lo ka ln ą  ak tu a ln oś ­
cią : na zba łw a n ion ym  m orzu  na t le  d a le k ich  o k rę tó w  
p ły n ie  N eptun , od b ie ra jący  z rą k  C erery  (n ie  n im fy !)  
różnorodne owoce; nad n im i w  ob łokach  M e rk u ry , pod 
n im i nap is: „M u tu o s  operas“ . Jest to  oczyw ista  apo­
teoza ha n d lu  m orskiego, ta k  zrozum ia ła  w  ra tuszu  p o r­
towego m iasta. M a lo w id ło  to, k tó re  można by  nazwać 
zaś lub inam i N ep tuna  z Cererą, zaw ie ra  tę  samą p ra ­
w ie  m yś l co i  obraz g łó w n y  i  s tanow i ja k b y  wstęp 
treśc io w y  do niego.

Ś rodek d e ko ra c ji p la fon ow e j za jm u je  w ie lk i ow al
0 w ym ia ra ch  351X237 cm. C en tra lne  po łożenie tego po­
la  podkreślone zostało jeszcze przez otaczające go czte­
ry  kartusze z he rba m i P o lsk i, L itw y ,  P rus K ró le w sk ich
1 Gdańska. O w a l w y p e łn ia  w ie lk a  kom pozycja , m a lo ­
wana na desce 22, k tó rą  okreś la  się pospo lic ie  ja ko  „A le -

18 Opis ty c h  m a low ide ł, og ran icza jący się ty lk o  do 
ty tu łó w  obrazów  i  ic h  op ra w y  lite ra c k ie j,  poda ł H o - 
burg , jw ., s. 36— 37; b ra k  tam  ja k ie jk o lw ie k  in fo rm a c ji 
o kom p o zyc ji scen. Rzecz c iekaw a, że w  p ó ł w ie k u  
późn ie j op isu jący  te obrazy h is to ry k  sz tu k i og ran iczy ł 
się rów n ie ż  do ta k ic h  lakon icznych  in fo rm a c ji.  Por. 
K ru s z y ń s k i T. ks., S ta ry  G dańsk i  h is to r ia  jogo sz tuk i, 
K ra k ó w  1913, s. 71— 72. O brazy te oca la ły  i zn a jd u ją  
się obecnie częściowo w  Ratuszu S ta ro m ie jsk im , a czę­
ściowo w  M uzeum  G dańskim .

19 K ie d y  na począ tku  X V I I  w . m iasto  T o ru ń  za­
m aw ia ło  u  A . M oe lle ra  dekorac ję  m a la rską  tam tejszego 
ratusza, da ło m u  do k ła d n y  spis te m a ty k i żądanych m a ­
lo w id e ł. C uny, jw ., s. 41— 42.

29 D ro s t (jw ., s. 121) m ów i, że van dem 
vał p la fo n  w  la ta ch  1606— 1608. Z ra c jm n k  w  i 
■nika, że dop iero  od 7.6.1608 do „  k .
za w yko n a n ie  m a lo w id e ł p la fon ow ych  1350 m arek , 

wcześniejszych ho no ra riach  m e m a danych. H oburg , 
., s. 16.
21 H oburg , jw ., s. 37 -4 2 . (A u to r przez p o m y łkę  

w p is a ł m a lo w id ła  A b ra h a m o w i van
trz  rów n ież  K ruszyń sk i, jw ., s. 68— 71. M a lo w id ła  te, 
rtó rv c h  b ra k  ty lk o  jednego, po kon se rw a c ji zn a jd u ją  

obecnie w  sk ładzie  kon se rw a to rsk im  w  O liw ie . Są 
e ow in ię te  papierem , to też n ie  w id z ia łe m  ich  w  s ta - 
: obecnym , a pos ługu ję  się je d y n ie  ich  op isam i da w -
ijszym i. . . , . _
22 N ie  na p łó tn ie ,ja k  pisze D rost.
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W Ł A D Y S Ł A W  T O M K IE W IC Z

gorię  ha nd lu  gdańskiego“ . J a k k o lw ie k  tem a tyka  tego 
obrazu b y ła  ju ż  k ilk a k ro tn ie  po w ie rzcho w n ie  om ów io ­
na -3, to je d n a k  za jm iem y się n ią  tu ta j raz  jeszcze, gdyż 
zarów no dotychczasowa ana liza  treśc iow a  ja k  i  in te r ­
p re ta c ja  obrazu je s t bądź n iew ysta rcza jąca , bądź św ia ­
dom ie zafałszowana.

O braz (il. 2) składa się ja k b y  z dw óch części. G órną 
po łow ę za jm u je  o lb rz y m i łu k  t r iu m fa ln y  na tle  nieba. 
Ł u k  w zo row any na zaby tkach  rzym sk ich , a rysow any 
n ie w ą tp liw ie  w ed ług  w z o rn ik ó w  F lo risa , m a tu ta j zna­
czenie sym boliczne, gdyż dźw iga  na sobie panoram ę 
G dańska ( il. 3) p o tra k to w a n ą  przez m a la rza  ja k  m ak ie ­
ta k lockow a . Jest to w ięc g lo r ia  m iasta , w y jaśn iona  od­
p o w ie d n im i napisam i. Zw ieńczen ie  łu k u  dźw iga ją  dw ie  
m arm u row e  k o lu m n y  k o ryn ck ie , z k tó ry c h  jedna ozdo­
b iona je s t sercem i  m ieczem  oraz opatrzona napisem : 
„C o rda to  con s ilio “  (Na ro z tro p n e j radzie), a d rugą  zdo­
b ią  waga i  m iecz, pod k tó ry m i napis: „A eq uo  iu re “  (Na 
ró w n y m  p raw ie ). N a a rch iw o lc ie , łączącej ob ie k o lu m ­
n y  um ieszczono napis: „H is  fu lc r is “  (Na ty c h  podsta­
wach). A  w ięc  sens je s t ten, iż  potęga G dańska w y ­
ros ła  na dw óch fu n d a m e n ta ln ych  cnotach: rozum ie  
i  rów nośc i o b y w a te li wobec p raw a . Jednakże m iasto 
n ie  zna laz łoby się na szczycie tego łu k u , gdyby  nie  
op ieka „w yższa“ : oto nad m ak ie tą  G dańska ro zw a rło  
się ob łoczyste n iebo, z k tó reg o  ukazu je  się ręka  pod 
napisem  he b ra jsk im , oznacza jącym  Jehowę. Ręka O - 
pa trznośc i zac iśn ię tym i pa lcam i u jm u je  h e łm  w ieży 
ra tuszow e j, nad k tó rą  p o la tu je  b ia ły  orze ł z rozpos ta r­
ty m i sk rzyd ła m i. W ie lk i napis na t le  n ieba w y ja śn ia  
tę  a legorię : „ Is ta  (urbs) se rva t sub his a lis “ , c z y li —  
„T o  (m iasto) ch ro n i się pod ty m i s k rz y d ła m i“ . Sens 
oczyw is ty : m iasto  G dańsk w y ro s ło  d z ię k i cnotom  
sw ych  o b yw a te li, ale całości jego strzegą O patrzność 
i  op ieka P aństw a Po lsk iego —  in n e j in te rp re ta c ji być 
tu  n ie  m o że 23 24. Ta op ieka Boska nad m iastem  w ystę ­
p u je  i w  in n y c h  m a lo w id ła c h  p la fo n u 25; skąd się tu  
w z ię ły  akcen ty  lo ja ln o śc i wobec państw a —  o ty m  bę­
dzie m ow a poniże j.

Ł u k  t r iu m fa ln y  łączy ja k b y  trz y  ż y w io ły , gdyż op ie­
ra  się podstaw ą o z iem ię, a za t ło  prócz n ieba s łuży 
m u  rów n ie ż  m orze, k u  k tó re m u  z w n ę trza  łu k u  b ieg­
n ie  a le ja  d rzew , tw orząca  tzw . tun e lo w ą  pe rspektyw ę. 
Ł u k  w znosi się ja k b y  na w ysp ie  oko lone j przez W isłę , 
p łynącą  p ó łko lem  od źróde ł do u jśc ia . P u n k ty  k ra ń c o ­
w e rz e k i połączone są w span ia łą  choć k rz y w o  n a ry ­
sowaną tęczą, b iegnącą przez n iebo i  ob jaśn ioną  n a p i­
sem: „C oe lesti iu n g im u r a rcu “  (Jesteśm y połączeni 
łu k ie m  n ieb iesk im ). Tęcza, sym bo l p o k o ju  i  szczęśli­
wości, w y k w ita  z W is ły , po k tó re j p ły n ą  łodzie , n a ła ­

23 M . i. H obu rg , K ru szyń sk i, D rost, Secker.
24 Jeszcze H o bu rg  (jw ., s. 39), m ów iąc o ty m  p ta k u  

stw ie rdza , że je s t to  „d e r we isser (po ln ischer) A d le r “ , 
chociaż n ie  in te rp re tu je  te j a lego rii. P óźn ie js i uczeni 
n iem ieccy przechodzą nad ty m  do po rządku  dziennego, 
p rzem ilcza jąc całą sprawę.

25 Jedno z m a lo w id e ł p la fo n o w ych  p rzedstaw ia  w a -

dowane zbożem po lsk im , przeznaczonym  d la  oczeku­
ją cych  o k rę tó w  zagran icznych. W stęga W is ły , oka la jąca 
łu k  t r iu m fa ln y , je s t ja k b y  w yra źną  g ran icą  dw óch 
n u r tó w  ko m p ozycy jnych  obrazu, zw iązanych ideo lo ­
gicznie, ale zupe łn ie  obcych sobie pod wzg lędem  fo rm .
O ile  górna część ob razu  z łu k ie m , m orzem  i  pe rspek­
ty w ą  w y m u s tro w a n ych  d rzew  je s t ja k b y  wczesnobaro- 
kow ą dekorac ją , w z ię tą  z te a tru  dw orskiego, o ty le  
część do lna je s t ju ż  is to tn y m  w ido w isk ie m , og lądanym  
z żab ie j pe rspe k tyw y , a św iadczącym  o dość dobre j 
um ie ję tnośc i reżyse ra -m a la rza  operow an ia  tłu m a m i a k ­
to ró w  i  s ta tys tó w .

T ło , czy g łów n ą  dekorac ję  d la  ro zg ryw a ją cych  się 
u  d o łu  scen s tan ow i fasada b u dyn ku , w  k tó ry m  bez 
w iększego tru d u  pozna jem y gdański D w ó r A rtu sa  
(il. 4). Fasada ta je s t dość cha rak te rys tyczna : n ie  jes t 
ona an i e lew acją  fro n to w ą  daw nie jszą, znaną z m a lo ­
w id ła  A n ton iego  M oe lle ra  z ro k u  1601, an i też e lew acją  
pow sta łą  w  la ta ch  1609— 17, znaną z ry c in y  D ickm ana 
( il. 5), a zachowaną bez w iększych  zm ian  do naszych 
czasów. W brew  usta lone j o p in ii n ie  przypuszczam , by  
m a lo w id ło  van  dem B ło cka  p rzedstaw ia ło  rzeczyw istą  
fasadę D w o ru  A rtusa . M a m y tu  do czyn ien ia  z ele­
w ac ją  t ró j członową, pow sta łą  z fasady dawnego D w o ­
ru  A rtu s a  i  dw óch sąsiednich dom ów. Te osta tn ie , sta­
now iące ja k b y  sk rzyd ła  boczne, o trz y m a ły  dekoracje  
zew nętrzną n ie zw yk le  podobną do w y s tro ju  fasaa 
św ieżo w łaśn ie  wzniesionego arsena łu (il. 6). K orpus  
ś rodkow y, zachow ując sw ój zasadniczy zrąb go tyc­
k i,  o trz y m a ł na m a lo w id le  Izaaka w yraźne  e lem enty  
renesansowe w  postaci ba lko n u  na p ie rw szym  p iętrze, 
op ilas trow anego szczytu, a przede w szys tk im  p iękne j 
g a le r ii na  trzec ie j ko n dyg na c ji. T ak iego  D w o ru  A r tu ­
sa n ig d y  n ie  by ło . To, co w id z im y  przed sobą, je s t 
pewnego rod za ju  fa n ta z ją  m a la rza  i, ja k  m i się w yd a je , 
n ie  ty le  może fan ta z ją , ile  raczej p ro je k te m  przebu­
do w y  tego rep rezen tacy jnego  gm achu.

Przecież w  ro k  po na m a low a n iu  om aw ianego o b ra ­
zu p rzys tąp iono  is to tn ie  do p rzebudow y e le w a c ji f r o n ­
tow e j D w o ru  A rtusa , p rzebudow y, k tó rą  p ro w a d z ili 
w łaśn ie  dw a j b ra c ia  Izaaka, A b ra h a m  i  Jakub. K to  w ie , 
czy nam a low a ny  tu ta j D w ó r A rtu s a  n ie  je s t p rz y ­
pa dk iem  śm ia łym  p ro je k te m  A braham a van  dem  
B locke ; h ipo tezę tę  podsuw a po k rew ień s tw o  d e ko ra c ji 
z arsenałem , k tó ry  przecież o trz y m a ł w y s tró j rzeźb ia r­
sk i sw ych  fasad w ed ług  pom ysłu  tegoż kam ien ia rza . 
To samo zdaje się m ów ić  s tudn ia  N eptuna, w  ro k u  1608 
jeszcze n ie  gotowa, ale w zn ies iona ostatecznie tak , ja k  
ją  na m a low a ł Izaak van  dem  B locke, a z a p ro je k to w a ł 
w  is toc ie  jego b ra t A b ra ha m

łące się m u ry  Jerycha. N ap is zaw ie ra  sentencję: „J e ­
że li Pan n ie  strzeże m iasta , na próżno go strzegą“ . Ta 
w ia ra  w  op iekę O patrzności, za trąca jąca o k a lw iń ­
s k i de te rm in izm , św iadczy o poglądach ówczesnej e l ity  
gdańsk ie j, w yzn a ją ce j naukę  K a lw in a . Do tego obozu 
na leże li Schachm ann i  van  dem B locke.

28 K netsch, jw ., s. 27.
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Na t le  D w o ru  A rtusa , a 
w ięc na m onum en ta lnych  
schodach i je zdn i D ług iego 
T a rg u  um ie śc ił m a la rz  k i lk a ­
dziesią t osób, ro zb itych  na po­
szczególne rozm aw ia jące  ze 
sobą g rupy. O czyw iście  roz­
m ow y toczą się dokoła spraw  
hand low ych , co w y n ik a  z za­
m ie rzeń  kom pozycy jnych , a 
je s t re a ln ym  odb ic iem  ów ­
czesnej rzeczyw istości. D w ó r 
A rtu s a  nie  b y ł wówczas je ­
szcze o fic ja ln ą  giełdą, b y ł je d ­
n a k  ośrodkiem  życia to w a rzy ­
skiego i  m ie jscem  rozm ów  na 
tem a ty  hand low e, zwłaszcza w  
d n i deszczowe, gdyż w łaśc iw e  
tranza kc je  za ła tw iano  zazw y­
czaj na placu, czy li D łu g im  
Targu . Oto co na ten tem at w  
n iew ie le  la t  późnie j będzie p i­
sał obserw ator fra n c u s k i: 

ty m  dom em  plac jes t 
gdzie się scho- 
:e pocześniejsi,
.zanie ja k  i  u -  
z a ła tw ia ją  swe 

spraw y we i  kup ieck ie ,
ta k  ja k  k, h ę  dzie je  na g ie ł­
dzie p a rysk ie j lu b  lio ń s k ie j“  27.

Sceny pokazane przez Izaa ­
ka van  dem  B locke  są n ie w ą t­
p liw ie  ob razka m i z życia, s tra - 
w es tow anym i je d yn ie  przez 
zam ysł ko m p ozycy jny  m a la - 
rza-reżysera . T a k  w ięc  u  do łu  
na p ie rw szym  p lan ie  liczna  
g rupa  pow ażnych czarnoubra- 
nych  kup ców  słucha ja k ie jś  
w ieści, k tó rą  o b ja w ia  b iegnący 
M e rk u ry . S kup ione m in y  b ro ­
da tych  kup ców  zdają się 
wskazyw ać, że w ieść je s t w aż­
na —  donosi zapewne o haus- 
sie na zboże po lsk ie  na ry n k u  
am sterdam skim . P o jaw ien ie  
się boga ha nd lu  na ry n k u  
gdańsk im  (jes t to zresztą je ­
d yn y  w trę t kon w e nc jo na lny  
na t le  ściśle rea lis tyczn ie  u ję ­
te j do lne j p a r t i i  obrazu) m a sw oje uzasadnienie: 
w  owe dn i Gdańszczanom m ogło się zdawać, że sam 
M e rk u ry  u n ich  zam ieszkał, skoro naw et W enecjan

27 O gie r K ., D z ie n n ik  podróży do P o lsk i, G dańsk 
1950, t. I, s. 19.

I I.  12. T ra tw y  i  kom ieg i, fra g m e n t il.  2. (Fot. H. R om anow ski)

niedaw no o k p ili,  d y k tu ją c  im  s trasz liw ie  w ygórow ane 
ceny zboża.

Na lew o od te j g ru p y  św ie tn ie  na rysow ana tró jk a :  
dw a j szlachcice polscy, a m iędzy n im i kup iec  gdański 
(il. 7). Oczy szlachciców  rzuca ją  istne g ro m y —  z całą 
pewnością obaj panow ie  w y d z ie ra ją  sobie z rą k  n a b yw -
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I I .  13. S zkuty, fra g m e n t i l .  2. (Fot. H. R om anow ski)

cę zboża, k tó ry  bacznie ś ledzi spór p rz e c iw n ik ó w . Sce­
na to, ja k ą  m ożna b y ło  zapewne często w  G dańsku za­
obserwować. Po p rze c iw n e j s tron ie  in na  g rupa  m iesz­
czan m ie jscow ych  i  obcych, dz ie lących  się ja k im iś  w ia ­
dom ościam i i  czy ta jących  d ru k i u lo tne , ju ż  wówczas 
rozpow szechnione w  G dańsku, a podające m. in . ceny 
surow ców  na różnych  ry n k a c h  eu rop e jsk ich  (il. 8).

W śród in n y c h  g ru p  spe c ja ln ie  zosta ła  u w y p u k lo n a , 
choć n ie  na osi k o m p o zyc ji, in te resu jąca  pa ra : m ożno- 
w ładca  p o ls k i i  w y s o k ie j ra n g i p a try c ju s z  gdański. O baj 
z d ję li n a k ry c ia  g ło w y  i  n ieco schy len i, ja k b y  biegnący 
naprzec iw , śc iska ją  sobie d łon ie  n ie  ty le  gestem p o w i­
ta ln y m , ile  p rz y ję ty m  tra d y c y jn ie  obyczajem  ku p ie c ­
k im , stosow anym  p rz y  osta tecznym  zaw arc iu  tra n z a k - 
c j i  („P rzedaw a j, 'kupu j, b i j d łon ią  w  d ło ń “  —  poucza 
K lo no w icz ). Scena ta (il. 9), żywo p rzypom ina jąca  
znacznie późnie jsze „P o d d a n ie  B re d y “  Velazqueza, ma 
ch a ra k te r sym bo liczny, je s t ona f ig u ra ln y m  odpow ied­
n ik ie m  tęczy, łączącej ź ró d ła  W is ły  z je j u jśc iem , je s t 
sym bolem  zgody —  w  danym  w yp a d k u  m iędzy p ro d u ­
cen tam i a pośredn ikam i. Postaci tu  w ystępu jące  n ie

as p rz y w ile j ten  nada ł K a z im ie rz  Jag ie llończyk  
28.5.1457 r. Z ło te  ozdoby s tro ju  z a rz u c ili b u rm is trze  
dopiero w  ro k u  1793 na znak ża łoby z pow odu p rze jś -

mogą być osobn ikam i p rze c ię tn ym i, zda w ko w ym i. W y ­
c iąga jący rękę  m ieszczan in n ie  je s t z w y k ły m  sobie 
kupcem ; po z ło tych  ozdobach u b io ru  poznajem y, że jes t 
to a lbo bu rg ra b ia , a lbo  p ie rw szy  b u rm is trz  m iasta, gdyż 
je d y n ie  on i m o g li się ta k  u b ie ra ć , zgodnie z p rz y w ile ­
je m  k ró le w s k im 28. M ożna przypuszczać, że m am y tu  
przed sobą p o r tre t B a rtło m ie ja  Schachm anna, in ic ja to ra  
p rzebudow y D w o ru  A rtu s a  i  p ro te k to ra  m is trza  Izaaka. 
Jego p a rtn e r to  też n ie  z w y k ły  szlachcic, lecz m agnat 
we w span ia łe j k o lo ro w e j d e li i ;  godność jego p o d k re ­
ś la ją  dw a j pacho likow ie , z k tó ry c h  jeden dźw iga m iecz 
ry c e rs k i swego pana.

N ie  b ra k  na obrazie  s ta tys tó w  i  scen rodza jow ych . 
O to z p ra w e j s tro n y  przechadza się g rupa  w y k ro c h m a - 
lo nych  pań gdańskich  (il. 10), a z le w e j, u  stóp scho­
dów  sto i iście op e re tko w y d ra b a n t m ie jsk i, u zb ro jony  
w  pa łkę  i  k n u t;  oto na tychże schodach ubodzy han­
d la rze  u lic z n i ro z ło ż y li sw ó j ruch om y k ra m  z chlebem  
i  ow ocam i ( il.  11), a z g a le r ii A rtusow ego D w o ru  w y c h y ­
la ją  się m uzyka nc i i p rz y g ry w a ją  radośnie da jąc ja k b y  
m uzyczną opraw ę rozgryw ającego się „ th e a tru m “ .

cia G dańska pod panow an ie  Prus. Pelczar M., P olsk i 
G dańsk, G dańsk 1947, s. 41.
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I I .  14. O krę ty , fra g m e n t i l .  2. (Fot. H. B.om anowski)

11. 15. K oczow isko flisa kó w , fragm e n t  i t .  2. (Fot. H. R om anow ski)
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W Ł A D Y S Ł A W  T O M K IE W IC Z

U. 16. Izaak van  dem  B locke, P rzed potopem , ok. r. 1609— 16. F ragm ent.
(Fot. w g  Drosta)

N ie  b ra k  tu  i  m o ty w u  „ba le tow ego“ . O to z le w e j 
s trony , od s tu d n i N ep tuna  tanecznym  k ro k ie m  w pada 
na scenę grom adka  flis a k ó w . P ie rw sza pa ra  —  to  m u ­
zykan c i g ra ją cy  na skrzypcach i  dudach; za n im i dw ie  
p a ry  tancerzy, p rzyb ra n ych  w  odśw ię tne m ag ie rk i, a na 
końcu  orszaku  pow ażn ie  kroczący szyper i  re tm an  
z Czekanami w  rękach. T y lk o  jeden  z „o ry ló w “  n ie  
b ierze u d z ia łu  w  zabaw ie: m u s ia ł coś przeskrobać, bo 
stróż bezpieczeństwa po łoży ł m u d łoń  na ra m ie n iu  
i w ygraża obuchem  (il. 7).

Scena ta  n ie w ą tp liw ie  w z ię ta  je s t z życia. F lisacy  
p rz y w ie ź li w łaśn ie  zboże, o trz y m a li w ynagrodzen ie  
i  „o b k u p ili s ię“  przed po w ro te m  do dom u —  zupe łn ie  
tak , ja k  im  to  do radza ł K lo n o w icz :

„W  szerokie j k ra jce , p iękn e j, p rzekob ia łe j,
Z n o w y m  przys iek iem , w  m agierce zuchw a łe j, 

C zupryna k ’rzeczy, b ia ła  szaraw ara :

T a k  się s taw  o jcu  i  m ac ie rzy  s tare j,

Wesoło, szatno i  szumno bez m ia ry “  29.

Obecność rozbaw ionych  i  m u zyku ją cych  f lis a k ó w  (jesz­
cze w  X IX  w . s ły n ę li ja k o  g ra jko w ie ) je s t na obrazie 
zrozum ia ła : przecież to  on i p rz y w o z ili do Gdańska pod­
staw ę jego do b ro b y tu  —  zboże po lskie .

29 L ite ra tu ra  m ieszczańska w  Polsce od końca X V I
w ., W arszaw a 1954, t. I, s. 91.

W szystko to, co się dzie je  na przedzie obrazu, na tle  
fasady A rtu s o w e j, je s t św iętem , je s t rodza jem  rados­
nego „ th e a tru m “ , k tó re  w  ówczesnym  życ iu  Gdańska, 
oglądającego coraz częściej w ys tęp y  „k o m e d ia n tó w “ , 
n iepośledn ią o d g ryw a ło  r o lę 30. A le  te a tr  oprócz sceny 
posiada k u lis y , gdzie się w łaśn ie  zn a jd u ją  „k u n s z ty  i  
m a ch in y “ , d z ię k i k tó ry m  może się odbyw ać w idow isko . 
Czy pokaza ł je  Izaa k  van  dem  B locke?

W łaśn ie  z n ich  w ysz ła  g rupa  f lis a k ó w  '> v  ob ra ­
zu s tan ow i a rte r ia  W is ły  i  to  w szystka '-o ł
n ie j dzie je . Z  da leka od p ra w e j s trony  
zoncie zaśnieżone góry, u rw is tą  skałę 
ściołem , u  stóp k tó ry c h  rozs iad ło  się 
w ne s k ró ty  m a la rsk ie  K a rp a t, K ra k o w a  i  » 
k tó ry c h  p ły n ie  W is ła , dźw iga jąca na sobie złoto,, 
zboże, um ieszczone w  „szku tach , tra fta c h  i  kom ie - 
gach“ , ja k  o ty m  p isa ł A n d rz e j Z b y lito w s k i. „W id z ia ­
łe m  n iep rzebrane  m nóstw o po lsk ich  szku t“  —  m ów i 
ówczesny p a m ię tn ik a rz  fra n c u s k i - „n ie k tó re  z n ich  
są ca łko w ic ie  czworoboczne, rzek łbyś : p ływ a ją ce  w ys ­
py... C a ły ten  hande l pszenicą idz ie  z P o lsk i na s ta t­
kach z dnem  raczej p ła sk im ; je s t na n ic h  grom ada w ie ­
śn iaków , k tó rzy ... że rdz iam i popycha ją  owe d ług ie  i  
szerokie szku ty . M a ją  łó d k i drążone w  je d n ym  p n iu  
drzewa, bez n ija k ic h  szczelin an i spojeń. Szlachcic p o l­
sk i sam dow odzi sw o im  s ta tk ie m  i  sam idz ie  do gdań­
skiego kupca, do jego sp ich le rza“  31.

30 B o lte  J „  Das danziger Thea te r im  16. un d  17. 
J a h rh u n d e rt, H a m bu rg  1895, s. 29— 40.

si O gier, jw ., t. I I ,  s. 97 i  91.
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II. 17. L . Lauenste in , Je fte  po zd ra w ia jący  có rk i, ok. 1535. (Fot. H. R om anow ski)

W szystko to  z n ie z w y k łą  drobiazgowością i  do k ła d ­
nością pokaza ł Izaa k  van dem  B locke. M am y w ięc i 
t ra tw y  i czworoboczne kom ieg i ( il. 12), k tó re  po p rz y ­
byc iu  do Gdańska rozb ie rano na opał, są i w iększe du - 
basy i żag lowne szku ty  ( il. 13), w raca jące  w  górę rze ­
k i z tow a rem  zag ran icznym  (jedną ze szku t h o lu ją  
Pod p rą d  flisacy), i  łodzie  przewozowe i  w ie lom aszto- 
We o k rę ty  m orsk ie  (il. 14), stojące p rzy  brzegach M o- 
tła w y , bądź na w e t na redzie  za W is łou jśc iem  (jeden 
2 o k rę tó w  je s t pod flag ą  gdańską, in n y  -  pod ho lende r- 

Test to znow u ja k b y  ilu s tra c ja  do s łów  K lo no w icza :

” ° ty  z p łóc ie nn ym i sk rzyd ły ,
-za tre fn e  s k rz y d ły w id ły , 

z bo c ia n im i gn iazdy
d y “  32

przesta je  je d n a k  na od tw a rza n iu  go- 
r ączhu z c b .a p  w iś lane j. Pędzlem  m in ia tu rz y s ty  m ające­
go w e k r w i tra d y c je  sięgające p rz y n a jm n ie j L im b o u r-  
gów, z dokładnością  od tw arza  on zagrody w ie jsk ie , pa ­
sterzy, zw ierzęta , p ta k i,  po jazdy pańskie  zgoła to 
"Wszystko, co w n ik liw a  obserw acja pozw a la ła  m u do­
strzec nad brzegam i W is ły  i  M o tła w y . Do je dn e j z n a j­
c iekaw szych scen, n ie  pozbaw ionych  hum oru , należy 
koczow isko flis a k ó w  (il. 15), k tó rz y  po roz ładow an iu

32 Pism a poetyczne po lsk ie  S. F. K lonow icza , K ra ­
kó w  1858, S. 46.

to w a ru  warzą w  k o tle  s traw ę  (praw o gdańskie  n ie  po­
zw a la ło  pa lić  ognia na s ta tkach  w  obręb ie po rtu ), rob ią  
toa le tę  i  spe łn ia ją  różne fu n k c je  fiz jo log iczn e ; znowu 
m am y tu  do czyn ien ia  z obserw acją, w ystępu jącą  i  w  
li te ra tu rz e 33. Jeże li dzie ła  g ra fik ó w  gdańskich, D ic k - 
m ana i  Deischa, od tw orzą  późnie j różne sceny z życia 
m ie jsk iego , to  obserw acje ich  będą raczej w yc inkow e , 
podczas gdy Izaak  van  dem  B locke, pos ługu jąc się d ro ­
biazgową analizą, chc ia ł nam  pokazać obraz syn te tycz­
n y  ha n d lu  gdańskiego i  życ ia  portow ego.

T ak  w ięc m a lo w id ło  m is trza  Izaaka je s t swoiście 
po ję tą  i  skom ponow aną apoteozą życ ia  gospodarczego 
Gdańska. W yraźne akcen ty  p ropo lsk ie  są h is to ryczn ie  
zupe łn ie  zrozum ia łe . B y ły  to bow iem  czasy, k ie d y  
G dańsk w szedł na drogę dobrych  stosunków  z k ró le m  
Z ygm un tem , a usuw a jąc ze sw ych m u ró w  je zu itó w , 
s ta ra ł się pod każdym  in n y m  w zg lędem  dogodzić k ró ­
lo w i i  n ie  narażać się państw u. N a w e t p rzys tęp u jąc  do 
p rzebudow y D w o ru  A rtusa , u p e w n ia ły  w ładze  m ie jsk ie  
k ró la , że usuną z gm achu w szystko, co b y  m u  się n ie  
podobało i  dadzą b u d y n k o w i taką  opraw ę plastyczną, 
k tó ra  zna jdz ie  uznan ie k ró la  je g o m o śc i34.

O cala łe dzie ło  Izaaka van  dem  B locke  n ie  je s t u tw o ­
rem  je d n o lity m  i, pow iedzm y szczerze, z pow odu te j 
n ie je d n o lito śc i je s t kom pozyc ją  racze j poron ioną, n ie

33 Tamże, s. 48.
34 H irsch , jw ., s. 231.
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II. 18. V redem an de V ries , O rfeusz, ok. 1594. (Fot. w g  D rosta )

mogącą uchodzić za u tw ó r o w iększych  w a lo ra ch  a r ­
tys tycznych.

O Izaa ku  van  dem  B locke pow iedziano kiedyś, że 
w  sw ej tw órczośc i łączy on fa n ta s tykę  z ra c jo n a liz ­
m em  35, czy li, inacze j m ów iąc  —  p a rtie  rea lis tyczne  
p rzep la ta  po m ys ła m i id ea lis tycznym i. U w aga to słusz­
na, n ie  do tyczy ona je d n a k  tego ty lk o  m alarza, lecz 
i w iększości rom a n izu ją cych  N ide rlan dczyków , k tó ry c h

35 „P h a n ta s tik  ve rb in d e t s ich m it  R a tion a lism us“ , 
D rost, jw ., s. 123.

twórczość n ie w ą tp liw ie  zaw ażyła na dzie łach n 
k ic h  Jana V redem ana i  Izaaka van  dem  B lock  
da je  m i się ponadto, że „fan tastyczność“  naszego 
rza, w ys tęp u jąca  przede w szys tk im  w  jego najle^ 
c y k lu  „P o to p u “ , je s t raczej upodobaniem  do na 
wości, ba jkow ośc i, co się w yra ża  g łów n ie  w  
baśn iow ym  tra k to w a n iu  p rzy ro dy , w  o ry g ii 
św ia tło c ie n iu , w  ty m  is to tn y m  w sp ó łd z ia łan iu  fa  
k i  z rzeczyw istośc ią  (11. 16), p rzyp om in a jącym  t£ 
dzo współczesny ś w ia t poezji S zeksp irow sk ie j, z
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Właśnie zapoznawał się ówczesny G dańsk za pośred­
n ic tw em  „ko m e d ia n tó w  a n g ie lsk ich “ .

Tego w szystk iego nie  m a w  „A le g o r ii“ . To co się 
w id z i w  gó rne j p a r t i i  obrazu, n ie  je s t an i fan tas tyką , 
an i nastro jow ością , lecz po p ro s tu  schem atem  alego­
rycznym , od k tórego w ie je  sztyw nością  i  nudą. M am  
wrażenie, że a legoryzm  tego m a lo w id ła  w  danym  w y ­
padku  należy chyba zapisać n ie  na kon to  a rty s ty , lecz 
zleceniodaw cy. P rz y p o m n ijm y  sobie całość de ko ra c ji 
P la fonow ej, w  k tó re j obok zam iłow an ia  do a n ty k u  ude­
rza iście  k a lw iń s k ie  kaznodz ie js tw o  i  ja kaś  skłonność 
do k a b a lis ty k i.  C hyba to  n ie  je s t dz ie łem  p rzypadku . 
B u rm is trz  Schachm ann, ten  in ic ja to r  p rzebudow y sal 
ra tuszow ych , po pow roc ie  z W łoch  i  B lisk ieg o  W scho­
du za łoży ł w  sw ym  m ieście p ie rw szy  „ga b ine t osob li­
w ośc i“ , o k tó ry m  opow iadano sobie dz iw y , a k tó rego  
w łaśc ic ie la  (zapewne na podstaw ie  ja k ic h ś  zew nę trz­
nych  pozorów) pom aw iano  o u p ra w ia n ie  w iedzy  ta je m ­
ne j, czy w ręcz czarnej m a g ii36. P rzypuszczam  w ięc, że 
znaczna część pom ysłów  m a la rsk ich , o p a rty c h  na um o­
w ności, pow sta ła  n ie  w  um yśle  a rty s ty , lecz jego m o­
codawcy,. M ożna sądzić, że i  sam pom ys ł łu k u  t r iu m ­
fa lnego ze w s z y s tk im i jego akcesoriam i b y ł dz ie łem  
Schachm anna, ja k k o lw ie k  rod z in a  van  dem  B locke  lu ­
b iła  się parać m o tyw e m  b ra m y  tr iu m fa ln e j 37.

J a k k o lw ie k  by ło , trzeba  przyznać, że uczyn iono 
w szystko, b y  żyw ą, udaną do lną  część obrazu popsuć 
ca łkow ic ie  przez je j górną nadbudowę. M d łe  w  k o lo ry ­
cie n iebo o b a rw ie  cera ty, m on s tru a lne j w ie lk o ś c i łu k  
tr iu m fa ln y , jakaś sucha akadem icka  sym etryczność38, 
s trasz liw ie  scho larska „p e rsp e k tyw a  tu n e lo w a “  drzew,

36 H irsch , jw .,  s. 226; S imson, G eschichte der S tadt 
Danzig, t. I I ,  s. 555.

37 Jaku b  van  dem  B locke, b ra t Izaaka, zbudow a ł 
w  ro k u  1596 łu k  t r iu m fa ln y  w  Kopenhadze (v ide
Knetsch, jw ., s. 30). W  r. 1623 w  czasie uroczystego 
w ja zd u  Z yg m u n ta  I I I  do G dańska w yb u d o w a ł on ró w -

;°ż bram ę tr iu m fa ln ą , ozdobioną m a lo w id ła m i Izaaka.
Simson, jw ., t. I I ,  s. 445.

owa oś s y m e tr ii b iegn ie  od rę k i O patrzności 
,oką B ram ę na m odelu  Gdańska, ka rtusz, 
i  p rzepo ław ia  fasadę D w o ru  A rtusa .

naw iązu jąca  w p ra w d z ie  na g runc ie  gdańsk im  do t r a ­
d y c ji Lo ren tza  Lauenste ina i  Jana V redem ana (il. 11 
i  18), ale n igdzie  n ie  p o tra k to w a n a  dotąd z ta k im  k a l i­
g ra ficznym  „w d z ię k ie m “ 39 * —  w szystko  to  je s t osiągnię­
c iem  n ieudanym , ja k im ś  ża łosnym  re k w iz y te m  te a tra l­
nym , uderza jącym  swą abstrakcy jnośc ią , n ie  ożyw ioną 
an i g rą  ak to ró w , a n i ś w ia tłe m  ju p ite ró w . Jest to 
w p raw d z ie  ja k iś  suroga t d e k o ra c ji Sabbatin iego, czy 
Pozza, ale cóż, k ie d y  a k to rzy  n ie  chcą grać na t le  te j 
de ko ra c ji: p rzesz li w łaśn ie  na D łu g i T a rg  i  ta m  da ją  
im p row izow a ną  com m edia m ercan tila .

K ie d y  się n a jp ie rw  p a trz y  na górną część obrazu, 
a późn ie j dopiero na do lną —  nab ie ra  się w rażen ia , że 
p o ję tn y  uczeń o d ro b ił grzecznie lekc ję , a w  nagrodę 
pozw olono m u  się pobaw ić. Pewno, że sceny do lne n ie  
są o ry g in a ln y m  osiągnięciem  m is trza  Izaaka, skoro na 
g ru nc ie  gdańsk im  m ia ły  ju ż  u ta rtą  drogę przez A n to ­
niego M oe lle ra , a w  m a la rs tw ie  n id e r la n d z k im  w y w o ­
d z iły  się z n ie  b y le  ja k ic h  t ra d y c ji Łukasza van  L e y ­
den; trzeba  je d n a k  przyznać, że odznaczają się one 
dużą p ra w d ą  życ iow ą i  są św iadectw em  spostrzegaw­
czości au tora, po łączonej z przym ieszką iro n ii.

R ea lizm  scen do lnych  „A le g o r ii“ , odbiegając od n ie ­
fo rtu n n e j całości obrazu, na leży n ie w ą tp liw ie  do znacz­
n ie jszych  osiągnięć s z tu k i gdańsk ie j p rze łom u X V I  
i  X V I I  w . i  obok w a rto śc i a rtys tycznych  posiada wagę 
dokum en tu  h istorycznego. N ieste ty , zby t częste, a n ie  
zawsze udane konserw acje  m a lo w id ła  49 n ie  w ysz ły  m u 
na dobre. Ocalony, ale w y rw a n y  na raz ie  z zespołu de­
k o ra c ji p la fo n o w e j obraz uderza ty m  ba rdz ie j ja k im ś  
żałosnym  sm ętk iem  półszlachetnego kam ien ia , pozba­
w ionego o p ra w y 41.

39 Z a m iło w a n ia  pe rspek tyw iczne  m a la rzy  gdańskich 
są m ocno spóźn ionym  echem X V -w ie c z n y c h  zdobyczy 
O drodzen ia w łoskiego.

40 P ie rw sza konserw acja  całego p la fo n u  odby ła  się 
w  r. 1764, os ta tn ia  ju ż  po w o jn ie , k ie d y  m usiano na ­
p ra w ić  liczne  uszkodzenia.

41 Z pow odu ogran iczonych rozm ia rów  nin ie jszego 
a r ty k u łu  au to r n ie  m óg ł p rzeprow adzić  an a lizy  p o ró w ­
nawczej m iędzy  m a lo w id ła m i Izaaka van  dem B locke  
i  ob razam i A . M oe lle ra  oraz ówczesnych rom a n is tó w  
n ide rlan dzk ich .
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I I.  1. G órn ik , d rze w o ry t w  dziele W alentego Rożdżeńskiego, 
O ffic in a  F e rra ria .

M A R IA  Z Y W IR S K A

SALINY WIELICKIE
W SZTYCHACH WILHELMA HONDIUSA

Bogata spuścizna iko no g ra ficzn a  po lsk iego O dro ­
dzenia s ta je  się obecnie je d n ym  z w ażn ie jszych  źródeł 
d la  poznan ia  bu jnego ówczesnego życia. Znane od 
daw na zespoły ikonogra ficzne , n ie je d n o k ro tn ie  om ó­
w ione  od s tro n y  ich  w a lo ró w  a rtys tycznych , zna laz ł­
szy się ponow nie  na w arsztac ie  badacza, o d k ry w a ją  
przed n a m i n ie  dostrzeżone dotychczas, a n iezm ie rn ie  
ważne i  is to tne  p ra w d y  h is to ryczne . P ra w id ło w e  od­
czytan ie  w  znanym  ju ż  m a te ria le  ¡zabytkow ym  u k ry ­
ty c h  treśc i, spo jrzen ie  na n ie  od s tro n y  now ych  po­
g lądów  na ro lę  i  znaczenie społeczne s z tu k i O dro ­
dzenia, d robne n ie k ie d y  p rz y c z y n k i posiadające 
m nie jsze w a rto śc i a rtys tyczne  podnosi do znaczenia 
dokum e n tu  p ie rw szo rzędne j w agi.

Do tego ty p u  z a b y tkó w  iko n o g ra ficzn ych  n ie w ą t­
p liw ie  za liczyć  na leży k o m p le t sz tychów  W ilh e lm a  
H ond iusa  z 1645 ro k u  ob razu jący  p racę  g ó rn ik ó w  W ie ­
lic z k i. O s ta tn io  dostatecznie spopu la ryzow any poprzez 
w y d a w n ic tw a  i  w ys taw y, n ie  doczekał s ię  je d n a k  do­
k ładnego o d cy fro w a n ia  bogate j, sw o is te j treści. T y m ­
czasem narzuca się w ręcz konieczność an a lizy  tych  
sztychów  n ie  ty lk o  od s tro n y  ic h  w a rto śc i a rty s ty c z ­
ne j, a le  p ra w d y  rzeczowej, a w ięc rea lnego p rzedsta­
w ie n ia  treśc i, w  ty m  w yp a d k u  ¡kopaln i z ca łym  za­
sobem urządzeń, m aszyn i narzędzi, w reszcie do p e w ­

nego s topn ia  a tm osfe ry  ówczesnego życia górniczego. 
Ś ro d k i w y razu , ja k im i pos ługu je  się sk łonny  do n a r­
ra c j i i lu s t ra to r  odda ją  częstokroć n ie  ty lk o  obraz 
współczesnego w a rs z ta tu  pracy, ale pozw a la ją  n ie ­
k ie d y  od cy fro w a ć u k ry ty  g łęboko n u r t  społeczny, 
k tó ry  p rz e w ija  się poprzez in te rp re ta c ję  ilu s tra c y jn ą  
i  dope łn ia  a na w e t u w y p u k la  wszechstronność do­
k u m e n ta cy jn ą  ry c in y .

S ztychy W ilh e lm a  H ond iusa z a jm u ją  w  ty m  w y ­
pa d ku  pozycję  w y ją tk o w ą . W  ik o n o g ra fii eu rop e jsk ie j 
zn a jd u je m y  d la  n ich  o d p o w ie d n ik  je d yn ie  w  zespole 
d rz e w o ry tó w  u zu pe łn ia jących  znane dz ie ło  Jerzego 
A g r ic o li z 1556 ro ik u 1, gdzie ilu s tra to r  u s iłu je  podob 
nie  do k ła d n ie  oddać obraz p ra cy  współczesnego gó r­
n ik a  i  h u tn ik a , n ie  do rów nu jąc  je d n a k  rzete lnością  
i  poziom em  a rtys tyczn ym  H ond iusow i.

P o lską zaś renesansową ilu s tra c ję  górn iczą poza 
sztycham i H ond iusa re p re ze n tu ją  jeszcze d rz e w o ry ty  
dodane do poem atu W alentego Rożdżeńskiego w y d a ­
nego w  K ra k o w ie  w  d ru k a rn i Szymona K em p in iego  
w  r. 1612 pod ty tu łe m  O ffic in a  F e rra r ia  ab o H u ta  
y  W ars ta t z K u ź n ia m i szlachetnego dzie ła żelaznego.

1 A g ric o la  G., De re  m e ta llic a  l ib r i  X I I ,  Basilea 
1580.
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S A L IN Y  W IE L IC K IE  W  S Z T Y C H A C H  W IL H E L M A  H O N D IU S A

D rz e w o ry ty  te n iew ie le  nam  pow iedzą. O ile  bow iem  
fo rm a  i  u jęc ie  treśc i l i te ra c k ie j u tw o ru  oddaje w ie r ­
n ie  a tm osfe rę epoki, o ty le  w artość do kum e n ta rn a  i lu ­
s tra c ji je s t stosunkow o n ie w ie lka . Postać gó rn ika  
przedstaw iona 'boso, w  po da rte j odzieży, w  poemacie, 
gdzie treść op iew a bu jn e  życie g w a rk ó w  —  uczestn i­
k ó w  „szlachetnego dzie ła żelaznego“  —  budz i poważne 
zastrzeżenia. D latego, n iezupe łn ie  zgadzałabym  się tu ­
ta j ze zdaniem  Tadeusza Sew eryna 2 3 4, że z d rze w o ry tó w  
tych  „p rze m aw ia  patos i he ro izm  p ra cy  fizyczne j gó r­
n ik a  i  h u tn ik a “ . Bosy g ó rn ik  Rożdżeńskiego s to i b l i ­
żej u trud zon ych  postaci o tro kó w  po rusza jących  ko ło  
deptane czy k ie ra t zw any krzyżem  w  k o p a ln i w ie lic ­
k ie j. U bóstw o jego zby t ja sk ra w o  o d b ija  od postaci 
zam ożnych g w a rk ó w  w ys tęp u jących  w  ilu s tra c ja c h  
A g r ic o li,  a naw e t sch ludn ie  odzianych g ó rn ik ó w  W ie ­
lic z k i. Raczej w  treśc i poem atu , w  danych  tam  re ­
m in iscenc jach  św ia ta  antycznego d a ły b y  się w y k ry ć  
pewne n ic i, k tó re  w iążą go. z dz ie łem  A g ric o li,  co słusz­
nie  p o d re ś lił P o lla k  w  sw ym  w stęp ie  do ostatn iego 
w ydan ia .

N a to m ia s t n a jw y ż e j, ta k  pod w zględem  dokum en- 
ta rn y m  ja k  i a rtys tycznym , s to ją  sztychy W ilh e lm a  
Hondiusa. Łącząc rze te lną  p ra w d ę  h is to ryczną  z do­
skonałą fo rm ą  a rtys tyczną  z a jm u ją  w  ik o n o g ra fii 
g ó rn ic tw a  eu rope jsk iego epok i O drodzen ia pozycję  

w y ją tk o w ą .

Jaka  je s t h is to r ia  ty c h  sztychów? R a s ta w ie ck i ■’ 
p rzy  op isie p lan ów  W ie lic z k i poda je: „w  ro ku  1638 
p o m ie rzy ł żupy W ie lic k ie  M a rc in  G erm an, rodem  
Szwed i  sporządził cz te ry  p la n y , to  je s t m iasta  i trzech 
p ię te r rob ó t te jże  kop a ln i. D op ie ro  K o m is ja  do Żup 
K ra k o w s k ic h  w  r. 1678 odbyta  w yznaczy ła  spadko­
b ie rcom  G erm ana za w yd an ie  tych  czterech p lan ów  
po 20 beczek so li corocznej dan iny. K ró l Jan  I I I  p la ­
n y  te p i ln ie  chować p o le c ił. Te o ryg in a ln e  p la n y  G er­
m ana z n a jd u ją  się dotychczas w  tem że a rc h iw u m  do­
chow ane“ .

P om im o zm ian p o lity c z n y c h  i dw óch w ie lk ic h  w o­
je n  p la n y  te szczęśliw ie oca la ły  do naszych czasów 
i zn a jd u ją  się w  M uzeum  S a lin a rn y m  w  W ieliczce. 
N ieste ty , d ru g i z n ic h  z napisem : „F ilu m  A ria dn ae  in  
L a b ir in th o  cha rta  q u a tuo r a M ar. Germ ano G eom etra  
A. D. 1638 de linea ta  U rb is  et t r iu m  C o n tiqua tionem  M a- 
gnis Salis fo d in a m  Ichn og ra ph ia  Opus non un ius ann i 
labore consum m um . M a jo rib u s  p ro fe c it nobis a lunda

2 S ew eryn  T., Lu do w a  g ra fik a  staropolska, Polska 
S z tuka  Ludow a  V I I  (1953), n r  4-5, s. 217.

3 R as ta w ie ck i E., M ap po g ra fia  daw ne j P o lsk i, W a r­
szawa 1856, s. 157.

4 H rd in a  L . E., K K . S a linen M arschne ide r. Ge­
schichte de r W ie liczkae r Saline, V y fa s l  von Johann

v ic a tu m  prodest. P oste ritab is  u t i l i ta b i de nova con- 
secra tum  a 1743“  4 zag in ą ł w  czasie o k u p a c ji h it le ro w ­
sk ie j. Zdan iem  F r. P ies traka  5 b y ł on na jb a rd z ie j z n i­
szczony, podobn ie zresztą, ja k  pozostałe trz y  egzem­
plarze.

W szystk ie  w ykonane zosta ły  na n ie w ie lk ic h  a rk u ­
szach p a p ie ru  po łączonych w  jedną  całość; w idać na 
n ich  ś lady k ilk a k ro tn e g o  p o d k le ja n ia  tak , że tru d n o  
jes t na w e t odszukać znak  w o dn y  pap ie ru . Rysowane 
sepią, k tó ra  na ty le  w  n ie k tó ry c h  m ie jscach w y b la ­
k ła , że lin ie  p lanów  rw ą  się i  g iną, a nap isy  n ie  zaw­
sze mogą być czyte lne. Zniszczenie po tęgu je  założenie 
ich  s ia tk ą  w ykonaną tuszem  —  w idoczn ie  dla zd jęc ia  
kop ii, w reszcie późniejsze napisy. W szystk ie  zosta ły 
narysow ane w  podzia łce 1 :1266.

P ie rw szy p lan  o w ym ia ra c h  128,5 na 75 cm przed­
s taw ia  w  tzw . p tas ie j pe rspe k tyw ie  w szystk ie  b u d y n k i 
m ie js k ie  oraz m u ry  obronne z basztam i, naw e t z u w i­
docznien iem  szczegółów a rch itek ton icznych . U zupe ł­
n ia  go opis o k re ś la jący  ch a ra k te r każdego b u d yn ku  
w zg lędn ie  nazw isko  w łaśc ic ie la  domu. N a ty m  p lan ie  
m am y o ry g in a ln y  podp is: „M a rc in  G erm an G eom etra  
A. D. 1638“ , pod n im  zaś: „C y g la r Podżupek W ie lic k i 
A. D. 1638“ . Pozostałe dw a p la n y  —  to trzec i ( I I I )  
z ko le i o w ym ia ra ch  120 na 55,5 cm opa trzony n o ta t­
ką  kom isa rzy  k ró le w s k ic h  z 1764 ro k u  i os ta tn i ( I I I I )  
o w y m ia ra c h  125 na 62,7 cm. Na żadnym  z n ich  n ie  
m am y na jm n ie jszych  śladów  szkiców , k tó re  b y  za­
po w ia d a ły  ich  przyszłą  szatę gra ficzną .

Tym czasem  sztychow ane przez H ond iusa  plansze 
zosta ły w ykonane w  ska li 1 : 3800, poza tym . o trz y m a ­
ły  bogatą szatę g ra ficzną . P la n  m iasta  został w  n ich  
trochę  zm ien iony : n ie  m a m u ró w  m ie jsk ich , a n ie ­
k tó re  dom y na rysow ane w  o ryg in a le  z p ta s ie j p e r­
spe k tyw y  zosta ły zastąpione rysu n k ie m  rzu tow anym .

K to  w ięc p rze rysow a ł w  zm ie jszonej ska li w szyst­
k ie  cz te ry  p la n y , p rz e ro b ił p la n  m ias ta  i  doda ł n ie ­
zm ie rn ie  in te resu jące , ź w ie lk ą  do jrza łośc ią  a r ty ­
styczną, a zarazem ścisłością h is to ryczną  w ykonane 
rysu n k i, zan im  zosta ły przenies ione na m iedziane 

p ły ty ?
W łaśc iw ie  rozstrzygać tu  p o w in ie n  napis um iesz­

czony na każdym  sztychu, k tó ry  m ó w i: „M a rc in  G e r­
m an  G eom etra m en surav it, G u illie lm u s  Hond ius, Haga- 
Batavus scu lps it et d e lin e a v it“ . P o tw ie rdza  to Rasta­
w ie c k i 6 pisząc o op raw ie  g ra fic z n e j: „w szystko  to za-

Nep. H rd in a  K . K . B erg  In s p e k tio n -A d iu n k te n ,  W ien

5 ’p ie s tra k  F., P la ny  ko p a ln i w ie lic k ie j M a rc in a  
G erm ana 1638— 1648, Czasopismo techniczne (1902), 
s 28

a R astaw ieck i E „ S ło w n ik  m a la rzów  po lskich ..., I I ,  
W arszawa 1850, s. 196.
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M A R IA  2 Y W IR S K A

I I.  2. I lu s tra c ja  na p ie rw sze j p lanszy sztychów  H ond iusa : p la n  poziom u pierwszego ko p a ln i w  W ieliczce.
(Fot. B. S tab ińsk i)

pew n ie  z w łasnego W. H ond iusa p o m ys łu  i  na rysow a­
n ia  w yko n a n e “ . Z dan iem  K o p e ry  7 H ond ius w szystk ie  
ilu s tra c je  do sw o ich  w sp an ia łych  m ap d a ł z w łasnych  
szkiców , rysow an ych  z n a tu ry . Co do pełnego je d n a k  
au to rs tw a  w  ilu s tra c ja c h  w ie lic k ic h  nasuw a ją  się p e w ­
ne zastrzeżenia.

N ie w ą tp liw ie  koncepc ja  tak iego  rozw iązan ia  g ra ­
ficznego p la n ó w  m og ła  w y jść  od k ró lew sk ieg o  sz ty - 
charza. W  d o jrz a ły m  rysu n ku , w  roz łożen iu  c iekawego

7 K opera  F., M a la rs tw o  p o lsk ie  X V I I  w ie k u  (P o l­
ska je j  dzie je  i  k u ltu ra  I I) ,  W arszaw a 1937, s. 442.

św ia tłoc ien ia  uw arunkow anego  św ia tłe m  rozm iesz­
czonych w  k o p a ln i kaganków , znać św iadom ą swego 
rzem iosła  rękę  a rty s ty . Jednak drob iazgow a zna jo ­
mość życia g ó rn ika  w ie lick ie g o , skom p likow anego po­
dzia łem  pracy, z ca łym  szeregiem  drobnych , a n ie ­
zm ie rn ie  cha rak te rys tycznych  m om en tów  w łaśc iw ych  
ty lk o  g ó rn iko m  W ie liczk i, zda je  się w skazyw ać zde­
cydow an ie  na to, że a u to r ty c h  ry s u n k ó w  m us ia ł d łu ż ­
szy czas p rzebyw ać w  ty m  środow isku, aby poznać 
ta k  dok ła dn ie  rozp lanow an ie  poszczególnych p ię te r 
oraz odrębny, u w a ru n k o w a n y  tra d y c ją  podz ia ł p racy  
w  ko p a ln i w ie lic k ie j.  Czy m óg ł je  w p row adz ić  do kom -

I I .  3. Część lew a U. 2. (Fot. B. S tab ińsk i)
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I I.  4. Część ś rodkow a i l .  2. (Fot. B. S tab ińsk i)

¡1. 5. Część p ra w a  U. 2. (Fot. B. S tab ińsk i)



U. 6. F ragm en t i l .  2. (Fot. B. S tab ińsk i)
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p o z y c ji ry s u n k ó w  sam  H ond ius na podstaw ie je dyn ie  
w łasnych  obserw acji?  Czy b y ł w  W ieliczce? N ie  ma 
na ten  tem at w z m ia n k i w  ak tach  sa liny . Z resztą, gd y ­
by  na w e t b y ł, n ie  m ó g łb y  pośw ięc ić  ta k  w ie le  czasu 
na szczegółowe poznanie złożonego życ ia  k o p a ln i.

N a leży raczej przypuszczać, że M a rc in  G erm an b y ł 
w spó łau to rem  rzeczow ej te m a ty k i sz tychów 1. Jako 
geom etra k o p a ln ia n y  zna ł doskonale podziem ia  w ie ­
lic k ie , nad p la n a m i p ra c o w a ł ju ż  od s iedm iu  la t; poza 
ty m  m u s ia ł często b yć  na dole, gdyż od niego zależało 
w y tyczan ie  sz la ków  górn iczych, zna ł w ięc  szczegóły 
złożonego m echan izm u p ra cy . W reszcie, zna ł ję zyk  
p o lsk i, k tó ry m  w  oznaczeniu m ie jsc  na p lanach  się po­
s łu g iw a ł, a na w e t w  ła c iń s k ie j w e rs ji podp isu  im ię  
sw o je  pisze po po lsku. On w ięc  b y ł n ie w ą tp liw ie  au­
to rem  w  zm n ie jszone j s k a li w yko n a n ych  p la n ó w  i  co 
n a jm n ie j rzeczow ym  kon su lta n tem  ry so w n ika  i sz ty - 
charza.

Gdzie p la n y  uzyska ły  sw o ją  ostateczną postać g ra ­
ficzną  n ie  w iadom o, dość że sztychow ane b y ły  w  G dań­
sku, gdzie H ond ius m ia ł sw o ją  p ra cow n ię  i  gdzie 
m ieszka ł ju ż  od trzech  la t. T u  także została w y k o n a ­
na p ie rw sza  o d b itka  sztychów .

D a lszy los tego dz ie ła  znakom itego sztycharza k ró ­
lew sk iego  je s t podobny k o le jo m  w ie lu  naszych za­
b y tk ó w  k u ltu ra ln y c h . P ły ty  jeszcze w  la ta ch  70 -tych 
Ubiegłego s tu lec ia  m ia ły  b yć  w  W arszaw ie, ja k  tw ie r ­
dz i L o s k i8. P o tw ie rdza  to  B lo c h 9 zaznaczając, że b y ­
ły  tam  przew iez ione  d la  w y k o n a n ia  now ych  odb itek. 
Co się z n im i po tem  sta ło  n ie  w iadom o. W edług p rz y ­
puszczeń P ie s tra k a 10 11 po w ę d ro w a ły  przypuszcza ln ie  
za granicę.

Jeś li zaś chodzi o o d b itk i, to wszyscy au to rzy  om a­
w ia ją c y  prace H ond iusa  tw ie rd zą  zgodnie, że ju ż  
w  p o ło w ie  ubiegłego s tu lec ia  by ło  ic h  w  Polsce n ie ­
w iele . A m b ro ży  G ra b o w s k i11, k tó ry  zos ta w ił w ie le  no ­
ta te k  i  w yp isó w  dotyczących W ie lic z k i poda je : „R y c i­
n y  te do rzadkości się lic z ą “ . K ra s z e w s k i12 zaś 
w  sw o im  ka ta log u  ry c in  nadm ien ia , że są one „e x -  
trem m em ent ra res“ , podczas gd y  p rzy  in n y c h  pisze 
za ledw ie  „tre s  ra re s “  bądź n ie  d a je  żadnego kom en­
tarza.

Już w  33 la ta  po ic h  w y k o n a n iu  —  ja k  m ów ią  ak ta  
sa liny  w ie l ic k ie j13 —  b y ły  w  W ie liczce t rz y  pełne 
ko m p le ty  sztychów. Jeden z n ich  o fia row ano  w dow ie

8 L o s k i J., W ilh e lm  Hondius, n a dw orny  ry to w n ik  
dw óch k ró ló w  po lsk ich , B ib lio te k a  W arszaw ska (1882), 
s. 363 (w  odnośniku).

9 B loch  J. C., Das K u p fe ro tic h -W e rk  des W ilh e lm  
Hondius, D anzig 1891.

10 P ie s tra k  F., jw ., s. 256.
11 G rabow sk i A m broży , M a te r ia ły  rękopiśm ienne.

A rc h iw u m  W ojew ódzk ie  w  K ra k o w ie , teka 50.

po G erm anie, gdy na rozkaz k ró le w s k i oddaw ała o ry ­
g ina lne  p la n y  za 20 beczek soli corocznej dan iny. 
W  te j c h w ili,  w  ca łe j Polsce —  o ile  m i w iadom o —  
je s t ty lk o  p ięć p e łn ych  kom p le tó w  oraz p la n  p ie rw ­
szego p ię tra . Jedyny, n ie  uszkodzony, n ie  obc ię ty  
kom p le t je s t w łasnością M uzeum  W ie lick iego , trz y  
posiada K ra k ó w  (B ib lio te k a  Jag ie llońska , M uzeum  
C za rto rysk ich , A rc h iw u m  W ojew ódzk ie  i  po jedyńczy 
egzem plarz —  M uzeum  Narodow e). P ią ty  zn a jd u je  się 
w  M uzeum  G órn iczym  w  Sosnowcu.

W artość zaby tkow a ty c h  sz tychów  n ie  je s t je d n a k  
rów na . K o m p le ty : w ie lic k i,  B ib lio te k i Ja g ie llo ńsk ie j, 
M uzeum  C za rto rysk ich  pochodzą n ie w ą tp liw ie  z p ie rw ­
szego odbic ia, a w ięc z 1645 roku . Są w ykonane  na 
papierze le k k o  k rem o w ym , z n iezm ie rną  starannością  
tak , że p re cyzy jn e  k re s k i c ie n iu ją ce  ry s u n k i są w  n ich  
oddane sub te ln ie  pozw a la jąc  w  p e łn i ocenić w y tra w ­
ną rękę  a rty s ty . N ies te ty  k o m p le t B ib lio te k i Ja g ie llo ń ­
sk ie j, podobnie ja k  M uzeum  C za rto rysk ich  je s t obcię­
ty  i  po k le jon y . Zaś pozostałe d w a : K rako w sk ie go  
A rc h iw u m  W ojew ódzkiego i  M uzeum  Górniczego w  So­
snow cu są odb ite  na g ru b y m  z ia rn is ty m  papierze, 
p rzy  czym  ko m p le t sosnow iecki je s t o w ie le  s ta ra n ­
n ie j w yko na ny, choć także uszkodzony przez obcięcie. 
S z tychy  zaś po A m bro żym  G rabow sk im  n ie  ty lk o , że 
u le g ły  ba rdz ie j zniszczeniu, ale i  o d b itk a  je s t w y k o ­
nana bardzo n iesta rann ie , ciem ną, p ra w ie  czarną fa r ­
bą na ty le  rozw odnioną , że poszczególne d e lika tne  
k re s k i po z le w a ły  s ię  tw orząc n ie k ie d y  p rz y k re  c iem ­
ne p la m y  zaciera jące k o n tu ry  rysu n ku . Z pow yższych 
uw ag w y n ik a ło b y , że w yko na no  n a jm n ie j dw a t ło ­
czenia. K ie d y  w ykonano  drugie?

A m b ro ży  G ra b o w s k i11 w  sw o je j no ta tce  z w y p i­
sem w yże j podanego teks tu : „F ilu m  A riadnae...“  bierze 
końcow ą da tę  —  1743 za te rm in  w yko n a n ia  d ru g ie j 
o d b itk i. Ten sąd G rabow skiego okazuje się je d n a k  
m y ln y . W idoczn ie  n ie  zna ł a rc h iw u m  w ie lick ieg o  
i sw o ich  n o ta te k  n ie  o p ie ra ł na w ia ryg o d n ych  źród ­
łach. N apis bow iem  podany przez niego, a w yże j cy ­
tow a ny, w id n ia ł na d ru g ie j ka rc ie  o ryg in a ln ych  p la ­
nów  G erm ana. Podaje go L u d w ik  E. H rd in a  >5, m ie r ­
n iczy  ko p a ln ia n y  w  la ta ch  70 -tych ub iegłego s tu le ­
cia, k tó ry  og ląda ł je  w  a rch iw u m  m ie rn ic tw a  w  ’W ie­
liczce, W edług przypuszczeń P ie s tra k a 18 au to rem  te j 
n o ta tk i b y ł B orlach , d ru g i z k o le i z n a ko m ity  geom etra,

12 K rasze w sk i J. I., Cathalogue d ’une co llec tion  
Iconograph ique  polonaise, D resne 1865, s. 122.

13 Tę“ n fo rm a c ję  ja k  i  w ie le  in n y c h  zawdzięczam  
d y re k to ro w i M uzeum  S a linarnego w  W ie liczce, p ro f. 
D ługoszow i.

1J G rabo w sk i A m broży , jw ., teka  48, s. 45.
15 H rd in a , jw ., s. 232.
16 P ie s tra k  F., P la n y  ko p a ln i w ie lic k ie j G od fryda  

Borlacha, L w ó w  1905.
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I I.  7. I lu s tra c ja  na d ru g ie j p lanszy sztychom  H ond iusa : p la n  poziom u drug iego ko p a ln i w  W ieliczce.
(Fot. B. S tab ińsk i)

k tó ry  p rz y b y ł do W ie lic z k i w  1743 roku . Tenże au to r 
w  szczegółowej h is to r ii p la n ó w  pisze, że n ie  w id z ia ł 
w  W ie liczce sztychów  H ond iusa : „O becn ie  naw e t od­
b i tk i  H ond iusa nie  posiadam y, lecz 'kopią o d b itk i te j 
w yko na ne j dop ie ro  w  150 la t  późn ie j, w  r . 1795 przez 
u rzędn ika  sa lin  P reys lera , kop ię  tę w y k o n a ł w p ra w ­
dzie P reys le r po m is trzow sku , w  każd ym  je d n a k  ra -  > 
zie naś ladow a ł ty lk o  p ie rw o w z ó r i  z pewnością n ie ­
jedno  przeoczył, m im o  sum ienne j i zna kom ite j p ra ­
cy “  17.

17 P ie s tra k  F., P la n y  ko p a ln i w ie lic k ie j M arc ina  
G erm ana, jw ., s. 256,

Tym czasem  w  zb iorach n ie  zn a jd u je m y  żadnej ko ­
p ii sztychów , na tom ias t o ry g in a ły  hond iusow sk ie ; po­
nieważ P ie s tra k  w  ciągu sw o ich w yw odó w  pope łn ia  
k ilk a k ro tn ie  b łędy, na leży sądzić, że no rm a ln e  o d b it­
k i, b yć  może w ykonane  w  1795 roku , nazw a ł kop ią . 
Na raz ie  spraw a ta pozostaje o tw a rta .

* * *

C a ły kom p le t sztychów  sk łada się z czterech plansz 
o w y m ia ra c h  (w raz z ozdobną, pó łce n tym e trow ą  ob­
w o lu tą ): 38 na 50 cm, p rzy  czym  m arg ines boczny

I I.  8. Część lew a U. 7. (Fot. B. S tab ińsk i)
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I I .  9. Część środkow a  i l .  7. (Fot. B. S tab ińsk i)

11. 10. Część p ra w a  U. 7. (Fot. B. S ta b iń sk i)



I I .  11. F ragm en t i l .  7. (Fot. B. S tab ińsk i)



S A L IN Y  W IE L IC K IE  W  S Z T Y C H A C H  W IL H E L M A  H O N D IU S A

w ynos i 7,6 cm, gó rny  i do lny  8,4 cm. G órną część —  
oko ło 3/4 szerokości —  za jm u je  p lan , do lną  —  ilu s tra ­
c ja  obrazu jąca życie kop a ln i.

P ierw sza plansza nosząca t y tu ł „D e lin e a tio  P rim ae  
S alis fod inae W ie licensis  —  W ize ru n k  Ż upy  W ie licke y  
P ie rw szey“ , p rzedstaw ia  p lan  kom ór, szybów  i  całej 
sieci k o ry ta rz y  pierwszego, podziem nego p ię tra  k o ­
pa ln i. I lu s tra c ja  ( il. 2) da je  p rze k ró j ( „ id e a ln y “ , ja k  p i­
sze P ie s tra k 18) przez część podziem ia : z lew e j w i­
dz im y k ie ra t kon n y  do toczenia b a łw a nó w  solnych, 
obok s ta jn ię . W  głęb i, w  górze gó rn icy , zapewne k ru ­
szący, gdyż u ra b ia ją  só l bez pom ocy k lin ó w , je dyn ie  
k ilo fa m i. N a p ie rw szym  p lan ie  beczkow i s tanow iący 
oddzie lne b ra c tw o  górn icze zsypu ją  m ia łk ą  sól do be­
czek. R obo ty  p i ln u je  sz tygar czy dozorca zw any s to ja ­
k iem , u b ra n y  w  de lię , p rz y  n im  d ru g i u rzę d n ik  w  sza­
m erow ane j czamarze. O bok s ta jn i w idać  szyb z k la t ­
ką  do spuszczania kon i. Idąc w  k ie ru n k u  p ra w ym , 
m am y obróbkę drzew a i  u k ład an ie  go w  kaszty, da le j 
zjazd g ó rn ik ó w  w  szlągach z kag an kam i w  ręku . Je­
den z n ich  przechodzi ju ż  do ko m o ry  p ra w e j, gdzie 
in n i g ó rn icy  o b ry w a ją  b lo k i solne tzw . k łapc ie . O bra­
b ia ją  je  w  b a łw a n y  solne rębacze. N a p ra w y m  końcu 
ilu s tra c ji fra g m e n t k a p lic y  kop a ln ia ne j i  m od lący  się 
gó rn icy .

Nad ilu s tra c ją  po środ ku  m a ły  p rostoką t, w  k tó ry m  
napis: „S ca la  haec C o n tin e t U lnas Połon icas Ducentas  
et Decem. Scala ta  m a w  sobie Ł o k c i P o lsk ich  D w ie ­
śc ie  y  Dziesięć“ . O bok zaś: „M a rc in  G erm an Geometra  
m en surav it, G u illie lm u s  H ond ius H aga-B atavus S cu l- 
p s it et D e lin e a v it. C um  G ra tia  et P r iv ile g io  S. R. M. 
Poloniae et Sveciae 1645“ . Te dw a nap isy  w id n ie ją  na 
w szys tk ich  czterech planszach, w  ty c h  sam ych m ie j­
scach. W  ko ło  p la n u  p ię tra : „R e je s tr kom ór, szybów, 
D zia ł, K a s tró w  y  inszych p rzyp ad ków  cudow ney Z u ­
p y  W ie lic k ie y  P ie rw szey“ . R e jes tr ten zam yka się lic z ­
bą 274 pozyc ji.

D ruga  p lansza: „D e lin e a tio  secundae S a lis fod inae  
W ielicensis  —  W ize ru nk  Ż upy  W ie licke y  W tó re y “ . 
Nad p lanem  drug iego  p ię tra  podziem nego napis: 
„R e je s tr  kom ór, szybów, D zia ł, K a s tró w  y  inszych  
p rzyp ad ków  cudow ney Z u p y  W ie lic k ie y  W tó re y “  — 
w  sum ie 80. Z  p ra w e j, nad  ilu s tra c ją , rozrzucone na ­
rzędzia górnicze. I lu s tra c ja  zaś do lna ( il. 7), idąc od 
le w e j p rzedstaw ia  u ra b ia n ie  soli. Z w raca uwagę fa k t, 
że g ó rn ic y  p ra c u ją c y  na w yższych  kondygnac jach  
ska ł so lnych  z uw ag i na b ra k  po w ie trza  i  panu jący  
tam  upał, p ra c u ją  do p o ło w y  obnażeni. Są to kopacze 
zw an i także s to ln ika m i, o b ry w a ją c y  b lo k i solne za 
pomocą k lin ó w . In n i zaś ob rab ia ją  b lo k i solne w  b a ł-

18 Jw .

w any czy wożą sól na taczkach bądź przenoszą w  w o r­
kach —  to tragarze. In n i znów  zw an i w a laczam i toczą 
ukończone b a łw a n y  na podszybie. W szyscy są u b ra n i 
w  d ług ie , do ko lan  sięgające opończe, śpiczaste k a - 
puzy i  bu ty . Z p ra w e j s tro n y  ry s u n k u  zw raca u w a ­
gę rozg ryw a jąca  się scena. W id z im y  tu  mężczyznę 
odzianego w  okazałą de lię  i ko łp a k  z p ió rem . Jest to 
n ie w ą tp liw ie  w yższy u rz ę d n ik  żupy, gdyż to w a rz y ­
szy m u s tra ż n ik  ko p a ln ia n y  z ha labardą  na ram ie n iu ; 
bez te j asysty żaden d y g n ita rz  ko p a ln ia n y  n ie  od­
w a ży łb y  się zjechać w  podziem ia kop a ln i. W skazuje 
on ruchem  pe łn ym  niedbałego w d z ię ku  na t rz y  leżące 
oddz ie ln ie  b a łw a n y  solne g ó rn ik o w i, k tó ry  bezradnie 
rozk łada  ręce, ja k  gd yby  u s p ra w ie d liw ia ją c  się, że b łąd  
po w s ta ł n ie  z  jego w in y . Chodzi tu  zapewne o n ie ró w ­
ną długość od łożonych ba łw anów , co uważane by ło  
za n ied ba łe  w yko na n ie  p racy. M ożna by  tu  p rzypusz­
czać, że w id z im y  m om ent w yd aw a n ia  so li, być  może 
na s tó ł k ró le w s k i czy d la  k a p itu ły  k ra k o w s k ie j. N ie ­
co na p raw o , ma przodzie sceny, dw óch g ó rn ik ó w  zna­
k u je  ba łw any. W łaśn ie jeden z n ic h  ry je  na ba łw an ie  
liczbę 4. Za tą  sceną k ie ra t  poruszany przez lu dz i, tzw . 
k rzyż  z po łe dn iam i ob s łu g iw an y przez ro b o tn ik ó w  
zw anych ro tn i. Na p ra w y m  k rań cu  ilu s tra c ji —  narzę- 
dziow n ia .

Trzecia  p lansza: „ D e lin ea tio  T e rtiae  S a lis fod inae  
W ielicensis  —  W izeru nk  Ż upy  W ie licke y  T rze c i“ . J  tu  
znow u na ilu s tra c ji ( il. 12), idąc od le w e j og lądam y 
zwożenie u robku , w  g łęb i u ra b ian ie  soli, podobnie ja k  
w  dw óch pop rzedn ich ; na p ie rw szym  p lan ie  w ie lk ie  
kaszty  z drzew em . N a p ra w o  znakow anie  czy liczen ie  
b a łw a nó w  so lnych lu b  stem p low an ie  beczek z n a j­
w yższym  g a tunk iem  so li idące j na stó ł k ró le w s k i, zw a­
ne j „o r ło w ą “ . K ończy ry c in ę  po p ra w e j s tro n ie  m o­
stek prze rzucony nad przepaścią czy je z io re m  zna j­
du ją cym  się na trze c im  poziom ie kopa ln i. S to i na n im  
trzech  g ó rn ikó w , przypuszcza ln ie  c ieś li kop a ln ia nych  
w y ja śn ia ją cych  sobie jakąś kw estię  zw iązaną z obudo­
wą kopalnii. O św iecają o n i górne p a rtie  pok ładów , czym  
powlodują c iekaw ą grę św ia tła .

N ad ilu s tra c ją , z p ra w e j s trony , rozrzucone narzę­
dzia górn icze złożone u stóp złam anego obe lisku, na 
k tó reg o  bocznych płaszczyznach coko łu  zn a jd u je  się 
napis w y ja ś n ia ją c y  genezę sztychów . B rz m i on: 
„1. A d m ira n d o ru m  In c ly t i  Regn i Polon iae Pars fé l i ­
c ite r  p ro d it in  lucern. Quam  IL  sub ausp ic iis  Seren m i 
et In v ic t  m i V la d is la i IV  Polon, et Sveciae etc. etc. 
Regis A u th o re  et P rom oto re  I l lu s t  m i et E xce lle n tis  m i 
D om ino Duo Adam o de Casanova Casanowscy C uriae  
Regni M arescha lco B or. Sol. B ie l. Neot. C um  G uber- 
n a t p e r M a rt in u m  G erm an G eom etram  de linea tam  
nunc ve ro  exacte a e ri in c isam  I I I .  E idem  Sacrae ac 
Sereniss mae, M alest t i  Dno suo C lem ent m o in  sig-
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II. 12. I lu s tra c ja  na trz e c ie j p lanszy sztychów  H ond iusa : p la n  poziom u trzeciego ko p a ln i w  W ieliczce.
(Fot. B. S tab ińsk i)

nu m  submisse devo tion is  h u m ill im e  O ffe rt,  Dedicat, 
Consecrat G u illie lm u s  H ond ius H aga-B atavus C ha l- 
cographus G edani A. D. C. C IO IO C XLV. IV . N o tan - 
dum  quod opus, O m n ia  loca S ub te rranea  T rib u s  his ce 
C har expressa v it .  P e rp e n d ic u la r ite r  et adam ussis re ­
spondent p rim ae  i l l i  in  qua superfic ies  cum  C lv ita t. 
W ie licen  de linea ta  est“ .

W reszcie czw a rta  p lansza (il. 16), p rzeds taw ia jąca  
p la n  m iasta , da je  w  i lu s tra c ji obraz p o w ie rzchn i ko p a l­
n i. U  g ó ry  napis „M ia s to  W ie liczka “  oraz ta rcza z h e r­
bem m ias ta  w yo b raża jącym  p o su łt (m ło t gó rn iczy) po­
m iędzy  dw om a k ilo fa m i. Z le w e j s tro n y  u g ó ry  n ie ­

w ie lk i ka rtusz  z napisem  „F e lic is s im i, Serenissim i, V i-  
c to rios iss im i A u g u s ti et P a c ific i V la d is la i IV  Polon iae  
Regis et Mag. D ucis L ith u a n ia e  etc. etc. A usp ic iis  Cuius  
Regni“ . Pod ty m  he rb  R zeczypospolite j. U  d o łu  k a r ­
tusza s łow o „H a e “ , p rz y  n im  ręka w skazu jąca w iększy 
ka rtusz  po p ra w e j s tron ie  ry c in y  z napisem  dedyka­
c y jn y m  d la  ówczesnego żupn ika , A dam a K azanow - 
skiego. „H a e  A dm iran dae  S a lin a rum  Fodinae a to t 
anno rum  C e n tu riis  T e llu re  Contestae nunc A d m in i-  
s tra tio n is  I l lu s tr is s  m i et E xce ll m i D o m in i D n i 
A d a m i a Casanow C u ria  Regn i M arescha lc i B o r is ii 
Sol. Cos. B ie l. Neot. R um  G ub erna to ris  A n n o  T e rtio  

H is in  ta b e llis  Lucern aspezere. A . D. 1645".

II.  13. Część lew a U. 12. (Fot. B. S tab ińsk i)
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I I .  14. Część środkow a i l .  12. (Fot. B. S tab ińsk i)

I I.  15. Część p ra w a  it .  12. (Fot. B. S tab ińsk i)
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smmM  LfcjW.’ a«w«M-iA.:

Ł*<W * ‘

:
\U # *  ŁV  *H* »«s

i i .  i 6. Plansza czw a rta  sztychów  H ond iusa : p la n  W ie liczk i. (Fot. B. S tab ińsk i)



S A L IN Y  W IE L IC K IE  W  S Z T Y C H A C H  W IL H E L M A  H O N D IU S A

W iększą część w o ln e j p łaszczyzny po le w e j stron ie , 
nad ilu s tra c ją  g łów ną, w y p e łn ia  scena (il. 22), ro z g ry ­
w a jąca się po obu s tronach  obelisku, na k tó ry m  n a ry ­
sowana je s t podz ia łka  i napis „S ca la  continens Orgyas  
C entum , Scala trzym a ją ca  Sto sązien i“ . Po p ra w e j 
s tron ie  obe lisku  w id z im y  mężczyznę ubranego w  ob­
szerną de lię  i w yso k i ko łp a k  obszyty fu tre m , ty łe m  
zwróconego do w idza. D ługą  laską trzym aną  w  pca 
w e j ręce pokazu je  skalę m ężczyźnie w  s tro ju  po lsk im  
sto jącem u z le w e j s trony  i  trzym a ją cem u zabitego 
zająca. Za mężczyzną z p ra w e j s trony  leży zab ity  dz ik  
i  rogacz, obok przypuszcza ln ie  pacho łek uk łada  ow o­
ce w  koszu, d ru g i trzym a  zab ite  p tactw o.

W brew  sugestiom  P iestraka , że scena ta m a ob ra ­
zować bogactw o lasów  w ie lic k ic h , na leży racze j w i­
dzieć tu  w ręczan ie  h o n o ra riu m  geom etrze za w?yko- 
nane p lan y . P raw a  w ięc postać to M a rc in  G erm an, 
pokazu jący  ska lę  w  ja k ie j w y k o n a ł p la n y  jednem u 
z u rzę d n ikó w  w ie lic k ic h . T ru d n o  je s t p rzypuścić , że 
to sam żupn ik , A da m  K azanow ski. W  ca łym  uk ład z ie  
rozg ryw a jące j się a k c ji zby t sk rom n ie  ry s u je  się ta 
postać ub rana  w  z w y k ły  kontusz, za m a ło  zaznaczo­
n y  zosta ł dystans społeczny, ja k i w in ie n  dz ie lić  g łó w - 
go żupn ika , w ie lk ie g o  m arsza łka  R zeczypospolite j od 
skrom nego geom etry. Poza ty m  współczesne p o r tre ty  
K azanow skiego także sztychowane przez H ond iusa nie  
w y k a z u ją  żadnego podobieństw a. Raczej w ięc na leży 
tu  u p a tryw a ć  osobę podżupka C yg lara , rzeczyw is te ­
go zarządcy ko p a ln i, bezpośredniego zw ie rzchn ika  
G erm ana. On czuw a ł nad w yko n a n ie m  p lanów , cze­
go dowodem  je s t osob isty  podp is podżupka na o ry ­
g ina le  je d n e j z k a r t  p lanu , on w ięc za tw ie rd za ł pracę 
geom etry  i  od niego b y ła  uzależniona wysokość ho ­
n o ra riu m . T a k  zdaje się na leża łoby tłum a czyć  całość 
te j sceny.

I lu s tra c ja  do lna w yobraża po w ie rzchn ię  ko p a ln i 
z na leżącym i do n ie j b u d y n k a m i i u rządzen iam i. Idąc 
od le w e j, m am y k ie ra t  kon ny , w yc iągo w y  d la  u robku , 
obok sk ła d  so li ładow ane j w  te j c h w ili na d ług ie , 
czw orokonne wozy. W okó ł b u d y n k u  k ie ra tow ego  
i sk ładu  p rz e w ija  się ry n n a  z solanką, k tó ra  dochodzi 
do us ta w io ne j po środ ku  w a rze ln i. W id z im y  tu  szcze­
gółowo narysow ane d rew n iane  kadzie  w a rz e ln i oraz 
p łask ie  k rę g i w a rz o n k i wynoszone do stojącego z le ­
w e j s tro n y  sk ładu , skąd zab ie ra ją  ją  woźnice. Spo 
ko jn ą  scenę ożyw ia  u c ieka jący  koń, k tó ry  u rw a ł się 
z zaprzęgu. Za n im  goni pa robek  odziany w  sukm anę 
i w ysoką k ra ko w ską  czapę. W  g łęb i na p raw o  k ie ­
ra t  w yc ią g o w y  d la  lu d z i, od k tó rego  podąża szereg 
postaci w  s tronę sk ładu . Na przedzie w id z im y  dw óch 
kroczących b u tn ie  sz lachciców  w  s tro ja ch  po lsk ich  
z szab lam i u  boku. Idą cy  za n im i być może u rzę d n ik  
żupy w skazu je  na sk ład  solny. Może to być szlachta 
p rzyb y ła  tu ta j po zagw arantow aną im  p rz y w ile ja m i

sól suchedniową. Za n im i dążą ko b ie ty  w  k ró tk ic h  
pe le rynkach  —  przypuszcza ln ie  m ieszczki w ie lic k ie , 
k tó re  także m ia ły  p ra w o  na byw an ia  so li w p ros t z ko ­
pa ln i.

N a jb a rd z ie j tru d n e  do od cy fro w a n ia  są trz y  po­
stacie m ęskie kroczące od k ie ra tu , także w  stronę 
sk ładu . T rzym ane na ra m ie n iu  k i lo fy  m ó w iły b y , że 
są to z w y k li gó rn icy , je d n a k  p rzyw ieszon  z d ru g ie j 
s tro n y  d ług ie  la s k i do z łudzen ia  p rzyp om in a jące  sza­
b lę  każą nam  to przypuszczenie odrzucić. To dom n ie ­
m ane uzb ro jen ie  kaza ło P ie s tra k o w i w idz ieć  w  n ich  
s tra ż n ik ó w  kop a ln i. Tym czasem  s trażn icy  b y l i  zao­
pa trze n i w  ha laba rdy , zaś dom niem ane szable, to p rz y ­
puszczaln ie d ług ie  la sk i w a rcabnych , a w ięc  ty c h  
u rzę d n ikó w  żupy, k tó rz y  o b lic z a li ilość w yd a n ych  
b a łw a nó w  so lnych  czy beczek i  na te j lasce zacina­
n y m i k a rb a m i oznacza li w ydaną ilość soli. Id ą  w ięc 
obecnie za zm ie rza jącą do sk ładu  szlachtą, aby od­
liczyć  i  w ydać na leżną sól. Jeden z n ich  (trzec i w  sze­
regu) s łuży im  za p rzew odn ika . Ten szczegół ep ick i, 
k tó ry  ta k  tra fn ie  odda je a tm osfe rę  życ ia  W ie liczk i, 
nieco uproszczony przez uszeregowanie postac i, roz­
ła do w u je  suchy, spraw ozdaw czy ch a ra k te r ilu s tra c ji 
podobnie, ja k  d w ie  g ru p y  lu d z i umieszczone w  do l­
nych  na rożn ikach , typow e  d la  ówczesnego w ykończe ­
n ia  gra ficznego m ap i  p lanów .

* * *

Całość rozw iązan ia  sz tychów  od s tro n y  ich  kom po­
z y c ji fo rm a ln e j je s t typ o w a  d la  tego okresu  h is to ­
rycznego. W iększość w yko n a n ych  w  X V I  i  X V I I  w ie ­
k u  p la n ó w  m iast, b ite w , g rodów  czy fo rte c  posiada 
doda tkow e kom pozycje , k tó re  w p row a dza ją  do suche­
go ry s u n k u  technicznego ożyw czy w ą te k  n a rra c y jn y . 
Ic h  u k ła d  zam yka się bądź w  pod łużnym , zam kn ię tym  
ram a m i obrazie, um ieszczonym  u  d o łu  czy u  góry 
w łaściw ego p lanu, bądź też luźno rzuco nym i scenami 
w y p e łn ia ją c y m i w o lne  przestrzenie.

W  p lanach  w ie lic k ic h  a rtys ta  m ia ł do p rze p ro w a ­
dzenia tru d n e  zadanie, ogran iczony n iew dzięcznym , 
w yd łu żo n ym  fo rm a te m  ilu s tra c ji.  W  ty c h  ram ach 
m us ia ł zam knąć obraz p racy w  roz leg łych  podzie­
m iach  kop a ln i, zarazem  zachować ścisłość h is to rycz ­
ną, a naw e t do pewnego stopn ia  przestrzegać p ra w d y  
w  to p o g ra fii całości. Z d o ła ł je d n a k  szczęśliw ie p rze­
zwyciężyć te op o ry  u rozm aica jąc m onotonną lin ię  i lu ­
s tra c ji przez po d z ia ł je j na m n ie jsze p a rtie  p io n o w y ­
m i l in ia m i f i la ró w  so lnych , w yc iągó w  (w  p la n ie  p ie rw ­
szego p ię tra ) bądź wreszcie kasz tam i drzew a. Z  ko le i, 
każdy z ty c h  obrazów  ro z w in ą ł w  g łąb da ją c  dwa, 
trzy , n ie k ie d y  na w e t cz te ry  p lan y . G łęb ię p o d k re ś lił 
rzędam i beczek czy ba łw a n ó w  so lnych. W reszcie n ie ­
zm ie rn ie  w zbogac ił p la s tykę  kom p o zyc ji po m is trz o w ­
sku p rze m yś lan ym  rozm ieszczeniem  ś w ia te ł kagan­
ków , k tó re  u m ia ł z całą m aestrią  w yzyskać.
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I I .  17. Część lew a ilu s t ra c ji  na p lanszy c z w a rte j: po w ie rzchn ia  kopa ln i.
(Fot. B. S tab ińsk i)

T a k  p rzem yś lana  kom pozyc ja  całości pozw a la  w i­
dzow i zapoznać się ko le jn o  z poszczególnym i scenam i 
ro z g ry w a ją c y m i się w  ru c h liw y m  w n ę trzu  ko p a ln i 
i n ie  m ęczy go sw o im  je d n o s ta jn ym  uk ładem . Jest to 
rzeczyw iśc ie  „F ilu m  A ria d n a e “ , k tó ra  nas p row adzi 
przez la b iry n t  kom ór, k o ry ta rz y  i  ch o dn ików  w nętrza  
kop a ln i, da jąc p rz e jrz y s ty  obraz je j w ew nę trznego 
życia.

U sta len ie  w a rto śc i do ku m e n ta rn e j sz tychów  H o n - 
diusa n ie  je s t trudn e . M am y tu  przeds taw ien ie  o k re ­
ś lone j, is tn ie ją ce j po dzień dz is ie jszy ko p a ln i, k tó re j 
top o g ra fię  z X V I I  w ie k u  m ożna jeszcze w  pew nej 
m ie rze  odcy frow ać. W zm acnia ic h  a u ten tyzm  —  ab­
s tra h u ją c  od ca łko w ic ie  zgodnego z p ra w d ą  p lanu  
m iasta  —  rozp lanow an ie  n ie k tó ry c h  kom ór, zgodny 
z rzeczyw istośc ią  po dz ia ł p ra c y  podz iem ne j i je j e ta­
py, segregacja g a tu n kó w  so li dotychczas n iem a l sto­
sowana w  W ie liczce, w reszcie drobne m om e n ty  o b y ­
czajowe. D z ię k i boga tym  zb io rom  M uzeum  S a lin a r­
nego, k tó re  posiada au ten tyczne  k o ło w ro ty  d re w n ia ­
ne k i lk u  typó w , krzesła  linow e , tzw . szlągi do z jeż­
dżania, m n ie jsze  ś ro d k i współczesnego tra n sp o rtu  
kopa ln ianego, w reszcie poszczególne narzędzia p ra ­
cy, da się u s ta lić  p raw dz iw ość  i  w ie rność rysu n kó w  
naw e t w  m n ie jszych  szczegółach. To w szystko  decy­
du je  o ścisłości h is to ryczn e j sztychów  H ondiusa, gdzie 
m am y obraz okreś lone j ko p a ln i z ca łym  je j lo k a l­

n ym  ko lo ry te m . Treść ry c in  je s t um ie jscow iona 
w  p rze s trze n i i  czasie, od zw ie rc ied la  w yg lą d  dużego 
w a rsz ta tu  p ra cy  w  X V I I  w ieku .

H ond iusa w ychow anego w  rea lis tyczn ych  t ra d y ­
c jach  szko ły  f la m a n d z k ie j cechuje duża oszczędność 
w  dysponow an iu  e lem entam i n a rra c y jn y m i. W szyscy 
ludzie , k tó rz y  w ys tę p u ją  w  jego ryc in ach , są po trze b ­
n i. T endenc ja  ja k  n a jb a rd z ie j ścisłego zespolenia 
przedstaw ianego obrazu z rzeczyw istością , rea lnego 
w idzen ia  życ ia  cz łow ieka, jego pos taw y społecznej, 
w reszcie ob ycza ju  w ys tę p u je  tu  z całą w yrazis tośc ią . 
N ie  m a tu  nag inan ia  p ra w d y  do po trzeb ilu s tra to ra , 
co n ie je d n o k ro tn ie  m o g lib yśm y s tw ie rd z ić  w  drze­
w o ry ta c h  A g r ic o li.  Ścisłość re a lis tyczn a  zam kn ię ta  
w ęzie j, n iż  u  A g r ic o li,  p rzew ażn ie  w  p ra c y  do łow e j, 
da je  ilu s tra to ro w i m n ie j m ie jsca  do pogodnej gawę­
dy. T u  obecność każde j postac i je s t u s p ra w ie d liw io ­
na. K ażd y  je s t za ję ty  pracą. N a w e t ta k  bezpośredni 
i  pe łen szczerości m om ent z życ ia  kop a ln i, ja k  po­
ścig w o źn icy  za uc ie ka ją cym  kon iem  je s t fra g m e n ­
tem  praw dziw ego, p ra cow itego  dn ia  na  kop a ln i, a n ie  
radości i  beztrosk i, ja k a  cechu je  w ie le  scen z drze­
w o ry tó w  A g r ic o li.  T u  w idać tru d , w ys iłe k , pośpiech 
nakazany przez baczne oko rachm is trza , sztygara 
czy s to jaka , s iln ie j w ys tę p u je  akcen t h ie ra rc h ii spo­
łeczne j. W  sz tychach  w ie lic z k o w s k ic h  podkreślona 
została w ładcza postaw a cz ło w ie ka  dozoru jącego
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U 19. Część p ra w a  ilu s t ra c ji  na p lanszy cz w a rte j: po w ie rzchn ia  kop a ln i. (Fot. B. S tab ińsk i)



11. 21. F ragm en t i l .  16. (Fot. B. S tab ińak i)



S A L IN Y  W IE L IC K IE  W  S Z T Y C H A C H  W IL H E L M A  H O N D IU S A

pracę w a laczy i  tra g a rz y  u g in a ją cych  się pod cięża­
rem  w ie lk ic h  w o rk ó w  z solą; zaakcentowana została 
k lasow a s tru k tu ra  społeczności gó rn icze j. W  a tm o­
sferze te j, ja k  gdyby  da je  się w yczuć echo p ie rw ­
szego s tra jk u  („o p o ru “ ) g ó rn ikó w  W ie lic z k i z 1580 
roku .

W  ta k im  uk ład z ie  s tosunków  kop a ln ia n ych  n ie  ma 
m ie jsca na pogodne p o g w a rk i g ó rn ik ó w  p rz y  szk la n i­
cy p iw a  czy w ina , na spoko jny odpoczynek czy drzem ­
kę, co ta k  w y ra źn ie  p rz e w ija  się przez obraz życia 
g ó rn ik ó w  z dzie ła  A g r ic o li.  U  H ondiusa, na w e t u ro ­
czysty orszak kroczących do sk ła du  so li szlachciców  
i  m ieszczek je s t nacechowany tę tnem  życia kopa ln i.

Oczyw iście, że p o rów nu jąc  te dwa zespoły (co zda­
je  się być konieczne d la  u w y p u k le n ia  w a rto śc i p o l­
sk ich  sztychów) na leży uw zg lędn ić  różn icę  bez m ała  
w ie ku , k tó ry  je  dz ie li. O ile  z d rze w o ry tó w  A g r ic o li 
b ije  świeża i  b u jn a  radość z n iedaw no poznanych 
p raw d , o ty le  w  ca łym  zespole treśc i u  H ond iusa p rze ­
ja w ia  się zdyscyp lin ow an y m echan izm  w z ię te j w  k a r ­
b y  o rg an izac ji p racy. U  A g r ic o li og lądam y w o lne  g ó r­

n ic tw o  g w a rk ó w  p ra cu jących  sam odzie ln ie na swoich 
w łasnych  kuksach, pozbaw ione całego schem atu a d m i­
n is tra cy jn ego  i  o rgan izacyjnego, ja k i cechuje k o p a l­
n ię  k ró lew ską . N a kon iec u k ła d  zależności z lecenio­
daw cy rów n ie ż  w  dużej m ie rze w a ru n k u je  dobór 
i  dysponow anie środkam i w y ra z u  u ż y ty m i przez a r ­
tys tów .

I lu s tra to rz y  dzieła A g r ic o li n ie  m ie li na ce lu  zaspo­
ko je n ia  w ładczych  a m b ic ji posiadaczy czy zarządcy 
ko p a ln i. Zadan iem  ich  b y ło  w yko n a n ie  zam ów ien ia  na 
ilu s tra c ję  ks ią żk i. Tym czasem  H ond ius  lic z y ł się ze 
sw o im  do s to jn ym  odbiorcą i  p ro te k to re m ; od niego w  
dużej m ierze uza leżn iony b y ł da lszy b y t  w zg lędn ie  
wyższe ho no ra riu m . Toteż w  rozw iąza n iu  iko n o g ra ficz ­
n ym  ta k  operow a ł ś rod kam i w yrazu , aby oddać w  p e ł­
n i a tm osfe rę W ytężonej p racy  w yko n yw a n e j d la  k ró la  
pod czu jn ym  ok iem  jego głównego żupn ika . I lu s tra c ja  
m ia ła  u tw ie rd z ić  w ładcę, że w ydobyc ie  odbyw a się n ie ­
z w y k le  spraw n ie ; dozór k o p a ln ia n y  dba o w yda jność 
p ra cy ; m ie rn iczy  czuwa nad p ra w id ło w y m  p rzep row a­
dzeniem  p o m ia ró w  i  w y tyczen ie m  kom inów , c zy li no -

11. 22. F ragm en t il.  16. (Fot. B. S ta b iń s k i)
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I I.  23. F ragm en t i l .  16. (Fot. B. S tab iúsk i)
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I I.  24. P iec do w y ta p ia n ia  żelaza, d rze w o ry t z dzie ła  A g ric o li.

w ych  ch o d n ikó w ; wreszcie w yd aw a n ie  so li je s t na leży­
cie dozorowane. D la tego też —  na leży przypuszczać 
H ond ius ce low o w y b ra ł ta k i m om ent z życia kop a ln i, 
k ie d y  m onoton ią  zw yk łego  dn ia  roboczego ożyw ia  p rz y ­
byc ie  sz lach ty  czy w y s ła n n ik ó w  d w o ru  po odb ió r soli. 
T y m  się t łum a czy  duży ruch  przed sk ładam i i w a rz e l­
n ią, w ie lk a  ilość czw orokonnych  w ozów  na p lacu  k o ­
pa ln ian ym , okazałe postacie sz lachty przed składem , 
w reszcie  obecność w yższych u rzę d n ikó w  w  podzie­
m iach, co na pew no n ie  zdarzało się codziennie.

W łączenie tego w yd a rze n ia  w  kom pozycję  sz ty­
chów  zda je się także w skazyw ać na osobistą bytność 
H ond iusa w  W ieliczce. T y lk o  a rtys ta  u m ia ł docenić 
wagę tak iego  m om entu  d la  wzbogacenia n a rra c ji r y ­

c in . B yć może, z ja w ił się tu  z w y s ła n n ik a m i dw oru , 
k tó rz y  p rz y b y li po tra n s p o rt so li na stó ł k ró le w s k i. 
M óg ł w ięc  obserw ować ożyw ion y  ru ch  na k o p a ln i 
i  ty lk o  jego a u to p s ji na leży zawdzięczać u trw a le n ie  ta ­
k ic h  scen rodza jow ych , ja k  pościg w o źn icy  za kon iem .

Choć n ie  ulega w ą tp liw o śc i, że w  u k ła d z ie  skom ­
p lik o w a n e j treśc i sz tychów  H ond ius  k o rz y s ta ł ze szk i­
ców  czy fach ow ych  w skazów ek G erm ana, m us ia ł poza 
ty m  uw zg lędn ić  dezydera ty  podżupka czy samego żup­
n ika , to  je d n a k  tego ty p u  szczegóły na leży p rzyp isać 
sam em u artyśc ie , podobn ie  ja k  s iln ie  tu  w ys tęp u jący  
a ta k  d la  nas cenny p ie rw ia s te k  rodz im ośc i w y d o b y ty  
przez a rtys tę  różnorodnością  e lem en tów  s tro ju .
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I I.  25. Pom pa odw adn ia jąca , d rz e w o ry t z dz ie ła  A g ń c o li.

W śród całe j rzeszy górn icze j ub ran e j w  jednakow ą, 
p łóc ienną  opończę z kapuzą, jego b ys tre  oko um ie  w y ­
chw yc ić  ch łopa w  w yso k ie j czapie k ra k o w s k ie j. Być 
może b y ł to  o trok , k tó ry  z jeżdża ł do podziem i, aby u ra ­
b iać sól d la  tych , k tó rz y  po s ia da li p rz y w ile j p o b ie ra ­
n ia  je j w p ro s t z podziem ia . T y lk o  H ond ius m óg ł pod­
k re ś lić  ta k  drobne różn ice  u b io ru  z jeżdża jących na 
szlągach g ó rn ikó w , ja k  też zadokum entow ać ch a ra k te r 
lu d o w y  u b io ró w  w oźn iców  p rz y b y ły c h  po tra n s p o rt 
so li. Resztę postaci pokazu je  a rty s ta  także  w  s tro jach, 
w  k tó ry c h  u w z g lę d n ił drobne na w e t szczegóły k o s tiu -

m ologiczne, ja k  szerokie ko łn ie rze  de lii, szam erowanie 
czam ar czy p o d w in ię te  p o ły  kon tusza; n ie  zapom ina 
o podgo lonych czubach na g łow ach pacho łków , podkre*- 
ś la  typ o w y , zam aszysty gest idących  do sk ładu  soli 
szlachciców. Bez tych  d ro bn ych  szczegółów obraz p o l­
sk ie j k o p a ln i z okresu Renesansu b y łb y  n iepe łny. 
One —  rozsadzając zam kn ię te  ra m y  s p e c y fik i 
k o p a ln ia n e j, u m a cn ia ją  jednocześn ie znaczenie do- 
k u m e n ta rn e  sztychów , p ra w d z iw o ść  za w a rte j w  n ic h  
treśc i, w reszcie  podnoszą ich  spec ja lny  w a lo r  
a rtys tyczny .
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N iedaw na jeszcze obecność w  zb io rach  po lsk ich  
obrazu Lastm ana pod nazwą „O fia ra  w  L y s trz e “  ( il. 1) 
je s t dostatecznym  powodem  do zajęcia się tw órczością  
tego nauczycie la  R em brandta . Sam  obraz bow iem ,
0 k tó ry m  je s t m o w a s t a n o w i ą c y  czołową pozycję  
w  do rob ku  a rtys tyczn ym  Lastm ana, doczekał się uz­
nania, wyprzedzającego da leko dzisiejsze w a rto śc io w a ­
n ia  tego p łó tna . W ysta rczy  przypom n ieć, że w łaśn ie  na 
cześć tego dz ie ła  po św ię c ił b y ł w y k w in tn y  p a n e g iry k  
Jost van  den V o n d e l2, do da jm y  ponadto, że ju ż  w  r. 
1633 uczeń Lastm ana R em brand t, docen ia jąc wagę k o n ­
cepc ji swego nauczycie la , n o tu je  pośpiesznie czerw oną 
k red ką  w rażen ia , ja k ie  b y ł w y w a r ł na  n im  ten obraz .

O braz je s t dostatecznie znany, by  go om aw iać do­
k ła dn ie . B io rąc  pod uw agę fa k t  w yw ie z ie n ia  go przez 
N iem ców , p o w tó rzm y raz jeszcze w  ślad za F re is e in 4 
jego opis:

,,Z b ra m y m iasta  leżącego na wzgórzu, w  g łęb i 
p ra w e j s tro n y  obrazu, w ych od z i d łu g i pochód m iesz­
kańców  w  w ieńcach na głow ach, niosących da ry  o fia rne
1 płonące pochodnie, p row adzących  zw ierzęta  na o fia rę . 
Na czele posuwającego się orszaku, na p ie rw szym  p la ­
n ie  obrazu od p ra w e j s to i p ro file m  przed o łta rzem  
w  pozie sak ra ln e j kap łan , odziany w  d ługą, zw isa­
jącą z g ło w y  szatę, w  w ieńcu  na g łow ie , trzym a ją c  
przed sobą naczynie. Za n im , z le w e j s tro n y  na 1

1 Pochodzenie i  h is to r ia  obrazu: oko ło r. 1648 
w  zbiorze Jana S ixa  w  A m ste rdam ie ; 6. IV . 1702 na 
a u k c ji Jana S ixa  w  A m sterdam ie , 230 f i. ;  23. X I .  1765 
G erard  van  O ostrun  z Heusden w  Hadze, 60 f l.  (O ud 
H o lla nd , X IX ,  1901, s. 11); 6. V . 1766 sporządzono do 
obrazu złocone ra m y  (tamże s. 175); aukc je : 31. u l .  
1770, n r  3 w  Hadze, 81 f l . ;  14. X I I .  1772 w  A m ste rda ­
m ie. —  W  X I X  w . b y ł w łasnością I liń s k ic h  w  Rom a­
now ie . O sta tn io  na leża ł do Tomasza Zam oyskiego 
i  zdeponowany b y ł w  zb io rach  T a rn o w sk ich  w  Suchej. 
S kon fiskow any  przez N iem ców  w  r. 1940. Por. H o f­
stede de G roo t C., Q ue llenstud ien  z u r ho lländ ischen  
Kunstgesch ich te , 1898, I, s. 138; M a r t in  W., Rem ­
b ra n d t en Lastm an, B u lle t in  van  den Ned. O udhk. 
B ond I I I ,  s. 265 i  V I I ,  s. 187— 92; B red ius  A . w  K u n s t-

w zn ies ien iu , s to ją  dw a j aposto łow ie p rze m aw ia jący  
do t łu m u . P aw e ł z d ługą b rodą  w  d łu g ie j, b łę k itn o -  
z ie lone j, pow łóczyste j szacie, b ia ła w o -k a rm in o w y m  
płaszczu, zw isa ją cym  m u  z ram ion , ze sk rzyżow anym i 
na p ie rs iach  ręka m i, le k k o  po chy lony  do przodu. O bok 
niego, z p ra w e j, s to i nieco c o fn ię ty  B arnaba, ze w zn ie ­
s io nym i rę k a m i w  c iem nym , b rązow o-szarym  przepa­
sanym  w  b iod rach  płaszczu. W  g łęb i na p ra w o  w idocz­
n y  je s t fra g m e n t m u ró w  z ko lum ną , po ros łych  k rze ­
w am i. W  dole w id n ie je  postać zapatrzona z podziw em  
w  apostołów , a obok, na w zn ies ien iu , sy lw e tow o  po­
tra k to w a n a  g rupa  w idzów . N a p ie rw szym  p la n ie  przed 
aposto łam i s to i u zd ro w io n y  przez n ic h  mężczyzna 
w  szaro -z ie lone j szacie, na łożonej na b rązow o-cze rw o- 
ną koszulę. Postaci sto jące z le w e j spog ląda ją  nań  
z pe łn ym  po dz iw u  zac iekaw ien iem . W śród n ic h  na u w a ­
gę zas ługu je  postać sto jąca p ro file m  w  k a rm in o w y m  
płaszczu i  w  b ia ły m  tu rb a n ie  na g łow ie . Z  p ra w e j s tro ­
ny za kap łanem  klęczą m łodz ieńcy w id z ia n i z p ro f i lu  
w  cy try n o w o -ż ó łty c h , ja sn o ka rm in o w ych  i  b łę k itn y c h  
szatach, z w ieńca m i na g łow ie , trz y m a ją c y  różne na­
czyn ia  i  pochodnie. B a rd z ie j na p ra w o  k lęczy stara 
kob ie ta  m ająca z ie lo n a w o -lilio w y , zarzucony na g łow ę 
płaszcz, a obok n ie j,  rów n ież  w  klęczącej pozie, w idocz­
n y  je s t mężczyzna. W  g łęb i tłum nego pochodu kroczą 
g ra ją cy  na fle ta ch  i tam bu rin ach . W  środku t ła  na co-

c h ro n ik  1903, s. 30 i  36; F re ise K ., P ie te r Lastm an, 
sein Leben u n d  seine K un s t, L e ip z ig  1911, s. 68.

W ła śc iw ym  o d kryw cą  obrazu je s t Je rzy M yc ie lsk i, 
zob. jego k o m u n ik a t M is trz  R em brand ta  i  jego n ie ­
znany obraz w  Polsce, S praw ozdan ia  K . H . S. V I I  
(1906), s. C X X X I— C X X X II .  F o to g ra fie  i  rep ro d u kc je : 
p ie rw szy  jraz re p ro d u ko w a n y  przez B red iusa  w  K u n s t-  
c h ro n ik  1903, następn ie w  dzie le  J. v. L., A m ste rdam  
in  de X V I I  eeuw, 1859, V , s. 767; Le  J o u rn a l de D e- 
bats z 20 s ie rpn ia  1902; K o lo f f  E., R em brand t, R äu­
m ers H is to risches Taschenbuch, V  (1854).

2 Freise, jw ., s. 68— 71.
3 Hofstede de G roo t C., Die H andzeichnungen  

R em brandts. V ersuch eines beschre ibenden und  k r i t i ­
schen K a ta logs, B onn 1906.

4 Freise, jw ., s. 08 i  n.
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I I.  3. Postać uzdrow ionego, fra g m e n t i l .  1.



L A S T M  A N IA N  A

ko le  w id n ie je  w yso k i obe lisk  i  posąg bóstwa. Ponad 
zabudow an iam i m ie js k im i w znosi się w ysoka, ro tu n ­
dowa św ią tyn ia , p rzyozdob iona p ó łk o lu m n a m i i  rzeźbą 
f ig u ra ln ą  ustaw ioną  w  niszach. P o k ry te  ch m u ra m i n ie ­
bo u trzym an e  je s t w  ko lo ra ch  b ia ła w y c h  i  sza ro -n ie - 
b iesk ich , a rc h ite k tu ra  zaś w  szaro -z ie lonych. Na p ie rw ­
szym  p lan ie  obrazu w idoczn y  n ie w ie lk i sk ra w e k  z ie m i 
zarzucony je s t k w ia ta m i —  b ia ły m i, cze rw on ym i i  n ie ­
b ie s k im i gw oźdz ikam i i  as tram i. Z le w e j s trony  leżą 
osty i  fra g m e n ty  rzeźb an tycznych “ .

B y  sobie u p rzy to m n ić  znaczenie utraconego, ja k  są­
dzę ty lk o  chw ilo w o , dz ie ła  Lastm ana, w a rto  p rzyp om ­
nieć wagę tego a r ty s ty  na firm a m e n c ie  sz tuk i h o le n ­
de rsk ie j począ tku  X V I I  s tu lecia .

P ie te r La s tm an  p rzychodz i na ś w ia t w  A m s te rd a ­
m ie  w  r. 1583 5. O jcem  jego b y ł P ie te r Zeegers, k u r ie r  
dyp lo m a tyczny  na tras ie  N iem cy po łudn iow e  N id e r­
la nd y , p a ra ją cy  się ponadto  dz ierżaw ą ja te k  h a li r y b ­
n e j; do lu k ra ty w n y c h  ty c h  zajęć do rzuc ić  na leży inne 
jeszcze stanow iska, b y  w y m ie n ić  chociażby jego prze - 
łożeństw o w  am ste rdam skim  o rfe lin a c ie , przynoszące 
m u rów n ie ż  pokaźne zyski. Z  p ięc io rga  dzieci je d y n y  
P ie te r w e wczesnym  ju ż  okres ie  swego życ ia  u ja w n ił 
ta le n t przyszłego m alarza. Staż szko len iow y chłopca 
n ie  w y k ro c z y ł poza zw ycza jow e ra m y  ówczesnego 
szko ln ic tw a . P ie rw szym  jego nauczyc ie lem  b y ł G e rr it  
P ie te r S w e llin ck , m is trz  s zk la rsk i a jednocześnie m a­
la rz , następnym  Jacob Lenarts , podobn ie ja k  poprze­
d n i ca łko w ic ie  n ieznany z dz ie ł w łasnych , w reszcie 
m is trz  trzec i, może n a jb a rd z ie j w p ły w o w y , a m ia n o ­
w ic ie  C orneliszen van  H aarlem , dum nie  noszący swój 
ty tu ł „aka de m ika  a ka de m ików “ , w  p ra k ty c e  zaś g ru ­
p u ją cy  doko ła  siebie n a jb a rd z ie j sk ra jn e  sk rzyd ło  ho­
le nd ersk ich  m a n ie rys tó w  6.

D w ud z ie s to le tn i La s tm a n  w y jeżdża  do I ta l i i  w  r. 
1603 na okres la t  dw óch. C a re l van  M an de r m ia ł w i­
dać specja lne zau fan ie  do Lastm ana, skoro w  swej 
p racy, napisane j w  r. 1603 a w yd an e j w  16047, m ó w i 
o n im  ja k o  o m ło d ym  a rtyśc ie  ro k u ją c y m  w ie lk ie  na ­
dz ie je  (goede hope), a k tó ry  zn a jd u je  się obecnie we 
W łoszech. D a tę  p o w ro tu  Lastm ana z R zym u określa  
rysu n e k  jego z obrazu „P rzem ien ien ie  ‘ Rafaela, zna­
n y  z a u k c ji A n to n ie go  Rudgersa A nton iesza w  r. 1798, 
opa trzony napisem : „R ysu ne k  ten p rzyw ie z io n y  jes t 
przez m a la rza  Lastm ana w  r. 1605 z I t a l i i “ . D oda tko ­
w y m  argum entem  za w ym ien ion ą  tu  datą p o w ro tu  je s t 
fa k t  w y m ie n ie n ia  Lastm ana w  rzędzie św iadkó w  l i ­
c y ta c ji m ie n ia  G illis a  van  C oon inxloo, odbyte j w  A m -

5 A rtys tyczn e  c u rr ic u lu m  Lastm ana tu ta j podane 
je s t streszczeniem  je dn e j z o s ta tn ich  prac o ty m  a rty ś ­
cie : Szczerbaczewa M ., K a r t in y  P it ie ra  Lastm ana w  E r­
m itaże  (Musée de l ’E rm itage . T ra v a u x  du D epartem ent 
de 1‘A r t  Européen, L e n in g ra d  I,  1940, s. 33); zob. ró w ­
n ież Freise, jw ., passim.

6 P or. obraz Hemessena P aw e ł i  B arnaba. Baldass
L., U nbekann te  n iederländ ische  B ild e r  in  W ien und

sterdam ie w  r. 1607, k tó ra  to data je s t po tw ie rdzen iem  
te rm in u  a quo p o b y tu  Lastm ana w  A m sterdam ie .

U ta r ło  się m ów ić  o Lastm anie , ja k o  o w ychow ańcu  
ho lende rsk ich  m an ie rys tów . D o tychczasow i b io g ra fo ­
w ie  Lastm ana ty m  chę tn ie j p o d k re ś la li odm ienność a r ­
tys tyczne j a tm osfe ry, k tó ra  otoczyła  go po przy jeźdz ie  
do R z y m u 8. Po p rzyb yc iu  do tego m iasta , m ło d y  am ­
ste rdam sk i m a la rz  m ia ł rzekom o poddać się w p ły w o m  
A dam a E lshe im era, znakom itego lu m in is ty  n iem ie ck ie ­
go, o k tó ry m , w e d łu g  S andra rta , w y łączn ie  podówczas 
m ów iono  w  Rzym ie. Im ię  E lshe im era b y ło  szczególnie 
a tra kcy jn e , zwłaszcza d la  liczn ych  cudzoziem ców, od­
byw a ją cych  sw ój w ło s k i staż. Sam La s tm an  b y ł z łą ­
czony w ę z łam i p rz y ja ź n i z E lsheim erem , pod k tó rego  
dachem  pę dz ił tu  d n i w spó ln ie  z obu P ynasam i i  van  
Hage lste inem . W róc iw szy  do A m sterdam u, La s tm an  za­
m y k a  się c a łk o w ic ie  w  k rę g u  sw e j sz tuk i. T e j w y ją t ­
ko w e j k o n c e n tra c ji sw ych s ił duchow ych zawdzięcza 
on może ów  w y ją tk o w y  m ir ,  ja k im  się c ieszył w śród 
współczesnych. W  la ta ch  1617— 19 przeszedł przez jego 
p racow n ię  Jan  L ievens, w  r. 1623 R em brandt.

Od czasu swego p o w ro tu  Las tm an  w ys tęp u je  stale 
na aukc ja ch  w  cha rakte rze  eksperta  o trzym u ją c  je d ­
nocześnie ja k o  a rty s ta  n a jb a rd z ie j zaszczytne zamó­
w ie n ia . V a n  O uden i  Jost van  V onde l p o ś w ię c ili jego 
u tw o ro m  na tchn ione  s tro fy . P oe tyck iem u p ió ru  Josta 
zaw dzięczam y p a n e g iry k  na cześć Lastm anow skiego 
obrazu „O fia ra  w  L ys trze “ , w  k tó ry m  po po ró w n a n iu  
z Rubensem  nazyw a go n o w ym  A p e lle s e m 9. G dy w  r. 
1633 m is trza  P io tra  p o ryw a  śm ierć, c ia ło  jego od p row a­
dzone zostaje na m ie jsce w iecznego spoczynku „p rz y  
d źw ięku  w ie lk ic h  dzw onów “ . Pam ięć o n im , ta k  żywą 
za jego życ ia  w śród  uczn iów , przekaza ł po tom ności p o r­
t re t  m a lo w a n y  przez Tomasza de K eyse r; o reszcie m ó­
w ią  na m  jego obrazy.

D o jrz a ły  okres tw órczośc i Lastm ana da się od b iedy  
podz ie lić  na m n ie j łu b  w ięce j sprecyzowane okresy. 
T a k  w ięc, w  la ta ch  1608— 11 je s t on  przede w szys tk im  
ilu s tra to re m  E w a ng e lii, k tó re j sceny opow iada nam  
szeroko i  do k ła dn ie  na t le  bogato rozbudow anych  k r a j­
obrazów. Po r. 1611 za in teresow ania  jego skup ia ją  się 
na opow ieściach ze Starego Zakonu. Początkow o po­
czyna ją  go in te resow ać w ie lo fig u ro w e  skom p likow ane  
u k ła d y  kom pozycy jne , w śród k tó ry c h  p ry m  w iedz ie  
„O fia ra  w  L y s trz e “  z r .  1614 oraz n ie w ą tp liw e  do n ie j 
pendant, ja k im  je s t pochodzące z tegoż samego ro k u  
p łó tno  z am sterdam skiego m uzeum , na k tó ry m  Orestes 
i Pylades toczą spór o p ie rw szeństw o do p ra w a  o fia ry .

Budapest, K unstgesch ich tliches  Jah rbu ch  de r K . K . 
Z e n tra l-K o m is s io n  f. D e nkm a lp flege  X I  (1917).

7 V an  M an de r C., Das Leben de r n iede rländ ischen  
un d  deutschen M a le r, ed. F loe rke  H., M ünchen und  
Le ip z ig  1906.

8 Freise, jw ., passim ; Szczerbaczewa, jw ., passim.
9 Freise, jw .
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K ró tk o  przed r. 1617 m a le je  za in teresow anie  Lastm ana 
d la  scen w ie lopos tac iow ych , a m ie jsce ic h  za jm u ją  te ­
raz la kon iczn ie  opow iedziane, ka m e ra ln ie  inscen izow a­
ne d ram aty . Począwszy w reszcie  od czasu oko ło  r. 1619 
aż do la t  os ta tn ich , poczyna znów  odzywać się za in te ­
resow anie  d la  boga tych  scen f ig u ra ln y c h ; ty m  razem 
je d n a k  starze jąca się ręka  Lastm ana n iew ie le  ju ż  wnosi 
do sum y up rzedn io  os iągn ię tych  w y n ik ó w .

W ie le  m ów iąca je s t sygna tu ra  na „O fie rze  w  Lys - 
trze “ : P ie tro  Lastm an fe c it  A . 1614. Z rom anizow ane 
b rzm ien ie  im ie n ia  pobudza do w ca le  odw ażnych h ip o ­
tez. Każe ono nam  m yśleć bądź to  o osob liw ym  sen­
tym encie , ży w io n y m  przez tego am sterdam czyka dla 
p łod ów  w łosk iego  pędzla, bądź o n ieznanym  z im ien ia  
fun da to rze  czy też od b io rcy  tego dzieła. Lecz ró w n o ­
cześnie p rzychodz i na m yś l w ym o w ne  m ilczen ie  tych  
dz ie jop isów  ho lende rsk ich , ja k  H o ub raken  i  Campo 
W eyerm ann, k tó rz y  ta k  m a ło  m ogą pow iedzieć dz is ia j
0 ko le ja c h  życ ia  Lastm ana w  ty m  okresie , iż  kuszącą 
je s t h ipo teza o p o no w nym  acz k ró tk im  pobycie  L a s t­
m ana w  R zym ie w  r. 1614.

„O fia ra  w  L y s trz e “ , podobn ie  ja k  am ste rdam ski 
„O restes i  P y lades“ , s tan ow i n ie  ty lk o  w y ją tk o w ą , lecz 
w ręcz odosobnioną pozycję  w  boga tym  do robku  L a s t­
m ana. Oba te obrazy są rz a d k im  p rzyk ła d e m  jego w ło s ­
k iego s ty lu , k tó re m u  an i przedtem , an i też po tem  nie 
danym  b y ło  w ys tą p ić  z podobną siłą. W  obu ty c h  w y ­
m ie n io n ych  obrazach, a przede w s z ys tk im  w  „O fie rze  
w  L y s trz e “  do m in u je  zarów no w  u ję c iu  szczegółów ja k
1 w  całości ko m p o z y c ji przeżycie  s ty lu  w łoskiego m a­
la rs tw a . K o ro w ó d  o fia rn y , ro z w ija ją c y  się przed n a ­
szym i oczym a na ro m a n o w sk im  obrazie, w y k a z u je  w ie ­
le  zas tanaw ia jących  an a lo g ii ze s ły n n y m  „T ry u m fe m  
Cezara“  M a n te g n i10 11. C h a ra k te r iz o la c ji poszczególnych 
f ig u r  na naszym  obrazie  w skazu je  ponadto  znajom ość 
ra fae low sk iego  k a r to n u  o ty m  sam ym  te m a c ie 11.

O bserw acje te można jeszcze pom nożyć. Bo zesta­
w ie n ie  z kom pozyc ją  R afae la  ze stanc „K o n s ta n ty n  
i  jego żo łn ie rze“  w y k a z u je  w yra źn ie , że dzie ło  Rafaela 
znane b y ło  La s tm anow i, k tó ry  podobn ie  zaaranżował 
sw ą g rupę  aposto łów  (il. 4). A le  i  samo dzie ło  L a s t­
m ana o d dz ia ływ a ło  n ie je d n o k ro tn ie  na innych . M ó w i 
o ty m  obraz Jordaensa „P a w e ł i  B a rn ab a “  (z r. 1645) 
z A k a d e m ii w iede ńsk ie j, w  k tó rego  de ta lach ( f ig u ry  
a n io łó w  z lic h ta rz a m i, fo rm y  a rch itek ton iczne ) s tw ie r ­

10 F iocco G., M antegna, M ila n o  1937, tab l. 99— 107.
11 V a le n tin e r W., R e m bran d t u n d  seine Um gebung, 

S trasbu rg  1905, s. 103; zob. ponadto  K n ip p in g  B., De 
ico no gra fie  van  de C o n tra  R e fo rm a tie  in  de N ede rlan - 
den, H ilv e rs u m  1939, s. 258.

12 D ro s t W., M o tivü be rnah m e  bei Jakob Jordaens  
u n d  A d ria e n  B rou w e r, K ön igsberg  1928, s. 18.

13 Baldass L., S tud ien  üb e r Jacob Pynas, B e lvede­
re  1938/43, s. 153.

14 D ro s t W., A da m  E lshe im e r un d  sein K re is , 
Potsdam  1933, s. 63, f ig . 29.

15 Freise, jw . i  Szczerbaczewa, jw ., passim . Por.

dzam y ślad p rze jęc ia  się koncepcją Lastm ana 12; św iad ­
czy o ty m  rów n ie ż  obraz te j samej treśc i Pynasa 
z r. 1628 13. W b re w  o p in ii D rosta  w id z ia łb y m  w  naszym 
zag in ion ym  dzie le Lastm ana b ra k  ściś le jszych elem en­
tó w  sz tu k i E lshe im era, k tó re , podsycane osobistą p rz y ­
jaźn ią , ta k  upo rczyw ie  dotąd p rz e n ik a ły  do tw órczo ­
ści Lastm ana 14.

N ie w ie le  je s t obrazów  w  ró w n e j m ierze dob itn ie , 
ja k  rom a no w sk i i  am sterdam ski, m ów iących  o m o ż li­
w ościach ro zw in ię c ia  przez Lastm ana zasad w ie lk ie g o  
s ty lu . Te je d n a k  k ilk a ,  k tó re  tu  m ożna p rzytoczyć 15, 
s tw ie rd za ją  dow odnie, ja k  dalece u m ia ł Lastm an 
w  ty c h  k i lk u  w yp ad kach  p rzezw yciężyć tra d y c je  n i ­
d e rla n d zk ich  m an ie rys tó w , k tó re  ta k  w y d a tn ie  zacią­
ż y ły  nad p ie rw szym  okresem  jego tw órczości, a późn ie j 
w ra c a ły  n ie je d n o k ro tn ie . W łaśn ie  do „O fia ry  w  L y s ­
trze “  zastosować m ożna słowa M ü l le r a 16, k tó re m u  za­
w dzięczam y tra fn ą  ch a ra k te ry s ty k ę  n ie k tó ry c h  osob li­
w ości las tm anow skiego s ty lu . W  p rze c iw ień s tw ie  do 
m an ie rys tyczne j te n d e n c ji do usuw an ia  w  g łąb d ra ­
m atycznego ośrodka a k c ji, Las tm an  w ysu w a  go na p lan 
p ie rw szy, w zg lędn ie  zapew nia  m u w yra źną  izo lację. 
Z am ias t synoptycznego p rzeds taw ien ia  m om entów  a k ­
c ji,  stosu je p rzyczynow e w iązan ie  w szys tk ich  je j 
sk ła d n ikó w , p rz y  czym  m om ent decydu jący m a zape­
w n ioną  przewagę plastyczną . Z ko le i, w  m ie jsce ty p o ­
w e j d la  m a n ie rys tó w  a b s tra kcy jn ośc i i  fa n ta s ty k i 
w  tra k to w a n iu  tem atu  w ys tęp u je  u  Lastm ana n a r ­
ra c y jn y  re a lizm ; podobnie, gdy u  m a n ie rys tó w  obser­
w u je m y  m o ty w y  ru c h u  n ie  u sp ra w ie d liw io n e  akcją, 
Lastm ana in te re su je  te raz różnorodność tych  m o ty ­
w ów , p rze ds taw ia jących  ob fitość odm iennych  re a k c ji 
na okreś lone w ydarzen ie . Z nam ien nym  je s t wreszcie 
je d n o lity  k ie ru n e k  ruch u , k tó reg o  im p u lse m  je s t zaw ­
sze w ęzeł d ra m a tyczny  w ie lo fig u ro w e j a k c ji, podczas 
gdy na p łó tn a ch  m a n ie rys tó w  pa nu je  bardzo d la  n ich  
typ o w a  b e zk ie runko w a  ruch liw ość .

U tracen ie  „O fia ry  w  L y s trz e “  s ta n o w i d la  nas s tra ­
tę  w ręcz n iepow e tow aną. Jeże li obraz ten  u leg ł zag ła­
dzie w  la ta ch  1944— 45, tra c im y  ty m  sam ym  bezpo­
w ro tn ie  na jw iększe  dz ie ło  rem b rand tow sk iego  nauczy­
cie la. G dyb y  ta k  b y ło  is to tn ie , pe łne zachw ytu  słowa 
van  V onde la  b rz m ia ły b y  teraz m uzyką  pośm ie rtne j 
e leg ii. Żaden z naśladow ców  m is trza  n ie  zdobył się po­
tem  na podobnego rod za ju  tw ó rczy  w y s i łe k 17. Wobec

R om anow  N. J., A n o th e r p ic tu res  o f P. Las tm an  in  
A m erica , A r t  in  A m erica  X X I ,  s. 109— 113.

18 M ü lle r  C., S tud ien  zu Las tm an und  R e m b ra n d t. 
I I .  P. Las tm an un d  R em brandt, Jah rbu ch  d. preuss 
K un stsam m lu nge n  L  (1929), s. 45.

17 N ie  może tu  w chodzić pod uw agę m y ln ie  p rz y ­
p isyw a n y  obraz te jże  treśc i w  zb iorze h r. J. de Roque- 
fe u il (Les A r ts  1903, n r  22), id e n ty f ik o w a n y  n iesłusznie 
przez w ła śc ic ie la  z naszym  obrazem , an i też „O fia ra  
w  L y s trz e “  ze zb io ru  P eltze ra. Zob. G alerie  Pe ltze r 
a Cologne, A m ste rda m  1914, n r  117.
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21 ¡2 Rafael, M ow a K o n s ta n tyn a  do w o jo w n ik ó w . F ragm e n t w g  sztychu
V. S a landri.

n iepew ności o jego losy ty m  słusznie jszą w yda je  
się być chęć rozpa trzen ia  chociażby w  skróc ie  całości 
zagadnień zw iązanynch  z ty m  n iespospo litym  dzie­

łem.
M ożem y się ty lk o  dom yślać, że Las tm an  w y k o n a ł 

b y ł w  sw o im  czasie co n a jm n ie j jeden szkic ry s u n k o ­
w y  do obrazu „O fia ry “ . Zapewne b y ł to rysun ek  zna­

ny  ty lk o  ze w zm ia n e k  lic y ta c y jn y c h  —  a u k c ji ry s u n ­
k ó w  w  A m ste rda m ie  z dn ia  28 paźdz ie rn ika  1783 (n r 
48), następn ie  k o le k c ji A . D. P in to  w  A m ste rda m ie  z 11 
k w ie tn ia  1785 {n r  402) oraz zb io ró w  P. Y v e ra  tam że 
z 31 m arca  1788 (n r 10 )18. F re ise  w y m ie n ia  jeszcze

18 Z  m a te r ia łó w  R ijk s b u re a u  w  Hadze.
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dwa inne r y s u n k i10, co do k tó ry c h  n ie  um iem  się 
w ypow iedz ieć. N a tom ias t rysunek , o k tó ry m  przed 
c h w ilą  w spom nia łem , w y ra źn ie  oznaczony je s t w  k a ­
ta logach ja k o  „P a w e ł i  B arnaba w  L y s trz e “ , p rzy  czym 
zgodnie podnosi się jego p iękne  w yko n a n ie  i  rzad ­
k o ś ć 20. Zachow a ł się na tom ias t rysu n e k  in n y , w iążący 
się bezpośrednio z naszym  obrazem, w yko n a n y  też in ­
ną, lecz w ręcz gen ia lną  ręką . Jest n im  rysun ek  R em - 
b ra nd ta  w  zbiorze B onna ta  w  B a jonn ie , św iadczący 
o s iln y m  przeżyc iu  przez w ie lk ie g o  uczn ia kom pozyc ji 
nauczycie la  (il. 2).

B y ło b y  b łędem  u p a try w a ć  w  ty m  ry s u n k u  (kredka  
czerwona, 295 x  443 m m ) ch a ra k te r rysu n ko w e j k o p ii 
z las tm anow skiego m a lo w id ła . W łaśc iw e określen ie  
sceny oraz w skazan ie  na bezpośrednią łączność z ob ra ­
zem Lastm ana zaw dzięczam y M a r t in o w i21, dotychczas 
bow iem  rysu n e k  ten  uch od z ił za ilu s tra c ję  do h is to r ii 
J e fty  z c ó rk a m i22. P orów nan ie  ry s u n k u  z obrazem 
unaocznia nam , że m am y przed sobą fascynu jącą  św ie ­
żością swej k re s k i no ta tkę  z podziw ianego powszechnie 
podówczas dz ie ła ; pochodzi ona z początku la t  t rz y ­
dz iestych i  być może, m ia ła  z czasem posłużyć za p a ra ­
frazę  tem atu  „O fia ry  w  L y s trz e “  przez R em brandta .

Jasnym  zda je się być cel, p rzyśw ieca ją cy  R em - 
b ra n d to w i. Chodziło  m u  w y łączn ie  o zanotow an ie  ogól­
nych  zarysów  kom p o zyc ji z po m in ięc iem  w szys tk ich  
in n y c h  e lem entów  drugorzędnych. A le  i  w  ty m  w y ­
padku  je s t w ie rn y  sam em u sobie, to  znaczy z w ła ś c i­
w y m  sobie zm ysłem  sprzec iw u w p row adza  a lla  p r im a  
pozorn ie  n ie w ie lk ie , a przecież is to tne  zm iany. Przede 
w szys tk im  zm ien ia  u k ła d  ra m io n  obu aposto łów ; b l iż ­
szy w idza  P aw e ł w yc iąga  rękę  k u  t łu m o w i, podczas 
gdy d ru g i, B arnaba  zdaje się m ieć skrzyżow ane na 
p ie rs i. Przez p rzes taw ien ie  tych  akcentów , od w ro tn ie  
um ieszczonych u  Lastm ana, ch c ia ł zapewne R em ­
b ra n d t u n ikn ą ć  przecięcia  g ło w y  B a rn a b y  p ra w y m  ra ­
m ien iem , a jednocześnie usunąć ów  n ie zb y t ko rzys tn y  
e lem ent w  ogólne j budow ie  obrazu, k tó ry m  je s t m ocna 
s y lw e tka  ra m io n  w zn ies ionych  na tle  jasnego nieba. 
Podobne znaczenie posiada m asyw na kępa roś linnośc i, 
w p row adzona w  t le  postac i P aw ła , przez co ostra  jego 
sy lw e ta , pochy lona  w  re m b ra n d to w sk ie j in te rp re ta c ji,  
u leg ła  doda tkow em u złagodzeniu. U zd ro w io n y  przez 
aposto łów  m ężczyzna unosi na ry s u n k u  le w ą  swą rę ­
kę w  geście w ska zu ją cym  na cud o tw ó rców ; te j pozor­
n ie  nieznacznej ko re kc ie  zaw dzięczam y zw iązan ie  w y -

«  Preise, jw ., n r  25, 37.
20 W ykona ny  b y ł tech n iką  m ieszaną: k re d ka  i  tusz 

law ow any.
21 M a r t in  W., R e m brand t en Lastm an, B u lle tin  

van  den Ned. O udhk. B ond V I I  (1906), s. 187 i  n.
22 Hofstede de G roo t C „ D ie  Z e ichnungen R em ­

brand ts. V ersuch eines beschre ibenden un d  k r it is c h e n  
Kata logs, H a a rle m  1906. Por. A lfassa  P., V n  recu e il de 
dessins de R em brand t au musée du Lo uvre , I I I ,  1920,

dz ie lone j przez Lastm ana g ru p y  z całością sceny. Z  k o ­
le i, przez przesun ięcie  k u  ś rod kow i p łaszczyzny f ig u ry  
kap łana, odsłan ia  R e m bran d t n a ro ż n ik  o łta rza , na  k tó ­
ry m  s to ją  aposto łow ie, przez co p rzedstaw ien ie  a k c ji 
zyskało na czyte lności. Ponadto, d z ię k i w y ró w n a n iu  
do lne j l i n i i  pochodu, ustaw ien iem  go ja k b y  na cokole, 
p rz e w ija  się on n iem a l rów no leg le  do do lne j k raw ęd z i 
rysu n ku , przez co posuw anie się p roces ji zysku je  na 
zw artośc i. S um aryczna n o ta tka  R em brand ta  w yd o b y ­
w a e fe k ty  w y ra źn ie  sk ie row anego ruch u , podczas gdy 
ko ro w ó d  Lastm ana w  ty m  zestaw ien iu  p rzypom ina  
e fe k ty  żywego obrazu. W y łam u jąca  się z pochodu u 
Lastm ana postać klęczącego pacho lika , k tó ry , zw róco­
ny  k u  w idzow i, ob o ję tn y  na w szystko  co go otacza, 
zda się m u  dem onstrow ać okaza ły  przepych  trzym ane­
go przez siebie dzbana —  u R em brand ta  w ta p ia  się 
posłusznie w  n u r t  orszaku. Jego sku p io n y  p ro fi l,  le k ­
k ie  w zn ies ien ie  g ło w y  pa trzące j z odda len ia  w p ro s t na 
św ięte tw arze  u z d ro w ic ie li —  ukazu je  nam  teraz 
zupe łn ie  innego chłopca, n ie  ty lk o  ju ż  zdyscyp li­
nowanego uczestn ika  p roces ji, lecz przede w szys tk im  
przeżywającego a k ty w n ie  n iezw yk łość z jaw iska . D o­
d a jm y  wreszcie, że przestrzeń zam kn ię ta  łu k ie m  po­
chodu je s t w  in te rp re ta c ji R em brand ta  znacznie w ię k ­
sza od p rzestrzen i, ja k ą  nam  o tw ie ra  Lastm an, oraz 
że e lem enty  a rch itek ton iczne  n iem a l że n ie  za trzym a­
ły  uw ag i van  R ijn a . W n ik l iw y  kom e n ta to r tego r y ­
sunku, M a rt in , n ies łusznie uw aża ł te  zm iany  za p rz y ­
padkow e (p rzy toczy łem  ty lk o  ważnie jsze). Rację w  tym  
w yp a d ku  trzeba przyznać Fre isem u, k tó ry  p o d k re ś lił 
szereg da leko idących  zbieżności z dz ie łem  Lastm ana, 
pam ię ta jąc  ponadto, że dopiero M a r t in o w i zaw dzię­
czam y w łaśc iw e  odczytan ie k ró tk ie j w łasnoręcznej no­
ta tk i R em brandta , w id n ie ją c e j u  spodu ry s u n k u 23. 
S tw ie rdza  ona, że R em brand t, m a jąc w  tra k c ie  ryso ­
w a n ia  ten  obraz przed oczym a, św iadom ie  lakon izow a! 
i  zm ie n ia ł za rysy oraz usy tu ow a n ie  postaci 2‘ .

Raz jeszcze danym  będzie naszemu ob razow i zaw a­
żyć na dzie le  R em brandta . Ś w iadczy o ty m  jego „G ro u - 
t ie “ 25, c z y li m a low ane en g ris a ille  K azan ie  Sw. Jana 
z la t  1635—36, n iegdyś podobnie, ja k  i  obraz las tm a- 
now sk i, zna jdu jące  się w  zb iorach rem brand tow ego 
p rzy ja c ie la , b u rm is trz a  Jana S ixa . W  uk ład z ie  tego 
dzie ła  odczuw am y w y ra źn ie  naw iązan ie  n ie  ty lk o  dc 
tzw . B ib l i i  Rafaela, lecz w  s iln ie jszym  jeszcze s top­
n iu  do „O fia ry  w  L ys trze “  P io tra  Lastm ana.

s. 28—33 oraz Dem onts L „  L ’a lbu m  de dessins de 
R em brand t donné au musée du L o u v re  p a r Leon Bon- 
na t, G azette des B eaux A r ts  1920, s. 1— 20.

23 „e n  v o o ru y t is een jo n c k  k in t “ .
24 W  sp raw ie  ry s u n k ó w  R em brand ta  z obrazów  

Lastm ana zob. Fre ise K ., R em brand t un d  Lastm an, 
C icerone 1913, s. 610, 611.

25 W  K a ise r F rie d ric h -M u s e u m  w  B e r lin ie  (n r 8 K). 
Por. uw ag i Freisego, jw ., s. 233— 249.
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I I

Łaskaw sze b y ły  losy d la  drug iego dz ie ła  Lastm ana, 
związanego z d z ie ja m i po lsk iego zb ie ractw a, ty m  ra ­
zem ju ż  naszych czasów. W  r. 1941 n a b y ty  zosta ł przez 
ówczesnych w ła ś c ic ie li W ila now a  obraz m a low a ny  na 
desce dębowej (52,5 x  77,5 cm) p rze ds taw ia jący  G niew  
A sw erusa na H am ana (Ham an, A sw erus i  Estera ; i ł .  5). 
P rzyp isa łem  go Las tm anow i, co p o tw ie rd z iła  z czasem 
sygna tu ra  w yd o b y ta  ręką  konse rw a to ra : Lastm an fe - 
c it  A . 161. S kon fiskow any  przez N iem ców  i  w y w ie ­
ziony, podobn ie ja k  i  w ie le  in n y c h  obrazów, w ró c ił 
szczęśliw ie do w arszaw skiego M uzeum  Narodowego, 
nosząc na sobie ś lady na jc ięższych zniewag, ja k ic h  m o­
że doznać dzie ło  s z tu k i26.

Scenariusz je s t ty m  razem  m ało skom p likow any, 
w ręcz p ros ty . B lis k o  po łow ę obrazu od lew e j zapełnia 
n a k ry ty  dyw anem  i  obrusem  stół, us ta w io n y  na tle  
k o ta ry ; zza s to łu  zarzuconego boga tym i naczyn iam i 
z w yszukanym  ja d łe m  p o ryw a  się postać gn iewnego 
A sw erusa w  o rie n ta ln ym , książęcym  s tro ju  i  tu rba n ie  
na g łow ie . Szeroki o d rzu t w  ty ł  p ra w e j rę k i,  trz y m a ­
ją ce j berło , oraz zaciśn ię ta  pięść le w e j p o dkre ś la ją  n a ­
m ię tność w ybuchu . P raw ą  po łow ę kom p ozyc ji za jm u je  
w ysu n ię ta  k u  ś ro d ko w i g rupa  złożona z E s te ry  i  p rz y ­
padającego do ko la n  Ham ana, k tó rego  ona odpycha 
oburącz, odw raca jąc w  t y ł  g łow ę o tw a rz y  zn ie k s z ta ł­
conej w yrazem  b ó lu  (il. 6). W  t le  o tw ie ra  się poprzez 
logg ię w id o k  na p a rk  i  fra g m e n t po dm ie jsk ie j rene­
sansowej w i l l i ,  za rysow u je  się część w o d o trysku  w  fo r ­
m ie  dmącego try to n a ; zza k o ta ry  i  na je j tle , przed po­
stacią Aswerusa, w yg lą d a ją  strwożone postacie trzech 
dw orzan. Na p ie rw szym  p lan ie  po le w e j, na kam ien ­
ne j posadzce z f liz ó w , ustaw iona  je s t w ie lk ic h  rozm ia ­
ró w  repusowana m iska, z k tó re j w ys ta je  szklane o k rą ­
głe naczynie.

C h rom a tyka  obrazu odpow iada n a jzu p e łn ie j pa le ­
cie Lastm ana. K lęczący przed E sterą H am an, a zatem 
postać cen tra ln a  z ty tu łu  samego d ram atu , tw o rz y  je ­
dnocześnie akcen t n a jb a rd z ie j rzuca jący  się w  oczy 
przez drastyczne zestaw ien ie  z im n ych  u k ła d ó w  b a rw ­
nych. W ie rzch n ia  jego sukn ia  o b f itu je  w  e fe k ty  w y ­
b la k ły c h  li l io w y c h  ba rw , podczas gdy rę k a w y  i f ra g ­
m en ty  szat spodn ich u trzym an e  są w  c iem nozie lone j 
ch łodne j gam ie. Postać E ste ry  s tanow i pod ty m  ką tem  
w idzen ia  swego ro d za ju  b a rw n y  repouso ir w  stosunku 
do postac i Ham ana. D o m in u ją  tu  ton y  c iep łe : z ło to - 
ugrow a sukn ia  p rze łam ana je s t c iem n ie jszym  z ie m i­
s tym  lase runk iem , w idoczn ym  zwłaszcza w  za łam a­
n iach fa łd ó w , co łączn ie  decydu je o w ra żen iu  pom a­
rańczow ej ton a c ji. Z  je j ra m io n  sp ływ a płaszcz o k o ­
lo rze b rudnoczerw onym , p o ły s k liw y m  w  in te rp re ta c ji,  
p rzyp om in a jącym  w  osta tecznym  efekcie  odcienie p ła ­

28 O braz ten  pochodzić się zda je ze spuścizny po 
S ob ieskim ; zob. C zo łow sk i A ., Urządzenie pa łacu w i­
lanow skiego za Jana I I I ,  L w ó w  1937, s. 16, 66.

tów  łososia. Płaszcz po d b ity  je s t z k o le i ciepłą, zie loną 
m aterią , zb liżoną do to n u  rezedy. F ragm e n t na rzu ty , 
sp ływ a jące j z s iedziska E stery, u trz y m a n y  je s t w  ga­
m ie  m ieszanej, na k tó rą  sk ła da ją  się e lem enty  tonów  
czerw onych, pom arańczow ych i  b ru n a tn y c h ; ró w n o le ­
gle do lną p a rtię  s y lw e ty  H am ana otacza m a te ria  po ­
w raca jąca znow u do z im ne j s k a li o g łęb ok ich  n ieb ies­
k ic h  odcieniach. Za pewnego ro d za ju  n e u tru m  k o lo ry ­
styczne uznać na leży sy lw e tkę  A sw erusa, k tó re j za­
sadn iczym i b a rw n y m i kom ponen tam i są odcienie 
ciem nozielone, jasnobrązowe, ożyw ione głębszym  r y ­
sunk iem ; b rązow o-szary, w zg lędn ie  z łam any b ia ły  tu r ­
ban k ró le w s k i Aswerusa, podkreś la  o b o ję tn y  w  sensie 
ko lo rys tycznym  ch a ra k te r te j postaci.

Dodać wreszcie należy, ze po uśw iadom ien iu  te j 
oczyw is te j ko lo rys tyczne j w spó lno ty , ja k a  łączy obraz 
w arszaw sk i z u lu b io n y m  b a rw n y m  postępowaniem  
Lastm ana, n ie m n ie j ważne będzie s tw ie rdzen ie  obec­
ności w  ty m  obrazie typ o w ych  d la  jego pędzla cech 
m od e lunku ; tu ta j w y m ie n ić  trzeba  w y b itn ą  s ta tua - 
ryczność postaci, n a w y k  do p rzyob lekan ia  ich  w  m a­
te rie , k tó re  u k ła d a ją  się na podobieństw o tk a n in y  
zw ilżon e j gipsem , co w  ostatecznym  w y n ik u  pow odu je  
pow staw an ie  e fe k tó w  ornam enta lnych , p rz y p o m in a ją ­
cych w  rysu n ku  o rnam ent m a łżo w in y  usznej -1.

N iezaprzeczalna autentyczność sygn a tu ry  n ieza leż­
n ie  od a n a lo g ii s ty lis tyczn ych  u tw ie rd za  nas w  p rzeko­
nan iu , że je s t to  is to tn ie  dz ie ło  Lastm ana, pow sta łe  
przed u p ły w e m  drug iego dz ies ią tka  la t  w . X V I I .  M am y 
przed sobą tę  samą n ie w ie lk ą  liczbow o g rupę  f ig u ra l­
ną, ta k  znam ienną d la  końca d rug iego okresu las tm a - 
no w sk ie j tw órczości. Z pewnego rod za ju  zdz iw ien iem  
s tw ie rd z ić  na leży, że w  żadnych dotychczas spisach 
obrazów  tego a rty s ty , w zg lędn ie  w  w ykazach  zacho­
w anych , bądź uznanych za zag in ione jego rysunków , 
n ie  zn a jd u je m y  w iadom ości p o tw ie rdza jących  fa k t  
w yko n a n ia  tego napraw dę niepowszedniego u tw o ­
ru. A  przecież sam tem at b y ł ta k  dalece a k tu a l­
ny  d la  ty c h  czasów, że raczej z radością m ożem v 
s tw ie rdz ić  fa k t, że Lastm an nie  przeszedł wobec n ie ­
go obojętn ie .

Opowieść b ib li jn a  o p ię kn e j Esterze, żonie A s w e ­
rusa, kob iecie , k tó ra  u m ia ła  w ys tą p ić  w  ob ron ie  w ła s ­
nego k ra ju  i  zw yc ięży ła  k ró lew sk ieg o  nepota Ham ana, 
na leży do tem ató w  u lu b io n y c h  n ie  ty lk o  przez m a­
la rs tw o , lecz i  przez te a tr  w . X V I I 28. P ode jm ow a ło  
ten  tem a t w ie lu , w ś ró d  n ic h  m iędzy  in n y m i Lope de 
Vega, k tó rego  co p ra w d a  in te re so w a ły  racze j re to ry c z ­
ne genealogie boha te rów  d ra m a tu . O dm ienn ie  u ją ł to 
R acine w  sw ej jednoaktów ce, gdzie zgodnie ze sw ym i

27 Tzw . „s ty le  a u r ic u la ire “ ; zob. R yckevorse l J., 
L astm aniana, O ud H o lla n d  L I  (1934), s. 166 i  n.

28 K u c h le r J., Esther, Jahresbuch fü r  P h ilo log ie  I, 
333.
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II. 5. P ie te r Lastm an, G niew  A sw erusa  na Ham ana. Muz. Narodow e w  W arszaw ie. <Fot. Z. Tomaszewska)

ja nse n is tycznym i p o ję c ia m i s ta ra ł się w ykazać, że Es­
tera , dz ia ła jąca  z boskiego p rzyzw o len ia , je s t n iczym  
w ięce j, ja k  ty lk o  in s tru m e n te m  w  rę k u  Najwyższego, 
k tó ry  u ż y ł ją  za narzędzie w y b a w ie n ia  w yb ranego 
ludu .

Las tm an  w ys tęp u jący  w  naszym  ob razie  ja ko  je ­
den z ilu s tra to ró w  tego d ram atu , reżyse ru je  jego f i ­
na le  w  sposób w zg lędn ie  p ry m ity w n y ; rozpacz H a m a­
na, b łagającego E sterę o w s ta w ie n n ic tw o , je s t p o ry ­
w em  te j bezpośredniości reagow an ia , k tó ra  dostępna 
je s t w iększości lu d z i. Jakże inaczej ro zw ią za ł to  za­
gadn ien ie  R em brand t, uczeń Lastm ana, każąc swem u 
H a m an ow i (Len ingrad , E rm itaż ) podejść do k ra jo b ra ­
zu, podobn ie ja k  do ra m p y  scenicznej, i  tu ta j dopiero 
w yg łos ić  wobec n iew ido cznych  w id zó w  sw ój bodaj że 
n iedos łysza lny m onolog! Raz jeszcze u w y d a tn iła  się tu ­
ta j różn ica  w  in te rp re ta c ji przeżyć tea tra ln ych , dostęp­

29 S chadenw a ld A., M onolog un d  Selbstgespräch,
Neue P h ilo log ische  U nte rsuchungen, 1926, passim ; por. 
A łp a to w  M., E tiu d y  po is to r i i zapadnoew rope jskaw o  
iskus tw a , L e n in g ra d  1938, s. 83, 84 oraz uw a g i M ü lle ra

nych  zarów no na uczyc ie lo w i ja k  i  uczn iow i, spośród 
k tó ry c h  je d y n ie  R e m bran d t odw aży ł się na stw orzenie 
k lasycznego od po w ie dn ika  rzadk iego  podówczas m ono­
logu II. 29 *, a zatem  te j fo rm y , k tó ra  będąc p ra w ie  że n ie ­
znaną an tycznem u św ia tu , pozyskała p ra w o  obyw a­
te ls tw a  w  tea trze  czasów now ożytnych.

Pozostaje zatem  jeszcze do rozw iązan ia  kw e s tia  da­
tow an ia . Szczęśliw ym  doradcą w  ty m  w yp a d ku  je s t C. 
M u lle r , k tó ry  w  cy tow a ne j ju ż  p a ro k ro tn ie  rozp raw ie  !0 
o p u b lik o w a ł b y ł rysu n e k  Lastm ana „A b ra h a m  i  M e l-  
chizedech“  z b rem eńsk ie j K u n s th a lle , pochodzący z r. 
1618. Z estaw ia jąc z n im  obraz w arszaw sk i, i lu s tru ją c y  
h is to r ię  Aswerusa, E ste ry  i  Ham ana, bez tru d u  o d na j­
du je m y  na ry s u n k u  b rem eńsk im  (il. 7) um ieszczoną 
daleko w  t le  postać chłopca dźw igającego kosz, po ­
w tó rzoną  następn ie n iem a l bez zm ian, acz w  pew nym  
obcięciu, na obrazie w arszaw skim . T ym  sam ym  o d na j-

C., B e iträge  z u r G eschichte der b ib lischen  H is to r ie n ­
b ild e r im  16. un d  17. Jhd t. in  H o lland , 1925, passim.

30 M ü lle r  C., S tud ien  zu Lastm an un d  R em brandt. 
I I .  P. La s tm an  un d  R em brand t, Jah rbu ch  d. preuss. 
Kunstsammlungen L  (1929), s. 62, 63, fig. 11.
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I I.  6. A sw erus, H am an i  Estera, fra g m e n t U. 5. (Fot. Z. Tom aszewska)

du je m y ścisłą datę pow stan ia  w arszawskiego, czy m o­
że raczej w ilan ow sk ieg o  obrazu, k tó ra  przypada na 
ro k  1618; re sz tk i zachow anej syg n a tu ry  161. s tanow ią  
te rm in  ad quem, s tw ie rdza jący , że obraz pow sta ł n a j-

późmiej w  ro k u  1619, t j.  w  m yś l naszej in te rp re ta c ji 
w  r. 1618. P o tw ie rdza  ów  dom ysł ponadto zestaw ienie 
z obrazem  Lastm ana z 1619 r. p rze ds taw ia jącym  D a ­
n ie la  w ręczającego lis t  U r ia s z o w i31.

I I I

U traco ny  obraz „O fia ra  w  L y s trz e “  spow odow ał m i­
mo w o li zajęcie się w sze lk iego innego ro d za ju  p o l­
s k im i La s tm an ianam i. B y ło  ich  znacznie w ięce j i, gd y ­
by  n ie  spalone p ry w a tn e  a rc h iw u m  naukow e, w ięce j 
ich  m óg łb ym  na ty m  m ie jscu  przytoczyć. Teraz c h c ia ł­
b ym  pośw ięcić  k ilk a  uw ag jeszcze jednem u ob razow i 
pochodzącem u rów n ie ż  ze zb io ró w  w arszaw skiego M u ­
zeum  Narodowego i  n ie  bez ra c ji mogącem u uchodzić 
za dz ie ło  las tm anow skiego kręgu.

O braz o k tó ry m  m ow a je s t m a lo w id łe m  na desce 
( o w y m ia ra c h  74,5 x  106 cm) p rze ds taw ia jącym  ro d z i­
nę Lo ta  w yprow adzanego przez an io łów  z Sodom y

31 Repr. B auch K ., Handzeichnungen P ie te r La s t- 
mans, M ünchener Ja h rb u ch  d. b ildenden K un s t, 3. 
Folge, I I I — IV  (1952— 53), s. 228. Bauch dość apodyk-

( il. 8). N ie  f ig u ru je  on w  żadnym  z w yka zów  oeuvru  
Lastm ana bądź jego uczn i, n ie  je s t też sygnow any. Sce­
na ro z w ija  się na t le  p łonących  ru in , z k tó ry c h  dw a j 
an io ło w ie  w yp row a dza ją  Lo ta . A k c ja  poczyna ro z w i­
ja ć  się począwszy od le w e j s tro n y  kom pozyc ji. N a t le  
walącego się łu k u , stojącego w  łu n ie  pożaru  w id n ie je  
postać żony Lo ta , usytuow ana na d ru g im  p lan ie . R uch 
te j postaci, ko b ie ty  biegnącej na oślep, podkreś la  je j 
w łasna obcość w  odn ies ien iu  do sceny g łów n e j. Posta­
c ią  cen tra ln ą  te j g ru p y  czo łow e j je s t osoba Lo ta , k tó ­
ry  w zyw a n y  przez dw óch an io łów , decydu je  się w resz­
cie opuścić m ie jsce pożogi. P ie rw sza  z córek p rz y -

tyczn ie  uważa rysu n e k  b re m eń sk i za kop ię  w ykonaną 
przez F. V en an t (1591— 1631), jw ., s. 229.
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I I.  7. P ie te r Lastm an, A b ra ha m  i  M elchizedech. B rem en, K un s tha lle .

śpieszą k ro k u , podążając za p ie rw szym  z an ie lsk ich  
p rzo do w n ików , druga, o ksz ta łta ch  ch łop ięcych , pod­
trz y m u ją c  kosz z w ik tu a ła m i na g łow ie , spogląda w a ­
ha jąc się w  k ie ru n k u  ojca.

U k ła d y  ba rw n e  n a w ią zu ją  w y ra źn ie  do gam y L a s t­
m ana. Z całości, u trzym a n e j w  rd za w o -u g ro w ych  to ­
nach o s iln y c h  akcentach skondensowanej czerw ien i, 
w yd z ie la  się postać Lo ta  w  czerw onym  płaszczu oraz 
p ie rw szop lanow a f ig u ra  an io ła  w  b ru d n oz ło ta w e j sza­
cie zw ie rzchn ie j, p rzew iązane j tw a rd o  zarysow anym  
b ia ły m  sznurem , i w  a m a ra n to w ym  płaszczu. Tępe 
p ro fi le  g łó w  (fig u ra  p ierwszego z a n io łó w  od lew e j), 
odsunięte, d rastyczn ie  zróżn icow ane palce stóp, sz tyw ­
ne k o n tu ry  zw isa jących  sznu rów  ko s tiu m ow ych  —  
w szystko to nasuwa d o m ys ł pow stan ia  tego obrazu 
w  k rę g u  Lastm ana.

Czy je d n a k  is to tn ie  au to rem  tego obrazu je s t L a s t­
man?

32 Gerson H., A usb re itu n g  und  N a c h w irk u n g  der
ho lländ ischen  M a le re i des 17. Jah rhu nde rts , H a a rle m
1942, s. 148; l i te ra tu rę  starszą poda je  Th iem e u. B e­
cker, A llgem e ines K ü n s tle r-L e x ik o n .

A u to rs tw o  p rzyp isać  należy, ja k  sądzę, jednem u 
z w ie lu  jego w sp ó łp raco w n ików , k tó ry m  je s t Jan S i- 
monsz Pynas (1580— 1631), pom nie jsze j m ia ry  m a la rz  
am sterdam ski, w sp ó łp ra co w n ik  Lastm ana (w  okresie  
rz ym sk im  —  ok. 1605), z k tó ry m  d z ie lił czas k ró tk i swe 
losy w espół z Janem  Tengnagel, M ojżeszem  van  U y t-  
tenbroek i  H e n d rik ie m  G o u d t32. W  znacznym  stopn iu  
posłusznym  je s t on sugestiom  Lastm ana, ja k  o tym  
św iadczy chociażby rysu n e k  jego an io łów , zb liżony  do 
tych  n iez iem sk ich  posłańców , k tó rz y  w ys tę p u ją  w  sce­
n ie  spo tkan ia  A b ra ha m a  z an io łam i, z byłego zb io ru  
S jem ionow a w  Le n ing ra dz ie  33.

O a u to rs tw ie  Pynasa przesądzać zdaje się na tom iast 
zestaw ienie z szeregiem  jego dzie ł, o p u b liko w a nych  
osta tn io  przez B aucha 34, w śród  k tó ry c h  od n a jd u je m y  
szereg w ręcz zas tanaw ia jących  ana log ii. O gólna dys­
p ro p o rc ja  w arszaw skiego obrazu na w ią zu je  do sceny 
„Z łoże n ia  do g ro b u “  tego m a la rza  z 1607 ro k u  (Pa-

33 Freise, jw ., ryc . '21; Szczerbaczewa, jw ., ryc . 2.
34 B auch K ., B e iträge  zum  W erk  der V o rlä u fe r  

R em brandts. I .  D ie  Gem älde des Jan  Pynas, Oud H o l­
la nd  L I I  (1935), s. 145 i  n.
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II. 8. Jan  Sim onsz P ynas(?), Rodzina Lota. M uz. N arodow e  w  W arszaw ie. (Fot. J. M ierzecka)

ryż) oraz „W skrzeszen ia  Łazarza“  z 1609 r. (A scha ffen ­
burg). P rzysadziste  postacie a n io łó w  o ta k  c h a ra k te ry ­
s tycznych p rz y k ró tk ic h , n ie m a l że m echan iczn ie w y ­
czutych skrzyd łach  —  m o ty w  E ls h e im e ro w s k is>, 
w sp ó ln y  jednako  L a s tm a no w i i  P ynasow i —  n a p o ty ­
ka m y na je d n y m  ze sztychów  P. Lastm ana w y k o n a ­
n ym  w g  obrazu Pynasa. O dp ow iedn ik iem  w  pew nej 
m ie rze postaci L o ta  je s t postać Izm aela (?) w ypędza­
jącego H aga r (A kw izg ra n , 1613), zaś co ważnie jsza, in ­
te rp re ta c ja  łu k u  o tw ie ra jącego  się na p łonące m iasto 
w  obrazie  w a rszaw sk im  p rzyp om in a  żyw o g a tunk iem  
sw ej la se ru nkow e j, p rzecie rane j fa k tu ry  podobne e fe k ­
ty , ja k ie  m ożem y obserw ować na obrazie Pynasa 
z 1615 r. ze zb. Johnsona w  F ila d e lf ii.

P rzyp isu ją c  zatem  anon im ow y ja k  dotąd obraz w a r ­
szawskiego m uzeum  au to rs tw u  Pynasa, wzbogacam y

n iew ie le  nasz stan posiadan ia w  dziedzin ie  ho lende r­
sk ie j sz tuk i. O m ów ien ie  tego obrazu zdaw a ło  m i się 
konieczne z uw a g i na ty tu ł a r ty k u łu  obe jm u jący, is to t­
ne bądź dom niem ane, Lastm an iana  po lskie . W span ia­
ły m  obrońcą po trzeby  ty c h  om ów ień je s t sam R em ­
b ra nd t, n ie je d n o k ro tn ie  czerp iący na ró w n i z B ram e - 
rem  z doświadczeń Lastm ana, by p rzypom n ieć tu ta j 
ty lk o  s k ru p u la tn y  zarys w yko na ny  przez van  R i j-  
na z lastm anow ego ry s u n k u  „U ka m ien ow an ie  św. 
Szczepana“ . N a leży żałować, że n ie  doszedł b y ł do rą k  
po lsk ich  in n y  o ry g in a ln y  rysun ek  p rzyna leżący p ra w ­
n ie  do zasobów polskiego m uze a ln ic tw a ; m am  tu  na 
m y ś li jego la w o w a n y  szkic ry s u n k o w y  „Jeroboam  
przed z ło ty m  cie lcem “  ze zb io ró w  M uzeum  G dańsk ie ­
go, ta k  s iln ie  zw iązany z obrazem  „O fia ry  J u n o n y “  
sztokholm skiego M uzeum  3I).

95 W eizsäcker H „  A dam  E lshe im er -  der M a le r  
F ra n k fu rt,  B e r lin  1936, I ,  passim  (tab lice ). Por. 

ry s u n k i Lastm ana z be rliń sk ie go  G ab ine tu  R ycm .^pu - 
b lik o w a n e  przez Bocka E. i Rosenberga J., 
länd ischen M eiste r, B e r lin  1930, I I ,  s. lż i .

3“ Secker H. F., R em brand t und  sein K re is . U n - 
v e rö ffe n tlic h e  H andze ichnungen aus D anz iger K a b i­
ne tt, L e ip z ig  1919 (od b itka  z A uss te llu ng  der K u n s t­
forschenden G ese llschaft im  D anziger S tadtm useum ), 
ryc . 1— 2.
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M T S C E L L A N E A

M A R IA N  M O R E LO W S K I

ELIASZ NOSKI I POLONICA BAŁTYCKIE 
W SZWECJI

W  po lsk ie j lite ra tu rz e  na ukow e j i  w  pras ie  poda­
w ano da w n ie j —  zresztą bardzo rzadko —  pewne w ia ­
dom ości o zna jd u ją cych  się w  szw edzkich zb iorach po­
lon icach  o cha rak te rze  m uzea lnym , og ran icza jąc się je ­
d n ak  do uw ag d a le k ich  od w yczerpan ia . Rzecz zasłu­
g iw a ła b y  na w szechstronne opracowanie , podobn ie ja k  
dz ie je  s tosunków  a rtys tyczn ych  po lsko -szw edzk ich , 
zwłaszcza w  dobie renesansu i  ba roku , z k tó re j po­
zosta ł do tąd w  S zw e c ji c a ły  szereg p las tycznych  d o ku ­
m en tów . M y ln y m  b y ło b y  d o pa tryw an ie  się w  ta m te j­
szych po lon icach  je d yn ie  łupów , ja k b y  to zdawać się 
m og ło z na jczęście j spo tykanych  w zm iane k  po lsk ich  
o zb iorach w yw ie z io n ych  do S zw ecji w  czasie na jazdu 
K a ro la  G ustaw a. W ysuw am  ju ż  w  ty tu le  ną p ie rw szy  
p la n  dzie ło g ra ficzne  gdańszczanina —  E liasza N osk ie - 
go, n ie  ty lk o  dlatego, że s tanow i ono in e d itu m  i  to 
bardzo osob liw e techn iczn ie , lecz także i  z te j p rz y ­
czyny, że je s t ono dowodem  ko rzys tan ia  na dw orze 
k ró le w s k im  w  S ztokho lm ie  ok. r. 1650 z us ług a rty s ty  
p rzyby łego  z P o lsk i. O N o sk im  d o ta r ły  do P o lsk i 
b lisko  70 la t  tem u  pewne, nader skąpe dane, bodaj 
szybko zapom niane. P oziom  jego a rty s ty c z n y  pozostał 
jednakże zagadką wobec n ie o p u b liko w a n ia  dotąd je d y ­
ne j po n im  p a m ią tk i oca la łe j w  da le k im  s ka n d yn a w ­
sk im  zam ku.

Jest n ią  p o r tre t k ró lo w e j K ry s ty n y  jego rę k i <il. 1),- 
p rzy  k tórego oka z ji za rysow u je  się zagadnienie, czy 
w y z ie ra ją cy  tą  drogą p rze ja w  bezpośredn ie j p o lsk ie j in ­
g e ren c ji w  szw edzkim  ru ch u  a rtys tyczn ym  X V I I  w.

1 O m ów ione tu ta j z a b y tk i i  inne jeszcze, obchodzą­
ce nas n iem a ło , fo tog ra fow a no  na m o je  zam ów ienie 
w  r. 1925 w  czasie, gdy zw iedza łem  Szwecję. Z łoży ło  
się jednakże  ta k , że n ig d y  ich  dotąd o p u b liko w a ć  nie  
zdoła łem . Z a s łu g iw a ły b y  na to ty m  w ięce j, że zb ió r ten 
zaw ie ra  44 re p ro d u kc je  dz ie ł m a la rs tw a  i  p rzem ysłu  
artystycznego, k tó ry c h  przew ażnie n igdz ie  dotąd —  o 
ile  w ie m  —  n ie  op ub liko w a no , a je ż e li —  to w  w y ­
d a w n ic tw ach  m ało  u nas znanych lu b  w ca le  n ieznanych
i n iedostępnych. Możność zebran ia ty lu  zdjęć zaw dzię­
czam uczynności szw edzkich zarządów  m uzealnych, a 
zwłaszcza poparc iu , ja k ie  uzyska łem  ze s tro n y  zasłużo­
nego d la  n a u k i, ówczesnego kustosza, obecnie d y re k ­
to ra  z b ro jo w n i k ró le w s k ie j w  S ztokho lm ie , p. T ors ten  
Lenk, k tó ry  stale za in teresow any k u ltu rą  P o lsk i zw ie -

nie s tanow i w y ją tk u  o cha rakte rze  in cyde n ta ln ym , bez 
szerszej w ym ow y?

Już w  p ie rw szych  zdaniach w stępu nin ie jszego m ie ­
ści się zaprzeczenie tego, w ym aga jące je dn ak  bliższych 
w y jaśn ień . N asuwa się też potrzeba poszerzenia i  zre­
asum ow ania w iadom ości o in n y c h  a rtys ta ch  polskiego 
pochodzenia na te renach n a d b a łty c k ic h  z ow ej doby. 
D z ię k i tem u  u p rz y to m n im y  sobie d o k ła d n ie j, iż  na p ó ł­
nocnych z iem iach d a w n e j Rzeczypospolite j obok lic z ­
nych  p la s ty k ó w  pochodzenia n ide rlandzk iego  i  n iem iec­
kiego, zresztą zw iązanych  n ie  ty lk o  z państwowością 
po lską lecz i  z po lską  k u ltu rą , n ie  b ra k ło  a rtys tó w  Po­
laków , godnych pam ięc i ta k  z pow odu ic h  ta len tów , 
ja k  i  d latego, że za ich  dz ia ła lnośc ią  s to i p o lsk i mece­
n a t n iem a łe j w agi. D op ie ro  po om ó w ie n iu  te j sp raw y 
w ypadn ie  prze jść do pew nych  na jc iekaw szych  zaby t­
kó w  z po lsk iego Pom orza, k tó re  zna laz ły  się w  zb io­
rach szw edzkich drogą w ojennego łupu . Jako tak ie , 
dzie ła  owe, same przez się n ieraz bardzo cenne, nie 
m a ją  n ic  wspólnego z ekspansją k u l tu r y  naszej na 
pó łnoc od g ran ic  daw ne j R ze czypo spo lite j1.

W yb ra n y  tu  zabytek, podpisane dzie ło E liasza Nos- 
kiego —  p rz y k ła d  od dz ia ływ ań  a rtys tyczn ych  P o lsk i na 
Szwecję doby ba roku , v ia  Pomorze, zna jd u je  się w  zam ­
ku  renesansow ym  G ripsh o lm  nad jez io rem  M alarę, n ie ­
da leko S ztokho lm u . O kazała to rezydencja  o h is to rycz ­
nych  w spom nien iach , k tó re  w iążą się z Polską 
i wskrzeszają nam  obraz stosunków , ja k ie  spowodo­
w a ły  z czasem w p ły w y  nasze w  dziedzin ie  szwedzkie j

dza ł w  ty m  ro k u  nasze g łów ne m iasta . Jest on następ­
cą przedwcześnie zm arłego R u do lfa  Cederstróm . W spo­
m in a ją c  z w ie lk ą  wdzięcznością pomoc okazaną m i ró ­
w n ież przez tego znakom itego, znanego nauce po lsk ie j 
m uzeologa, p ragnę  podnieść zasług i jego dla  naszej 
w iedzy  położone przez dok ładne  i  pe łne e ru d y c ji o p ra ­
cow yw an ie  różnych  z a b y tkó w  po lsk ich , zwłaszcza m i­
lita r ió w , ja k ie  w  dobie „P o to p u “  dosta ły  się do jego 
o jczyzny. P lo n  jego p ra cy  w id n ie je  m . in . w  rozum o­
w a nym  ka ta log u  L iu ra s tka m m ctre n  och dciTTncd fd re - 
nade S am linga r, U ppsa la 1921, w  szeregu a r ty k u łó w  
og łaszanych przez tę  in s ty tu c ję  i  w  in n y c h  w y d a w ­
n ic tw a ch  m uzeolog icznych, ja k  U ts ta lln in g e n  av a ldre  
k y r k l ig  K on s t i  S trdn gnas-S tud ie r, S tockho lm  1910— 
— 1913.
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k u ltu ry  i  s z tu k i2. Tam  w ię z ił w  r. 1563 E ry k  X IV  za 
filo p o ls k ie  nastaw ien ie  b ra ta  swego, późniejszego k ró ­
la  Jana I I I  i  żonę jego, K a ta rzyn ę  Jag ie llonkę . Tam  
przyszed ł na ś w ia t ich  syn, Z ygm un t, p rzysz ły  _ k ró l 
po lsk i, trzec i tego im ien ia . W ładcy  S zw ecji ju ż  od 
X V I I  w . g ro m a d z ili w  G ripsh o lm ie  s tu le c ia m i p o r tre ty  
m onarchów  i d y g n ita rz y  sw oich i  obcych. P ow sta ła  
stąd w  końcu ga le ria , n ie zw yk ła  w  s k a li naw e t eu ro ­
p e js k ie j, bo licząca przeszło 2000 ta k ic h  w ize runków . 
O pracow ano je  obszernie, zwłaszcza w  ka ta log u  N. 
S joberga. S tąd znalazło się tam  i  dz ie ło  rę k i Nos­
k iego 3.

W ize ru ne k  ro zm ia ru  36 na 31,5 cm, w yko n a n y  żm ud­
ną i  n ie z w y k łą  te ch n iką  g ra ficzną  na czarnym  m a r­
m urze, dz ięk i ry te j kresce uzysku jącą  e fe k ty  roz jaś­
n ia jące, s topniow ane, nieco złocone i  posrebrzane, 
przedstaw ia  w  ram ie  ow a lne j, także  ry te j i  zachow u­
jące j re sz tk i złoceń, p  >piersie g łośnej p ro te k to rk i nauk  
i  sz tu k i —  K ry s ty n y , c ó rk i G ustaw a A d o lfa , urodzonej 
w  r. 1626, zm arłe j w  r. 1689 w  Rzym ie. R ządziła  ona 
S zw ecją osobiście od r. 1644, koronow ana b y ła  w  r. 
1650, zaś w  r . 1654 —  zniechęcona do w ła d a n ia  k ra je m  
w s k u te k  opozyc ji, ja k ą  w yw o ła ło  prze jśc ie  je j na k a ­
to licyzm  __ ab dykow a ła  i  odda ła  be rło  K a ro lo w i G u­
s taw ow i. Wobec tego, że w  napisie, o k tó ry m  n iże j, 
w ym ien ion a  je s t z pe łn ym  ty tu łe m  k ró lo w e j szwedz­
k ie j, a r ty s ta  zaś p rz y  n a zw isku  sw ym  poda ł da tę  1650, 
p o r tre t po w s ta ł w idoczn ie  w k ró tc e  po je j ko ro na c ji.

W  ob liczu  K ry s ty n y , w  je j spo jrzen iu  i  ca łym  w y ­
raz ie  ry to w n ik  u m ia ł oddać zdecydow any cha ra k te r 
i  bystrość in te lig e n c ji znaną skąd inąd  h is to rykom . S ku ­
p ić  też p o tra f i ł  m- je j g łow ie  uw agę w idza, d z ię k i sta­

rannem u op raco w an iu  kun sz tow nych  a bogatych lo ­
ków , k tó re  ca łkow ic ie  odpow iada ją  rodza jem  u tre f ie -  
n ia  ówczesnej m odzie fra n cu sk ie j, podobn ie zresztą 
ja k  ca ły  kos tium , w y tw o rn y , a le  pozbaw iony ba roko ­
w e j pom py, pe łen u m ia ru , co znów  z ca łym  sty lem  
p o rtre tu  p rzyp om in a  gust fra n c u s k i. Te szczegóły ko - 
s tium o log iczne m ów ią  o czym ś w ięce j, n iż  ty lk o  o ro ­
dza ju  in k l in a c j i K ry s ty n y  w  rzeczach s tro ju  i  p rz y ­
b ran ia . P rzyp o m in a ją  pon iekąd  je j o w ie le  ważnie jsze 
i  na jis to tn ie jsze  upodobania, je j ożyw ione k o n ta k ty  
z e litą  francu ską  zwłaszcza um ysłow ą, z ta k im i re p re ­
zen tan tam i n a u ko w ym i, ja k  B o ch a rt i Descartes, z k tó ­
ry m i pozostaw ała w  korespondenc ji i  k tó ry c h  gościła 
w  S ztokho lm ie . O je j zam iłow an iach  do sz tu k i fra n c u ­
sk ie j św iadczy m. in . sprowadzenie do S z tokho lm u  w y ­
b itnego m a la rza  Sebastiana B ou rdon  4.

C en iony mu?eolog szwedzki G ustaw  U p m a rk  ju ż  
w  r. 1884 s tw ie rd z a ł5, że p o r tre t rę k i E. Noskiego 
o p a rty  je s t o m ie d z io ry t F a leka  z r. 1649, ten  zaś w zo­
ro w a ł się na o le jn y m  p o rtre c ie  pędzla nadw ornego m a­
la rza  D aw ida  Becka, pochodzenia ho lenderskiego, zm. 
w  r. 1656. M ożem y p o tw ie rd z ić  to o ty le , że zachow a­
n y  w  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie m ie d z io ry t 
n r  1379 z pop ie rs iem  K ry s ty n y  w  sztychow anym  ow alu  
(ił. 2), uderza jąco podobny je s t do p o rtre tu  E. N osk ie ­
go, a nosi u d o łu  w y ry te : „D . B eck p in x . J. F a le k  scu lp t. 
et excu. cum  p r iv . R. S. S tockho lm iae  1649“ . Jednakże 
do zby t k ró tk ie j n o ta tk i U p m a rka  a za n im  S joberga 6 * IV 
na leży dodać pa rę  n ieo bo ję tnych  uwag. W praw dzie  
znane m i z p u b lik a c ji szwedzkich re p ro d u kc je  p o r tre ­
tó w  K ry s ty n y  rę k i D. Becka w yka zu ją  w ie lk ie  różn ice 
z naszym  w ize ru n k ie m  1 z dzie łem  Faleka, jednakże 
m us im y zaw ierzyć Jerem iaszow i, że is to tn ie  o d tw o rzy ł

2 W  G a le r ii G ripsh o lm sk ie j zna jd u je  się co na j 
m n ie j 25 p o rtre tó w  (z ty lu  uzyska łem  fo tog ra fie ),_ z w ią ­
zanych z Polską, ja k o  to : W ładys ław a Jag ie llończyka  
k ró la  Czech i  W ęgier i  jego żony oraz jego syna L u d ­
w ika , d a le j Z ygm un ta  S tarego i  B a rb a ry  J a g ie llo n k i; 
cz te ry  różne Z ygm un ta  I I I  i  Jana K az im ie rza . N a jw a ż ­
n ie jszy to w sp a n ia ły  p o r tre t kon n y  Z ygm un ta  I I I  skom ­
ponow any co n a jm n ie j p rzez jednego z na jlepszych 
uczn iów  Rubensa, racze j jego w łasnego pędzla (pejzaż 
za kon ie m  p rzyp isu ję  W ild e n so w i a w  psie obok kon ia  
u p a tru ję  doda tek rę k i J. Fyta ). P onadto og lądam y w  
G ripsh o lm ie  aż 12 p o r tre tó w  ro d z in y  k ró la  St. Lesz­
czyńskiego i  jego samego, jeden St. A ugusta  i  jeden 
posła po lsk iego w  S zw ec ji w  r. 1699 —  Gałeckiego, 
rę k i pewno K . Lub ien ieck iego , ja k  w skazu je  p o ró w ­
nanie ze sztychem  Schenka. T rzecie  p łó tno  re k i p o l­
skiego pochodzenia to  p o r tre t A u g u s ty  b ru n s z w ic k ie j 
pędzla A n n y  Roziny, c ó rk i m a la rza  Jerzego L iszew skie­
go, urodzonego w  O lesku. Podaw ała się w  podp is ie  ja ko  
zamężna „de  Gasc née L is ie w ska “  (z datą 1770). Podob­
n ie  i  stale podp isyw a ła  się „née de L is ie w ska “  je j sio­
s tra , znakom itsza m a la rk a  A nna D orota, za _ mężem 
Therbusch, dz ia ła jąca  g łów n ie  w  B e r lin ie  i  P aryżu. P od­
p is ta k i f ig u ru je  na w ie lu  po rtre tach , ja k ic h  zebrałem  
liczne  fo to g ra fie . P raw dopodobn ie  w łasne j rę k i A yg- 
m un ta  I I I  je s t n ie z ły  p o r tre t jego, do pasa, z sygnaturą  
,,S“  i ko roną  nad lite rą  (G ripsh o lm  n r  1767), .co się 
pow tarza  z datą 1616 na u d a tn y m  ry s u n k u  ko lo ro w a ­
n ym  z a legorią  S ap ie n tii, 4 p u tta m i i herbem  po lsko - 
szwedzkim , k ró la . Z aby te k  ten  m a stare zaświadczenie, 
że pochodzi od k ró lo w e j K o n s ta n c ji (jego zony). Z n a j­
du je  się w  M uzeum  N a rodow ym  w  Sztokholm ie.

3 S jóbe rg  N., Svenska P o r tra it  i  O ffe n tlig a  Sam -
lin g a r, I I .  G ripsh o lm  Vasatiden, S tockho lm  1907, Po­
w o łu je  się na niego T om k ie w icz  W., M a la rs tw o  d w o r­
sk ie  w  dobie W ładys ław a  IV , B iu le ty n  H. S. X I I  (1950),

n r  1— 4. T em at jego nie  m óg ł do tyczyć E. Noskiego. 
W  ka ta logu  S joberga poza p o rtre te m  C e c y lii Renaty, 
w g  słusznej uw ag i W. T om kiew icza  (jw .) p rz y p is y w a ­
nym  m y ln ie  D ancke rsow i de R ij,  n ie  ma re p ro d u k c ji 
po lsk ich  p o rtre tó w  i  tru d n o  spotkać je  w  in n ych  p u ­
b lika c ja ch . K ilk a  sz tuk z pobieżną w zm ianką  anon i­
m ow ą rep rodukow ano  w  Ś w ia tow idz ie  I.K .C . z 10.IV . 
1937. P ierw szą w iadom ość o w szys tk ich  46 n ie p u b lik o ­
w anych  u  nas po lon icach  w  S zw ecji podałem  w  od­
czycie pu b liczn ym  w  W iln ie , streszczonym  obszernie 
pod kon iec r. 1933 w  K u rie rz e  W ile ń s k im  przez H. 
R om er-O chenkow ską. Z w ró c iłe m  tam  szczególną uw a ­
gę na E. Noskiego. P ie rw szy  w  Polsce sygna lizow a ł go 
zresztą k ró tk o  B ersohn M., O ry to w n ik a c h  gdańskich, 
W arszawa 1887. W  S ło w n ik u  ry to w n ik ó w  E. R astaw iec- 
k iego (1886) o N o sk im  g łucho; L e x ik o n  T h iem e-B ecke - 
ra  pod N osk i zamieszcza w zm iankę  za ledw ie  w  pa ru  
w ierszach z pow o łan iem  się na Bersohna, jw . Podano 
ty lk o  jeden p o r tre t K ry s ty n y  na m arm urze, w g  g rip s - 
ho lm skiego kata logu. G. U p m a rk  w  p ra cy  J. F alek, 
S tockho lm  1884, a pewno za n im  B ersohn (jw .) w spo­
m in a ją  o w spó łp racy  Noskiego z F a lck ie m  p rzy  w y ­
k o n a n iu  sz tychów  z b ra m a m i na w ja zd  W ładys ław a
IV  i L . M a r i i do G dańska w  r. 1646; ale n ie  poda ją  na 
ja k ie j podstaw ie. W spółpraca szersza je s t bardzo m oż­
liw a . B y ło b y  pożądane przepatrzeć w szys tk ie  n ie  syg­
nowane przez Fa leka a p rzyp isyw a ne  je m u  m iedz io ­
ry ty ,  aby na podstaw ie  p o r tre tu  Noskiego spróbować 
dojść, czy k tó ry  n ie  je s t jego dziełem .

4 B u ko w sk i H., J. Falek, sztycha rz  p o lsk i, poby t 
jego i  prace w  S zw ec ji (A lb u m  M uzeum  Narodowego  
w  R appersw ilu , L w ó w  1876).

5 U p m a rk  G,. Jerem ias F a lek  D ro ttn in g  C h r is t i-  
nas H o ffk o p p a rs tic k a re  i  M edde landen, F rän  N a tio ­
na lm useum , S tockho lm  1884, n r  4.

0 Svenska P o rträ tt,  jw .
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II. 1. E liasz Noski, p o rtre t K ry s ty n y  Szw edzkie j, r. 1650. Z b io ry  zam ku w  G ripsho lm ie .
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I I .  2. Jerem iasz F a lek  w g  D a w id a  Becka, p o r tre t K ry s ty n y  Szwedzkie j,
r. 1649. (Fot. H. Rom anowski)

ja k ie ś  niedostępne nam  dzie ło  Becka. Poza ty m  odpa­
da też wobec tak iego  podp isu przypuszczenie E. Iw a -  
n o y k i II. 7 opa rte  o egzem plarz in n y  tegoż sztychu, stano­
w ią cy  tzw . „a v a n t la  le t t re “ , że m ie d z io ry t ten  b y łb y  
dz ie łem  H o len d ra  Jakuba  van  M eurs (zm. 1680). Is t ­
n ie je  w p ra w d z ie  n ie m a l id en tyczn y  p o rtre t K ry s ty n y  
jego ry lca , jednakże ry to w a i on na jo czyw iśc ie j wedle 
F a lcka , a n iedaw no stw ie rdzono, że van  M eurs (M oe- 
urs) b y ł „pas ticheu rem  F a lc k a “ 8. N a tom ias t co do

7 Iva n o yko  E., Jarem iasz F a lek  Polonus, Poznań 1952.
8 M roz ińska  M., w  rece nz ji p ra cy  Iw a n o y k i, B iu -

łe ty n  H . s . X V I  (1954), n r  1, s. 188.

p o rtre tu  Becka, takiego, ja k i F a le k  o d tw o rzy ł, pod­
nieść należy, iż  m im o ho lendersk iego pochodzenia 
a szko ły  początkow o fla m a n d zk ie j, i  B eck  z czasem 
s ta ł pod s iln y m  w p ły w e m  m a la rs tw a  po rtre tow ego  
parysk iego. W skazuje na to m. in . o p u b lik o w a n y  m ie ­
d z io ry t R oberta  N a n te u il w ed ług  J u s tu s a 'v a n  Egm ont, 
p rze ds taw ia jący  popiers ie  L u d w ik i M a r i i  Gonzaga de 
Nevers, K ró lo w e j p o ls k ie j9. Jest on ta k  w  ca łym  u ję ­
c iu , ja k  w  ko s tiu m ie  i  fry z u rz e  nadzw ycza j podobny

9 M roz ińska  M ., P ie rw o w zo ry  gra ficzne  ła z ie n ko w ­
sk ich  s tiu k ó w  fig u ra ln y c h ,  B iu le ty n  H . S. X V  (1953), 
n r  2, s. 35.

5
447



M A R IA N  M O R E LO W S K I

do p o r tre tó w  K ry s ty n y  —  F a lcka  i  Noskiego W p ra w ­
dzie sztych N a n te u ila  nosi da tą  1653, jednakże w  r. 
1649 W ilh e lm  Homdius, sztycharz W azów  w zo row a ł się 
ju ż  na ty m  p o rtre c ie  L u d w ik i M a r i i  a lbo  na jego re ­
p lice , a ty lk o  poda ł go w  o d w ro tn ą  stroną. N ie  om iesz­
k a ł w y m ie n ić  au to ra  o ry g in a łu  o le jnego •— J. E g- 
m onta. D oda ł je d yn ie  od sieb ie  w id o k  W arszaw y poza 
uchy loną  tk a n in ą  10 11.

D la  nas te zestaw ien ia  n ie  są bez w a rtośc i. Po 
p ierw sze dlatego, że fra p u ją c o  pokrew ne dzie ło N osk ie ­
go pod wzg lądem  poz iom u kunsz tu  gra ficznego sto i 
bezw arunkow o w yże j od dość b ru ta lnego  ry lc a  W. H o n - 
diusa. U w y d a tn ia  w ięc  n iem a ły  ta le n t naszego Eliasza. 
Po w tó re , je ś li chodzi o datą w iz e ru n k u  L u d w ik i M a ­
r i i  rę k i Justusa, to wobec tego, że n ig d y  on, podobnie 
ja k  N a n te u il w  Polsce n ie  b y ł11, m u s ia ł w ykonać p o r­
t r e t  p rzysz łe j k ró lo w e j przed je j p rzyb yc ie m  do P o lsk i 
w  r. 1646, a w y k o n y w a ł ju ż  takow e od r. 164o w  P a­
r y ż u 12. Ń a n te u il m u s ia ł w ięc  oprzeć się w  r. 1653 na 
j-ednym z p a ry s k ic h  p ie rw o w zo rów  Justusa sprzed r. 
1646, podczas gdy d ru g i og ląda ł w idoczn ie  H ond ius w  
Polsce w  r . 1649. Je ś li zas chodzi o szkołą, o m an ie rą  
po rtre tow ą , k tó ra  ja k  s ię  okazu je  u  Becka b y ła  ude­
rza jąco podobna do te j, ja ką  rep rezen tow a ł Justus to 
p rzypom n ieć na leży, iż  oba j u le g li nade r s iln ie  sztuce 
i k u ltu rz e  d w o rsk ie j fra n c u s k ie j. Justus os iad ł we 
F ra n c ji ju ż  w  r. 1629, zaś w  r. 1648 b y ł je dn ym  ze 
w spó łza łożyc ie li p a rysk ie j A k a d e m ii m a la rs tw a , Beck 
zaś przed w yjazdem  do S zw e c ji pozostaw ał także na 
s łużbie u d w o ru  francusk iego . S tąd to oba p o rtre ty , 
L u d w ik i M a r i i i  K ry s ty n y  w iążą się^ ze sobą ta k  s iln ie  
pod w zg lędem  ju ż  n ie  n ide rlandzk iego , a pa rysk iego  
cha rak te ru . J. F a le k  P o lonus d z ia ła ł rów n ie ż  w  P aryżu  
m iędzy  r. 1639 a 1646 i sz tychow a ł n ie je d n o k ro tn ie  w e­
d ług  d ’E gm onta. W y ja ś n ia ją  się zatem  szczegółow iej 
s ilne  odb lask i p o rtre tu  francusk iego  i  w  m a rm u ro w y m  
dzie le Noskiego. N ie  je s t on je d n a k  ty lk o  zręcznym , 
ale n iew o ln iczym  kop is tą  F a lcka . P rzec iw n ie , zachodzi 
m ożliwość, że g ra w e ro w a ł w  m arm u rze  K ry s ty n ę  nie  
w e d łu g  Jerem iasza, lecz w e d łu g  p łó tn a  Becka. W  po­
ró w n a n iu  do m ie d z io ry tu  tego pierwszego, E liasz d a ł 
K ry s ty n ie  w yg lą d  m łodsze j. T w a rz  p rze d s ta w ił ja ko  
ba rdz ie j pociągłą , podczas gdy u Jerem iasza je s t ona 
o w ie le  w ięce j rozrośn ię ta  w  po liczkach. W b re w  je j 
m łodem u w ie k o w i w  r. 1649— 50 (m ia ła  w te d y  za ledw ie 
24 la ta ) czyn i w rażen ie  starszej co n a jm n ie j o la t  k i l ­
ka, do dziesięciu.

P om im o że F a le k  przew yższa ł ta le n tem  Noskiego, 
s tw ie rd z ić  w ypada, że żywość i  bystrość spo jrzen ia  
K ry s ty n y  u  Noskiego gó ru je  stanowczo nad  w yrazem  
je j oczu u  Jerem iasza. C iekaw ym  zaś będzie, że zam iar 
dobrego oddan ia  n ie z w y k łe j in te lig e n c ji k ró lo w e j

10 Por. re p ro d u k c ja  u K o p e ry  F., D zie je  m a la rs tw a  
w  Polsce, t. I I ,  tab l. 33.

11 T om kiew icz , jw .
12 T om kiew icz , jw ., s. 199.
13 D r  Je rzy  S ienk iew icz, k tó re m u  przed w o jn ą  fo ­

to g ra fię  dzie ła E. Noskiego pokazyw ałem , u p a try w a ł 
w  p o rtre c ie  na m arm u rze  K ry s ty n y  w p ły w  K a ro la  
M e llin  (M eslin ) zw. Charles le  L o r ra in  zm. w  1649 r. 
w  R zym ie, uczn ia S im ona V ouet. M a te r ia ł odnośny nie  
je s t m i w  te j c h w ili dostępny. N a tom ias t godnym  b y ­
ło b y  jeszcze zw rócen ie uw a g i na sztycharza C laude 
M e llan , u r. w  1598, zm. w  P a ry ż u  w  1688 r., a to ze 
w zg lędu na jego tech n ikę  ry to w n ic z ą  po k rew ną  N os- 
k iem u. Jest to „szczególnie jsza tech n ika  po legająca na
operow an iu  jedną  w a rs tw ą  k reś len ia  ry tow n iczego ,
bez skrzyżow ań z in n y m i l in ia m i“ , ja k  to w  p rze c i­
w ieńs tw ie  do M e lla n a  u p ra w ia li in n i m ie d z io ry tn icy .

szwedzkie j leża ł E liaszo w i na sercu. Świadczą o ty m  
nap isy  na m arm urze , w skazu ją  naw e t na dum ę z osią­
gniętego ry lc e m  rezu lta tu .' Zachodzi w ięc w ypadek pe­
w n e j co n a jm n ie j sam odzielności w  stosunku do p ie r­
w ow zoru . B yć  może okaza łaby się ona jeszcze w iększa, 
gdybyśm y rozporządza li re p ro d u k c ją  o ryg in a łu  Becka. 
W  każdym  raz ie  w łasną zasługą Noskiego je s t a rtyzm  
te c h n ik i w  g ra w e ro w a n iu  na m arm u rze  ze złoceniem  
i  posrebrzaniem , te c h n ik i bardzo t r u d n e j13. O zdo l­
ności i  chęci swobodnego w a ria n to w a n ia  św iadczy bo­
gate k a lig ra fic z n e  ob ram ien ie , k tó rego  u  F a lcka  nie  
m a i  chyba n ie  m og ło być  u Becka, bo nie  je s t ono 
m a la rsk ie  lecz g ra ficzne . Jego też dzie łem  są napisy, 
k tó ry c h  rów n ież  u  F a lcka  n ie  ma. T eks ty  ich  w yra źn ie  
m ów ią  nie  ty lk o  o K ry s ty n ie , lecz rów n ież  o n im  sa­
m ym , o N o sk im  i  to  in te resu jąco .

W  tle  nad g łow ą K ry s ty n y  czytam y w y ra zy : „H ic  
in  v ira g in e  Caesar est“ . W  o w a ln ym  o toku  skan du je ­
m y  z E liaszem  czterow ie rsz:

leona te v iv a m  m ag n i curam que tonan tis
H ic  da t in  au ra to  m a rm o re  scita m anus
P u lch ra  in d e x  q u icq u id  te rr is  splendetve rig e tve
V ir t u t i  p ro nu m  se dare D iv a  tu a e 14.
U  samego spodu w y ry to : „Sereniss(im )ae ac P oten- 

tiss im ae P r in c ip i ac D (om in)ae D om inae C hris tinae  
Svecor(um ) G otho r(um ) V a n d a lo ru m  Reginae etc. etc. 
a r t iu m  om n iu m  in te llig e n tiss im a e  a rtis  hu ius p r im u m  
opus an im o h u m ill im o  o ffe r t  E lias N o sk i A u to r  A (nn)o  
M D C L “  15.

O sta tn ie  w y ra z y  w ska zyw a łyby , że N osk i uw aża ł 
sw o je  osiągnięcie na m a rm u rze  za dzie ło w  ty m  ro ­
dza ju  w ykonane po raz p ie rw szy  (p r im u m  opus a rtis  
hu ius, a n ie  a rtis  suae). C zterow ie rsz c h w a li b ieg łą  w  
te j m ie rze  jego rękę  (scita m anus in  aurato m arm ore). 
P rzem a w ia ło by  to  je d n a k  za przypuszczeniem , że sam 
te ks t ry tm ic z n y  u ło ż y ł ja k iś  d w o rs k i i  d w o rn y  hum a­
n is ta  w  po rozum ien iu  z E liaszem , k tó reg o  ta le n ty  w i­
docznie doceniał.

O ddano tu  zatem  po ch w a ły  n ie  ty lk o  m ożnej pani, 
a le  i  ja kże  skrom nem u rangą, w  p o ró w n a n iu  z n ią, 
artyśc ie . M ożna b y  b y ło  do pa tryw ać się w  ty m  z b y t­
n ie j śm ia łości. B y lib y ś m y  w ięc sk ło n n i w n ioskow ać, iż 
Noskiego ju ż  w tedy , w  r. 1650, w yróżn iano . W iedz ia łby , 
ja k  się w yda je , że po łączenie h o łd u  ̂  d la  _ p ro te k to rk i 
z w yrazem  św iadom ości w łasne j w a rto śc i nie będzie m u  
poczytane za n iew łaściw ość. Is tn ie je  zresztą poszlaka, 
że K ry s ty n a  upodobała sobie w  te j m a rm u ro w e j po- 
dobiźnie . C zy tam y w  ka ta log u  S jdberga pod n r  468, że 
p o r tre t dos ta ł się z po w ro te m  do S zw ecji z Rzym u. 
W iadom o zaś, że K ry s ty n a  opuściw szy Szwecję w  r. 
1654 po różnych  podróżach i zawodach co do odzyska-

Por. L e x ik o n  T h ie m e-B ecke ra  pod M e llan . On rów n ież  
ja k ' Charles M e llin  pozostaw ał pod w p ły w e m  Sim ona 
V ouet. P or. też K r is ts lle r  P., K u p fe rs tic h  u. H o lz ­
s c h n itt in  v ie r  J a h rh u n d e rte n  m it  263 A bb ildun ge n , 
B e r l in  1922, o C. M e lla n ie  (s. 432— 34) i  dob ry  p rz y k ła d  
te c h n ik i p o k re w n e j z tą  E. Noskiego, re p ro d u kc ję  p o r­
tre tu  P. Gassendi, rę k i C. M e llan a  (s. 433).

14 W iersze te  o cechach barokow ego hum an izm u 
p ró b u ję  ta k  w y łożyć :

W ize ru ne k  ten  p rzedstaw ia  Cię w  złoconym  m a rm u ­
rze ja k  żywą, w yraża  b ieg łą  ręką  Tw e tro s k i p u ­
b liczne  (zabiegi) o w ie lk im  rozgłosie. P ię k n y  to znak 
(wezwanie), iżby  wszystko co się na św iecie rusza i 
jaśn ie je , pochy la ło  się z oddaniem  przed T w o ją , 
o Boska, cnotą (w artością).
15 Por. odczytan ie  te ks tó w  przez S jöberga, jw ., s. 34.
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11. 3. R obert N a n te u il w g  Justusa van  Egm ont, p o r tre t L u d w ik i M a r ii,  r. 1653.
(Fot. H. Rom anow ski)

n ia  tro n u  —  osiad ła na d ług ie  la ta  w  Rzym ie. T  
założyła w łasną  A kadem ię , g rom adziła  ro io ry  a r y -  
styczne i  naukow e aż do zgonu w  r. 1689. B ib lio teczne  
—  z a k u p ił papież A le ksan de r V I I I ,  inne dosta ły  się je j 
in te n d e n to w i rzym skiem u, k a rd y n a ło w i A zzolm o i  ro ­
dz in ie  Odescalchi. W obec b ra k u  b liższych  w iadom ości 
o pobycie  Noskiego w  S zw ecji po r. 1650 zachodzi m . m. 
m ożliwość, że ud a ł się za n ią  do w iecznego m iasta . Co 
n a jm n ie j zaś zarysow u je  się nadzie ja , że p rzy  roz leg -

łe jszych  po szuk iw an iach  po tam te jszych  ko lekc jach , 
k iedyś uda się odnaleźć dalsze dow ody, bądź ś lady tw ó r ­
czości naszego a rty s ty ; zwłaszcza w  zb io rach  g ra fic z ­
n y c h  a może w  ra ch un kach  d w o ru  K ry s ty n y , je ś li oca­
la ły . T ru d n o  zaś przypuszczać, aby zaszczycony przez 
n ią  g ra f ik  n ie  m ia ł in n y c h  jeszcze —  u  n ie j czy u  ja ­
k ic h k o lw ie k  m ecenasów —  zam ów ień, zagrzebanych 
te raz  po zasobach p ry w a tn y c h , czy pu b licznych , n ie  
dość jeszcze uporządkow anych .
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Nauce szw edzkie j, o ile  z rozm ów  i  z l i te ra tu ry  
przekonać się m ogłem , n ie  udało się zebrać o N osk im  
w ięce j ja k  szczupłą garść danych . W ed ług  S jóberga 16 
b y ł p o lsk im  a rtys tą  dz ia ła ją cym  w  G dańsku w  la tach  
czterdz iestych X V I I  w., co poda je  za U p m a rk ie m 17. 
O w ie le  d o k ła d n ie j, n ie  m ów iąc o J. F a lcku , p o in fo r­
m ow an i jesteśm y o autorze p ro to ty p u  d la  niego lu b  
Noskiego, o m a la rzu  N id e rla n d c z y k u  z k ręg u  V an 
D ycka  —  D aw idz ie  Becku. K ry s ty n a  sprow adziła  go do 
S z tokho lm u  w  r. 1647. S pec ja lizow a ł się w  p o rtre ta ch  
k ró lo w e j przeznaczonych na p o d a ru n k i d la  różnych 
dw orów , a pozostaw ał na żołdzie u  swej p ro te k to rk i 
co n a jm n ie j do r. 1653, po czym  m ia ł z n ią  być —  m ię ­
dzy r. 1654 a 1656 —  we F ra n c ji. W  S ztokho lm ie  
up rzedn io  p rz y ja ź n ił się z J. F a lck iem , k tó ry  na zapro­
szenie K ry s ty n y  b a w ił p rz y  je j dw orze w  1.1649— 1654 18. 
F a le k  b a w ił na p rzem ian  w  G dańsku i  S ztokho lm ie  
w  1. 1647— 165419. W yda je  się w ięc  dość uzasadniona 
op in ia  badaczy, że N o sk i b y ł uczn iem  F a lcka  2°. Jed­
nakże z zastrzeżeniem , że ry c ie  na m arm urze  nie  by ło  
specja lnością tego ostatn iego i  że N o sk i w  te j m ierze 
szedł chyba w ła s n y m i drogam i, co nas ty m  w ięce j za­
c iekaw ia . N azw isko E liasza każe w spom nieć m a ją te k  
z iem sk i N osk i na P od las iu  w  b ie ls k ie j z ie m i21. B ib li jn e  
im ię  E liasz w skazyw a łoby  na w yznan ie  pro testanck ie  
a tą drogą tłu m a c z y ła b y  się też prędze j chęć osied len ia  
się jego czy też jego o jców  w  G dańsku, do którego 
p rzyc iąga ła  n ie jednego dysydenta po lskiego wspólność 
w yznan ia  z ta k  p rzew aża jącym  elem entem  m ieszkań­
ców  21a.

W  każdym  raz ie  N oski, obok J. Falcka^ piszącego 
się Polonus, to  godny uw a g i p rz y k ła d  w p ły w ó w  k u ltu ry  
a rtys tyczne j P o lsk i na Szwecję. T ra d y c je  naszych w  te j 
m ie rze od dz ia ływ ań  s ięgają poza dobę b a roku  da leko 
wstecz, do czasów w ydatnego  pobudzania przez Polskę 
ru c h u  renesansowego na różnych  terenach sąsiednich, 
m iędzy in n y m i na roz leg łych  z iem iach n a d b a łtyck ich

poza naszym i g ran icam i. Obecność Noskiego obok F a l­
cka w  S zw ec ji n ie  t łum a czy  się w ięc je d yn ie  stosun­
k a m i o żyw ion ym i przez w ięź fa m il i jn ą  W azów po lsk ich  
i  szw edzkich. Żywość naszych oddz ia ływ ań  a rtys tycz ­
nych  zaznacza się szczególnie ju ż  w  d ru g ie j po łow ie  
X V I  w . dz ięk i u ro k o w i i  w ie lko śc i renesansowej k u l­
tu ry  Jag ie llonów , zwłaszcza po zam ążpójściu K a ta rz y ­
ny, s io s try  Z ygm un ta  A ugusta  za wspom nianego ju ż  
Jana ks ięc ia  f in lan dzk ie go , późn ie j k ró la  szwedzkiego 
od 1569 do 1592 r. N ieznany boda j u  nas in w e n ta rz  
w y p ra w y  ś lubne j K a ta rz y n y  o p u b liko w a n y  przed r. 
1925 w  F in la n d ii sam przez się m ó w i nam  dość, ja k i­
m i ska rb am i sz tu k i o lśn iła  i  pobudz iła  Jag ie llonka  zra ­
zu s to licę  F in la n d ii,  następn ie S z w e c ji22. K o lig a c je  
Ja g ie llo nó w  z P ias tam i ś ląsk im i, w spó lne ich  zasług i 
w  o rgan izow an iu  rozleg łego ru c h u  renesansowego z po­
m ocą a rty s tó w  z I ta l i i ,  prace a rch itek ton iczne  tych  sa­
m ych  a rc h ite k tó w  b rzesk ich  na Śląsku, w  W ie lk o p o l- 
sce i  na M azowszu, ja k  Q uadra d i Lugano lu b  Jakuba 
P a rr23 —  poc iąga ły  za sobą w  s k u tk u  w ypożycza­
nie  p rze d s ta w ic ie li te jże b rze sko -p o lsk ie j e k ip y  do 
S zw ecji. Za inge renc ją  K a ta rz y n y 24 b u d u ją  on i zam ki 
renesansowe w  U ppsa li, S z tokho lm ie  i  K a lm arze  25. Od 
K a ta rz y n y  o trz y m u je  nazwę nowa rezydencja  D ro tt -  
n in g h o lm  —  zam ek k ró lo w e j. Renesansowy nagrobek 
K a ta rz y n y  w  katedrze uppsa lsk ie j da je  m ia rę  nadzw y­
czajnego w  ty m  czasie podn ies ien ia  poziom u sz tu k i se­
p u lk ra ln e j w  S zw ec ji w  p o rów nan iu  do n iskiego je j 
s tanu poza ty m  zasięgiem  d w o rsk im , a w  p rze c iw ień ­
s tw ie  do ta k  w yda tnego  ro z k w itu  rzeźby u  nas 26.

F a la  renesansu n ide rlandzk iego , uderza jąca w  K ra ­
k ó w  ju ż  za rządów  Z ygm un ta  A ugusta, w yd a je  
zwłaszcza od końca X V I  w. szczególniejsze owoce w  
ru c h u  a rtys tyczn ym  G dańska, ściąga rów n ież  na to  m ia ­
sto uw agę m ecenasów szwedzkich. W y b ija ją  się p rzy  
ty m  w  G dańsku, oprócz lic zn ych  a zna kom itych  F la -  
m andów  i  H o le n d ró w  (nie bez p ro te k c ji po lsk ie j, ja k

17

18

Jw ., s. 63.
S jöbe rg  c y tu je  U p m a rka  k ró tk o : „J .  F a le k  s. 17 '. 
T h iem e-B ecke r, I I I ,  s. 137.
R as ta w ie ck i E., S ło w n ik  ry to w n ikó w ..., s. 51.

20 Iw a n o yko  E., jw ., s. 10, w spom ina  sztych M e u r- 
sa, ale o E. N o sk im  n ie  w ie.

21 C za rn ie ck i Łodz ią  K ., H e rba rz  p o ls k i w ed ług  
N iesieckiego w y p is a m i z a k t g rodzk ich  ziem skich... 
koście lnych... pow iększony, I I ,  G niezno 1881, s. 219: 
„N o sek-S m ie c iń sk i h. Ś lepow ron  Dom  s ta ro ży tn y  w  
z iem i b ie ls k ie j, gdzie gniazdo jego N osk i —  S m ie tna “ .

21a H . G erson (A u sb re itu n g  un d  N a c h w irk u n g  der 
ho lländ ischen  M a le re i des 17. Jh., H a a rle m  1943 s. 
203) w ym ie n ia  Noskiego ja k o  pochodzącego „aus B öh ­
m en“ , po w o łu jąc  Się na O ud H o lla n d  1888 V I  s. 216. 
Gerson n ie  b y ł ścisły. W  O ud H o lla n d  (jw .) N . de Roe­
v e r  (De R a rite ite n  K a m e r)  poda je  n iepraw dopodobną 
wieść, że N o sk i b y ł N iem cem  „hoogdu itsehe r op de 
grenzen van  B ohem e“ , p o w o łu jąc  się na „v o n  Sesen“  (bez 
im ien ia ), bez ja k ic h k o lw ie k  danych b ib lio g ra fic z n y c h  
i  uzasadnień. De Roever n ie  w ie  n ic  z b io g ra f ii Nos­
kiego, za w y ją tk ie m  la t  p o by tu  jego w  A m ste rdam ie  
1663— 68. Z  p rze d ru ku  odnośnych dw óch  a rc h iw a lió w  
tam te jszych  w y n ik a , że g ra w e ro w a ł on da le j na  m a r­
m urze, a p rz y ja ź n ił się tam że ze s łyn n ym  Janem  A. 
Com eniusem  (K om eńsk im ). Że zaś ten od 1628 do 
1657 r. p rze b yw a ł w  Polsce, g łów n ie  w  Lesznie, na P o ­
m orzu, np. w  r. 1643 w  G dańsku ( i ch w ilo w o  w  Szwe­
c ji), zachodzi p raw dopodob ieństw o, że N osk i z b liż y ł się 
do niego w  Polsce, a b y ł może P o lak iem  ze Śląska. 
Owo m ętne „grenzen  van  Bohem e“  może być ła tw o  po­
graniczem  ś ląsk im . Spis po śm ie rtn y  ruchom ości Nos-

k iego z r. 1668 (de Roever jw .)  w skazyw a łby , że przed 
r. 1663 p ra cow a ł d la  d w o ró w  duńskiego i  francusk iego
{ la k  J. Fa lek) oraz toskańskiego, co po części p o tw ie r­
dza nasze przypuszczenie. N auka  szwedzka X IX  i X X  w.
n ie  uw zg lędn ia  owego von  Sesena i  uważa Noskiego za
P o laka  z Gdańska. W  ak tach  am sterdam skich  N oski
je s t p isany w ie lo k ro tn ie  i  w y łączn ie  przez „s k i“  w b re w
czeskiem u i  n iem ie ck ie m u  „s k y “ .

22 Por. R u u th  J. W., A bo Stads H is to r ia  unde r m e- 
de ltid e n  och 1500 —  ta le t  (w yd. B ild ra g  t r il l . . .  fö r  Abo  
Stads H is to r is k a  M uzeum , A n d ra  Serien, X I ,  H e ls in g - 
fo rs  1912), s. 139— 141. W  H e ls in kach  nabyłem  w  r. 1925 
osobną p u b lik a c ję  ź ród łow ą szwedzką z pe łnym  te k ­
stem  owego in w en ta rza  ruchom ości na zam ku w  Abo, 
k tó rą  n ies te ty  u tra c iłe m  w  czasie w o jn y . S ygna lizu ję  
badaczom O drodzen ia w  Polsce is tn ien ie  te j p u b lik a c ji 
godnej ponownego uzyskan ia  d la  p rze d ru ku  in w en ta rza  
w  całości.

23 w g  o d k ry ć  a rc h iw a ln y c h  E. Łopacińsk iego (B iu ­
le ty n  H . S. IX ,  1947, n r  1/2, s. 145) oraz M a is la  W., 
B ud ow le  Jana  B a p tys ty  Quadro).., B iu le ty n  H . S. X V  
(1953) n r  3/4.

24 O ro l i  K a ta rz y n y  ustna in fo rm a c ja  od p ro f. 
W dow iszew skiego, badacza s tosunków  rod z in nych  Ja ­
g ie llonów .

25 B ib lio g ra fia  odnośnej l i te ra tu ry  szw edzkie j i  n ie ­
m ie c k ie j w  Leksykon ie  T h iem e-B eckera  pod N iu ro n  
(N a iron ) i  B a h r (P arr).

26 W ym o w n y  m a te r ia ł po rów naw czy, szwedzki da­
je  a lbu m  Cederström a R., V apen och d rä g te r pä sven- 
ska g ravs tena r f rä n  ä ld re  V asatiden, S tockho lm  1926.
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M A R IA N  M O R E LO  W S K I

Stefana Batorego w zglądem  A b ra ha m a  van  dem  B lo - 
cke) i  obok pa ru  zdo ln ie jszych  a rc h ite k tó w  N iem ców , 
s iły  pochodzenia po lsk iego w  osobie_ Jana i  Jerzego 
S trako w sk ich . S tarszy zaś Jan w idoczn ie  doceniony zo­
s ta ł n iem a ło  przez nauką  zagraniczną, k ie d y  przyzna­
no m u  da leko  poza G dańskiem  ro lą  tw ó rc y  słynnego 
D om u C zarnog łow ych w  Rydze ok. r. 161821. B y ło b y  
szczególnie w dz ięcznym  zadaniem  pogłębić, poszerzyć 
i  o d k ryw a ć  d a le j rozproszone w iadom ości o a rtys tach  
po lskiego pochodzenia, pow iązanych  w  te j i  późniejsze j 
dobie z te ren am i n a d b a łty c k im i daw nej R z p lite j. A b y  
za trzym ać się ty lk o  p rz y  okresie  tu ta j nas obchodzą­
cym  w y m ie n im y  p rz y n a jm n ie j ta k ic h  np. ry s o w n ik ó w  
ja k  dw a j T re te ro w ie  z W a rm ii lu b  A da m  W o lsk i w  
E lb lągu , M . S trub icza  (tłum acza m ilita rn e g o  tra k ta tu  
A lb re c h ta  kró lew ieck iego ), znakom itego k a lig ra fa , za- 
b ieg liw ego o rozw ó j k a r to g ra fii,  pop leczn ika  Tom a­
sza M akow skiego  w  s ta ran iach  o w yd an ie  jego m apy 
w  G d a ń s k u 27 28. N a p o tyka m y  co ja k iś  czas zgoła n iespo­
dziewane od k ryc ia , ja k  np. co do ro l i  a rc h ite k ta  z X V I I  
w . w  K ró le w c u  —  T. S pinow skiego lu b  też np. o a r­
ch ite kc ie  w ie lk ie j w a ro w n i nap rzec iw  N a rw y  w  X V I  w., 
k tó ry  z pochodzenia b y ł P o la k ie m 29. W edług ź ró d ło ­
wego m o n o g ra fis ty  Supraśla, D a łm a tow a , au torem  zna­
nego a wspan ia łego późnorenesansowego ikonostasu w  
c e rk w i tam te jszych  ba zy lia nó w  b y ł gdańszczanin M o­
dze lew ski. N ie  je d y n y  to  snycerz o p o ls k im  na zw isku  
w  G dańsku 30.

W yda ło  się celowe rzuc ić  tu  choćby garść ta k ic h  
danych zby t m ało b ra n ych  pod uwagą, n ie  dość jeszcze 
w s iąka jących  w  św iadom ość szerszej s fe ry  badaczy i  n ie  
dość op racow anych. U ta le n to w a n y  E liasz N o sk i m ó g ł­
by  się n ie jednem u w ydać ow ym  in c y d e n ta ln y m  z ja ­
w isk iem , za k tó ry m  n ie  m ożna by  się do pa tryw ać  ca­
łego szeregu in n y c h  rea ln ych  na P om orzu a rtys tó w  
P o laków , a za trzym yw ać na leża łoby się ty lk o  p rz y  spra­
w ie  zasług po lskiego na ty m  te ren ie  m ecenatu. P ow o l­
n y  postęp naszych w iadom ości, dziś szczęśliw ie p rz y ­
spieszony, pozw ala sądzić inacze j. N osk i n ie  b y ł avis 
ra riss im a , podobnych m u  z pewnością ty lk o  fa la  ka ­
ta s tro f zas łon iła  przed naszym i oczam i. M im o  to  po­
w o li w y p ły w a ją .

27 V ipe rs  B., Baroque A r t  o f L a tv ia , R iga 1938, s. 
50— 51.

28 O S tra ko w sk ich  m a się  n iebaw em  ukazać w  
w yd . O ssolineum  praca inż. arch. J. S tank iew icza  
z G dańska, rów n ie ż  w  O ssolineum  o Tom aszu Treterze, 
innego p ió ra , o T. M a k o w s k im  ja k o  g ra fik u  m oja , zaś 
w  S tud iach  P om orsk ich  P.I.S. —  T. S u ie rzysk ie j o A . 
W o lsk im . O M . S tru b iczu  w  G dańsku oprócz od k ryc ia  
a rch iw a lnego  B. T aurog ińsk iego  z r. 1939 (Prace Sek­
c j i  H . S z tu k i W il. Tow . P. N a u k  I I I ,  s. 23) nowe dane 
szyku je  p ro f. B. O lszew icz do d ru k u  w  w yd . W ro c ła w ­
skiego Tow . N auk., w  cy tow a nych  zaś P racach SHS 
W il. T .P.N. I I I  zna jdz ie  c z y te ln ik  m oje, o w y b itn y m  
snycerzu z P rus W schodn ich  —  G ędowskim .

29 O S p ino w sk im  dane a rch iw a ln e  B. T a u ro g ińsk ie ­
go co do fo r ty f ik o w a n ia  K ró le w c a  w  r. 1660, p a trz  P ra ­
ce SHS W il. T .P.N. I I I ,  s. 23. O P o laku , budow n iczym  
Iw ango roda , zacytow ane są tu  s łow a F le tche ra  posła 
angie lskiego w  M oskw ie  w  jego op is ie  R o s ji w yd . w  
końcu  X V I  w . w  Lo nd yn ie , dostępnym  m i w  w y d a n iu  
ro s y js k im  przedw o jennym . R ep ro dukc ję  zam ku Iw a n -  
gorod poda je  m. in . B u n in  A . W., Is to r ija  G rado s tro i-  
tie lnago  iskusstw a, M oskw a 1953, ryc . 244 z da tą  zało­
żenia w  r. 1492, rozbudow a w  X V I  w.

30 P oda ję  tu  dw ie  n ieznane chyba u  nas w iadom o­
ści ja k o  w ca le  c iekaw e . Boazerię ścian k a p lic y  św.

W  G dańsku po znakom itośc iach  n id e rla n d zk ich  
z p rze łom u X V I  i  X V I I  w., a rch itek tach , z k tó ry c h  
szko ły  w yszed ł Jan S trako w sk i, w y b ija ją  się n a jw y ­
żej, w  p ie rw sze j po ło w ie  stu lec ia  X V I I ,  pod w zględem  
artystycznego poziom u sztycharze J. F a le k  i  W . H o n - 
d ius oraz z n a ko m ity  m a la rz  D a n ie l Schultz. N ie  bę­
dziem y tu  om aw iać dz ie ł tych  dw u  p ierw szych , zacho­
w anych  od X V I I  w. w  S zw ecji, choć po części i  one 
m ów ią  o o p ie ra n iu  się m ecenasów tam te jszych  na a r­
tys tach  p rzyzyw a n ych  z naszego terenu. N a tom ias t 
zw róc ić  p ra gn iem y uw agę na jedno dzieło D. Schu ltza, 
k tó re  z p rob lem em  w p ły w ó w  po lsk ich  w  S ka n d yn a w ii 
n ie  m a n ic  wspólnego, bo pochodzi z łu p ó w  w a rszaw ­
sk ich  K a ro la  G ustaw a. Jest n im  św ie tny  p o r tre t en 
p ied  Jana K az im ie rza , k tó ry  p u b lik u je m y  ( ił.  4), gdyż 
poza m a łą  re p ro d u k c ją  31 n ie  spo tka łem  odpow iedn ie j 
w  naszych w yd a w n ic tw a ch . O braz ten, o le jn y  na p łó t­
nie, w ym . 2 1 0  X  154 cm, p rzeds taw ia  k ró la  stojącego 
obok sto łu , na k tó ry m  leży korona  k ró le w ska  i  w  czę­
ści w idoczne be rło . W  p ie rw sze j c h w il i  można b y  są­
dzić, że na ty m  p o rtre c ie  o p a r ł się W. H ond ius pow o­
łu ją c y  się na o ry g in a ł D. S chu ltza  w  sw ym  m ie d z io ry ­
cie z r. 1650, p rze ds taw ia jącym  k ró la  w  pop ie rs iu  ^ .  B o­
w ie m  oblicze, k o łp a k  z p iórem , ukazana część d e lii —  
s iln ie  p rzyp om in a ją  nasz obraz. U  H ond iusa w id n ie je  
je d n a k  pod de lią  n ie  lśn iący  m a te r ia ln y  s tró j po lsk i, 
ja k  tu , lecz ryce rska  ko lczuga. Po w n ik n ię c iu  b liże j 
spostrzegam y moc różn ic  w  in n y c h  szczegółach s tro ju , 
w  tw a rz y  i  k ie ru n k u  postaw y.

Co się tyczy  in n y c h  b a łty c k ic h  pom eran iców  w  
Szw ecji, rów n ie ż  łupów , odsyłam  do cytow ane j p ra cy  
R. C ederstróm a, gdzie w śród  re p ro d u k c ji różnych  tk a ­
n in  i  in . m uzea liów , oko za trzym u je  się zwłaszcza na 
ry c  90 i  91 z k ie lic h a m i późnorenesansow ym i ro b o ty  
to ru ń s k ie j oraz na ryc . 93 przeds taw ia jące j obraz 
z k ru c y fik s e m , śś. H ie ron im e m  i  K a ta rzyną , w ca le  do­
brego pędzla, z la t  oko ło  1600, w  sreb rne j ram ie  
z herbem  i  c y fra m i Szym ona R udn ick iego , późniejszego 
b iskupa  w a rm ińsk ieg o  (1604— 1621), m iło ś n ik a  sz tuk 
p ięknych . U fu n d o w a n y  przez niego nagrobek w  F ro m ­
b o rk u  z rab ow a ły  w o jska  szwedzkie. Z ło w ro g ie j u  nas 
p a m ię c i genera ł W rang e l uzyska ł m . in . jego dob ry

W aw rzyńca  w  s trasb u rsk ie j ka tedrze w y k o n a ł w  r. 1748 
G eo fro i Z e m b ro tsk i de D anz ig “ . Por. m onog ra fię  

anonim ow ego au to ra  Strasbourg , ses m onum ents et ses 
curios ités, S trasbourg  1835, k tó rą  zawdzięczam  uczyn ­
ności E. Łopacińsk iego. A u to r  op ie ra się o dane z ce­
chu snycerzy. W  tym że ro k u  1748 „B ild h a u e r Thuesten 
und  D a n ie l K u r la w s k i“  w y k o n a li rzeźb ia rsk ie  części 
barokow ego o łta rza  d la  k a te d ry  w  Rydze, k tó rego  re ­
p ro d u k c ję  poda je  P. K am pe w  A c ta  U n iv e rs ita tis  la t-  
viensis, A rc h ite k tu ra s  F a ku lta te s  S erija , T. I, 4, R iga 
1931, s. 261, 278 i  295.

31 Ś w ia to w id  I.K .C ., jw .
32 Por. re p ro d u k c ję  np. w  P olska je j dzie je  i  k u l tu ­

ra  I I ,  s. 85; P o rtre t k ró le w s k i w  gra fice. K a ta lo g  w y ­
s taw y  T O N  Z.P. ze zb. D. W it tk e -  Jeżewskiego, W a r­
szawa 1925, n r  443; M y c ie ls k i J., (P o rtre ty  po lsk ie  
L w ó w  b. d. w.) n ie  w ym ie n ia  p o rtre tu  J. K az im ie rza  w  
S zw ecji. W  G rip sh o lm ie  n ie  m ia łe m  m ożności obejrzeć 
i  s fo tog ra fow ać innego jeszcze w iz e ru n k u  en p ied Jana 
K az im ie rza , ja k i pod n r  1270 op isu je  w  sw ym  ka ta log u  
S joberg, ja k o  w ie lk i (236 X  143 cm), opa trzony  napisem  
Joannes C as im irus P rinceps Polon iae e t Sueciae bez 
ty tu łu  kró lew sk iego , bez da ty , n iew iadom ego pędzla, 
zapewne ty m  sam ym  m n ie j w a rto śc io w y  i  n ie  iden tycz ­
n y  z w ila n o w s k im , gdzie k ró l m a na sobie m is iu rkę . 
Z  tego p o r tre tu  rę k i D. S chu ltza w z ią ł w zó r cy to w a n y  
W. H ond ius.
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E L IA S Z  N O S K I I  P O L O N IC A  B A Ł T Y C K IE  W  SZW E C JI

p o rtre t, k tó ry  do tąd f ig u ru je  w  zam ku W ra n g lo w  
S kok los te r p rze pe łn ion ym  p o ls k im i za b y tka m i z doby 
„P o to p u “  33. S kok los te r je s t je d n a k  przecież w yrazem  
w p ły w ó w  k u ltu ry  po lsk ie j na szwedzką. W edle tra fn e j 
o p in ii w yrażone j w  r. 1933 przez p ro f. H a h ra  z U p p - 
sali, koncepcja zasadnicza gm achu tego, flankow anego 
ośm iobocznym i w ieżam i m ie szka ln ym i pow sta ła  pod

S3 p u b lik o w a n y  przez B rach vog la  E., D ie B ildn isse  
der erm länd ischen  B ischöfe, Z e its c h r ift  f. d. G eschich­
te u. A lte rtu m s k u n d e  E rm lands  X X  (1919), z. 1-3,

lyC34 * H a h r A ., L ’a rch ite c tu re  des cha teaux en Suede 
(G uide des m onum ents v is ites  p a r les m em bres du X I I I

w p ływ e m  re m in is c e n c ji W rang la  z zam ku b iskup iego 
w  K ie lca ch  34 itp . M ożem y też dodać: i  pon iekąd  z f la n ­
kow ane j podobnie w ie lk ie j Z b ro jo w n i gdańsk ie j z po­
czątku X V I I  w., dz ie ła  w yrosłego z pom ys łów  A n th o -  
nisa va n  O pbergen, a  w ykonanego dow odnie  przez 
jego na jb liższego tow arzysza —  a rc h ite k ta  m ie jsk iego  
Gdańska, Jana S trakow sk iego  35.

Congrès in te rn , d ’h is to ire  de l ’ar t ,  S tockho lm  1933), s. 
89— 1'07.

35 C uny G., Danzigs K u n s t un d  K u ltu r  im  lo . uncl 
17. Jh., F ra n k fu r t  a /M  1910, p rz e d ru k  lis tu  Jana S t o ­
kow sk iego do R ady m ie js k ie j s tw ie rd za ją cy  tę  jego 
ro lę  (s. 56).

E U G E N IU S Z  IW A N O Y K O

DWA NIEZNANE OBRAZY BARTŁOMIEJA STROBLA
K ie d y  w  1916 ro k u  p ie rw szy  m onog ra fis ta  B a rt ło  

m ie ja  S trob la  —  Z y g m u n t B a to w sk i p isa ł w  sw ej roz ­
p ra w ie  4, że ilość dz ie ł tego m is trza  p o w in n a  w  m ia rę  
badań wzrastać, p rzeczu ł nauko w ą  w ie d z io n y  in tu ic ją , 
że oeuvre ta k  w yb itne go  m a la rza  n ie  zaw ie ra  się na 
pew no w ' 1 2  znanych w  o w ym  czasie obrazach i  dw u  
pracach rysun kow ych . W y n ik ie m  badań i  p rzyp ad ko ­
w ych  szczęśliwych o d k ryć  następnych la t  je s t z w ię k ­
szenie tego stanu o siedem  obrazów  szta lugow ych  i  dw a 
ry s u n k i. To pokaźne liczbow o wzbogacenie s tro b lo w - 
sk ie j spuścizny a rtys tyczne j n ie  szło n ies te ty  w  parze 
z pow iększen iem  się przekazów  a rch iw a ln ych , k tó re  
hv  u z u p e łn iły  rażące b ra k i w  jego b io g ra m  -. O d k ry ­
cie nrzez Z. W d o w is z e w s k ie g o  w  A rc h iw u m  M e try k i 
K o ro n n e j 1 2 3 dokum e n tu  z 1639 roku , za tw ierdzającego 
uzyskaną w  1616 ro k u  godność s e rw ito ra  k ró lew sk iego , 
je s t je d y n y m  źród łem  p isanym  —  dużej zresztą w a g i 
ja k ie  rozszerzyło n iezm ie rn ie  skąpy zasób w iadom ości 
do tyczących jego p o b y tu  w  Polsce.

T a k  w ięc  ob fic ie  s tosunkow o p rze ds taw ia jący  się 
dorobek m a la rs k i S tro b la  m usi pozostać do czasu ew en­
tua lnego odna lez ien ia  n iezbędnych a rc h iw a lió w  je d y ­
n y m  m a te ria łe m , na m ocy k tó rego  m ożna sobie pozw o­
lić  na re k o n s tru k c ję  a rtystycznego it in e ra r iu m  m is trza . 
O d k ry c ia  dokonane na p rzes trzen i os ta tn ich  trzech  
dz ies ią tków  la t, n ie  ty lk o  u zu pe łn ia ją  pewne lu k i b io ­
g ra ficzne  oraz rozszerzają top og ra ficzny  zasięg jego 
sz tuk i, a le  po zw a la ją  także na w yraz is tszą  p róbę  cha­
ra k te ry s ty k i,  nakreś loną  przez Z. B a tow sk iego  n ie z w y ­
k le  w n ik liw ie ,  ale też i  z dużą ostrożnością.

O m aw iane tu  dw a z a b y tk i to  na jnow sze in ed ita , od­
na lezione w  c iągu os ta tn ich  trzech  la t. P ie rw szy  z n ich , 
obraz z g łów nego o łta rza  kościo ła  pocysterskiego w  K o ­
p rz y w n ic y  zosta ł z id e n ty fik o w a n y  przez au to ra  a r ty ­
k u łu  w  począ tku  lip ca  1954 roku , po |Ł zdyd  A ycznvch 
re n u  sandom ierskiego w  ram ach zajęć y  ^  K l ł _ 
na Obozie N a u ko w ym  Studentów H is to r ii S z tu k i w  K  
m on tow ie . O braz okreś lony  zosta ł na p ie rw szy  rz u t oka 
ja k o  au ten tyczna  praca S trob la . O kreślen ie  P 
tw ie rd z iło  się w  całe j p e łn i w  parę  d n i Pozmej w  cza 
sie do kon yw an ia  zdjęć, k ie d y  odnaleziona 0 7 ym )
n a tu ra  i  data. O braz dużych rozm ia ró w  (3,50 x  2,27 m)

1 B a to w sk i Z., B a rtło m ie j S trobe l, m a la rz  ś ląski 
X V I I  w ie k u , L w ó w  1916, s. 25.

2 N ie  znam y do te j p o ry  da ty  n i m ie jsca zgonu

S trob la .

w yk o n a n y  na p łó tn ie  n a k le jo n y m  na deskę, n ie  re s ta u ­
ro w a n y  do te j p o ry , zachow ał się w  do b rym  stosunko­
w o  stanie, je ś li n ie  brać pod uw agę silnego zabrudze­
n ia  przez kopeć, zoksydowanego częściowo w e rn iksu , 
co u tru d n ia  n iep om ie rn ie  fo tog ra fo w a n ie  1 d robnych  
m echan icznych uszkodzeń pow s ta łych  na  sku te k  p rz y ­
b ic ia  na sch y łku  X V I I  lu b  może na początku X V I11 
w ie k u  s reb rnych  ozdób, ja k  ko rony , berło , drzewce 
w łóczn i, pa s to ra ł z g łow ą s u d a rlu m  i  aureole.

Tem atyczn ie  na leży on do na jczęście j po w ta rza nych  
przez m is trza  w yobrażeń  W niebow zięc ia  —  ja k b y  n o ­
w o ży tn e j Koim esis. Ś rodek kom p o zyc ji za jm u je  postać 
M adonny n a tu ra ln e j w ie lko śc i, „unosząca się z rozpo­
s ta r ty m i d ło ń m i k u  górze; u  do łu  a d o ru ją  ją  k lęczący 
dw a j m ie jsco w i p a tro n i, św ię ty  F lo r ia n  —  p a tro n  ko ­
ścio ła i  B e rn a rd  z C la irv a u x  —  op iekun  zakonu. W  gó r­
ne j części obrazu, na  w ysokośc i g ło w y  A ssun ty , dw a j 
an io ło w ie  sym etryczn ie  rozm ieszczeni poda ją  je j w  lo-.. 
cie k ró le w s k ie  in sygn ia : ko ronę  i  be rło . S ym e trię  z p ra ­
w e j s trony  p rze ryw a  w y c h y la ją ca  się z ob ło ków  postać 
C hrystusa z w y c ią g n ię ty m i d ło ń m i na p rzy jęc ie  M adon­
ny . G łów na  persona d ra m a tis  —  M a tk a  Boska, ub rana 
w  ciężką w iśn io w ą  atłasow ą suknię, s iln ie  p o ły s k u ją ­
cą, o ś w ie ck im  k ro ju , b ia łą  m arszczoną pod szyją 1 

pa trzoną  bo ga tym  h a fte m  tu n ikę , sza firow e m afor.1411"  
z o liw k o w ą  podszewką i  ko ronę  na g łow ie , w yobrazo  a 
je s t w  m om encie wznoszenia się k u  n iebu. N ie  w yra ża  
je dn ak  żadnego ru c h u  n i je j tw a rz  o de lika tnym ^ ow a lu  
i  ja sne j k a rn a c ji z oczam i na w p ó ł p rz y m k n ię ty m i, 
tw a rz  o p o rtre to w y c h  rysach św ieck ie j dam y P rzypo­
m ina jąca  type m  u ro d y  konw enc jona lne  p ięknośc i f la ­
m andzk ie  epok i Rubensa, n i je j szaty c iężkie, m a je ­
statyczne. P e łnym  k u rtu a z y jn e j łaskaw ości gestem 
o tw ie ra  A ssun ta  d łon ie  tk w ią c  w  bezruchu, n iczym  
średn iow ieczna „M adonna  z płaszczem op iekuńczym  . 
Ż y w ie j na tom ias t w ys tęp u je  ru ch  u obu an io łów , c ie m ­
nowłosego z ż y w y m i rum ieńca m i, ubranego w  zie loną 
ha fto w an ą  sukn ię , pod k tó rą  w idoczna je s t żó łto -a m a - 
ra n to w a  da lm a tyka , podającego be rło  i  jasnowłosego 
z p ra w e j, odzianego w  n ieb ieską  sukn ię  i  k re m o w ą  d a l- 
m atykę , podającego koronę. R ów nież C h rystus w  c iem - 
nosza firow e j su k n i i  a m a ra n to w ym  ro z w in ię ty m  p łasz-

3 W dow iszew sk i Z., Z a tw ie rdze n ie  w  ro k u  1639 tzw . 
s e rw ito r ia tu  k ró lew sk iego  przez W ład ys ław a  IV  B a r­
t ło m ie jo w i S tro b lo w i z W ro c ła w ia  i  o zag in ionych  p ra ­
cach tego m a la rza  w  ka ted rze  w ile ń s k ie j, P race K . H. 
S. IV  (1930), s. L V I.
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I I .  1. B a rt ło m ie j S trobe l, W niebow zięc ie  M a tk i B osk ie j, 
r. 1645. K ośc ió ł pocys te rsk i w  K o p rzyw n icy .

(Fot. L . P rzym us ińsk i)

czu zw iększa w rażen ie  ruch u . D w a j k lęczący u  do łu  
obrazu św ięci, ze sk ie row a nym  k u  górze w zro k ie m  są 
ty lk o  b ie rn y m i ob se rw a to ram i sceny W niebow zięc ia .

Ś w ię tych  a d o ra n tów  cechuje podobnie, a może w  
w iększym  jeszcze s top n iu  n iż  pozostałe osoby obrazu, 
po rtre tow o ść  c h a ra k te ry s ty k i. N ic  w ięc  dziwnego, że 
dopa tryw ano  się tu ta j,  ta k  ja k  i  w  obrazie pępow sk im  
S trob la  z 1641 ro k u  —  s tanow iącym  w  dużej m ie rze 
typo log iczny  p ro to ty p  n in ie jszego dzie ła  —  p o rtre tó w  
ko n k re tn y c h  osób II. 4.

M ło d y  rycerz, św. F lo r ia n  w  boga te j s ta low e j zbro i, 
a rcydz ie le  p ła tn e rs k ie j i  z ło tn icze j sz tuk i, o fo rm ach  
archa icznych  w  w ie k u  X V I I ,  a p rzyp om in a ją cych  go­

4 R ękopis ks. J. W iśn iew sk iego  w  k a n c e la r ii pa ra ­
f ia ln e j w  K o p rz y w n ic y ; h ipo teza pow tórzona  w  D eka­
nacie S andom ie rsk im  tegoż au tora , Radom  1913.

ty c k ie  pancerze, z czerw oną cho rągw ią  ze znak iem  
krzyża, k tó re j drzewce zakończone w łóczn ią , z m ieczem  
o podobnie ja k  i  pozostałe części ry n s z tu n k u  anach ro­
n icznym  kszta łc ie , z he tm a ńsk im  buzdyganem  i  go tyc­
k im  he łm em  z p rzy łb icą , u  ko lan , k lę czy  z oczym a 
u tk w io n y m i w  M adonnę. Uczesanie i  zarost tw a rz y  
podstrzyżony „ze szwedzka“  upodabn ia  go w  pe w n ym  
s topn iu  do k ró le w icza  Jana K az im ie rza ; n ie  je s t je d ­
nakże w ie rn y m  jego iko n o g ra ficzn ie  ko n te rfe k te m , m o­
że na tom ia s t być  traw e s ta c ją  jego rysów . A na log iczn ie  
na leży p o tra k to w a ć  hipotezę o po rtre c ie  opata Z b ig n ie ­
w a Ossolińskiego, fu n d a to ra  o łta rza  i  obrazu, k tórego 
do pa tryw ano  się w  w iz e ru n k u  św. B ernarda . R e fo rm a­
to r  z Ć is te rc ium , o b lade j ascetycznej tw a rzy , z in syg ­
n ia m i sw ej w ła d zy  opack ie j, pasto ra łem  z anachron icz­
nym  w  X V I I  w ie k u  pan ise llusem  (ve l sudarium ) n ie  
u żyw a n ym  ju ż  co n a jm n ie j od s tu  la t  i  m itrą  sadzoną
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D W A  N IE Z N A N E  O B R A Z Y  B A R T Ł O M IE J A  S T R O B LA

I I.  2. F ragm ent il.  1. (Fot. L. P rzym us ińsk i)

d ro g im i kam ien iam i, złożoną u ko lan , u b ran y  w  chó­
ra ln ą  cucu llę , podobn ie ja k  św. F lo r ia n  w p a tru je  się 
w  M adonnę. M iędzy  postac iam i ado ran tów  pośrodku, 
pod stopam i A ssun ty , um ieszczony zosta ł poczw órny 
ka rtusz  he rbow y z k le jn o ta m i ro d z in n y m i funda to ra , 
zw ieńczony opacką m itrą  z ro zp o s ta rtym i fanonam i 
i  pastora łem . Na ta rczy  he rbow e j w id n ie ją  rozm iesz­
czone w ed ług  stosowanego u  nas u k ła d u  heraldycznego 
z p ra w e j he rby  T opó r O sso lińsk ich  i Dębno S ie n iń - 
skich , z le w e j G rzym a ła  K azanow skich  i  Paprzyca 
W arszew ick ich .

Na w ą sk ie j p rzestrzen i ob łoku, nad m itrą  na ta rczy 
he rbow e j a bezpośrednio pod stopam i M adonny um ieś­
c i ł  m is trz , podobn ie ja k  na obrazie w  Pępow ie, sygna­
tu rę  w yko na ną  d ro b n ym i, zb liżo n ym i do renesansowej 
a n ty k w y  li te ra m i: Bartho lom ae(us) S trob e l P in x it  1645.

D ata  i  tarcza herbow a, m im o b ra k u  b liższych  da­
nych  ź ród łow ych , po zw a la ją  pow iązać fun d a c ję  obrazu 
z osobą ówczesnego opata k la sz to ru  w  K o p rz y w n ic y  —  
Z b ign iew a  Ossolińskiego, rzuca ją  także pew ne św ia ­
t ło  na k o n ta k ty  S trob la  z m ożną rodz iną  O ssolińskich . 
O pat Z b ig n ie w  O sso lińsk i, syn M aksym ilia n a , w n u k  
Jana Z b ig n iew a  fu n d a to ra  k la sz to ru  d o m in ika n ó w  
w  K lim o n to w ie , w o je w o d y  sandom ierskiego, b ra ta ne k  
słynnego kanc le rza  Rzeczypospolite j Jerzego, b y ł d r  u - 
g im  z te j ro d z in y  rządcą kop rzyw n ick ie go  coenobium . 
D okonana za jego rządów  ba rok izac ja  w y s tro ju  kościo­
ła, w ra z  z zaopa trzeniem  z a k ry s tii i  skarbca w  Koszto­
w ne pa ram en ty , zachowane dziś w  d robne j części, 
św iadczy o dużej pieczy, ja k ą  okazyw a ł m ożny opat 
swem u c laus trum , co n ie  na leżało w  ow ym  czasie 
zwłaszcza w  w yp a d ku  rządów  kom endatanuszow  —  do 
z ja w is k  częstych. Z am ów ien ie  d la  g łównego o łta rza

obrazu u n a jb a rd z ie j popu larnego obok D o la b e lli m a 
la rza  ówczesnej P o lsk i, przez opata b ra ta n ka  Jerzego 
Ossolińskiego, po rtre tow anego przez naszego m is trza , 
ma n ie w ą tp liw y  zw iązek z a rtys tyczn ym  m ecenatem  te j 
rod z in y . B yć może, że to  w łaśn ie  kanc le rz  p o rtre to w a ­
n y  (k o n te rfe k t jego znany b y ł szeroko dz ię k i sz tycha r- 
s k im  re p ro d u kc jo m  H ond iusa i  F a lcka) przez- S trob la  
przed dziesięciu la ty , p o le c ił tego a rtys tę  swem u b ra ­
ta n k o w i, a rtys tę , z k tó ry m  się s ty k a ł na pew no w  czasie 
sw ych  lic zn ych  podróży w  T o ru n iu  lu b  G dańsku.

B y ł zresztą S trob e l n ieza leżn ie od tego m alarzem  
znanym  w  k lasz to rach  cyste rsk ich . W  1640 ro k u  m is trz  
zam ieszka ły w  T o ru n iu  —  „p ic to r  T horunens is “  zwą go 
an n a ły  cyste rsk ie  w  P e lp lin ie  —  w y k o n u je  d la  kościo ła 
tegoż opactw a o łta rz  św. Jakuba, a w  1647 roku , w  dwa 
la ta  po ukończen iu  zam ów ien ia  d la  K o p rzyw n icy , P u ­
cu je  d la  cystersów  w  K o ro n o w ie  i  wzbogaca ic h  kośció ł 
obrazem  W niebow zięcia , k tó re  będzie w a ria n te m  dzie ła  
kop rzyw n ick iego .

Ikon o g ra ficzn a  s trona naszego obrazu je s t n ie zm ie r­
n ie  cha rak te rys tycznym  elem entem  d la  p ró b y  u c h w y ­
cenia ca łoksz ta łtu  sz tu k i S trob la . Zasadniczą je j cechą 
—  poza szeregiem  no w a to rsk ich  szczegółów —  je s t t r a ­
d y c jo n a liz m  treśc i i  fo rm y .

Sceny W niebow zięc ia  i  K o ro n a c ji n ie zw yk le  popu­
la rn e  także na Zachodzie w  X V I I  w ie k u , w ys ta rczy  
nadm ien ić  o obrazach te j treśc i u  Rubensa i  jego szko­
ły , cieszą się u  nas szczególnym  pow odzeniem . Już od 
d ru g ie j p o ło w y  X V I  w ie k u  p o ja w ia ć  się zaczynają A s ­
sun ty  czy In c o ro n a ty  oparte  często na sz tycha rsk ich  
w zorach czerpanych chę tn ie  z ry c in  m s z a ło w y c h 5 *, że 
w spom nę ty lk o  o n a jb a rd z ie j u  nas p o p u la rn ych  w y ­
d a w n ic tw ach  s łyn ne j a n tw e rp s k ie j o fic y n y  ty p o g ra fic z ­

5 Evers H . G., Rubens un d  sein W erk, B russe l 1943, k tó re  b y w a ły  często ic h  kop ia m i. Do na jc iekaw szych
T a f 181__189. N a ’ te ren ie  Pom orza i  W ie lk o p o ls k i spo- p rz y k ła d ó w  czerpan ia  z ty c h  w zo rów  na leży fre s k  ze
ty k a  się dużą ilość obrazów  o łta rzow ych  z X V I I  i  X V I I I  sceną W niebow zięc ia  na  s k le p ie n iu  kościo ła  benedyk-
w ie k u  w zo row anych  ca łkow ic ie  na ryc in a ch  m szało- ty n ó w  w  L u b in iu  w y k o n a n y  przez W . G ro ffa  w  1739
w y c h  z w ym ie n io n y c h  e d y c ji a n tw e rp sk ich  i  in n ych , roku .
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ne j P la n ty n a  z la t  1572, 1612, 1613, 1614 z ry c in a m i P. 
van  der B o rch t, M . de Vos, M . Lasne, A . van  D iepen- 
becka. P opularność tych  w zo rców  będzie ta k  w ie lk a , że 
na ic h  m od łę  w yko n yw a ć  się będzie liczne  obrazy o ł­
tarzowe, a n a w e t kom pozycje  freskow e  w  w ie k u  
X V I I I .  B y ło b y  je d n a k  błędem  tw ie rd z ić , że po lscy a r ­
tyśc i czerpa li ca łko w ic ie  z tego ogrom nego re p e rtu a ru  
fo rm  g ra ficzn ych  X V I  czy X V I I  w ieku . P rob le m a tyka  
now a to rsk iego  ru c h u  m a n ie rys tó w  czy ba rok is tó w  
z tru d e m  tra f ia ła  do zrozum ien ia  naszych tw ó rcó w  
i  konsum enta. Szczególnie w  dziedzin ie  ik o n o g ra f ii roz­
w ó j ten  przeb iega ł znacznie p o w o ln ie j od p rzem ian  fo r ­
m a lnych . N ie k ie d y  nasze m a la rsk ie  z a b y tk i d ru g ie j po­
ło w y  X V I  w ie k u  czy s tu lec ia  następnego będą w ięc 
bliższe iko n o g ra ficzn ie  i  fo rm a ln ie  cechowem u m a la r­
s tw u  epok i D iire ra , n iż  współczesnym  np. fla m a n d zk im  
osiągnięciom .

Ten p u n k t w y jś c ia  t łum a czy  w  dużej m ie rze t ra d y ­
c jo n a lizm  H e rm ana H ana i  czerpiącego z jego do robku  
pe łną d ło n ią  —  S trob la . T em a ty  W niebow zięć i  K o ro ­
n a c ji należą do szczególnie u lu b io n ych  przez p ie rw sze ­
go z a rty s tó w ; obraz z o łta rza  głów nego kośc io ła  pocys- 
te rsk iego  w  P e lp lin ie  —  che f d ’oeuvre tw órczośc i Hana, 
s tan ie  się p ro to ty p e m  liczn ych  re p lik , w a rsz ta to w ych  
k o p ii i  częstych tra w e s ta c ji, a także obow iązu jącym  
n ie ledw ie , obok p o k re w n ych  schem atów  s trob low sk ich , 
type m  iko n o g ra fic z n y m  do p o ło w y  X V I I I  w ie k u  na te ­
renach P o lsk i pó łnocno-zachodn ie j. W y b itn ie j uzd o l­
n io n y  i  ba rdz ie j in d y w id u a ln y  od Hana, S trobe l n ie  p o ­
zw a la  sobie na n iew o ln icze  kop iow an ie , ty m  n ie m n ie j 
s tw arza jąc  w ła sn y  schem at—kanon, podda je  się wszech­
m ocnem u genius loc i, k tó re  u ksz ta łtow a ło  w  ta k  od ręb­
n y  sposób tw órczość obu a rtys tów .

B ezpośredn im  ogniw em , o k tó re  zahacza się obraz 
k o p rz y w n ic k i, je s t W n iebow zięc ie  z 1641 ro k u  z ko ­
ścio ła  p a ra fia lne go  w  Pępow ie. Różnice, ja k ie  zacho­
dzą w  obrazie  k o p rz y w n ic k im  w  s tosunku do pępow - 
skiego, po lega ją  na w p row adzen iu  do pierwszego 
z ob razów  o ra n tów , oraz na d ro bn ych  szczegółach. W i­
doczna w  Pępow ie scena zgrom adzonych p rz y  p u ­
s tym  sarko fagu  aposto łów  o n iep om ie rn ie  m n ie jszych  
p ro po rc jach  w  s tosunku do osób boskich  i  an io łów , zo­
sta ła  w  K o p rz y w n ic y  sprowadzona do m ałego szk i­
cu za jm ującego m ie jsce m iędzy  postacią św. B e r­
na rda  a kartuszem  he rbo w ym ; ja ko  pendan t do te j 
sceny um ie śc ił a rtys ta  po d ru g ie j s tron ie  panoram ę 
Je rozo lim y, ró w n ie  szkicow o po tra k tow a ną . Poza 
ty m  podob ieństw o obu p łóc ie n  je s t ta k  duże, że 
m ożna tu  m ów ić  o re p lik o w e j n ie le d w ie  iden tyczno ­
ści g łó w n ych  osób. D o tyczy  to w  ró w n e j m ie rze zasad­
niczego p ro g ra m u  ikonogra ficznego, szczegółów k o s tiu - 
m olog icznych , ja k  i  k o lo ry tu . Z m ia n y  w  sztafażu d o l­
ne j p a r t i i  obrazu po legające w  K o p rz y w n ic y  na czę­
ściow ej re d u k c ji sceny O p ła k iw a n ia  p rz y  p u s tym  sar­
kofagu, um ieszczonej w  Pępow ie w yraz iśc ie , m im o 
różn ic  s k a li w y m ia ro w e j aposto łów  i  osób boskich , po­
tra k to w a n y c h  tu  naw iasow o, w y n ik ły  z w yraźnego za­
m ów ien ia  fu n d a to ra , k tó ry  życzy ł sobie w idz ieć  pa ­
tro n ó w  kościo ła  i  zakonu u  stóp M adonny, a także 
u św ie tn ić  ród  sw ó j w prow adzen iem  pokaźnej rozm ia ­
ra m i ta rczy  he rbow e j z o p a ck im i in sygn iam i.

Zastanaw ia  u  S trob la  lu bo w an ie  się w  m in ia to rs k im  
tra k to w a n iu  szczegółów d e k o ra c ji kos tiu m ow ych , ja k

6 Scheyer E., D e r B artho lom eus S trob e ll, O stdeu t­
sche M onatshe fte  I X  (1932), s. 535.

m o ty w y  tk a n in  czy ha ftó w , bądź ozdoby ju b ile rs k ie  w y ­
konane z p re cyz ją  godną n ide rlan dzk ie go  m is trza  X V  
w ieku . Zastanaw ia  p rzy  ty m  czysto lo k a ln y  k o lo ry t  jego 
p a le ty  w  ty c h  detalach. Z ło tn icze  szczegóły ha ftó w , k o ­
ro n y  i  zb ro je  w ykonane  ja k b y  w  o p a rc iu  o sztycharsk ie  
w zo ry , n ie w o ln ic z y m  p ra w ie , co uw ida czn ia  się w  w a ­
d liw e j często ic h  pe rspek tyw ie , mieszczą w  sobie sporo 
sz lachetnych k a m ie n i i  pe re ł. K a m ie n ie  o kun sz tow ­
nych  sz lifach  i  in te n syw n ych  ba rw ach  błyszczą w e­
w n ę trzn ym  b lask ie m ; n ie  o d d z ia ły w u je  na nie  k o lo ry ­
styczn ie  złota, s rebrna czy s ta low a  opraw a, n ie  rz u ­
ca ją  też na swe t ło  re fle ksów . Z am iło w a n ie  S tro b la  w  
k ie ru n k u  p ro fu z ji ozdób ju b ile rs k ic h , ja k o  oddźw ięk 
podobnych gustów  w  po lsk ie j k o s tiu m o lo g ii ówczesnej, 
w y w o ły w a ło  g rym a sy n iechęci u n iem ie ck ich  au to ­
r ó w 6. S tw ie rdza  się u  niego ... „e ine n  e igen tüm lichen  
C harak te r, der noch du rch  d ie  F reude an bizzarem  
S chm uck —  m ag dieser nu n  typ isch  ostdeutsch sein 
oder eine Konzession an den m it  slavischen E lem en­
ten  ve rm isch ten  V o lksgeschm ack —  v e rs tä rk t w ir d “ .

Z am iłow a n ie  to m im o  swej „dz iw acznośc i“  będące 
w y n ik ie m , podobn ie ja k  i  u lu b io n a  sym etria  kom po­
z y c ji i  h ie ra tyzm  postaci, w p ły w ó w  polskiego środo­
w iska , d la  k tó reg o  po św ię c ił ca łe  swe s iły  a rtys ta , 
s tanow i o w y b itn e j odrębności naszej szko ły  m a la r­
s tw a X V I I  w ie k u  i  je s t w sp ó ln ym  w y k ła d n ik ie m  
sz tu k i Hana, Boguszewskiego i  S trob la  oraz ca łe j p le ­
ja d y  bez im ienne j na jczęście j, cechowej braci, m a la r­
sk ie j te ren ów  W a rm ii, Pom orza i  W ie lkopo lsk i,

O ile  obraz pę pow sk i je s t ch rono log icznym  i  t y ­
po log icznym  pop rze dn ik ie m  p łó tn a  koprzywnicki.ego,
0 ty le  to osta tn ie  stan ie  się w  dużej m ierze p ro to ty ­
pem d la  trzeciego ogn iw a  w  ty m  łańcuchu, ja k im  jes t 
Assun ta  z kościo ła  pocysterskiego w  K o ro no w ie  na 
Pom orzu. O braz ko ro n o w s k i pow sta je  w  1647 roku , 
a w ięc w  dw a la ta  po W niebow z ięc iu  k o p rz y w n ic k im
1 je s t fu n d a c ją  opata m ie jscow ego k la sz to ru  Jana K a ­
ro la  C zó łkow śkiego. P rzypuszczać można, że bezpo­
średnio po w y k o n a n iu  zam ów ien ia  d la  K o p rz y w n ic y  
a rtys ta  p rz y s tą p ił do p ra cy  d la  Koronow a.

Ja k  w skazu je  tem at, obraz A ssun ty  —• jeden jesz­
cze iko n o g ra ficzn y  p rz y k ła d  te j samej treśc i, n ie  m óg ł 
zb y tn io  odbiegać od us ta lonych  przez a rtys tę  schema­
tów . Podobnie ja k  w  P ępow ie i  K o p rz y w n ic y  p rze ds ta ­
w ia  on M adonnę sto jącą na ob łokach, „wznoszącą się“ 
k u  n iebu, w  to w a rz y s tw ie  an io łów . Postać C hrystusa 
n ieodzow ną w  s tro b lo w s k ic h  Y ln iebow z ięc iach  i  K o ro ­
nacjach, u m ie śc ił a rty s ta  w  górne j części o łta rza  na 
od dz ie ln ym  o w a ln ym  p łó tn ie , gdzie p o w tó rz y ł rów n ież  
postać M ad on ny w  scenie p o w ita n ia  z Chrystusem . 
N a to m ia s t g rupa  la m e n tu ją cych  aposto łów  p rzy  sarko­
fagu  —  p rzy  k tó ry m  a rtys ta  um ie śc ił także, a k tu a liz u ­
ją c  tem at, po lsk iego szlachcica wznoszącego ręce k u  
górze gestem p e łn y m  eg za ltac ji —  m im o d ysp ro p o rc ji 
w  stosunku  do g łó w n ych  osób p rzedstaw ien ia , w ys tę ­
p u je  w y ra źn ie  pośrodku  kom p ozyc ji. P odobnie ja k  w  
K o p rz y w n ic y , p a tro n  zakonu św. B e rn a rd  i p a tro n  
opa ta -fun da to ra , św. Jan  E w angelis ta , klęczą po bo ­
kach obrazu.

P ortre tow ość  ry s ó w  „m io dop łyn ne go  d o k to ra “ , nasu­
w a ła  podobn ie ja k  w  po p rzedn im  z a b y tk u  przypuszcze­
n ie  o po rtre c ie  samego opata— fu n d a to ra  7. W ątp ić  je d -

7 M a ko w sk i B. ks., M a la rz  S trobe l w  Polsce i  na  
Pom orzu, Z a p is k i T ow a rzys tw a  Naukow ego w  T o ru n iu  
n r  1, 28.7.1926, s. 11— 17.
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n a k  należy, b y  opat ko ro n o w s k i podobn ie ja k  p o p rze ­
dn io  k o p rz y w n ic k i p o z w o lił sobie na p o rtre to w a n ie  się 
z aureo lą nad g łow ą w  to w a rz y s tw ie  św. ew angelis ty . 
B yć może w chodz i tu  w  g rę  traw ę s ta c ja  jego rysów , 
co u S trob la  p o rtre c is ty  p a r excellence je s t rzeczą c a ł­
kow ic ie  n a tu ra ln ą  8.

Jak  zaznaczyłem , koncepcja  iko no g ra ficzn a  om a w ia ­
nych  p rzeds taw ień  w y k a z u je  s ilne  oddz ia ływ an ie  p ie r ­
w ia s tk a  tra d yc jo n a lizm u , ja k i zb liża  je  do X V T -w ie cz- 
nych  ty p ó w 9. Ń ie  b y ły  je d n a k  obce S tro b lo w i i  w sp ó ł­
czesne dzie ła  a rty s tó w  flam a nd zk ich . Przypuszczać 
można, że zna ł prace M . de Vos lu b  N. Roose, być może 
ze sz tycha rsk ich  ty lk o  odb itek , chociaż i  jego k o lo ry t 
zdradza n ie w ą tp liw ą  znajom ość m a la rs tw a  fla m a n d z ­
kiego, z k tó ry m  m óg ł się zetknąć na te ren ie  Gdańska.

O bok obrazu kop rzyw n ick ie go , d ru g im  s tro b lo w sk im  
in e d itu m  je s t M adonna Różańcowa w  koście le fa rn y m  
w  G rodz isku  W ie lko p o lsk im . O braz to  m niejszego _m o­
że znaczenia od poprzedniego, ze w zg lędu na niższą 
k lasę a rtys tyczną  i  w iększe ogran iczen ie środków  oka­
załości zew nę trzne j, oszczędniejszy na w e t k o lo ry t. Jest 
on je d n a k  —  wobec n ies łychan ie  szczupłe j ilo śc i m a­
te r ia łu  b iog ra ficznego m is trza  —  podstaw ą do w y s n u ­
w a n ia  pew nych  przypuszczeń o pracach m ala rza  w y ­
konanych  po 1650 ro ku , t j .  w  okresie , o k tó ry m  n ic  
w ła ś c iw ie  do te j p o ry  n ie  w iadom o.

N a obraz z w ró c ił m i uw agę w  1951 ro k u  ks. p ro f. 
Sz. D e tt lo f f  poda jąc m ożliw ość au to rs tw a  S trob la . Po 
b liższym  zbadaniu , m im o  b ra k u  syg n a tu ry  i  b liższych 
danych a rch iw a ln ych , o k re ś liłe m  go drogą po rów nań 
a n a litycznych  ja k o  pracę w łasnoręczną m is trza . Obraz 
o rozm ia rach  1,30 x  2,76 m  (podaję w y m ia ry  p a r t i i  n ie  
p o k ry ty c h  X V III -w ie c z n ą  ram ą), na p łó tn ie  n a k le jo n y m  
na deskę, w m o n to w a n y  je s t w  ro k o k o w y  o łta rz  sto­
ją c y  w  p o łu d n io w e j k a p lic y  kościo ła . P ie rw o tn y  czwo­
roboczny fo rm a t p łó tn a  zosta ł zn iekszta łcony przez 
op raw ien ie  w  obecną, pó łko liśc ie  u  gó ry  zam kn ię tą  ra ­
mę, k tó ra  za k ryw a  obraz częściowo także z boków . 
D z ię k i m is trzo w sk ie j techn ice  m a low an ia , co je s t zresz­
tą  cechą w szys tk ich  p rac m is trza  B a rtło m ie ja , dobre ­
m u  g a tu n k o w i m a te ria łó w  m a la rsk ich , k tó re  to  za le ty  
w y n ió s ł zapewne z w ro c ła w s k ic h  t ra d y c ji cechowych, 
może z p ra c o w n i o jcow sk ie j, obraz zachow ał się b a r­
dzo dobrze.

Zgodnie z przeznaczeniem  d la  k a p lic y  b ra c tw a  ró ­
żańcowego p rzeds taw ia  on M adonnę Różańcową 
z dw om a k lęczącym i sym etryczn ie  po bokach ś w ię ty ­
m i: D o m in ik ie m  od b ie ra jącym  z je j rą k  różaniec i  M i­
ko ła je m , je d n ym  z p a tro n ó w  kościo ła . Schem atyzm  
kom p o zyc ji i  trzym a n ie  się jednego usta lonego w zo ru  
odb iło  się w  obrazie  g ro d z isk im  z rów ną  w yraz is tośc ią  
ja k  w  poprzedn ich  p łó tnach.

Podobnie ja k  w  scenach W niebow zięć i  K o ro n a c ji, 
sto jąca pośrodku  M adonna, ub rana  iden tyczn ie  ja k  A s - 
sunta pępow ska czy ko p rzyw n icka , je s t pow tórzen iem  
tegoż ty p u  fizycznego w ra z  z jego po rtre tow ośc ią , i  gd y ­
by  n ie  różaniec i  D z iec ią tko  na ręku , m og łaby  byc 
jeszcze jedną  odm ianą poprzedn ich  p rzeds taw ień  ik o ­
nogra ficznych . N ie  b ra k  p rz y  ty m  i  a n io łow  p rz y  g łow ie  
M adonny, za ję tych  ty m  razem  n ie  przynoszeniem  k ró ­
le w sk ich  insygn iów , lecz sypaniem  k w ia tó w .

8 T om k ie w icz  W., A k tu a liz m  i  a k tu a liza c ja  w  m o-
la rs tw ie  p o ls k im  X V I  w ie k u , B iu le ty n  H . S. X I I I  
(1951), n r  2— 3, s. 16— 20. . .

9 W  górne j części o łta rza  ko p rzyw n ick ie g o  w id n ie je  
w  sześciobocznej ra m ie  postać Boga O jca, należąca

I I.  3. B a r t ło m ie j S trobe l, W niebow zięc ie  M a tk i B oskie j. 
K ośc ió ł pa r. w  Pępow ie. (Fot. W. C zarnecki)

H ie ra tyczn y , „ k u lto w y “  sposób przedstaw ien ia , bez 
ob o ję tnych  d la  po lsk iego konsum enta doda tkó w  pe jza ­
żowych, c h a ra k te ryzu je  to  dzie ło  będące in te g ra ln ą  
częścią sk ładow ą bogatego zespołu m a la rs tw a  W ie lk o ­
po lsk i, ukazanego w  duże j części na poznańskie j w y ­
s taw ie  w  1952 roku .

O ile  a try b u c ja  p łó tn a  grodzisk iego naszem u artyśc ie  
n ie  nastręcza w iększych  w ą tp liw o ś c i i  da je  się ła tw o  
na m ocy ty c h  samych, sta le  p o w ta rza jących  się cech 
ze s tup rocen tow ą n ie m a l pew nością okreś lić , o ty le  
w iększą trudność  p rzeds taw ia  chrono log iczne w łączen ie 
go do zespołu dz ie ł, da tow a nych  przew ażnie . Ten sam

iko n o g ra ficzn ie  do sceny W niebow zięc ia . N a leży p rz y ­
puszczać, że je s t to  rów n ie ż  dzie ło  S trob la . N ie k o rz y s t­
ne w a ru n k i techn iczne n ie  p o z w o liły  m i n ies te ty  na 
bliższe zbadanie p łó tna .
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II. 4. B a r t ło m ie j S trobe l, M adonna Różańcowa. 
F ara  w  G rodz isku  W ie lkopo lsk im . (Fot. H . D z iu rla )

schem atyzm  kom pozyc ji, fo rm y  i  k o lo ry tu , k tó ry  u ła t­
w ia  szybkie  rozpoznaw anie p ra c  S trob la , je s t zarazem

przeszkodą w  oznaczaniu czasu pow stan ia  obrazu, 
oczyw iście  w  w yp ad ku , gdy b ra k  b liższych  danych ź ró ­
d łow ych . T a k  w łaśn ie  p rzeds taw ia  się sy tuac ja  w  w y ­
p a dku  n in ie jszego zab y tku . M ie jscow e a rc h iw a lia  m o­
g ły b y  zapewne spraw ę w  części w y ja śn ić , n ie  są je d ­
n a k  udostępniane. P ew ne w ięc  ś w ia tło  rzuca ją  tu ta j 
je d y n ie  ak ta  w iz y ta c ji b is k u p ic h  zachowane w  A rc h i­
w u m  D iecez ja lnym  w  Poznan iu. Są to  je d n a k  d o ku ­
m e n ty  dość późne i  z b y t lakon iczne . W izy ta c ja  b is ­
kup a  poznańskiego Jana T a r ły  z 1724 ro k u  —  bo od 
tego dopiero czasu d a tu ją  się grodzisciana w  ty m  a r ­
ch iw u m  —  na 54 s tron ie  fa s c y k u łu  m ó w i o dacie k o n ­
se k ra c ji p ie rw o tnego  o łta rza  i  o fun da to rach . C zytam y 
tam : „E re c tio  [a lta ris ] pe r fam atos cives Grodziscenses 
p ro cu ra ta  ta m  an tiq u is  quam  nov is  com positis  fu n d a - 
t io n ib u s  pe r decre tum  Rev. A lb e r t i  D obrze lew sk i o f f i -  
c ia lis  G enera lis  Posn. A n n o  1668 M e rc u r ii die 11 I u l i i  
confecta est“ . W y n ik a  w ięc z te j n o ta tk i, że o łta rz  p ie r ­
w o tn y  na leżący do b ra c tw a  różańcowego, ja k ie  tam  
is tn ia ło  (w ed ług w z m ia n k i w  te jże  re la c ji)  od 1632 roku , 
zosta ł ja ko  fu n d a c ja  m ieszczańska w zn ies iony w  1668 
ro ku . N ic  n ie  w iadom o, czy b ra c tw o  w  ro k u  swego 
założenia m ia ło  ju ż  w ła sn y  o łta rz , czy  też fun dow a ło  
go —  co w y d a je  się być racze j praw dopodobn ie jsze —  
dop iero  po 36 la ta ch  is tn ien ia . B y łb y  w ięc  S tro b lo w sk i 
obraz je d n y m  z os ta tn ich  ja k ie  znam y? Czy je s t m oż­
liw e , b y  przeszło s iedem dzies ięc io le tn i m a la rz  w y k o ­
n y w a ł jeszcze duże p łó tn a  o łta rzow e i to ta k  m i­
strzow skie?

W  is toc ie  M adonna grodz iska  ró żn i się nieco od ob­
razów  m is trza  po w s ta łych  w  p ie rw sze j po ło w ie  w ie ku , 
odznacza się w iększą ja k b y  synte tycznością  ś rodków  
de ko ra cy jnych , ba rdz ie j oszczędną, ograniczoną za led­
w ie  do p a ru  podstaw ow ych  b a rw  k o lo ry s ty k ą ; n iespo- 
sób zresztą dopatrzeć się w  obrazie  in nych , to  je s t za­
sadniczych zm ian. B yć  może m am y tu  do czyn ien ia  
z udz ia łem  w a rsz ta to w ych  pom ocn ików , ja k ic h  zapew­
ne z a tru d n ia ł s ta ry  m is trz  obdarzony ta k  lic z n y m i za­
m ów ien iam i.

W arto  dodać, że obraz S tro b la  z fa ry  g rodz isk ie j 
w p ły n ą ł pokaźn ie na anon im ow e p łó tn o  p rzeds taw ia ­
jące św. A n n ę  Sam otrzecią z kościo ła  po be rna rd yńs- 
k iego w  te jże  m ie jscow ości, w yko na ne  w  końcu X V I I  
w ie ku . Szczegółowe zbadanie m a te r ia łu  zabytkow ego 
W ie lk o p o ls k i w ykaże  z pewnością —  w b re w  przypusz­
czeniom  —  że sztuka S trob la  w  n ie m n ie j pow ażnym  
s top n iu  ja k  tw órczość Hana, oddz ia ła ła  na życie a r ty ­
styczne tego reg ionu.
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OŁTARZ Z DARŁOWA

Pierw sze obszerne opracow an ie o łta rza  d a rło w sk ie - 
go o p u b lik o w a ł Lessing w  r. 1885 ł . W  p ra cy  te j au to r 
poda ł nazw isko a r ty s ty  z ło tn ika , k tó ry  w y k o n a ł k ilk a  
s reb rnych  p la k ie t. B y ł n im  Jan  K o rv e r, rodem  z B ru n -  
szw iku, os iad ły  pod kon iec życ ia  w  Szczecinie. Po je ­
go śm ie rc i w  r . 1607, fu n d a to r o łta rza , książę F il ip  I I ,  
p o w ie rz y ł w ykończen ie  dzie ła  z ło tn ik o m  augsburgskim  
—  K rz y s z to fo w i i  Z achariaszow i Lenckerom . K o n ty ­
nu a to rzy  K o rv e ra  w  r. 1616 u k o ń c z y li sw o je  prace, 
um ieszczając datę na je d n e j, p rzypuszcza ln ie  na jpóź­
n ie j w yko n a n e j p lak iec ie , ze sceną O sta tn ie j W ieczerzy. 
W  ten sposób pow sta ło  27 p ły t  s reb rnych  ze scenam i 
z życ ia  Chrystusa, z p rze ds taw ien ia m i p ro ro k ó w  i  apo­
sto łów . O łta rz  przeznaczony b y ł do k a p lic y  zam kow e j 
w  Szczecinie. F il ip o w i I I  n ie  uda ło  się jednakże do­
p row adzić  do końca te j fu n d a c ji. Po jego śm ie rc i rządy 
ca łym  Pom orzem  o b ją ł b ra t, B ogusław  X IV . Zona tego 
osta tn iego w ła d c y  Pom orza, księżna E lżb ie ta , w  r. 1636 
po le c iła  w yko na ć  b a ro ko w y  o łta rz , do k tó rego  p rz y ­
tw ie rdzo no  owe srebrne p la k ie ty . P onadto o łta rz  ten 
o trz y m a ł opraw ę w  postaci szafy ze s k rz y d ła m i m a lo ­
w a n y m i en g risa ille . T a k  zm ontow ana całość znalazła 
się w  k a p lic y  zam kow e j w  D a rłow ie .

Zdan iem  Lessinga Jan  K ö rv e r  b y ł au to rem  ty lk o  
dw óch p la k ie t: C ie rn iem  K o ro n o w a n ia  i  B iczow ania . 
Dalsze p ięć w y k o n a ł K rz y s z to f L e ncke r p rzy  w sp ó łp ra ­
cy swego syna Zachariasza. Osiem  in nych , zdaniem  te ­
goż au tora , m ia ło  pow stać w  p ra co w n i z ło tn ik a  sygnu­
jącego się m onogram em  J K F . C en tra lną  p la k ie tę  ze 
sceną H o łd u  T rzech K r ó l i  w ra z  z ra m a m i w y rze źb ił 
n ieznany b liż e j z ło tn ik , k tó rego  punca sk łada się z w ią  
zanych l i te r  H K . Podobną op in ię , o p ie ra ją c  się zresztą
0 a r ty k u ł Lessinga, w y ra z ił Rosenberg . W  ten sP°s?b 
u trw a lo n e  sądy o a u to rs tw ie  o łta rza  p rzy ję te  zosta ły 
przez li te ra tu rę  n iem iecką. O tto  S chm itt, p u b lik u ją c  
w  r. 1927 k ró tk ą  w zm iankę  o o łta rzu , upraszcza nieco 
tę  w e rs ję  w y m ie n ia ją c  je d yn ie  K ö rv e ra  i  L e n c k e ró w 3. 
Z da je  się, że n a jb a rd z ie j m ia roda jn e  zdanie o a u to r­
s tw ie  o łta rza  w yg ło s iła  C h a rlo tte  S te in b ru c k e r* VI 4. D zie­
ła m i K ö rv e ra  są w e d łu g  n ie j ty lk o  p la k ie ty  przedsta­
w ia ją ce  C ie rn iem  K oronow an ie , sygnowane J. K o r. F.
1 B iczow an ie  z m onogram am i J. K . F. P la k ie ta  ze sceną 
U krzyżo w an ia  —  zdaniem  a u to rk i —  ró w n ie ż  ma być 
dz ie łem  tego a rty s ty , lecz n ie  weszła w  sk ład  o łta rza. 
N ie  w ykończoną um ieszczono na p ły c ie  grobow e j zm ar­
łego z ło tn ika . Pozostałe p la k ie ty , szczególnie te, k tó re  
b y ły  sygnowane in ic ja łe m  J. K . F. p rzyp isyw a ne  przez 
n ie k tó ry c h  au to ró w  K ö rv e ro w i, w ed le  je j o p in ii, zgo­
dne j zresztą ze zdan iem  Rosenberga, w y k o n a li n ie  zna­
n i b liże j a rty ś c i augsburgscy. N a to m ia s t Lencke rom  
p rzypada w  udz ia le  s tw orzen ie  dz iew ięc iu  p ły t  z po- 
śród w szys tk ich , ja k  na to  w skazu je  fra g m e n t lis tu  
pa tryc jusza  augsburgskiego H e inh o fe ra  do ks ięc ia  F i­
lip a  I I  z dn ia  5 g ru d n ia  1610: »Den L in k h e r  w i l l  ic 
auch fragen, ob e r das angefangene ta fe l in  von  der a - 
fu e h ru n g  C h r is t i vo llen ds  ab so lv iren  w o lle ,
m ir  n it ,  w e il e r d ie  9  s tück  zu m achen hat, er w erde  
dises m it  w a ig e rn “  5 6. Na zakończenie sw o je j w

o K o rve rze  a u to rka  poda je  w p ro s t rew e la cy jn ą  w ia d o ­
mość, że z ło tn ik  ten  n ie  na leża ł do cechu.

Do li te ra tu ry  po lsk ie j o łta rz  z D a rłow a  w p ro w a d z ił 
C hm arzyńsk i um ieszczając o n im  w  r. 1949 w zm iankę  
w  zb io row e j p racy  na tem a t Pom orza Zachodniego °. 
A u to r  w  ty m  czasie n ie  w id z ia ł ju ż  całego o łta rza. K o ­
rz y s ta ł je d y n ie  z fo to g ra f ii z n a jd u ją cych  się w  zb iorach 
M uzeum  Pom orza Zachodniego w  Szczecinie oraz z za­
chow anej w  fa rze  da rło w sk ie j hebanow ej szafy, k tó rą  
w  r. 1945 n iezn an i spraw cy og o łoc ili z je j s reb rnych  
ozdób. N ic  też dziwnego, że jego op in ia , streszczająca 
się do następującego zdania: „s reb rne  re l ie fy  o f la ­
m a n d zk im  cha rakte rze  m an ie rys tyczn ym  (1607— 16), ro ­
b o ty  b ru n s z w ic k ie j i  augsburgskie j z zam ów ien ia  ks ię ­
c ia  F ilip a  I I “  —  w  n iczym  n ie  ró ż n i się od m n iem an ia  
a u to ró w  n iem ieck ich .

Pow yższy p rzeg ląd sądów i  o p in ii na tem a t a u to r­
s tw a  s reb rnych  części o łta rza  da rłow sk iego , w  w ie lu  
w ypadkach  bardzo rozb ieżnych, w y ra źn ie  w skazu je  na 
to, że wszyscy c i uczeni n ie zb y t dok ładn ie  zn a li sam 
zabytek. W idoczn ie  w a ru n k i, w  ja k ic h  przed w o jn ą  
zna jd o w a ł się o łta rz , n ie  dopuszczały do od jęc ia  części 
s reb rnych  i  do g run tow nego  ic h  zbadania, skoro np. 
an i jeden z a u to ró w  n ie  w spom ina  o technice w y k o ­
nan ia  p la k ie t. W szędzie m ow a je s t ty lk o  o re lie fach . 
N aw e t d o c ie k liw y  Rosenberg używ a tego określenia . 
Po z n ik n ię c iu  p la k ie t w  r. 1945 is tn ia ła  obawa, ze ju z  
n ig d y  n ie  uda się us ta lić  autorstwa^ p ły t  s reb rnych  i  ze 
c ie ka w y  ten  zaby tek  w  da lszym  ciągu skup iać będzie 
w o k ó ł siebie szereg różnych  zdań. Szczęśliwy zbieg 
oko liczności p o z w o lił je d n a k  zająć się jeszcze raz ty m  
zagadnieniem , a to  dz ięk i odna lez ien iu  na te ren ie  Za­
m ościa ośm iu  p ły t  na leżących n iegdyś do w y s tro ju  o ł­
ta rza  da rłow sk iego . Obecnie zn a jd u ją  się o n e "w  zb io ­
rach  M uzeum  N arodow ego w  W arszaw ie. Są to : H o łd  
T rzech  K r ó l i  w  s reb rne j i  hebanow ej ram ie , Chrzest 
w  Jordan ie , O sta tn ia  W ieczerza, P o jm an ie  C hrystusa, 
C hrystus przed K a jfaszem , C hrystus przed P iła tem , 
C ie rn iem  K o ro no w an ie  i  Z łożenie do G robu.

P la k ie ty  te  są w yko na ne  w  n ie zw yk le  c ie n k im  od­
le w ie  o g rubości p ły ty  n ie  p rzekracza jące j 1,5 m m . 
W y m ia ry  ich  różn ią  się od podaw anych przez Rosen­
berga. W ysokość c y k lu  P a s ji w yn os i 20,5, szerokość 
14 cm, a n ie  ja k  poda je  Rosenberg ty lk o  20 cm. Ten 
jeden fa k t  chociażby w skazu je  na to, że w ym ie n io n y  
a u to r n ie  w y jm o w a ł p ły t  s reb rnych  z ic h  op raw  i  n ie  
og ląda ł ich  dok ładn ie . Chrzest w  Jordan ie  posiada n ie - 
co inne  w y m ia ry . Jest to p ły ta  poziom a wys. 18 i  szer. 
21,5 cm. N a jw iększą  z pośród zachow anych p la k ie t je s t 
H o łd  T rzech K ró li,  k tó re j wysokość w ra z  z ram ą w y ­
nosi 48, szer. 35 cm. Sama zas p ły ta  m a k s z ta łt p ion o ­
wego pros toką ta  o w ym ia ra ch : wys. 24, szer. 18,5 cm. 
Z arów no  ram a, ja k  i  p la k ie ta  posiadają w y b ite  sygna­
tu ry  m iasta Szczecina oraz z ło tn ika , w  postaci zw iąza ­
nych  l i te r  H K  w  k o lis ty m  po lu . Chrzest w  Jo rdan ie  
i  O s ta tn ia  W ieczerza sygnow ane są w y p u k ły m i l i te ra ­
m i JK F . Ta sama sygna tu ra  zn a jd u je  się na p la k ie ta ch  
ze scenam i C hrystus przed K a jfa szem  i  C h rystus przed

1 Lessing J., D e r S ilb e ra lta r  in  Rügenwalde, J a h r­
buch  de r k ö n ig lic h  Preussischen K unstsam m lungen,

V I 2^  Rosenberg M., D e r G oldschm iede M erkze ichen, 
F ra n k fu r t  a. M a in  1925, T. I I I ,  s. 317, n r  4585.

8 S c h m itt O., O stpom m ern, B e r l in  1927, s. 14 i  iy , 
i l .  42 i  4 3 .

4 S te in b ru cke r Ch., K ö rv e r  Johannes, T h ie m e- 
Becker, A llgem e ines  K ü n s t le r le x ik o n  X X I ,  s. 187.

5 S te in b ru cke r, jw ., s. 188.

6 C hm arzyńsk i G., U  g ra n ic  s z tu k i lu d o w e j i  h i ­
s to ryczne j, w  w y d a w n ic tw ie  Pom orze Zachodn ie, Po­
znań 1949, t. I I ,  s. 290.
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I I .  1. H o łd  T rzech K ró l i,  ś rodkow a p ły ta  o łta rza  da rłow sk iego  w yko na na  ca łkow ic ie  
przez Jana K ó rve ra . (Fot. M. K o p yd ło w sk i)

P iła tem , lecz w yko na na  je s t l in ią  pu nk tow an ą . Sygna­
tu ra  na p ły c ie  p rzeds taw ia jące j C ie rn iem  K o ro n o w a ­
n ie  je s t w yp isan a  podobn ie  ja k  poprzednie, lecz w  sto­
sunku  do n ic h  m a nieco pe łn ie jsze  b rzm ien ie : J. K o r. F. 
D w ie  pozostałe p la k ie ty , P o jm an ie  C hrystusa i  Z łożenie 
do G robu  opatrzone są pu ncam i A ugsburga  i  z ło tn ik a

K rzysz to fa  Lenckera , oraz p u n k to w a n y m i in ic ja ła m i 
jego syna Zachariasza: Z. L . F.

To ró żn o lite  sygnow anie  nastręczało au to rom  w ie ­
le tru d n o śc i p rz y  o p in io w a n iu  o a u to rs tw ie  zabytku . 
W śród ta k  w ie lu  rozb ieżności w y n ik a ją c y c h  z b ra k u  
d o k ła dnych  danych  dw a m om e n ty  p o w ta rza ją  się n ie -

460



O Ł T A R Z  Z D A R Ł O W A

I I .  2. Chrzest w  Jordan ie , p ły ta  z p re d e lli o łta rza  da rłow sk iego  w yko na na  ca łkow ic ie  przez Jana K orve ra .
(Fot. M. K o p yd ło w sk i)

zm ienn ie , k tó re  obecnie na leży s iln ie  podkreś lić . Są ■ 
te ch n ika  w yk o n a n ia  p la k ie t, w  ty m  w y p a d k u  p as i 
od le w  oraz iden tyczna  w ie lko ść  p ły t  ze scenam i P asji, 
pom im o iż te  osta tn ie  w y k a z u ją  na;3W1^ Ŝ ® 
ści w  w id n ie ją c y c h  na n ic h  sygna tu rach  W y p u k łe  m i-

ssłk zssr&z
podobnie2  zreszTą8  j a k ^ f a  T e ifn a  osta tn ie j. z w y m ie ­
n io n ych  p la k ie t. W szyscy au to rzy  zgadzają się, ze p ły ta  
ze sceną B iczow an ia  je s t osobistym  dzie łem  ’
na n ie j zaś zn a jd u je  się sygna tu ra  o podobnym  brz  
n iu  J. K . F. T a k ie  same zresztą in ic ja ły  w ys tę p u ją  na 
dw óch  scenach —  C hrystus przed K a jfaszem  i  C hrystus 
przed P iła tem , k tó ry c h  S te in b ru c k e r m e chc ia ła  uznać 
za podp isy K ó rve ra . P onieważ zaś w  momencie^ śm ie rc i 
tego z ło tn ik a  b ra kow a ło  ja k  się zda je ty lk o  dz iew ięc iu

p ły t  o k tó ry c h  w spom ina H e in h o fe r w  liśc ie  do F ilip a  
I I ,  w n ioskow ać stąd na leży, że pozostałe b y ły  ju ż  w y ­
kończone przez K ó rye ra . B rzm ie n ie  cytow anego u ry w ­
ka  lis tu  w skazu je  je d n a k  na to, ja k o b y  owe dziew ięć 
p ły t  b y ły  w  ja k iś  sposób p rzygo tow ane przez zm arłego 
z ło tn ik a  i  że L e ncke r m a je  ty lk o  w ykończyć. Z da je  
się, że m ow a je s t tu ta j o m odelach, w zg lędn ie  ne ga ty ­
w ach  p rzyg o tow anych  do od lew u. To przypuszczenie 
znów  po p ie ra  fa k t  is tn ie n ia  da ty  na p ły c ie  ze sceną 
O sta tn ie j W ieczerzy. L e ncke row ie  bo w ie m  w y k o n a li 
ty lk o  p ięć p la k ie t z pośród ow ych  dz iew ięc iu  b ra k u ­
jących. P rzeszkodziła  im  w  te j p ra cy  śm ierć. Zacha­
riasz u m ie ra  w  r . 1612, K rz y s z to f w  ro k  p ó ź n ie j7. 
O sta tn ią  W ieczerzę zatem  m u s ia ł w yko na ć  in n y  z ło t-

Rosenberg, jw ., t. I ,  s. 58, n r  412— 418.
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n ik , k tó ry  na go tow ym  ju ż  nega tyw ie , sygnow anym  
przez K o ry e ra  w y ry ł da tę ukończen ia  o łta rza  —  ro k  
1616. W ypuk łość  syg n a tu ry  bo w ie m  i  w yp uk ło ść  da ty  
przesądza spraw ę is tn ie n ia  w ykonanego w cześnie j ne­
g a ty w u  do od lew u. A  pon iew aż ta  p ły ta , ja k  się zdaje, 
od lana została na jpóźn ie j, bo w  dziew ięć la t  po śm ie rc i 
K o ry e ra  i  pom im o tego oznaczona je s t jego sygnaturą , 
stąd w n iosek, że z ło tn ik  ten  op racow a ł w szys tk ie  p la ­
k ie ty  w  m odelach, w iększość z n ic h  zdo ła ł od lać w  sre­
brze i  w ycyze low ać, a ty lk o  dz iew ięć op raco w a li jego 
kon tynua to rzy .

W  cy to w a n ym  w yże j u ry w k u  lis tu  m ow a je s t w y ­
raźn ie , że owe dz iew ięć p ły t  należą do c y k lu  Pasji. 
C zy li K ó rv e r  w y k o n a ł pozostałe i  te  w łaśn ie , k tó re  n ie  
wchodzą w  ów  c y k l, ja k  D a w id  g ra ją cy  na h a rfie . 
Chrzest w  Jo rdan ie  a nade w szystko  H o łd  T rzech  K ró l i 
w ra z  z ram ą. Ta os ta tn ia  pozyc ja  je d n a k  posiada syg­
n a tu ry  w y b ija n e , o cha rak te rze  powszechnie używ a­
n ym  przez w szys tk ich  z ło tn ik ó w  należących do orga­
n iz a c ji cechowej. Jest tu  bo w iem  punca im ie n n a  a r ­
ty s ty  i  punca g w a ra n cy jn a  u rzędu  probierczego z ra ­
m ie n ia  starszych cechu. To z ja w isko  dowodzi, że tw ó r ­
ca ow ej p ły ty  na leża ł do o rg an izac ji cechow ej, a po­
n iew aż je s t n im  K ó ry e r, n ie  uzasadnione je s t n iczym  
tw ie rdze n ie  Ch. S te in b ru cke r, że a rtys ta  n ie  na le ­
żał do  cechu z ło tn ik ó w  szczecińskich. L ite ry  H K  są 
in ic ja ła m i n iem ieck iego  b rzm ien ia  jego nazw iska  Hans 
K o rv e r, o b ow iązu ją cym i p rz y  sygnow an iu  w e d łu g  w y ­
m agań u s ta w  cechowych. To dzie ło  zatem  dostarcza 
nam  im ie n n e j syg n a tu ry  z ło tn ika , podczas gdy owe 
w y k lu w a n e  znak i, czy ry te  na nega tyw ach  od lew ów , są 
ja k b y  ręcznym  podpisem  a rtys ty . Powyższe rozw ażan ia  
po zw a la ją  ju ż  te raz bez resz ty  p rzyp isać K o ry e ro w i 
w yko n a n ie  w szys tk ich  p ły t.

D z ie ło  K o ry e ra  na leży do czo łow ych p o z y c ji z ło tn i­
czych owego okresu. N ieza leżn ie  od tego, że w  kom po­
zyc jach  poszczególnych scen ko rzys ta  z w zo ró w  g ra ­
ficzn ych  —  szczególnie w  c y k lu  P as ji, do k tó rego  ja k o  
po dk ład  posłuży ła  m u  Pasja G o ltz iu s a 8, w ie lk i jego 
w k ła d , ja k o  a rty s ty  z ło tn ik a  po lega na n iedośc ign io ­
n y m  w p ro s t op racow an iu  rzem ieś ln iczym  w szys tk ich  
scen. N a n ie w ie lk ie j p rze s trze n i każdej z p ły t,  w y p e ł­
n ione j bogatą a rc h ite k tu rą  dz iedzińców  pa łacow ych  z 
d a le k im i p rze św ita m i na w id o k i m iasta , to  znow u roz­
le g ły m  k ra jo b ra ze m  pa gó rkow a te j o ko licy  z. w id n ie ją ­
cym i w  d a li zabudow an iam i rozrzuconych osied li, 
um ieśc ił z ło tn ik  w ie lo fig u ro w e  sceny z szeroko rozbu ­
dowaną akc ją  d rugop lanow ą. Z arów no  g radac ja  w ie l­
kości poszczególnych osób, ja k  i  s k ró ty  pe rspektyw iczne  
a rc h ite k tu ry  czy k ra jo b ra z u  doskonale są zestro jone z 
zasadniczym  w a ru n k ie m  dobre j p łaskorzeźby po lega ją­
cym  na s top n io w an iu  w y p u k ło ś c i poszczególnych je j 
e lem entów . K ó rv e r  w y w ią z a ł się bez za rzu tu  z te j t ru d ­
ności. Jego f ig u ry  p ie rw szop lanow e są  ̂ na ty le  ty lk o  
w top ione  w  tło , ile  tego w ym a ga ł p ła s k i od lew . Odda­
len ie  pe rspek tyw iczne  postac i czy na w e t ca łych  scen, 
oraz p a r t i i  a rc h ite k tu ry  czy k ra jo b ra zu , pociąga za sobą 
stopniow e ich  spłaszczanie, aż do zaznaczenia ty lk o  
ko n tu ru . W praw dz ie  w  w ie lu  w yp ad kach  o p ra w id ło ­
w y m  zastosowaniu p e rsp e k tyw y  decydow ał tu_ podk ład  
g ra ficzny , n ie m n ie j zasługą K o ry e ra  je s t w łaśn ie  dos­
kona łe  prze tłum aczen ie  jego kresek na p las tykę  p łasko­
rzeźby. Ta czynność w ym aga ła  od z ło tn ik a  w ie lk ic h  
um ie ję tnośc i i  doskonałego opanow ania  rzem iosła . G ra ­
f ik a  bow iem  p las tykę  ry s u n k u  w yd ob yw a  św ia tło c ie ­
n iem . Z ło tn ik  na tom ia s t to  samo zagadnien ie  m us ia ł

8 H irsch m a n n  O., H e n d ric k  G oltz ius, L e ip z ig  1919, 
Tabl. X X V I I ,  il .  34 i 35.

rozw iązać przez odpow iedn ie  zróżn icow an ie  w y p u ­
k łośc i. I  w  ty m  tk w i w ie lkość  dz ie ł K o rye ra .

D ru g im  w ażnym  m om entem  w  tw órczości K o ry e ra  
je s t doskonałe opanow anie zasad cyze lunku . N ie  m a an i 
jednego m ie jsca  na p ły ta ch , k tó re  sam w ykańcza ł, 
gdzieby n ie  w id n ia ły  ś lady n ie zw yk le  zróżn icow anych 
punc. N ie  ty lk o  bow iem  w ydz ie la  p a rtie  poszczególnych 
p ły t  g radac ją  p la s ty k i, a le  nad to  podkreśla  te  od ręb­
ności od m ie nnym  op racow an iem  pow ie rzchn i. Np. od­
k ry te  p a rtie  c ia ła  ludzk iego , chociażby w  scenie C h rz tu  
w  Jordan ie , posiada ją  sw o ją  m iękkość i  m atow ość na ­
skó rka ; oczyw iśc ie  w idoczne to  je s t w  ty c h  m ie jscach, 
k tó re  n ie  zosta ły  s tarte . Z w ie lk im  zam iłow an iem  op ra ­
cow u je  on różne rodza je  tk a n in , fu te r  i  szczegółów 
s tro ju . To samo na leży pow iedzieć i  o fragm en tach  
a rc h ite k tu ry  czy k ra jo b ra zu , gdzie każdy  drobiazg n ie ­
zależnie od sw ej p la s ty k i posiada rów n ie ż  c h a ra k te r 
rzeczyw istego p rze d m io tu  dz ię k i tem u, iż  m ożna o k re ­
ś lić  z ja k ie g o  je s t z rob io ny  m a te ria łu . To w rażen ie  z łu ­
dzenia rzeczyw istośc i osiągnął K o rv e r  przez u m ie ję tne  
stosowanie bogatego cyze lunku . Tego na tom iast n ie  
m ożna pow iedzieć o p ły ta c h  w ykończonych  przez L e n - 
cke ró w  czy nieznanego ko n ty n u a to ra  jego prac. Np. 
scena P o jm an ia  C hrystusa i  Z łożen ia  do g robu  w y k a ­
zu je  iden tyczne zasady b u do w y  p łaskorzeźby z ty m i, 
ja k ie  w y k o n a ł sam K o ry e r, cyze lunek ich  je s t je dn ak  
zgoła odm ienny. N ie  w yczu w a  się w  ty c h  p la k ie ta ch  
ow ej swobody, z ja k ą  K 6 rv e r  ró żn icu je  poszczególne 
p a rtie  p ły ty .  A n i jeden  odc inek p o w ie rzchn i n ie  w y ­
biega tu  poza ra m y  w yznaczone przez w zó r g ra ficzny , 
chociaż i  one są doskonale opracowane. B ra k  im  ow ej 
żywości, ja k ą  K o ry e r  ob da rzy ł sw o je  dzieła, czuje się 
w  n ic h  n iew o ln icze  trzym a n ie  się gotowego m odelu 
i  w zo ru  św ia tło c ie n ia  graficznego.

Jeszcze jeden  rys  tw órczośc i K o ry e ra  zasługu je  
w  ty m  m om encie na szczególne podkreślen ie , a je s t 
n im  c h a ra k te ry s ty k a  tw a rz y  poszczególnych postaci. 
O czyw iście  o d dz ia ływ an ie  w zo ró w  G oltz iusa b y ło  tu  
m om entem  de cydu jącym  p rz y  w yborze  tak iego a n ie  
innego typu , czy ta k ie j c h a ra k te ry s ty k i a n ie  in n e j. 
U zyskan ie  je d n a k  w ym ow nego w y ra z u  tw a rzy , nace­
chowanego od po w ie dn im  d la  p rzedstaw iane j osoby u -  
czuciem  c ie rp ie n ia , złości, obojętności, szyderstw a i  t.d., 
je s t ju ż  dz ie łem  K 6 rve ra . W ysta rczy  p rzy jrze ć  się 
choćby siepaczow i ze sceny C ie rn iem  K oronow an ia , czy 
„p o r tre to w i“  K a jfasza , g ru p ie  a n io łó w  ze sceny C hrztu , 
czy w reszcie  n iew ias tom  p łaczącym  w  scenie Z łożenia 
do grobu. K ażda z ty c h  postac i w yraża  odm ienne 
uczucia i  nam ię tnośc i lu dzk ie , każda je s t dosadnie i  bez 
n iedom ów ień  scha rakteryzow ana. W ziąw szy jeszcze 
pod uw agę m in im a ln e  w y m ia ry  ty c h  tw a rz y  (w yso­
kość m n ie j w ięce j 1 ,5  cm), tru d n o  w p ro s t u w ie rzyć  
w  m ożliw ość uzyskan ia  ta k  fin e z y jn y c h  odm ian cha­
ra k te ry s ty k i uczuć lu d zk ich . I  to  w łaśn ie  osiągnięcie 
K o ry e ra  n a jb a rd z ie j p rzem aw ia  za pochlebną oceną 
jego dzieła.

Pasja G oltz iusa posiada jeszcze jeden  od po w ie dn ik  
z ło tn iczy  na te ren ie  P olski. W  W arszaw ie, w  koście le 
■wizytek zn a jd u je  się hebanowe ta b e rn a ku lu m  bogato 
zdobione s re b rn y m i p la k ie ta m i. Całość w yko na na  b y ła  
przypuszcza ln ie  w e F ra n c ji. N ie k tó re  p la k ie ty  pocho­
dzą z A ugsburga , trz y  na tom ias t z n ich , B iczow anie , 
C ie rn iem  K o ro n o w a n ie  i  U k rzyżo w an ie  w y k o n a ł z ło t­
n ik , m onogram is ta  P K , w zo ru ją c  się na kom pozyc jach  
w zm ianko w a ne j P as ji. Są one dow o lną transpozyc ją  
sztychów . Już sam  ic h  k s z ta łt  —  dw ie  z n ic h  są po­
z io m ym i p ro s to ką tam i, trzec ia  posiada p ó łk o lis te  
zw ieńczenie —  zm us ił z ło tn ik a  do dokom ponow ania  
b ra k u ją c y c h  części d la  w y p e łn ie n ia  całego po la  p la ­
k ie ty . N ie  to  je s t je d n a k  w  te j c h w ili ważne. Z es taw ia ­
ją c  np. scenę C ie rn iem  K o ro n o w a n ia  K o ry e ra  i  owego
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I I .  13. Ś rodkow a część p ły ty  C h rystus przed P iła tem . (Fot. M. K o p yd ło w sk i)

I I .  14. Ś rodkow a część p ły ty  Z łożenie do grobu. (Fot. M . K o p yd ło w sk i)



O Ł T A R Z  Z D A R Ł O W A

eznanego jeszcze w  te j c h w ili z ło tn ik a  P K , w yra źn ie  
■ yczuw a się w ie lkość  a rty z m u  pierwszego, a n ie u d o l­
ność drugiego, chociaż obaj k o rz y s ta li z tego samego 

zoru. K o rv e r  n ie  s i l i ł  się na zm ianę kom pozyc ji, op ra ­
cow ał ją  ty lk o  w  sposób je m u  w ła ś c iw y  i  zgodny z za- 
; id a m i te c h n ik i z ło tn icze j. N a to m ia s t ów  nieznany 
m is trz  p la k ie t ta b e rn a k u lu m  u w iz y te k  w a rszaw sk ich  
poszerzył scenę do d a tko w ym i szczegółam i, zastosował 

ocenia, ale n ie  op raco w a ł je j ta k  do k ła dn ie  ja k  jego 
poprzedn ik . W  w y n ik u  czego je s t ona dość przecię tną 
pracą z ło tn iczą, n ie  wnoszącą n ic  nowego do dz ie jó w  
z ło tn ic tw a . , . '

D z ie ło  K o rv e ra  dz ięk i n iezaprzeczonym  w artośc iom  
rtys tyczn ym , d la  k tó rego  fu n d a to r poszuk iw a ł kontyn­
ua to ró w  na te ren ie  ówczesnej m e tro p o lii p ro d u k c ji

z ło tn icze j, to  je s t w  A ugsburgu , od począ tku  swego is t­
n ien ia  zyskało sobie w ie lk i rozgłos. Już w  r. 1628 d ru ­
kow an y je s t jego o p is 9. Przypuszczać zatem  należy, 
że w ie lu  z ło tn ik ó w  szczególnie pom orsk ich  m usia ło  się 
z n im  zetknąć. W  te j c h w ili tru d n o  w ysuw ać daleko 
idące w n io sk i, n iem n ie j n ie  je s t w yk luczone , iż gdański 
w a rsz ta t van  Renenów, tw ó rc ó w  sa rko fagów  sreb rnych  
św. W ojc iecha i  św. S tan is ław a, m óg ł czerpać z o łta rza  
da rłow sk iego  pewne w skazan ia ju ż  choćby ty lk o  z dzie­
d z in y  op racow an ia  technicznego p łaskorzeźb. Tę k w e ­
stię  w y ja ś n ią  dalsze badania.

0 C ram er D., Grosses Pomm.ersches K irc h e n c h ro -  
n iko n , S te ttin  1628, t. IV , s. 159.
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J A N  B IA Ł O S T O C K I

NIEZNANE AUTOPORTRETY JOOSA VAN CLEVE
PRZYCZYNKI DO TWÓRCZOŚCI MISTRZA ZE ZBIORÓW POLSKICH

W śród dz ie ł m a la rs tw a  n ide rlan dzk ie go  z p ie rw sze j 
p o ło w y  X V I  w ie k u , ja k ie  posiadam y w  Polsce, zn a j­
d u ją  się obrazy anon im ow e o dużych je d n a k  w a rto ś ­
c iach a rtys tycznych , co u s p ra w ie d liw ia  w sze lk ie  —  na ­
w e t h ipo te tyczne  —  p ró b y  zw iązan ia  ic h  z ba rdz ie j 
o k re ś lo nym i in d y w id u a ln o ś c ia m i tw ó rczym i.

Jednym  z ta k ic h  dz ie ł je s t „P o k ło n  trzech  k r ó l i “  
w y s ta w io n y  w  M uzeum  N a rod ow ym  w  Poznaniu, po­
chodzący ze zb io ró w  M ie lżyńsk ich , okreś lony  ja ko  
obraz szko ły  an tw e rp eńsk ie j K Ze w zg lędu na m ono­
gram  w idoczn y  z le w e j s tro n y  u  d o łu  obrazu, odczy­
ty w a n y  ja k o  „ L “ , m a lo w id ło  uchodziło  za dzie ło Ł u ­
kasza V a n  L e y d e n 2. W  ka ta log u  zb io ró w  T. P. N. 
w  Poznan iu, dokąd S ew eryn  M ie lż y ń s k i p rzekaza ł ro ­
dz inną k o le k c ję  w  1870 r., uznano a try b u c ję  za n ie ­
słuszną i  okreś lono au to ra  deski, ja k o  należącego do 
„S z k o ły  M is trza  Ś m ie rc i M a r i i“ 3. W idoczn ie  au to r 
ka ta logu, w ydanego w  1912 r. n ie  zna ł jeszcze w y n i­
k ó w  badań F irm e n ic h a -R ic h a rtz a  i  C a rla  Justiego, k tó ­
re  uw ieńczone zosta ły  id e n ty f ik a c ją  „M is trz a  Ś m ie rc i 
M a r i i“  z an tw e rp eńsk im  m a la rzem  Joosem V an  C le v e 4.

Z w iązan ie  ob razu  z an on im ow ym  da w n ie j m is trzem  
b y ło  je d n a k  słuszne. D a le j posuną ł się a u to r p rzew od­
n ik a  po zb io rach  M uzeum  W ie lkopo lsk iego  w  Pozna­
n iu , w ydanego w  r. 1939, k tó ry  o k re ś lił „P o k ło n  trzech 
k r ó l i “  ja k o  obraz M on og ram is ty  L  z począ tków  X V I  
w ieku , m a lo w a n y  w e d łu g  Joosa V a n  C le v e 5.

Is to tn ie  —  zarów no ogólna kom pozyc ja  ja k  k ilk a  
postaci i  k ra jo b ra z  poznańskiego m a lo w id ła  zw iązane 
są z tzw . „m a ły m “  P ok łonem  trzech  k ró li,  k tó r y  do 
w o jn y  zna jd o w a ł się w  M uzeum  w  D reźn ie  6. T y p  f iz -  
jono m iczny  i  poza pierwszego, klęczącego przed M a­
donną k ró la  odpow iada analog iczne j, cen tra ln e j posta­
c i „P o k ło n u “  drezdeńskiego. Także k ró l m u rzyń sk i, za­
m y k a ją c y  kom pozyc ję  z le w e j je s t b lis k im  k re w n y m  
k ró la  na obrazie  Joosa V a n  Cleve. O bie kom pozycje  
p rze ds taw ia ją  scenę w  u k ład z ie  od le w e j do p ra w e j. 
M adonna z D z iec ią tk iem  siedzi w  p ra w e j części obrazu, 
k ró lo w ie  z b liża ją  się z le w e j s trony . W  obu w y p a d ­
kach  scena dzie je  się wśró(J fan ta s tyczn e j, pa łacow e j 
a rc h ite k tu ry , częściowo z ru jn o w a n e j i  w iążące j się 
z p ry m ity w n ą  k o n s tru k c ją  s ta je nk i. W  g łęb i o tw ie ra ją  
się p rz e ś w ity  (w  P oznan iu  trz y , w  D reźn ie  dwa) na

1 M uzeum  N arodow e w  Poznan iu, n r  in w . M o 133, 
ol. drz. 136 x  89,5. Szereg in fo rm a c ji o ty m  obrazie 
zawdzięczam , podobn ie ja k  fo to g ra fie , up rze jm ośc i m g r 
A n n y  D o b rzyck ie j, k tó re j d z ięku ję  ja k  na jserdeczn ie j 
za c ie rp liw ie  okazyw aną m i życzliwość.

2 M ie lż y ń s k i S., Spis obrazów  zb io ru  M iło s ła w sk ie - 
go, rkps  w  M uz. N a r. w  Poznaniu, 1870, n r  89.

3 K a ta lo g  G a le ry i O brazów  w  M uzeum  im . M ie l­
żyńsk ich  T ow a rzys tw a  P rz y ja c ió ł N a uk w  Poznaniu, 
Poznań 1912, s. 23.

4 Por. F irm e n ic h -R ic h a rtz  E., D e r M eis te r des T o­
des M ariae , sein Nam e u n d  seine H e rk u n ft,  Z e its c h r ift  
f ü r  b ildende  K u n s t N. F. V  (1894), s. 187— 194; J u s ti C., 
D e r F a ll C leve, Jah rb u ch  der Preussischen K u n s t­
sam m lungen X V I  (1895), s. 13— 33; F irm e n ic h -R ic h a rtz  
E., Joos V an der Beke gen. V an  C leve  , Th iem e und 
Becker, A llgem e ines L e x ik o n  der b ildenden  K ü n s tle r  
I I I  (1908), s. 212— 217. R ozw ój pog lądów  na twórczość 
Joosa V an  C leve p rze ds taw iam  szczegółowo w  p racy: 
G dańskie dzie ło Joosa V an  Cleve. Z  dz ie jó w  a rtys tycz -

d a le k i k ra jo b ra z  z orszakiem  w ie lb łą d ó w , zarysem  
m iasta  i  zam ku. Pejzaż w id z ia n y  w  ś rod kow ym  w y ­
c in k u  je s t w  obu obrazach p ra w ie  iden tyczny.

Są oczyw iśc ie  także i  różn ice. W  P ok łon ie  poznań­
s k im  s tru k tu ra  a rch ite k to n iczn a  je s t ba rdz ie j zo rg an i­
zowana, ba rd z ie j k o n s tru k c y jn a , jednocześnie je s t p rze­
cież obdarzona bogatszą o rn am e n tyką  o m eta licznym , 
cyze le rsk im  czy z ło tn iczym  charakterze.

N iepo kó j, rządzący uk ła d e m  fa łd  w  obrazie  drez­
deńskim , w y d łu ż o n y  kanon  f ig u ra ln y  i  cha rak te rys tycz ­
n y  ty p  środkow ego k ró la  a także p u tta  i  posąg F o rtu n y  
u  szczytu a rc h ite k tu ry  —  są to  m o ty w y  i  u jęc ia  św iad ­
czące o śc iś le jszym  zw ią zku  ze s ty le m  tzw . „m a n ie ry -  
s tów  an tw e rp eńsk ich “ , k tó rz y  op an ow a li scenę a r ty ­
styczną F la n d r ii w  la ta ch  1510— 20. W  obrazie poznań­
s k im  c h a ra k te r o rn a m e n ty k i je s t co p ra w d a  zw iązany 
z m o tyw a m i d e k o ra c y jn y m i u ż y w a n y m i przez m an ie - 
ry s tó w  n id e rla n d zk ich , ale an i w  ogólnej kom p ozyc ji 
a rc h ite k to n iczn e j, an i w  u ję c iu  g ru p y  f ig u ra ln e j n ie  
w yczuw a  się w yra źn ych  im p u lsó w  tego k ie ru n k u 7. 
Śpiew ające a n io łk i w  P oznan iu  inne  są n iż  u w ija ją c e  
się, drobne f ig u r k i E rosów  na obrazie Joosa w  D reź­
nie. T yp  środkow ego k ró la  w  obrazie poznańskim  o d b i­
ja  od f iz jo n o m ik i postac i m is trza  z Cleve.

T rzeba b y  w ięc  b y ło  rzeczyw iśc ie  pozostać p rzy  o k re ­
ś le n iu  „S zko ła  Joosa V a n  C leve“ , gd yb y  n ie  e lem ent 
decydu jący, k tó ry  pozw a la  p rzyp isać obraz poznański 
sam em u m is trz o w i. E lem en tem  ty m  je s t a u to p o rtre t 
m a la rza  um ieszczony w  g łęb i, po p ra w e j s tron ie , na tle  
dalszego fra g m e n tu  a rc h ite k tu ry  i  pejzażu.

G dy p o ró w n u je m y  w yobrażen ie  tego m łodzieńca 
w  dużym  kapeluszu z a u topo rtre te m , z n a jd u ją cym  się 
w  g łęb i obrazu drezdeńskiego, obserw u jem y, że p rzy  
n ie w ą tp liw y m  podob ieństw ie  osób (pozw a la jącym  na 
s tw ie rdzen ie  tożsamości) m odel p o r tre tu  w  D reźn ie  je s t 
do jrza lszy. M a x  J. F r ie d lä n d e r p isa ł, że Joos je s t tam  
bardzo m ło d y 8. W  P oznan iu m a la rz  je s t jeszcze m ło d ­
szy; okrą g ła  tw a rz , puszyste, zak ryw a ją ce  część ucha 
w łosy, dziecięcy p ra w ie  zarys zaokrąglonego nosa, le k ­
ko  w yd ę te  w a rg i —  w ie le  podob ieństw  o d na jdu je m y 
w  te j tw a rz y  do późn ie jszych a u to p o rtre tó w  a rty s ty : 
na p re d e lli pa rysk iego O p ła k iw a n ia 9, na „d u żym “  P o­
k ło n ie  T rzech K r ó l i  w  D reźn ie  10, a zwłaszcza na gdań-

nych  stosunków  G dańska z N id e rla n d a m i, w  w y d a w ­
n ic tw ie  S tud ia  P om orsk ie  I, 1955 (w  d ru ku ).

5 M uzeum  W ie lkopo lsk ie  w  Poznaniu. Z b io ry  S z tu ­
k i, Poznań 1935, s. 27, n r  5, tab l. X I .

6 F rie d lä n d e r M . J., D ie A ltn ie d e rlä n d isch e  M a le ­
rei,. IX ,  B e r l in  1931, n r  27, tab l. X X IV ;  s. 30 dat. na 
ok. 1512-3; Baldass L., Joos V an C leve der M e is te r des 
Todes M aria , W ien  1925, n r  25, s. 20: ok. 1515.

7 O e lem entach m an ie ryzm u  an tw erpeńskiego 
w  P ok łon ie  d rezdeńsk im  por. B ia ło s to ck i J., G dańskie  
dzie ło Joosa V an C leve, jw .

8 F rie d lä n d e r M . J., jw .,  s. 29.
0 F rie d lä n d e r M . J., jw ., n r  19, s. 129, tab l. X X I I .  

D a t.: ok. 1530. Baldass, jw . d a tu je  1528— 1530. F o to ­
g ra fię  fra g m e n tu  zawdzięczam  up rze jm ośc i kustosza 
L u w ru , Charles S te rlinga .

10 F rie d lä n d e r, jw ., n r  28, s. 130, tab l. X X V , dat. 
ok. 1525; Baldass, jw . d a tu je  1526— 1528.
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sk im  o łta rzu  św. R a jn h o ld a u . M n ie j w yraźne  podo­
b ieństw o łączy ten  m łodzieńczy k o n te r fe k t z ta k  „m ę ­
s k im “  w yobrażen iem  Joosa V a n  Cleve, ja k im  je s t do­
m n iem any, ale raczej ogó ln ie  p rz y ję ty  i  n ie  k w e s tio ­
now any a u to p o rtre t w  zb iorach Thyssena w  Lugano 
(daw n ie j Schloss R oho ncz)12.

Id e n ty fik a c ja  a u to p o rtre tu  K le w e jc z y k a  przesądza 
o a u to rs tw ie  obrazu poznańskiego. L iczne  n ic i w iążące 
go z P ok łonem  drezdeńsk im  (a także z in n y m i obraza­
m i tegoż m a la rz a )13 zysku ją  um ocn ien ie  i  uzasad-
n ien ie . .  . . .

J a k i je s t stosunek obrazu do ch ro no log ii dz ie ł Joosa 
V an  Cleve? Już om ów ien ie  w ie k u  sportre tow anego a r­
ty s ty  w skazu je , że P ok łon  poznański na leży um iescic 
przed m a lo w id łe m  z Drezna, do k tó rego  je s t podobny. 
T a k ie m u  d a to w a n iu  odpow iada też c h a ra k te rys tyka  
s ty lis tyczna . S tw ie rd z iliś m y  ju ż  b ra k  „m an ie rys tyczn e - 
go dreszczu“  w  postaciach poznańskiego obrazu, b ra k  
„h o rro r is  v a c u i“  w  kom pozyc ji, b ra k  kanonu w y ra f i­
nowanego i  w yd łużonego, ja k im  op e ro w a li m is trzo w ie  
„kap ryśnego s ty lu “ : De Beer, Pseudo-B lesius, De Cock. 
E le m en ty  m an ie rystyczne  na ras ta ją  u  Joosa od m om en­
tu  za insta low an ia  się w  A n tw e rp ii (1511) > osiągają 
nas ilen ie  w  „m a ły m “  P ok łon ie  drezdeńskim , w  n ie ­
k tó ry c h  kw a te rach  o łta rza  gdańskiego, trw a ją  jeszcze 
na w e t w  P ok łon ie  z San D onato w  G enui i  w  sk rz y ­
d ła ch  P ok łon u  neapo litańsk iego * 15 *. O braz poznański, 
w y k a z u ją c y  b ra k  nas ilen ia  m an ie rys tyczn ych  zw iązków  
pow stać m us ia ł wcześnie, p rzed obrazem  w  D reźnie, 
k tó ry  n ie  je s t w ięc  p ie rw ow zorem , lecz p rze c iw n ie  —  
w y n ik ie m  p rze tw orzen ia , rozbudow ania , wzbogacenia 
p ie rw sze j w e rs ji.  K ra jo b ra z  w  naszym  P ok łon ie  je s t 
w y ra źn ie  m n ie j skom p liko w a ny , m n ie j nasycony w p ły ­
w a m i pe jzażu panoram icznego, k tó re  p rz e ja w ia ją  
się coraz ba rdz ie j zdecydow anie w  tw órczośc i Joosa 
od m om entu  p rzyb yc ia  P a tin ira  do A n tw e rp ii,  tzn. od 
r. 1515 1S.

O braz poznańsk i m a je d n a k  cechy, k tó re  na tle  
tw órczości Joosa V a n  C leve stanow ią  w y ją te k : m o ty w y  
a rch itek ton iczne , o rnam en tyka , zna jdu jąca  pewne ana­
log ie  w  dzie łach „M is trz a  z r .  1518“  17 a także b liska  
w  n ie k tó ry c h  e lem entach D iire ro w s k im  d rze w o ry to m  
sk ła da jącym  się na „ Ł u k  t r iu m fa ln y  M a k s y m ilia n a “  18 19; 
po k rew ień s tw a  z V an  der Goesem w  tw a rza ch  św. Jó­
zefa i  pasterza. A n io łk i w reszcie, n ie  m ające sobie po­
dobnych w  tw órczości Joosa, także p rzyp o m in a ją  
przede w szys tk im  D ürera , uśw iad am ia ją c  nam  raz jesz­
cze, że n ie m ie c k i a rtys ta  b y ł w ie lo k ro tn y m  in s p ira to ­
rem  K le w e jc z y k a  w  in n y c h  zakresach za in te rsow ań 
p las tycznych1".

Pozostaje oczyw iście  n ie  w y ja ś n io n y  sens m ono­
gram u „ L “  na naszym  obrazie. Jeś li n ie  je s t on da w ­
n y m  znak iem  ko lekc jone ra , m ożem y go in te rp re to w a ć  
ja k o  dawne fa łszerstw o, zm ierza jące do zasugerowania 
'auto rstw a Lucasa V an  L e y d e n 20. P om ysł ten  m ia łb y  
op a ic ie  w  p e w n vm  podob ieństw ie  u jęc ia , zachodzącym  
pom iędzy a u topo rtre te m  Joosa na poznańsk im  P o k ło ­
n ie  i  znanym  ry s u n k ie m  a u to p o rtre to w y m  Lucasa V an 
Leyden  w  am ste rdam skim  R ijk s m u s e u m 21. N a leży tu  
p rzypom n ieć  o w ie lk ie j s ław ie , ja k ą  Lucas c ieszy ł"s ię  
w  całe j E urop ie , a zwłaszcza w  I ta l i i ;  s ław a ta  spowo­
dow ała, że każdy  p ra w ie  obraz n id e r la n d z k i z X V I  w . 
w e  W łoszech okreś lany  b y ł da w n ie j ja ko  „L u c a  d ’O - 
la nd a “ . B yw a ło  ta k  ró w n ie ż  z obrazam i Joosa V an 
Cleve, k tó re  dziś p u b liko w a n e  są ja k o  dz ie ła  a n tw e r- 
peńskiego m is trz a 22. Podobnie ja k  ry s u n k i a rtys tó w  
n ie m ie ck ich  X V I  w ie k u  —  K u lm bacha , Schaufelem a, 
G rünew a lda  o trz y m y w a ły  fa łszyw e m onogram y D ürera , 
ta k  też „ L “ , oznaczające Łukasza z L e yd y  p rzydaw ano 
n ie jednem u dz ie łu  n id e rla n d zk ie m u  n ic  z ty m  a rtys tą  
n ie  m ającem u wspólnego.

M a ło  je s t p raw dopodobne, b y  sygna tu ra  „ L “  m ia ła  
dotyczyć w sp ó łp ra co w n ika  Joosa V an  Cleve, d z ia ła ją ­
cego p rzy  p ra cy  nad obrazem . D z ie ło  n ie  je s t w ie lk ie ,

11 Por. B ia ło s to ck i J., jw .:  ana liza  i  c h a ra k te ry s ty ­
ka  o łta rza  św. R a jnho lda , zna jdu jącego się obecnie 
w  M uzeum  N a rod ow ym  w  W arszaw ie. Tam że om ów io ­
n y  a u to p o rtre t, z n a jd u ją cy  się w  o łta rzu .

12 F rie d lä n d e r, jw ., n r  70, s. 139, tab l. X L I ,  dat. na 
ok. 1518. Baldass, jw .  d a tu je  1519. Por. ba rw n ą  re p ro ­
du kc ję : D ü lb e rg  F., N iederländ ische  M a le re i der S pä t­
g o tik  u n d  Renaissance, W ild p a rk -P o ts d a m  1929, (H and­
buch d. K W .), tab l. X .

13 Podob ieństw a te są następujące: Pies podobny
w  P ok łon ie  z N eapo lu  i  jego pochodnych (np. ex zb. 
G e lder w  Uccle): F ried län de r, jw ., n r  10, tab l. X V I,  
Baldass, iw ., ii.  56. Ta „n e ap o lita ńska “  red akc ja  P o k ło ­
nu  m a też analogie w  postaciach drug iego p la n u  obrazu 
poznańskiego. N ie k tó re  m o ty w y  a rch itek ton iczne  i  f iz -  
jonom iczne oraz pejzaże w iążą się także z in n y m i 
dz ie ła m i f ig u ru ją c y m i w  ka ta log u  Joosa Van Cleve. 
G łow ę psa od n a jd u je m y  w y ra źn ie  w  „dużym  P ok łon ie  
drezdeńskim . „  , ,

14 F irm e n ic h -R ic h a rtz , F rie d lä n d e r i  Baldass w to 
R om bouts i  V an  Le riu s , L igge ren  o r a z Brande,na V. d., 
Geschiedenis v. d. A n tw e rpsche  Schilderschool.

15 N e a p o lita ń sk i por. notę 13. P ok łon  w  G enui. 
F ried län de r, n r  9, s. 127 dat. ok. 1518, w  tekście na s. 33 
dat. ok. 1525 (?). Repr. Baldass, jw ., i l .  19.

16 Baldass u trz y m u je , że w p ły w  P a tin ira  p rze ja ­
w ia ł się przed 1515, zakłada bow iem , że obaj a rtyśc i 
p rz e b y w a li w  Bruges zan im  p rz y b y li do A n tw e rp ii.  Por. 
Baldass L „  Die A n fä nge  des Joos V an Cleve, w  Fest­
s c h r if t  fü r  A d o lp h  G oldschm idt, L e ip z ig  1923, s. 33— 90 
i  w  m on og ra fii. Por. też W e te rin g  C. v. de, Die E n t­
w ic k lu n g  der n iederländ ischen  Landscha ftsm a le re i vom  
A n fang  des X V I  Jhd ts  bis z u r J a h rh u n d e rtsm itte , B e r-

l in  1938, s. 26— 27 oraz B ia ło s to ck i J., N id e r la n d z k i p e j­
zaż panoram iczny, re f. W Tow . N auk. W arsz., 1951
i G dańskie dzie ło Joosa V an  Cleve, jw .

17 Np. f ig u rk a  M ojżesza i  in ne  e lem enty  p o ja w ia ją  
się w  podobnych fo rm ach  na obrazie  tego m is trza  w  
B ru k s e li: F ried län de r, t. X I ,  n r  72, tab l. X X X V I I .  
Spraw ę pow iązań  z M is trze m  1518 om aw iam  szerzej 
w  m o n o g ra fii o łta rza  gdańskiego.

18 R yt. 1515— 1517, dat. 1515, B. 138; P ano fskv  E., 
A lb re c h t D ü re r, I I  w yd., P rin ce ton  1945, n r  ka t. 358.

19 Np. Joos van  C leve spopu la ryzow a ł D ü re row sk ie  
u jęc ie  św. H ie ron im a , por. H e ld  J., D üre rs  W irk u n g  
a u f die n iederländ ische  K u n s t seiner Z e it, Haag 1931,
s. 87. Tamże o prze jęc iach m o ty w ó w  z g ra fik i,  o czym  
piszę też w  m o n o g ra fii o łta rza  gdańskiego. A n io łk i na 
naszym  obrazie pokrew ne  są D ü re ro w sk im  np. na drze­
w o ryc ie  B. 205 (z 1513), K lass. d. K u n s t (1905), s. 265; 
na ry c in ie  z „Ż y c ia  M a r i i“ , B. 87 (przed 1506), K lass. 
d. K ., s. 202; na m ie dz io ryc ie  B. 66 i  67 z ok. 1507 (K . d. 
K ., s. 120). N a jw cześn ie j p o ja w ia ją  się one u  D ü re ra  
w  ta k ic h  obrazach ja k  t r y p ty k  d rezdeński z ok. 1498 
(K . d. K . s. 3).

20 „ L “  może być w  is toc ie  li te rą  „ I “  lu b  c y frą  1, 
poniew aż deska pę kn ię ta  je s t poziom o na wysokości 
dolnego zakończenia p ion ow e j k re sk i, co w y w o łu je  
w rażen ie  poziom ej l in i i .

21 Por. Beets N., Lucas V an Leyden  w  książce N ie ­
derländ ische M a le re i im  X V  und  X V I  Jah rhu nde rt, 
A m ste rda m — L e ip z ig  1941, s. 247. Beets d a tu je  rysun ek  
na ok. 1510 (s. 250),

22 p o r M orassi A ., M ostra  de lla  P it tu ra  an tica  in  
L ig u r ia  da l T recento a l C inquecento, Genova— M ila n o  
1946, n ry  33 i  34, s. 50— 51.
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11. 1. Joos V an Cleve, P ok łon  T rzech K ró li.  Drezno, G aleria .



I I  .2. Joos van  Cleve, P ok łon  T rzech K ró li,  Poznań, M uz. Narodow e. (Fot. L . Perz)
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J A N  B IA Ł O S T O C K I I

by  w ym aga ło  p ra cy  dw óch  a rtys tó w , a um ieszczenie 
a u to p o rtre tu  nada je  m u  znam ię tw órczośc i ba rdz ie j 
osobiste j. , .

A u to p o r tre t m is trza  z C leve na poznańsk im  obrazie 
je s t bardzo skrom ny, da leko odsun ię ty  w  g łąb  i  na 
m arg ines kom pozyc ji. W  „E p ifa n i i“  d rezdeńskie j („m a ­
łe j “ ) a rtys ta  w y s tą p i na  środek drug iego  p la n u  obrazu 
d ra pu jąc  się rom a n tyczn ie  w  płaszcz, a na skrzyd le  
gdańskiego o łta rza  św. R a jnho lda , z a ku ty  w  zbro ję  
św iętego zyska pe łne zaspoko jen ie  am b ic ji.

Joos V an  C leve dość często p o tre to w a ł się w  obręb ie 
kom p ozyc ji re lig ijn y c h . Ś w iadczy to  o szczególnym  za­
in te re so w a n iu  w łasną  osobą, o postaw ie, k tó ra  w  in ­
ne j, późnie jsze j epoce z pew nością w y ra z iła b y  się w  
liczn ych  au tonom icznych  p o rtre ta c h  w łasnych . W śród 
w iz e ru n k ó w  um ieszczanych w  obręb ie ko m p o zyc ji re -
lig ijn y c h  je d y n ie  na sk rzyd le  gdańskiego o łta rza  w y ­
szedł Joos poza fo rm ę  a u to p o rtre tu  „ in  assistenza“ 2S, 
o b ra ł m etodę a u to p o rtre tu  u k ry te g o  pod postacią  osoby 
św ię te j. Sposób ten  —  udz ie lan ie  postac i św ię te j w ła s ­
nego ob licza w y k s z ta łc ił się w  zw iązku  z typem  ik o n o ­
g ra fic z n y m  św. Łukasza m alu jącego M adonnę: V a n  der 
W eyden, D ir k  Bouts i  G ossart p o r tre to w a li się w  ro l i  
św iętego m a la rza  24. , . . .

A le  oko ło  r. 1515, gdy p o w s ta ł a u to p o rtre t gdański, 
n ie  ty lk o  spopu la ryzow a ła  się zasada „p o r tre tu  a le ­
gorycznego“  —  p rze ds taw ian ia  dona to ra  w  postac i oso­
b y  św ię te j (klasyczne p rz y k ła d y  to  b iskup  A lb re c h t 
B ra n d e n b u rs k i ja k o  św. E razm  u G riin e w a ld a  lu b  Ł u -

kasz P au m gä rtn e r ja k o  św. E ustachy u  D ü re ra )23 24 25, ale 
także a u to p o rtre t a legoryzow any pod postac iam i św ię­
ty m i zyska ł ta k  is to tn y  precedens ja k  D iire ro w s k ie  
w yobrażen ie  w łasne j tw a rz y  naw iązu jące  n iedw uznacz­
n ie  do w iz e ru n k ó w  C hrystusa (1500) 26.

G dy w ięc  Joos V an  C leve m a lo w a ł swą postać w  
zb ro i św. R a jnho lda , n ie  b y ł ju ż  p ie rw szym  m ala rzem  
u zu rp u ją cym  sobie p ra w o  do tak iego  sposobu uw iecz­
n ia n ia  w łasnych  rysów , n ie m n ie j u jęc ie  jego n ie  je s t 
pozbaw ione cech no w a to rs tw a  i  odwagi.

In d y w id u a liz m  renesansow y i  rosnące poczucie 
w łasne j w a r to ś c i, uzasadn ia ły  taką  nową, re w o lu cy jn ą  
w  stosunku  do daw n ych  k o n w e n c ji postawę. A u to p o r­
t re ty  Joosa są w yra zem  prostego, nieco na iw nego 
m ieszczańskiego o p tym izm u  renesansowego. N ie  są to  
w iz e ru n k i pogłęb ione psycholog iczn ie , k tó re  m ó w iły b y  
nam  coś in d y w id u a ln ie  ważnego —  o ty m  w łaśn ie  m a­
la rzu . M ó w ią  nam  one o now e j s y tu a c ji a rtys ty , o is to ­
tn y m  d la  d z ie jó w  sz tu k i p rzeksz ta łcen iu  się jego pozy­
c j i  społecznej.

D op ie ro  za łam anie  się hu m an izm u w  dobie k ry z y ­
sów re lig i jn y c h  i  spo łecznych skon cen tru je  uwagę a r ­
ty s tó w  na au toana liz ie  i  w yd a  a u to p o rtre ty  „tra g iczn e “  
—  ja k  w y m a lo w a n y  przez M ich a ła  A n io ła  op łakany  ze- 
w ło k  w ła sn y  w  d ło n i św. B a rt ło m ie ja  na ścianie S yk - 
s ty n y  —  i  in d y w id u a lis ty c z n ie  „sceptyczne“  —  ja k  
g o rzk i rysu n e k  n ide rlan dzk ie go  M o n ta ig ne ’a, św iado­
mego sp ra w  św ia ta  i  lu d z i m a la rza  P io tra  B rueg la .

23 Por. o te j fo rm ie : G oldsche ider L ., F ü n fh u n d e rt  
S e lbs tpo rträ ts  von  der A n t ik e  bis z u r G egenw art, P h a i- 
don -V e rlag , W ien  1936, s. 17.

24 R ing  G., B e iträ ge  z u r G eschichte n ie d e r lä n d i­
scher B ild n is m a le re i im  15. un d  16. Ja h rh u n d e rt, Le ip z ig  
1913, s. 101— 123, ja k  c y tu je  G oldsche ider, jw ., s. 15, 51. 
Is tn ie je  specja lna praca na ten  tem at: K le in  D., St. L u ­
kas als M a le r der M a ria , B e r l in  1933. Por. też osta tn io  
uw ag i E. Panofsky'ego, E a rly  N e th e rla n d ish  P a in tin g , 
I ts  O rig ins  and C haracte r, C am bridge, Mass., 1953, 
s. 253— 254.

25 Por. W in d  E., Stud ies in  A lle g o r ic a l P o rtra itu re

__ X, J o u rn a l o f the  W a rb u rg  In s t itu te  I  (1937— 38),
n r  2, s. 138— 162. . . . .

26 Ręką D ü re ra  w  ty m  n ie z w y k ły m  po rtre c ie  k ie ro ­
w a ło  zapewne idea lne dążenie do „ Im ita t io  C h r is t i“  
zw iązane z hum an is tycznym , ne op la to ńsk im  przekona- 
n iem  o „b o s k ie j“  na tu rze  tw órczośc i a rtys tyczne j. Por. 
P anofsky, A lb re c h t D ü re r, jw ., I ,  s. 43 oraz B ia ło s to ck i 
J. „C y rk ie l i  M e lan ch o lia “ . O te o r ii sz tu k i A lb re ch ta  
D üre ra , M a te r ia ły  do S tu d ió w  i  D y s k u s ji etc., n r  19, 
1954 (w  d ru ku ). Por. także o ana log icznym  a u to p o rtre ­
cie: S te in b a rt K ., A lb re c h t D ü re rs  Schm erzensm ann  
von  1511 als C hris tom orphes S e lbs tb ild n is ; Z e its c h r ift  
f. K unstgesch ich te , X IV  (1951), s. 32 39.
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11. 1. M is trz  n id e r la n d z k i ok. r. 1625, szk ic  do p o r tre tu  cz łonków  Bentu. 
T rzec i od le w e j W ou te r C rabe th . M uz. Boym ans w  R otterdam ie.

A N D R Z E J C H U D Z IK O W S K I

NIEZNANY OBRAZ WOUTER A CRABETHA
ZE STUDIÓW NAD CARAVAGGIONIZMEM

K ie d y  m ło d y  M iche lange lo  M e ris i da C aravaggio 
z ja w ia  się w  1589 r . w  R zym ie, t rw a ją  ta m  jeszcze 
te a tra ln e  tra d y c je  n ia n ie ryzm u  w yw odzącego się z póź­
n ych  dz ie ł M ich a ła  A n io ła  i  Rafaela. Już je d n a k  w  
p ie rw szych  sw ych  obrazach Caravaggio z ry w a  d e f in i­
ty w n ie  z szesnastowieczną, m an ie rys tyczną  spuścizną. 
D z ię k i now em u, rea lis tycznem u u jm o w a n iu  z ja w isk , 
uzyskanem u w  dużej m ie rze przez zastosowanie os trych  
ko n tra s tó w  ś w ia tła  i  c ienia , zapoczą tkow u je  on now ą 
drogę ro zw o jo w ą  m a la rs tw a . Ś w ia tło c ie ń  n ie  b y ł 
w p ra w d z ie  w yn a la zk ie m  Caravaggia, zagadnien ia  lu -  
m in is tyczne  in te reso w a ły  bow iem  ju ż  przed ru in  m a la - ■ 
rz y  w łosk ich , zwłaszcza w eneck ich  . Jednak dopiero 
w  jego obrazach św ia tłoc ień  został u ż y ty  po raz p ie rw ­
szy w  sposób n a tu ra ln y  i  konsekw entny. Stosowa 
przez C aravaggia pe łna  ska la ś w ia tła  i  c ien ia  p - 
ży ła  a rtyśc ie  do w yd ob yc ia  m aks im um  J  y  ® 
m o d e lunku  postac i i  p rzedm io tów , i  p o zw o liła  y  - 
łać c a łk o w itą  ilu z ję  rzeczyw istości. N ie z w y k ły  t  n 
liz m  spotęgow ał m a la rz  p rzez odrzucenie boga tych a 
cesoriów ; m a lo w a ł n a jch ę tn ie j proste  m odele i  sk rom - 1

ne p rzedm io ty , n ie  p o p ra w ia ł p rzy  ty m  n a tu ry , ale 
u jm o w a ł z ja w iska  w  ic h  n a tu ra ln e j pozie. I  chyba d la ­
tego, że prace jego cechow ał ta k  w łaśn ie  p o ję ty  re a ­
lizm , zna laz ł on ty lu  k o n ty n u a to ró w  w  k ra ja c h  pó łnoc­
ne j E uropy , k tó rz y  z k o le i z a in ic jo w a li w  m a la rs tw ie  
ogó lnoeurope jsk i n u r t  zw any caravaggion izm em .

P rob le m  caravagg ion izm u, zwłaszcza w  jego re d a k ­
c j i  n id e rla n d z k ie j, w  os ta tn ich  la ta ch  szczególnie ab­
so rbu je  u m y s ły  uczonych. Z a in te resow an ia  te  w zm ogła  
jeszcze w ys ta w a  urządzona w  1952 r. w  U trechc ie  
i  A n tw e rp ii,  skup ia jąca  dzie ła ho le nde rsk ich  i  f la ­
m andzk ich  następców  osta tn iego z w ie lk ic h  m a la rzy  
w łosk ich . Zadan iem  je j b y ło  uw idoczn ić , w  ja k i  spo­
sób w p ły w  C aravaggia p ro m ie n io w a ł na N id e r la n d y  
i  co ze zdobyczy tego a rty s ty  w ch łon ę ło  w  sw ym  p ro ­
cesie ro z w o jo w y m  m a la rs tw o  fla m a n d zk ie  i  ho le nde r­
skie, a szczególnie ś rodow isko  w  D e lf t  z V erm eerem  
na cz e le 2.

Spośród adep tów  s z tu k i Caravaggia, bezw zg lędnie 
na przodu jące  m ie jsce w y s u w a ją  się H o len d rzy . L iczna  
g rupa  m a la rzy  u tre ch ck ich , p rze byw a ją ca  w  pocz. X V I I  * i 2 * * *

1 Ź ró d e ł s z tu k i C aravaggia u p a tryw a n o  do tych ­
czas w  trzech  środow iskach : w  W enec ji w  sztuce G io r- 
g iona i  jego kręgu , w  L o m b a rd ii w  m a la rs tw ie  P e te r- 
zana i  tra d y c ja c h  lo k a ln y c h  oraz w  Rzym ie. Por. V e n ­
tu r i  L., I I  Caravaggio, Rom a 1925; Pevsner N., Die  
L e h rja h re  des Caravaggio, Z e its c h r ift  f ü r  b ildende  
K u n s t 1928/29, s. 278— 288; Is a r lo  G., A v a n t l ’exposi­
t io n  Verm eer. Le Caravagism e, L ’A m o u r de l 'A r t  1935,

s. 115; Voss H., D ie  C a rava gg io -A u ss te llu n g  in  M a i­
land, K u n s tc h ro n ik  1951, s. 165— 169; tenże, Caravaggios  
europäische Bedeutung, K u n s tc h ro n ik  1951, s. 265— 266
i  287— 294.

2 P a trz  ka ta lo g  w y s ta w y  C aravaggio en de N ede r-
landen, U tre c h t— A n tw e rp e n  1952, oraz N ico lson  B.,
C aravaggio and the  N e the rlands , B u r lin g to n  M agazine
1952, septem bre, s. 247— 252.

469



A N D R Z E J  C H U D Z IK O W S K I

w ie k u  w e W łoszech, od p ie rw sze j c h w ili u legn ie  po­
ry w a ją c e j sztuce Caravaggia. To spontan iczne podda­
n ie  się czarow i rea lis tycznego w idzen ia  tłum aczą  w  
dużym  s top n iu  zm ia ny  —  zarów no po lityczne , gospo­
darcze ja k  i  społeczne —  dokonyw a jące  się w  ty m  cza­
sie w  H o la n d ii. Po uzyska n iu  n iezaw is łośc i pańs tw o ­
w e j, H o lan d ia  sta je  się dem okra tyczną  re p u b lik ą . Z 
c h w ilą  do jśc ia  do znaczenia e lem entu  m ieszczańskiego 
n ie  może cieszyć się d łuże j pow odzen iem  m a la rs tw o  
m an ie rystyczne, ja k ie  k o n ty n u u ją  jeszcze g łó w n i jego 
rep rezen tanc i: C orne lls  van  H aarlem , H e n d r ik  G o l- 
tz ius i  A b ra h a m  B loem aert. M ieszczańskiem u odb io rcy  
n ie  odpow iada ją  tem a ty  m ito log iczne  i  alegoryczne, ta k  
poszukiw ane przez d w ó r k ró le w s k i i  a rys tok ra c ję . H o ­
le nd e r obdarzony w ro dzo nym  zm ysłem  obse rw ac ji i 
poczuciem  otaczającej go n a tu ry , p rz y w ią z u je  duże zna­
czenie do zew nę trzne j, m a te ria ln e j s tro n y  życia. I  d la ­
tego n ie  w yd a je  się być dzie łem  p rzyp ad ku  lu b  ty lk o  
w y n ik ie m  t ra d y c ji z w ro t m a la rzy  k u  w zorcom  sz tuk i 
w ło s k ie j. P rob le m y re a lizm u  n u rtu ją c e  w  ty m  czasie 
m a la rs tw o  w ło sk ie  m us ia ły  być szczególnie a trakcy jne , 
d la  m ło dych  a rtys tów , nas taw ionych  ja k  na jb a rd z ie j 
rzeczowo do św ia ta . R ea lis tyczne u jm o w a n ie  z ja w is k  
przez Caravaggia, jego za in teresow anie  d la  akcesoriów  
m a rtw e j n a tu ry , w reszcie  w prow adzen ie  do sz tu k i z w y ­
k ły c h  p ro s tych  lu d z i i  w ydarzeń  z ic h  życia, jakże 
w y ją tk o w o  zgadzały się ze św ia topog lądem  H o le n ­
d rów . Toteż m ło dz i m alarze, chociaż obciążeni w  la ­
tach  n a u k i w p ły w a m i sw ych  m is trz ó w  ■—• m an ie rys tów , 
ty m  ła tw ie j poddadzą się w e W łoszech bliskie j^ im  
z usposobienia sztuce Caravaggia. A le  je ś li s ta li się 
re a lis ta m i, to n ie  ty lk o  dlatego, że w id z ie li jego m a­
la rs tw o , ale przede w s zys tk im  dlatego, że b y l i  H o le n ­
d ra m i. C aravaggio pom óg ł im  je d y n ie  od k ryć  sam ych 
siebie. W iększość z n ic h  po pow roc ie  do k ra ju  osiądzie 
w  U trechc ie , k tó ry  stan ie  się g łó w n y m  c e n tru m  ho ­
lendersk iego caravagg ion izm u. N ie m n ie j i  inne  m iasta 
zapoznają się z n o w y m i id ea m i w  m a la rs tw ie . P rz y n ie ­
sie je  do D e lf t  —  Couvenbergh, do G oudy —  Crabeth.

Tem u osta tn iem u ś rodow isku  poświęcono dotychczas 
w y ją tk o w o  m a ło  uw ag i, a jego p rze ds taw ic ie l W ou te r 
C rabe th  I I  je s t w ś ró d  w y b itn y c h  ho le nde rsk ich  cara - 
vag g ion is to w  n a jm n ie j znanym  a r ty s tą 3. B ra k  za in te ­
resow ania  tw órczością  tego m is trza  n ie  b y ł zresztą w y ­
n ik ie m  n iedocen ian ia  w a lo ró w  a rtys tycznych  jego 
dzie ł. O bojętność tę spow odow ały raczej skąpe w ia d o ­
m ości ź ród łow e  dotyczące tego m a larza, a przede 
w s z ys tk im  nad  po dz iw  m a ła  ilość zachow anych jego 
obrazów. To co dotychczas w ie m y  o C rabe th ’cie zą- 
m y k a  się w  k i lk u  w ie rs z a c h 4. U ro d z ił się w  Goudzie 
ok. 1593 r. (dokładna data n ie  znana). Staż uczn iow sk i 
o d byw a ł u  m a la rza  p o rtre c is ty  —  K o rn e lisa  K e te ia

w  A m ste rda m ie ; zapewne b y ł także uczn iem  A braham a 
B loem aerta  w  U trechc ie . W  1615 r. w y ru s z y ł w  podróż 
do F ra n c ji a następn ie do W łoch, gdzie przez d łu g i 
okres d z ia ła ł w  Rzym ie, będąc tam  cz łonk iem  S c h il-  
de rben tu  —  zw iązku  ho lende rsk ich  a rtys tów , założo­
nego w  dw udz ies tych  la ta ch  X V I I  w ieku , o  jego p rz y ­
na leżności do tego stow arzyszen ia św iadczy zachow a­
n y  w  M uzeum  Boym ans w  R o tte rd am ie  szkic do p o r­
tre tu  cz ło nkó w  rzym skiego B en tu  ( il. 1), na k tó ry m  
p rzeds taw iony  je s t rów n ie ż  C rabe th , w ys tęp u jący  pod 
pseudon im em  A lm a n a c k 5.

W  1628 r., po 13 la ta ch  p o by tu  za gran icą, p o w ró c ił 
C rabe th  do ro d z in ne j G oudy, gdzie jeszcze w  tym że 
ro k u  p o ś lu b ił A d r ia n ę  Vroesen. W  k ra ju  poza m a la r­
s tw em  ro z w in ą ł dz ia ła lność w o jskow ą . W  1629 ro k u  
ja k o  o fice r k o m p a n ii s trze lców  b ra ł ud z ia ł w  ob lężeniu 
Herzogenbosch. O jego ka rie rze  w o jsko w e j m ó w i m a­
lo w a n y  przez niego p o r tre t g ru p o w y  ko m p a n ii k a p ita ­
na H arm ena H erbe risa , na k tó ry m  m a la rz  p rze ds taw ił 
ró w n ie ż  siebie °. P o r tre t po w s ta ł w  ro k u  1644, os ta tn im  
ro k u  życ ia  Crabetha. T ych  stosunkow o skąpych danych 
b iog ra ficznych  n ie  w ie le  ro zśw ie tla ją  zachowane dzie­
ła  m a la rsk ie , znane dotychczas w  ilośc i ograniczonej 
do k i lk u  za ledw ie  pozyc ji. Może n ie  bez ko rzyśc i będzie 
w ym ie n ić  je  tu ta j:  R ijksm use um  w  A m ste rda m ie  po­
siada w ie lk i obraz o łta rzo w y  p rze ds taw ia jący  N ie w ie r­
nego Tomasza w  otoczeniu apostołów , m a low any d la  
kościo ła  w  U trech c ie ; w  M uzeum  B e rliń s k im  zna jdow a­
ło się Z łożenie do G robu ; w  Goudzie w  k a p lic y  W a l­
v isa is tn ie je  W n iebow zięc ie  M . P .; M uzeum  w  A n tw e r­
p i i  posiada Scenę pasterską; w  p ry w a tn y c h  zb iorach 
n iem ie ck ich  zna jdow a ła  się G ra w  k a r ty .  T o  w s z y s tk o  
co dotychczas je s t zna ne1.

W obec ta k  szczupłe j lic zb y  dz ie ł C rabetha uzasad­
n ione będzie za in teresow anie  się obrazem  sygnow anym  
jego nazw isk iem , zaku p ionym  w  1948 ro k u  do zb io row  
M uzeum  N arodowego w  W arszaw ie  (ol. p ł., w ym . 134,7 
X 169 c m )7 8. W ys ta w io n y  na G a le r ii S z tu k i Obcej, 
w  sa li pośw ięconej m a la rs tw u  ho lendersk iem u, zw raca 
uw agę o so b liw ym  u jęc iem  przeds taw ione j sceny, k tó re j 
tem atem  je s t oszustwo w  k a rta c h  ( il. 2). M o ty w  oszu­
s tw a w  grze m u s ia ł w y ją tk o w o  pasjonow ać m alarza, 
skoro po w ra ca ł do niego k ilk a k ro tn ie . W iem y bow iem  
skąd inąd  o is tn ie n iu  dw óch obrazów  tego a rty s ty  o 
tym że tem acie. O bydw a określone ja k o  pendan t f ig u ­
ro w a ły  w  1743 ro k u  na a u k c ji w  Hadze, następn ie w e ­
sz ły  do k o le k c ji M axa  P fla u m a  w  Fahnenbergu pod 
D üsseldorfern, a w  1924 r. przeszły  przez aukc ję  w  K o ­
lo n i i9. Jeden z ty c h  obrazów , w spom n iany  ju ż  po ­
w yże j, w y s ta w io n y  b y ł w  1894 r. na w ys ta w ie  S ta re j 
S z tu k i-w  U trech c ie10 11 i  stąd zapewne znany je s t w  l i te ­
ra tu rz e  na uko w e j ( il. 3) u . D ru g i pozostał dotychczas

3 K ró tk ie  c h a ra k te ry s ty k i p o ś w ię c ili C ra be th ow i 
Voss H., D ie M a le re i des B aro ck  in  Rom , B e r l in  1925, 
s. 470— 471 i  S chneider A . von, Caravaggio un d  die N ie ­
de rlände r, M a rb u rg /L a h n  1933, s. 47— 48.

4 Dane b iog ra ficzne  zaczerpnięte: H ofstede de 
G roo t C., De w e te n  schappe lijke  resu lta te n  van  de 
T en to ons te llin g  van  Oude K u n s t te U tre c h t in  1894 ge- 
houden, O ud H o lla n d  X I I I  (1895), s. 53; O breen’s A r -  
ch ie f, t. I I I ,  s. 304, t. IV , s. 276— 279; W urzbach, N ie ­
derländisches K ü n s t le r-L e x ik o n  I ,  s. 354; Moes E., 
T h ie m e-B e cke r V I I I ,  s. 42— 43.

5 P o rtre t p rz y p is y w a n y  b y ł przez H oogew erffa  
B y le r to w i;  na w ys ta w ie  w  U trechc ie  i  A n tw e rp ii w  
1952 r. ok reś lony  ja k o  m is trz  n id e r la n d z k i ok. 1625 r.; 
por. Catalogus S upplem ent, Caravaggio en de N eder- 
landen, 1952, s. 5, n r  15.

6 S chneider A . v., jw ., s. 48.

7 Poza w y m ie n io n y m i, zna nym i a k tu a ln ie  obrazam i 
przeszły przez aukc ję  w  A m ste rda m ie  28.10.1939 r. Po­
k ło n  T rzech K r ó l i ;  8.4.1862 r. U m ie ra ją cy  ryce rz  i  
Z d ięc ie  z K rz y ż a  (dw a osta tn ie  w ym ie n ia  W urzbach), 
por Is a rlo  G., Caravage et le Caravagism e européen,
t. I I ,  Catalogues, A ix  en Provence 1941 s. 103.

8 o b ra z  p rzyp isa n y  zosta ł C ra b s trio w i przez JVL. 
W alick iego. A try b u c ję  tę  p o tw ie rd z iła  sygna tu ra  odna­
leziona późn ie j przez W. D recką.

9 pnv W urzbach, jw ., s. 354 i  Isa r lo  G., Catalogues,
jw ., s. 103. .

10 H ofstede de G roo t C., jw ., s. 53.
11 O m aw ia go i  re p ro d u ku je  Voss H., jw ., s. 471, il.  

s. 135 i  S chne ider A . v., jw ., s. 48, k tó ry  poda je pow o­
łu ją c  się na notę G oldschm idta , że obraz re p ro d u ko ­
w a n y  przez Vossa b y ł na w y s ta w ie  u tre ch ck ie j. Obraz 
ten  będę w  dalszej części a r ty k u łu  nazyw a ł u trech ck im .
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I I.  2. W oute r C rabeth , Oszustwo w  ka rtach . M uz. N arodow e w  'Warszawie. (Fot. E. K oz łow ska -T om czyk)

je d y n ie  w  sferze anonsów. Bardzo k ro tk i opis jedne j 
z ty c h  dw óch kom p o zyc ji zamieszcza W urzbach . B rz m i 
on: „d w a j gracze, obok jedna  m łoda  i  jedna  s ta ra  k o ­
b ie ta , k tó ra  zdradza k a r ty  jednego z graczy . K o n ­
fro n tu ją c  te n  op is z obrazem  z w y s ta w y  u tre ch ck ie j, 
s tw ie rdza m y m iędzy  n im i zasadniczą niezgodność, 
a m ia n o w ic ie  b ra k  w  obrazie postaci s ta re j kob ie ty . 
O bie bo w iem  w ystępu jące  w  n im  bo ha te rk i, aczko lw iek  
zróżn icow ane w iek ie m , są je d n a k  m łode. W y n ik a ło b y  
z tego, że w zm ia n ka  W urzbacha do tyczy raczej n ie ­
znanego nam  b liż e j pendan t ob razu  u tre c h c k ie g o 13. 
N a tom ias t narzuca się n ieodparc ie  m ożliw ość zw iąza­
n ia  z n ią  kom p ozyc ji w a rszaw sk ie j (ii. 2). Rzeczyw iś­
cie, z opisem  W urzbacha obraz w a rszaw sk i w yd a je  się 
m ieć w ięce j po k re w ie ń s tw a  n iż  u trech ck i. P rzedstaw ia  
on w  n ieo kreś lo nym  b liże j pom ieszczeniu, p rzy  m ałym , 
k w a d ra to w y m  s to lik u  tow a rzys tw o  gra jące w  k a rty .

12 J w ,  I, s. 354.

Z p ra w e j s tro n y  siedzi m łody , o b la d ym  i  sm u tn ym  
ob liczu  mężczyzna w p a trz o n y  w  rozłożone w  rękach  
k a r ty .  Za n im  s to i s ta ra  kob ie ta , poda jąca m u  jedną  
ręką  p u cha r z w inem , a d rugą  da jąca zn a k i jego 
pa rtne rce  w  grze, m łode j k u rty z a n ie  siedzącej po p rze ­
c iw n e j s tron ie  sto łu . O bok g ra ją ce j w idoczn y  je s t m ło ­
dy  mężczyzna, k tó ry  o b e jm u je  p ra w ą  ręką  obnażone je j 
ram ię , a d rugą  pokazu je  je j z ło tą  m onetę. O bo ję tna  
na jego propozycje , poch łon ię ta  je s t pozorn ie  grą, pod­
czas gdy w z ro k ie m  ob se rw u je  pa lce s ta ru ch y  in fo rm u ­
jące ją  o k a rta c h  pa rtn e ra . L a ko n iczn y  opis W urzba ­
cha p o k ry w a  się w ięc  ca łko w ic ie  z pow yże j podanym . 
P onadto po rów nan ie  obrazu w arszaw skiego z kom po­
zyc ją  u trech cką  (il. 3) w y k a z u je  m iędzy  n im i szereg 
ana log ii. W  obu w id z im y  p ra w ie  iden tyczne tra k to w a ­
n ie  akcesoriów  s tro ju : ten  sam  k ró j suk ien  kob iecych, 
p rz y b ra n y c h  k o ro n k o w y m i k o łn ie rz y k a m i, podobne n a -

13 Por. Voss H., jw ., s. 471.

471



A N D R Z E J  C H U D Z IK O W S K I

II. 3. W oute r C rabe th , Oszustwo w  ka rtach . P ryw a tn e  zb io ry  w  Niemczech.

k ry c ia  g łó w  m ęsk ich  ozdobione s tru s im i p ió ra m i. Co 
w ięce j, bo ha te rkę  naszego obrazu, m łodą  k u rtyza n ę  
od n a jd u je m y  w  w u lg a rn y c h  rysach, ty m  razem  p ro f i-  
lo w o  u ję te j tw a rz y  m od e lk i z obrazu u trechckiego. 
W spó lny  je s t ponadto  m o ty w  obnażonych p ie rs i k o ­
b iecych i  f ry z u r .  W reszcie u jęc ie  postac i r a j fu r k i  
z w arszaw skiego obrazu, zanurzone j w  c ie n iu  i  po­
tra k to w a n e j ja k o  p ła s k ie j, n ie m a l że sy lw e tow e j p la ­
m y, w  p rze c iw ień s tw ie  do m ocno ośw ie tlonych , bardzo 
p las tycznych  f ig u r  p ie rw szop lanow ych , zn a jd u je  ąna- 
logiczne rozw iązan ie  w  postac i chłopca na lew ającego 
w in o  na obrazie  u tre ch ck im . A na lo g ie  powyższe w s k a ­
zu ją , że pow stan ie  ty c h  d w u  ko m p o zyc ji n ie  może dzie­
l ić  duża odległość w  czasie, racze j p rze c iw n ie  do w o­
dzą, że ob ie  nam alow ane b y ły  w  ty c h  sam ych la tach, 
a co za ty m  idzie , m og ły  być rzeczyw iśc ie  pom yślane 
ja k o  pendan t d la  siebie. Jeże li zbieżność op isu  W u rz - 
bacha z obrazem  w a rszaw sk im  pow iążem y z po w yż­
szym i spostrzeżeniam i, uzyskam y poważne dane na to,

14 N iedostępne m i k a ta lo g i a u k c y jn e  (Seger T ie - 
rens, Haag, 2— 3 ju l i ,  1743 oraz K o ln , 15.5.1924, por. 
Is a rlo  G., Catalogues  jw ., s. 103), poda jące zapewne 
opis i  w y m ia ry  p o z w o liły b y  p raw dopodobn ie  na d e f i­
n ity w n e  po tw ie rdzen ie  m o ich  przypuszczeń.

15 O szustwo w  k a rta c h  C aravaggia op isa ł B e llo r i 
ja k o  wczesne dzie ło  tego m is trza  (V ite  de i p it to r i ,  scu l- 
to r i ed a rc h ite t t i m odern i, Rom a 1672). O braz zna jd o ­
w a ł się n iegdyś w  k o le k c ji B a rb e r in i,  następn ie p rze ­
szedł do k o le k c ji S c ia rra  w  Rzym ie. W  końcu  X I X  w .

aby przypuszczać, że om a w ia ny  obraz je s t rzeczyw iście 
anonsow anym  je d y n ie  dotychczas dz ie łem  C rabetha 14. 

* * *

S tosunkow o rz a d k i te m a t w a rszaw sk ie j kom p ozyc ji 
p ro w a dz i nas do Caravaggia. O braz tego m is trza , z n a j­
du ją cy  się obecnie w  p ry w a tn e j k o le k c ji w  N o w ym  
J o rk u  (il. 4) zapoczą tkow a ł całą serię podobnych 
p rzeds taw ień  pow ta rza nych  przez następców  w ie lk ie ­
go W ło c h a 15. W  ic h  lic zb ie  w y ją tk o w e  m ie jsce, choćby 
z ty tu łu  2 obrazów , na leży się C rabe thow i. C iekaw e 
będzie wykazać, na ile  obraz w a rszaw sk i zw iązany jes t 
ze sw o im  p ie rw ow zo rem . W yda je  się bow iem , że C ra ­
be th  m u s ia ł znać u tw ó r  C aravaggia. Będąc w  Rzym ie 
s tu d io w a ł on bezw zg lędnie jego obrazy. P rzekonu ją  nas 
o ty m  kom pozyc je  re l ig i jn e  pow sta łe  w  p ie rw szych  
la ta ch  po pow roc ie  a r ty s ty  do G oudy, w ykazu jące  
jeszcze bardzo żyw e rem in iscenc je  dz ie ł Carayaggia. 
Z a rów no  Z łożen ie  do G robu  z M uzeum  B erlińsk ieg o

f ig u ro w a ł w  zb io rach  R o tsch ilda  w  P aryżu, obecnie 
z n a jd u je  się w  p ry w a tn e j k o le k c ji w  N o w ym  Jo rku . 
O braz uznany przez V e n tu rie g o  L . ( I I  Caravaggio, N o ­
va ra  1951, s. 51, n r  16) i  Berensona B. (D e l Caravaggio, 
F irenze  1952) za o ryg in a ln e  dzie ło  Caravaggia. W  p ry ­
w a tn y c h  zb io rach  n ie m ie ck ich  zn a jd u je  się re p lik a  te ­
go obrazu. B a u m g a rt F. (Das W erk  des K iin s t le r ,  I, 
1939/40) i  S chud t L . (Caravaggio, W ien  1942, s. 45) opu­
b lik o w a li ją  ja k o  o ryg in a ł.
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I I.  4. M iche lange lo  da Caravaggio, Oszustwo w  ka rtach . P ryw a tn e  zb io ry
w  N o w ym  Jo rku .

11. 5. Georges De La Tour, Oszustwo w  kartach . Paryż, k o le kc ja  P. L a nd ry .
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N IE Z N A N Y  O B R A Z  W O U T E R A  C R A B E T H A

( il. 6) ja k  ł  N ie w ie rn y  Tom asz z A m ste rdam u 
( ii. 9) pow s ta ły  pod bezpośredn im  w p ływ e m  
jego obrazów. W  p ie rw szym  —  C rabe th  p rze­
ją ł  u k ła d  kom p ozycy jny  postaci opadających 
kaskadowo po p rze ką tne j obrazu, ja k k o lw ie k  
spadek ten je s t znacznie łagodn ie jszy n iż  
w  kom p ozyc ji z W a tyka n u  ( il. 7). Również 
m o ty w  opuszczonej rę k i C hrystusa je s t in s p i­
ro w a n y  u tw o re m  C a ra va g g ia 16. O bok tych  
podob ieństw  są je d n a k  i  różnice. Patetyczność 
i  sw o ista  tea tra lność kom p ozyc ji Caravaggia 
złagodzona je s t u  C rabetha przez s iln ie jsze 
u w y p u k le n ie  m om entów  psychologicznych. 
U w yd a tn ie n ie  stanów  psych icznych poszcze­
gó lnych  postaci zw iązanych uczuciow o z w y ­
konyw aną  czynnością zdradza nam  a rtys tę  
północnego. W yda je  się, że pew ien  w p ły w  
w y w a r ł tu  także obraz B aburena z San P ię ­
tro  in  M o n to rio  w  R zym ie (il. 8) b l is k i nastro ­
je m  kom p ozyc ji C rabetha. M ożna b y  z tym  
o s ta tn im  znaleźć rów n ież  analogie typo log icz ­
ne w  podobnym  u ję c iu  tw a rz y  Chrystusa, w  
po k re w ie ń s tw ie  rysó w  apostoła całującego 
rękę  Jezusa z obrazu C rabetha i  postaci z pod­
n iesioną ręką  u Baburena .16a. W  N ie w ie r­
n ym  Tom aszu m o ty w  prow adzen ia  rę k i w ą t­
piącego ucznia p rze ję ty  je s t dosłow nie z ob ra ­
zu Caravaggia z Poczdam u ( il. 10 )17. C rabe th  
je d yn ie  rozbudow a ł tró josobow ą scenę przez 
pow iększen ie lic z b y  apostołów . Ic h  ciężkie, 
uszeregowane obok siebie posągowe ksz ta łty , 
odziane w  szaty o bardzo je d n o s ta jn ym  tra k ­
to w a n iu  fa łd , w p row a dza ją  e lem ent m onoto ­
n i i  i  nudy, ale z d ru g ie j s tro n y  tru d n o  za­
przeczyć, że posiadają jednocześnie swoistą 
m oc i  m on um e n ta ln ość18. Z różn icow an ie  w y ­
razów  tw a rz y  apostołów , in d y w id u a ln ie  rea­
gu jących  na n ie zw yk łe  w ydarzen ie , rozprasza 
częściowo p rz y k rą  jednosta jność. W  p rze c i­
w ie ń s tw ie  do kom p ozyc ji re l ig i jn y c h  znacznie 
m n ie j zależności od Caravaggia w yka zu ją  
obrazy rodza jow e Crabetha. I  choć oba p rz y ­
k ła d y  oszustwa w  k a rta c h  n ie w ą tp liw ie  in s p i­
row ane są kom pozyc ją  Lom bardczyka , zależ­
ność ic h  je s t je d n a k  znacznie m niejsza. Poza 
sam ym  m o tyw e m  oszustwa C rabe th  p rze ją ł 
n ie w ie le  z jego obrazu. Na p rzyk ła d z ie  w a r­
szaw skim  m ożem y zorien tow ać się ja k  da le­
ką  ew o luc ję  p rze b y ł ten  tem a t od pierwszego 
u jęc ia  Caravaggia. Przede w szys tk im  otocze­
n ie  w a rto w n i w o jsko w e j zam ien ione zostało 
na pom ieszczenie k u rty z a n y . W  zw ią zku  z ty m  gra 
w  k a r ty  zosta ła urozm aicona tow a rzys tw em  kob ie t. 
U d z ia ł ic h  z m ie n ił ca łko w ic ie  a tm osfe rę obrazu, d r a ­
m atyczna, pe łna  nap ięc ia  scena Caravaggia została 
złagodzona rozw iąz łą  s ie lanką  u  C rabetha. P u n k t cięż­
kośc i z psychologicznego m om en tu  zosta ł przenies iony 
na specyficzną a tm osfe rę  dom u to le ra n c ji. Subie y 
ne, oparte  na ba rdz ie j osobistych w zruszen iach po a  J -  
cie Carayaggia zastąp iło  o b ie k tyw ne  podejście ch ioane-

D irc k  van  B aburen, Z łożenie do grobu. Rzym , San 
P ie tro  in  M on to rio .

go obserw atora, w y ra źn ie  o zacięc iu  m o ra liza to rsk im . 
O dn a jd u je m y bo w ie m  w  C ra be th ’cie n ie  ty lk o  p iew cę 
u ro k ó w  życia, a le  może przede w s z y s tk im  m ora lis tę  
chłoszczącego n iezd row e  s tosunk i i  zepsucie obyczajów , 
k tó re  p o g łęb ia ły  się w  w y n ik u  c ią g łych  w o jen , ja k ie  
p ro w a dz iła  H o lan d ia  i  sprowadzonego w  zw iązku  z n im i 
obcego, na jem nego e lem entu  żo łn ie rsk iego 19 * *. M o ra liza ­
to rs k i stosunek szczególnie je s t zaakcen tow any w  u k a ­
zan iu  bez n ied om ów ień  k u rty z a n y , w  postaci k tó re j

II. 8.

15 Por. Voss H., jw ., s. 471.
i6a w  W arszaw ie w  kość. św. K a ro la  Boromeusza 

p rz y  u l. C h łodne j is tn ie je  s ta ra  kop ia  obrazu Baburena, 
p o r S ta rzyń sk i J., B. H . S. i  K . I I  (1934) n r  2, s. 160 

17 O braz z Poczdam u uznany przez Vossa za o ry ­
g ina lne  dz ie ło  C aravaggia (Jah rbuch  de r Preussischen 
K unstsam m lungen  1923, s. 94). Is tn ie je  d ru g i egzem-

p la rz  w  G a le r ii U f f iz i o p u b liko w a n y  przez M arango- 
n iego (Dedalo, I I ,  1921/22, s. 792) ja k o  s ta ra  kop ia  za­
g in ionego o ry g in a łu  Caravaggia.

18 Por. Voss H . i  S chne ider A . v., jw ., s. 48. _
19 S tosunk i i  obyczaje te C rabe th  m ia ł okazję  n ie je d ­

n o k ro tn ie  poznać w  sw ej ka rie rze  w o jskow e j. P rzedsta­
w iona  scena je s t zapewne zaczerpnięta z życ ia  żo łn ierzy.
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u ro k  kobiecego c ia ła  skon tra s tow a ny  zosta ł z b rzydką , 
o w u lg a rn y c h  rysach tw arzą . A c z k o lw ie k  obraz nasz 
w  atm osferze d a le k i je s t od Caravaggia, to  przecież 
zw iązek jego z d z ie ła m i W łocha w idoczn y  je s t od p ie r ­
wszej c h w ili.  S p ra w ia  to  przede w s z ys tk im  n ie zw yk le  
rea lis tyczne  tra k to w a n ie  poszczególnych p a r t i i  obrazu. 
C rabe th  m u s ia ł być szczególnie zafascynow any m ate­
r ia ln ą  stroną  dz ie ł Carayaggia. O dnosi się w rażenie, 
że m ożliw ość iluz jo n is tyczn eg o  oddan ia  p o łysku  je d ­
w ab iu , m iękkośc i tk a n in y  w e łn ia n e j, p rzepychu  s tru ­
sich p ió r, pas jonow a ła  go w y ją tk o w o . Zw łaszcza u b ió r 
gra jącego m ężczyzny, n a jb a rd z ie j z różn icow any w  po­
szczególnych pa rtiach , wzbogacony akcesoriam i guz i­
ków , p ió r, koronek, to rb y  skórzane j i  szpady, odda ł C ra ­
be th  z w y ją tk o w y m  w p ro s t rea lizm em . Z a in te resow an ie  
d la  m a rtw e j n a tu ry , ta k  cha rak te rys tyczne  w  k ręg u  ca ­
rayagg ion is tów , zna jd u je  w  tym  w y ra źn y  oddźw ięk. 
Ś rodk iem  po zw a la jącym  u w y d a tn ić  całe to bogactw o i 
różnorodność m a te r ii je s t boczne św ia tło . I  aczko lw iek  
je s t ono m n ie j ostre  n iż  u  Carayaggia, C rabe th  pozo­
s ta je  w  ty m  p u n kc ie  w ie rn y m  jego uczniem .

M o ty w  oszustwa w  k a rta c h  m im o  swe i a tra k c y j­
ności b y ł stosunkow o m a ło  pode jm ow any przez cara - 
yagg ion is tów . Z  W łochów  m a lo w a ł go M a n fre d i20, z 
F rancuzów  —  V a lle n t in  i  L a  T our. N a jb a rd z ie j zadzi­
w ia  jego nieobecność w  obrazach ca rayagg ion is tów  
h o le n d e rs k ic h 21. B ra k  ten  tłu m a czy  się chyba ty lk o  
tym , że kom pozyc je  tego rod za ju  n ie  zosta ły  po p ro s tu  
dotychczas od k ry te . N a leży ic h  spodziewać się szcze­
gó ln ie  u a rtys tów , k tó rz y  p o d ję li tem a tykę  rodza jow ą, 
a w ięc u  H o n tho rs ta  22 i  B y le rta  2S 26. Ze znanych do tych ­
czas kom p ozyc ji o ty m  tem acie n a jb liższy  obrazom  
C rabetha je s t u tw ó r  La  T ou ra  ( il. 5). Zwłaszcza rzuca 
się w  oczy po k re w ie ń s tw o  jego z obrazem  u trech ck im . 
Jednak m im o  w ie lu  an a log ii w idoczne są m iędzy  n im i 
ta k  zasadnicze różnice, okreś la jące się je d yn ie  s łow am i 
F rancuz i  H o lender, że tru d n o  je s t doszukiw ać się 
zw iązków , czy ew en tu a ln ych  od dz ia ływ ań  na siebie 
ty c h  d w u  dzie ł. Raczej m ożna b y  przypuszczać, że oba 
po w s ta ły  w  opa rc iu  o n ieznaną nam  dz is ia j kom po­
zyc ję  m a la rza  z k ręg u  n ide rlandzk iego . Szczególnie 
H o n th o rs t m ó g łb y  tu  być b ra n y  pod u w 23 a g ę 24. Jego 
w p ły w  na C rabe tha zda je się być zresztą bardzo p ra w ­
dopodobny. W  obrazie  w a rszaw sk im  w id z im y  ja k b y  
po łączenie w  je d n e j kom p o zyc ji d w u  różnych  p rzed ­
staw ień . O bok m o ty w u  oszustwa w  k a rta c h  zaczerpn ię­
tego od C arayaggia w y ra ź n ie  czu je  się w  n im  także 
in s p ira c ję  popu la rnego  w  ty m  czasie tem a tu  syna m a r­
no traw nego w śró d  ku rty z a n . N ie w ą tp liw ie , rodza jow e 
obrazy C rabetha m a ją  w ie le  z n a s tro ju  bachicznej sie­
la n k i, ja k im  przesycony je s t Syn m a rn o tra w n y  H o n t­
ho rs ta  z M uzeum  w  M onach ium . Ten os ta tn i w iąże się 
ponadto  z obrazem  w a rszaw sk im  podobn ie  u ję tą  po s ta ­
cią  s trę czyc ie lk i ( il. 11).

W  zes taw ien iu  znanych u tw o ró w  tem at oszustwa 
w  k a rta c h  o trz y m a ł w  obrazach m is trza  z G oudy n a j­
ba rdz ie j od leg łą  od p ie rw o w z o ru  redakc ję . C rabe th  
n a jd a le j odszedł w  n ic h  od n a s tro ju  kom p o zyc ji C ara-

20 Is a rlo  G., Catalogues, jw ., s. 174— 177, podaje, 
że obrazy M an fre d iego  o ty m  tem acie z n a jd u ją  się w  
A ix  i  Poggio Im p e r ia le -V illa .  P onadto w  1817 r. w  k o ­
le k c ji Chev. M in a u d  w  P a ryżu  zna jd ow a ła  się t r ó j-  
osobowa kom pozyc ja  p rzeds taw ia jąca  oszustwo w  k a r ­
tach.

21 Z nany je s t je d y n ie  rysun ek  B aburena o te j t re ­
ści z G ab ine tu  R yc in  U n iw e rs y te tu  w  Leydzie, por. 
Cat. S upplem ent, jw ., s. 2, n r  1.

22 N a a u k c ji R u d o lfa  Lepke  w  d n iu  20.3.1900 r. pod 
n r  22 f ig u ro w a ł obraz p rzyp isa n y  H o n th o rs to w i (n ie ­
pew ny) p rze ds taw ia jący  oszustwo w  ka rtach .

vaggia. O dejście to poszło w  k ie ru n k u  specyficznego 
u jęc ia  rodza jow ego o cechach ju ż  w y b itn ie  ho lende r­
sk ich , zapow iadającego n ie w ą tp liw ie  obrazy Steena a 
na w e t Verm eera. P orów nan ie  z ty m  os ta tn im  w ydać się 
może p ro fanac ją , ale przecież n ie  do zaprzeczenia jest, 
ja k k o lw ie k  tru d n o  tu  m ó w ić  o w p ły w ie  C rabe tha na 
m is trza  z D e lft, zbieżność w  u ję c iu  m o ty w u  m ężczyzny 
pokazującego dz iew czyn ie  z ło tą  m onetę w  obrazie V e r-  
meera z G a le r ii D rezdeńsk ie j (il. 12) i  w  kom pozyc ji 
w a rszaw sk ie j. Ta swoista, ho lenderska red akc ja  nasze­
go obrazu pozw a la  jednocześnie um ieścić jego pow sta ­
n ie  w  os ta tn ich  la ta ch  tw órczośc i C rabetha, w  o k o li­
cach 1640 r., k ie d y  p ie rw ia s tk i na rodow e zn iw e lo w a ły  
do m in im u m  rem in iscenc je  sz tu k i Caravaggia

T a k  się złożyło , że zachowane dzie ła  Crabetha dzie lą  
się na dw ie  odrębne g ru p y  w yra źn ie  rozgran iczone te ­
m atyczn ie  i  czasowo. P ierwsza, to  obrazy re lig ijn e  po­
w sta łe  w  p ie rw szych  la ta ch  po pow roc ie  do G oudy, 
druga —• to kom pozyc je  rodza jow e z os ta tn ich  la t  ży ­
cia. B ra k  obrazów  czasowo pośredn ich  u tru d n ia  
s tw ie rdzen ie , po ja k ie j l in i i  przebiegała ew o luc ja  od 
kom p ozyc ji ca ravagg iow sk ich  do dz ie ł po ję tych  ju ż  
w  duchu ho lendersk iego genre ’u. Podnoszony ju ż  
w p ły w  H o n th o rs ta 20 tru d n o  p rz y ją ć  ja k o  pew ny na 
podstaw ie  trzech  znanych dotychczas obrazów. Jeś li 
naw e t obrazy C rabetha insp iro w a ne  b y ły  dz ie łam i 
H ontho rs ta , to  trzeba od razu dodać, że C rabe th  po ­
t r a f i ł  sam odzie ln ie  rozw iązać zapożyczone m o ty w y  
swego popu la rnego  ko leg i.

W  aspekcie w arszaw skiego obrazu z ja w ia  się C ra ­
be th  ja k o  m a la rz  je ś li n ie  na jw yższe j k la sy  to w  każ­
d ym  raz ie  am b itn y , n ie  pozbaw iony p ię tn a  in d y w id u a l­
ności. M a n ife s tu je  ją  od samego początku, s ta ra ją c  się 
w  w ypadkach , gdzie in w e n c ja  tem atu  na leżała do in n e ­
go a rty s ty , dać zawsze nowe rozw iązan ia . W id z im y  to 
n ie  ty lk o  w  scenach rod za jow ych , ale także i  w  ko m ­
pozyc jach  re lig ijn y c h . Jego Z łożenie do G robu  je s t 
w śród  znanych p rac in sp iro w a n y c h  dz ie łem  C arayag- 
gia, n a jb a rd z ie j sam odzie lnym  prze transponow aniem  
m o ty w ó w  w łosk iego  m is trza . Niezależność swą C rabe th  
m an ifes tu je  szczególnie w  ko lo ryc ie . P red y le kc je  do 
b ru n a tn y c h  to n ó w  ch a ra k te ry z u ją  zarów no jego wcze­
sne ja k  i  późne dzieła. D o m in u ją  one n ie  ty lk o  w  N ie ­
w ie rn y m  T om aszu27, ale także i  w  kom p ozyc ji w a r­
szaw skie j. T rzeba s tw ie rdz ić , że od b ie ra ją  one często 
żywość jego obrazom  po w o du jąc  n ie k ie d y  pewną tę ­
potę ko lo rys tyczną .

W śród ho le nde rsk ich  carayagg ion is tów , C rabe th  
je s t raczej m a la rzem  p ro w in c jo n a ln y m , w ażnym  prze ­
de w s z ys tk im  d la  ro d z in ne j G oudy, do k tó re j p rz y ­
n ió s ł nowe idee re a lizm u  Carayaggia. Jego w k ła d  do 
ho lendersk iego m a la rs tw a  n ie  je s t je d n a k  bez znacze­
n ia . Jego kom pozyc je  re l ig i jn e  b y ły  n ie w ą tp liw ie  am ­
b itn ą  p róbą  przen ies ien ia  na te ren  ho lende rsk i w ie l­
kiego, m onum enta lnego s ty lu  Carayaggia. Jeś li idz ie  
o te m a t oszustwa w  ka rtach , to  w  b ra k u  znanych ob ra ­
zów  o te j treśc i, C ra be th ow i p rzypada zasługa rozsze­
rzen ia  zasobu tem atycznego m a la rs tw a  holenderskiego.

23 Is a rlo  G., Catalogues, jw ., s. 91 w ym ie n ia  
Oszustwo w  k a rta c h  ja k o b y  B y le r ta  zna jdu jące  się 
w  ha n d lu  w  Lubece.

24 P a rise t G., Georges De La  T our, P aris  1948, s. 
279, w id z i w  obrazie  La  T ou ra  w p ły w y  H e n d ricka  T e r-  
brugghena.

25 P odobnie da tow ana je s t S ie lanka  z A n tw e rp ii 
i  obraz u tre ch ck i.

26 C rabe th  uchodzi za m a la rza  tworzącego pod 
w p ły w e m  H o n tho rs ta , po r. S chneider A . v., jw ., s. 48 
i ka ta log  w y s ta w y  u tre ch ck ie j, jw ., s. 23.

27 Por, Voss H. i  S chneider A . v., jw .
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I I.  9. W ou te r C rabe th , N ie w ie rn y  Tomasz. A m sterdam , R ijksm useum .

I I  IQ. M iche lange lo  da Caravaggio, N ie w ie rn y  Tomasz. Poczdam,
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A N N A  D O B R Z Y C K A

GERRIT WILLEMSZ. HORST W POZNAŃSKICH ZBIORACH
W  g a le r ii poznańskiego M uzeum  Narodowego zna j­

du je  się in te re s u ją c y  obraz m a la rza  ho lenderskiego 
związanego z k ręg ie m  R e m b ra n d ta *. T reśc ią  jego jes t 
h is to r ia  m łode j dz iew czyny k a rta g iń s k ie j, b ra n k i Scy- 
p iona A fryka ń sk ie g o , k tó rą  wódz rz y m s k i w span ia ło ­
m yś ln ie  oddaje narzeczonem u. W  m rocznym  w nętrzu , 
p rze s ią kn ię tym  c ie p ło b ru n a tn ym  tonem , na t le  m onu­
m en ta ln ych  ko lum n , ukazu je  się na podw yższeniu po­
stać rzym skiego wodza w  lśn iące j z ło tem  tun ice  i  czer­
w o nym  płaszczu. Z du m nym , a le  życz liw ym  gestem 
zwraca się ku  m łode j parze. O taczają go do s to jn icy  i 
żołnierze. W śród n ic h  zw raca ją  na  siebie uw agę: opar­
ty  o rzeźb iony p u lp it  z ks ięgam i starzec, re m b ra n d to w - 
s k i w  typ ie , u b ra n y  w  czerw ony płaszcz i  żo łn ie rz  .w 
s ta low e j, ch łodne j zbro i, na łożonej na z ie lon aw o-n ie ­
b iesk i s tró j, z p ió rem  te j samej ba rw y. Pon iże j sto i 
dz iew czyna w  z ło te j, lśn iące j naszyc iam i su k n i i  p e r­
łach, z rozpuszczonym i ja s n y m i w łosam i, poda jąc d łoń 
A llu c iu s o w i, klęczącem u obok w  z ie lonej, o liw k o w e j 
tun ice . Za m łodą b ranką , dz iękczynnym  gestem składa 
ręce je j o jciec, starzec z ogorza łą tw arzą , w  z łoc is tym  
ug ro w ym  płaszczu. Z  tą  ba rw ą  h a rm on izu je  sukn ia  
klęczącego ze s re b rn ym  dzbanem  n ie w o ln ik a , g ra jąca 
ciep łą  p lam ą k a rm in u  obok ch łod nych  odcien i n ieb ies­
kiego płaszcza i  o liw k o w e j tu n ik i A llu c iu sa . Z  lew e j 
s trony , z g łęb i nadchodzą słudzy z po da runka m i. Obok 
rozrzuconych na ziem i, po łysku ją cych  srebrem  i  z ło tem  
naczyń, k lęczy na p ie rw szym  p la n ie  m a tka  dziewczyny, 
starsza kob ie ta  w  b ru n a tn e j sukn i, z zas tyg łym  gestem 
rozłożonych rą k , zw rócona k u  S cyp ionow i. Z  p ra w e j 
s trony  w y ła n ia  się z m ro k u  starzec z m a łym  m u rz y n ­
k ie m ; u  ic h  stóp leżą tro fea  w o jenne  m ien iąc  się sre­
brem  na c ie p łym  b ru n a tn y m  tle , a n iedba le  rzucona 
d ra pe ria  g ra  gorącą czerw ien ią .

O bok gestów postaci, zw raca jących  się w  stronę 
rzym skiego wodza, e lem entem  w iążącym  kom pozycję  
je s t św ia tło . N ieśm ia ło , d e lik a tn ie  po łysku ją c  na ozdob­
nych  naczyniach, rzuca re fle k s y  na tw arze , stopniow o 
je  ośw ie tla ją c  i  b łyszczy w  szczegółach s tro ju ; z w ra ż ­
liw ośc ią  re m b ra n d to w sk ie j szko ły  rozprasza m ro k  w o ­
k ó ł ce n tra ln ych  f ig u r  i  z całą s iłą  skup ia  się na złoto 
ośw ie tlone j postaci dz iew czyny i  na m ło dym  S cyp io- 
nie, obw ieszonym  z ło ty m i łańcucham i.

Obraz, wchodzący w  sk ład k o le k c ji radcy dw o ru  
Bacha we W roc ła w iu , w  p ie rw szych  dz ies ią tkach X IX  
w ieku , u ch od z ił za dz ie ło  R em brandta  2 *. Po w łączen iu  
do zb io ró w  w roc ław sk iego  M uzeum  Ś ląskiego p rz y p is y ­
wano go D iiw e tto w is, Z  jego też e tyk ie tą  w is i obec­
nie  w  g a le r ii poznańskie j. A try b u c ja  ta  zdaje się je d n a k  
budzić  pewne zastrzeżenia i  sk łan ia  do re w iz ji a u to r­
stw a obrazu.

Jacob de W et, zw any D iiw e tt, id e n ty f ik o w a n y  z Jo ­
hanem  de W e t t4 (1610__1697) je s t uczniem  i  naś ladow -

1 O l. pł., 109 X  140 cm, w ł. M uzeum  Narodowego 
w  W arszaw ie, n r  in w . 186035, ks. dep. M N P  219.

2 K a ta lo g  der B ild e rg a le r ie  im  Ständehause zu 
Breslau, i n  w yd., B res lau  1863, s. 14, n r  57.

3 Schlesisches M useum  zu B reslau. B eschre iben­
des Verze ichniss der Gemälde, B res lau  1902, s. 119, n r 
112; Th iem e-B ecker, A llgem eines K ü n s tle r le x ik o n  
X X X V , s. 458.

4 F üss li H., A llgem e ines K ü n s tle r le x ik o n , 1820, I I ;  
T h ie m e-B e cke r X X X V , s. 458; H eve rkom  P., De Schil­
der Jacob de W et in  Schotland, Oud H o lla n d  X V I I

cą R em brand ta . M a lu je  sceny b ib li jn e , przedstaw ione 
rodza jow o w e w nę trzach  ś w ią ty ń  lu b  na t le  pejzaży, 
o n iedużych  fig u rk a c h . Jego n ie w ie lk ie  przew ażnie 
ob ra zk i odznaczają się dużym  w dz ięk iem  w  u g rup ow a­
n iu  postac i; s ta ra n n y  rysun ek  łączy się z w yra źną  te n ­
dencją do id e a liz a c ji cz łow ieka ; w  m a łych  scenkach 
de W eta pow ta rza  się często ja k iś  „p rz e ś w it“  w  postaci 
o tw a rte j a rc h ite k tu ry  z d a le k im  w id o k ie m  lu b  o tw o ru  
w  ska łach, przez k tó re  uka zu je  się ro z le g ły  p e jz a ż 5. 
E lem en t k ra jo b ra z u  od g ryw a  w  tw órczości de W eta 
znaczną ro lę , og ran icza jąc postać lu dzką  w  scenach b i­
b l ijn y c h  do sztafażu („U c z y n k i m iło s ie rd z ia “ , H aarlem ). 
P orów nan ie  obrazu z h is to r ią  S cypiona w  m uzeum  
poznańskim  z tw órczością  Jakuba de W et m ocno pod­
waża p rzyp isyw a ne  m u  od la t  au to rs tw o. N ie w ie lk ie  
postacie, gubiące się w  m on um e n ta ln ych  w nętrzach  
lu b  n iknące  w  tle  m a jes ta tycznych  pejzaży, n ie  zna j­
d u ją  od po w ie dn ika  w  scenie z ka rta g iń ską  dziewczyną, 
w  k tó re j „g ra ją “  sam i ludzie . A rc h ite k tu ra  je s t ty lk o  
m ilczącym  tłem . T ym  co n a jb a rd z ie j nas zb liża tu  do 
Jakuba de W et, je s t c iep ły , b ru n a tn y  k o lo ry t i  echa 
rem brand tow sk ie . A le  w śród w ie lu  naśladow ców  w ie l­
k iego H o lend ra  zna laz ł się jeden, k tó ry  być może, b liż ­
szym  jeszcze będzie naszemu obrazow i. Jest n im  G er- 
r i t  W illem sz. H ors t. Z do lny, przedwcześnie z m a rły  a r­
tysta , „h is to r ie n s c h ild e r“ , znany je s t z k i lk u  za ledw ie 
o le jn ych  obrazów  w  ga le riach  B e rlin a , H agi, S ztokho l­
m u  i  w  zb iorach p ry w a tn y c h 6. U rodzony oko ło 1613 
ro k u  w  M u iden , w  cz te rnas tym  ro k u  życia uda je  się 
na naukę  do A n ton iego  H endriksz. de Lus t, znanego 
w  A m ste rda m ie  m a la rza  m a rtw y c h  n a tu r 7. 20 lipca
1626 W ille m  Jansz. van  M u iden , o jc iec  G e rr ita  zaw iera 
um ow ę z m is trzem  A n to n im , k tó ry  zobow iązu je się 
ksz ta łc ić  nowego ucznia w  m a la rs tw ie  i  zapew nić m u 
ca łko w ite  u trz y m a n ie 8. Skąpe źród ła  a rch iw a ln e  n ie ­
w ie le  m ów ią  o da lszych losach m łodego m alarza. W  la -  - 
tach 1633— 36 je s t H o rs t przypuszcza ln ie  zw iązany z 
w arszta tem  R em brandta , ucząc się tu  —  być może —  
współcześnie z G overtem  F lin c k ie m 9; d ługo potem  jesz­
cze ulega s iln y m  w p ły w o m  re m b ra n d to w sk ie j szkoły. 
W  la ta ch  czterdz iestych, oko ło  1647— 48 w yjeżdża do 
W ło c h 10; ś lady  jego p o b y tu  w  I ta l i i  o d n a jd u ją  się w  
no ta tce  a rc h iw u m  rzym skiego . W y n ik ie m  podróży 
w ło sk ie j są ca ravagg iow sk ie  echa w  późnym  okresie 
jego tw órczości. W  1652 ro k u  m a la rz  kończy życie ; 
ks ięg i koście lne n o tu ją , że 15 paźdz ie rn ika  G e rr it  W il-  
lemsz. H o rs t pochow any zosta ł w  N ieuw e  K e rk  w  A m ­
sterdam ie.

O bok znanej m a rtw e j n a tu ry  w  zb iorach b e r liń s ­
k ich , m a low a ne j w  duchu  K a lia , pozostałe ob razy H o r-  
sta to sceny rodza jow e lu b  b ib li jn e . Jedyny  p o r tre t 
m ala rza  to na jp iękn ie jsze  chyba jego dzie ło —  uroczy

(1899), s. 191— 2; H am ann R „ Hagars A bsch ied bei R em -
b ra nd t und  im  R e m bran d t-K re ise , M a rb u rg e r Jah rbu ch
fü r  K uns tw issenscha ft 8— 9 (1936), s. 514.

5 Por. scenę b ib li jn ą  oraz Pejzaż w  zb io rach  M u ­
zeum Narodowego w  W arszaw ie.

6 B red ius A., G e rr it  W illem sz. H ors t, Oud H o lla nd  
L  (1933), s. 1.

7 T h ie m e-B e cke r X V I I ,  s 533.
8 B red ius A ., jw ., s. 6.
9 V a le n tin e r W . R., Z u m  W erk  G e rr it  W illem sz. 

H o rs t’s, O ud H e ila n d  L  (1933), s. 243.
10 B red ius, jw ., s. 1.
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A N N A  D O B R Z Y C K A

I I .  i .  G e rr it  W illem sz. H o rs t, W ielkoduszność Scypiona. Poznań, M uz. Narodowe. 
(Fot. L. Perz i  F. M aćko w ia k )

p o r tre t p o d w ó jn y  z k o le k c ji p ry w . W auchop N id d r ie  
House, p rzy p is y w a n y  k iedyś R e m b ra n d to w i11. W  tem a­
ty k ę  daw nych  dz ie jó w  rzy m s k ic h  sięga duże ro zm ia ra ­
m i p łó tno  —  w  zb io rach  b e r liń s k ic h  —- za ty tu łow a ne  
W ielkoduszność S cypiona 11 12 (il. 6). T reść jego pow tarza  
h is to r ię  k a rta g iń s k ie j dz iew czyny, znaną nam  z ob ra ­
zu w  g a le r ii poznańskie j.

P orów nan ie  dw óch w e rs ji tego samego tem atu  w y ­
kazu je  różn ice  w  u ję c iu  każdej z n ich . W  obrazie  b e r­
liń s k im  kom pozyc ja  je s t „od w róco na “ . Jasno ośw ie tlo ­
na m ło da  pa ra  ukazu je  się z p ra w e j s trony ,  ̂podczas 
gd y  Scypio, odziany w  boga ty  s tró j w schodn i —  sto i 
z le w e j. O dp ow iedn ik iem  klęczącej na p ie rw szym  p la ­
n ie  ko b ie ty  —  w  w e rs ji poznańskie j —  je s t tu ta j po­
stać upadającego na z iem ię z b ła g a ln ym  gestem starca, 
obok w a la jącego się po z iem i o ku p u  w  postac i m onet

11 A rm s tro n g  W., A  Claim  fo r  G e rr it  W illem sz. 
H orst, B u r lin g to n  M agazine X X  (1911— 12), s. 258.

12 Por. S taa tliche  M useen B e rlin . D ie  G em älde Ga-

i  naczyń. A tm o s fe ra  zdradza napięcie w  oczek iw an iu  na 
n iepew ny w y ro k . W  przerażonych tw arzach  postaci z 
le w e j s trony , ro zm a w ia ją cych  z żo łn ie rzam i, w  b ła g a l­
nych  gestach s ta rców  m a lu je  się rozpacz i  niepewność. 
Za c h w ilę  zapadnie w y ro k . N a jw ię kszy  spokój zacho­
w u je  dz iew czyna; pe łn ym  w d z ięku  ruchem  u jm u je  fa ł­
dę s u kn i; p a trzy  pow ażn ie  i  sm utno przed s iebie ; jes t 
p iękna  i  bardzo rem brand tow ska .

W  w e rs ji poznańskie j a tm osfe ra je s t m n ie j napięta. 
B łaga lne  gesty A llu c iu s a  i  s ta rców  za c h w ilę  p rzem ie­
n ią  się w  dziękczynne. D u m n ie  w yp ros tow ana  dz iew ­
czyna ch łodno p a trzy  przed siebie. M ło dy , niepozba- 
w io n y  w dz ięku  Scypio, z pe w n ym  siebie wyrazem  
upa ja  się w łasną  w span ia łom yślnością . M im o  różnic 
ja k ie  dzie lą  obie h is to r ie  k a rta g iń s k ie j b ra n k i, nasuws 
się tu  w ie le  zbieżności fo rm a ln ych , s ty lis tyczn ych  i  k o ­

te rie  D ie ho ldnd ischen M e is te r 17. und  18. J a h rh u n  
de rt, B e r l in  1932, s. 71, n r  824, ol. p ł.. 2-47 X 3,26 m 
Bred ius, jw ., s. 4.
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I I.  2. W o jo w n ik , starzec i  m urzynek , fra g m e n t i l.  1. (Fot. L. Perz i f  . M aćkow iak)
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G E R R IT  W IL L E M S Z . H O R S T  W  P O Z N A Ń S K IC H  Z B IO R A C H

I I .  5. M a tka  z daram i, fragm e n t ¡i

lo rys tyczn ych  13; w y w o łu ją  one uporczyw ą m yśl, że au­
to r  obrazu z g a le r ii w  P oznan iu b lis k im  m u s ia ł być 
tw ó rc y  p łó tn a  o te j samej treśc i w  zb iorach b e r liń ­
skich . T u  i  tam  pow tarza  się ty p  m ężczyzny o n is k im  
czole, d łu g im  nosie i  w ys ta ją cych  kościach po liczko ­
w ych ; d o m in u je  k a rn a c ja  o cze rw on o -b ru na tn ych  p la ­
m ach; podobna je s t s y lw e tka  dz iew czyny o łagodnym  
m ię k k im  kon tu rze  i  podobny ru ch  le k k o  pochy lonych  
g łów  w ie lu  boha te rów  obu scen; podobnie u ję te  płasz­
czyzny szat, ic h  m ię kko  uk łada jące  się fa łd y , naszycia, 
p e rły ,” błyszczące z ło tem  brzeg i d ra p e r ii;  ta  sama ręka 
m a lu je  naczynia, cyzelowane pędzlem , k tó ry  p rz y ­
pom ina, że n ie  na darm o G errit_  b y ł k iedyś  uczniem  
m a la rza  m a rtw y c h  n a tu r. Postać starca stojącego w

13 K o lo ry s ty c z n y  op is obrazu z B e r lin a  b rz m i: „A lle
L o k a lfa rb e n  sind im  warm es B ra u n  getaucht. Das ge­
däm pfte  b rä u n lic h e  R o t der B ild rä n d e r setzt am  nach­
d rü ck lich s te n  in  der G ew andung des in  de r M it te  am 
Boden kn ieenden V a te rs  m it  dem  Losegeld e in. Es 
k l in g t  gedäm pfte r w e ite r  im  Tepp ich , au fleuch tend  
in  dem Siegel zw ischen go ldgelben und  ockerge lben 
Tönen. W ährend  die  b ra u n ro te  F ä rbu ng  der B ild rä n ­
der du rch  go ldgelbe Töne g e s tä rk t w ird  (z. B. K le id  
des K indes), h e llt  s ich das K o lo r it  nach dem M it te l­
p u n k t zu auf. Im  V o rd e rg rü n d e  setzt G raub la u  (K le id

,. I. (Fot. L . Perz i  F. M aćko w ia k )

tu rb a n ie  obok S cypiona na w ią zu je  w  ty p ie  do sceny 
z b łogos ław ieństw em  Jakuba z m uzeum  w  B e r l in ie 14 
( il. 7). P aleta a rty s ty  ope ru je  ty p o w y m i d la  H ors ta  ze­
s taw ien iam i. O bok gorącej cze rw ien i i  ca łe j gam y 
u g ró w  i  zło ta , ch łodne  akce n ty  w nosi sta low a zbro ja  
i z im ne n ieb iesk ie  lu b  z ie lonaw e b a rw y  s tro jó w . W  
ka rn ac jach  pow tarza  się odcień czerw ony. H a rm o n ijn a  
gama ko lo rys tyczna  w ta p ia  się m ię kko  w  m roczne 
w nętrze, p rzes iąkn ię te  c ie p łym , b ru n a tn y m  tonem.

S topn iow an ie  e fe k tó w  ś w ie tln y c h  i  w raż liw ość  na 
ich  oddz ia ływ an ie , w yraźne  w  naszym  obrazie, p o w ta ­
rza ją  się i  w  in n y c h  dz ie łach H orsta . Dotknięcia^ tego 
samego pędzla są tu  je d n a k  ja k b y  słabsze i  m n ie j d o j-

d e r B ra u t u n te r b rä u n lic h  go ldgelben M an te l) und  
g rü n liche m  H e llg e lb  (G ewand des B räu tiga m s A llu -  
cius) ... ab. N ach oben geh t d ie  F ä rb u n g  üb e r g o ld ­
gelbe, ro tb rä u n lic h e  u n d  b rä u n lic h  k a rm in ro te  Töne, 
von  G raub la u  un d  schw ärz lichem  B la u  (M an te l S c i- 
p io ’s, m it  k a rm in rö tlic h e n  S ch im m er, üb e r g e lb b rau ­
nem Gewand) un te rb rochen , in  das b rä u n lic h e  D u n ­
ke lg ra u  des H in te rg ru n d  über. B ra u n ro te  S cha tten  des 
In k a rn a ts “ . Cyt. za B red iusem , jw .  s. 4.

14 S taa tliche  Museen... jw ., s. 71, n r  807,
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A N N A  D O B R Z Y C K A

I I.  6. G e rr it  W illem sz. H ors t, W ielkoduszność Scypiona. B e r lin , K a is e r-F rie d ric h -M u s e u m .

II. 7. G e rr it  W illem sz. H ors t, B łogos ław ieństw o Jakuba. B e r lin , K a is e r-F rie d ric h -M u s e u m .
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rzałe. Bo bezsprzecznie obraz poznański je s t starszy 
i  m n ie j d o jrz a ły  od be rlińsk iego . Pędzel m n ie j s tarann ie  
w ykańcza szczegóły, porusza się bardzo „po b ieżn ie “  i  
m n ie j je s t uczu lony  na fa k tu rę  m a te rii.

M im o  to  je d n a k  a u to r je s t chyba ten sam. Jeś li „W ie l­
koduszność S cyp iona”  w  zb io rach  b e rliń s k ic h  pow sta ła  
w  okresie  na jw iększego ro z k w itu  tw órczości m alarza, 
w  la ta ch  czterdziestych, pod w p ły w e m  re m b ra n d to w -

sk ie j „S tra ż y  no cne j“ , to m n ie j d o jrz a ły  obraz w  poz­
na ńsk im  M uzeum  N a ro d o w ym  m us ia ł być  p ierw szą 
je j w e rs ją , p ie rw szym  op racow an iem  tem atu , pow sta ­
ły m  wcześnie j. W ra ż liw y  na w ym o w ę  różnych  stanów  
psych icznych G e rr it  H o rs t u lega ju ż  tu  u ro kom  sz tu k i 
w ie lk ie g o  le jde jczyka , by  za k i lk a  la t  dać tem u n a jd o ­
skonalszy w y ra z  w  n iez ró w na nym  p o rtre c ie  po d w ó j­
nym .
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R E C E N Z J E

Daniel Chodowiecki. 64 reprodukcje. Teka w opracowaniu W. Zawadz­
kiego, wstęp A. Ryszkiewicza. 1953. Wydawnictwo „Sztuka“ .

B io rąc  do rę k i w y d a w n ic tw o  a lb u ­
m ow e pod w y m ie n io n ym  ty tu łe m  
tru d n o  opanować zdziw ien ie . T a k  
m ało p u b lik a c ji m onog ra ficznych  po ­
św ięcono do tąd a rtys tom , k tó rz y  
tw o rz y li w  Polsce, dlaczego w yp rze ­
dza ic h  C hodow ieck i, życ ie  całe p ra ­
cu jący  w  B e rlin ie ?  Zastrzeżenia te  o 
ty le  są niesłuszne, że zosta liśm y 
w p row a dze n i w  b łąd : bez w iedzy  au­
to ra , n ie  w n ik a ją c  w  jego zam ierze­
n ia  i  n ie  o r ie n tu ją c  się w  m a te ria le , 
w yd a w cy  z m ie n ili ty tu ł,  k tó ry  m ia ł 
b rzm ieć „T e m a ty k a  po lska w  tw ó r ­
czości D an ie la  C hodow ieckiego“  i w  
ty m  b rzm ie n iu  ca łko w ic ie  le g ity m o ­
w a ł wczesną ko le jność  ukazan ia  się 
te k i. A u to r  zapro testow ał, w  szeregu 
tra fn y c h  a rg um e n tów  w y k a z a ł bez­
zasadność, a na w e t szkod liw ość p rz y ­
ję tego ty tu łu . W y tk n ą ł nad to  k ilk a  
in n y c h  n iedopa trzeń i  sam ow olnych 
rozw iązań, ja k  np. zm ianę ilu s tra c ji 
na okładce. I  tu  m ia ł słuszność, czy­
ta ją cy  ch łopczyk  n ie  w iąże  się z te ­
m a tyką  po lską, choć z rysó w  są­
dząc, n ie  je s t w yk luczone , że p rzed ­
s taw ia  kogoś z ro d z in y  C hodow iec­
k ic h  (czy n ie  b ra ta n k a  a rtys ty , ró w ­
nież D anie la?). S przec iw  au to ra  za­
m ieszczony w  poczytnym  p iś m ie 1 je s t 
ła tw o  dostępny, w yd a w cy  bez w ą t­
p ien ia  w yc iągn ą  zeń odpow iedn ie  
w n iosk i, spraw ą tą  w ięc d łu że j z a j­
m ow ać się n ie  będę.

Teka ukaza ła  się w  m om encie 
w łaśc iw ym . U b ieg ła  ona ¡niemiecką 
książeczkę o C hodow ieck im  ja ko  od ­
k ry w c y  w  sztuce powszedniego dn ia 
b e r liń s k ie j fo u rż u a z ji1 2. U ś w ie tn iła  
uroczystość 500-lecia p o w ro tu  G dań­
ska do P o lsk i dz ie łem  jednego z n a j­
ba rdz ie j znanych jego synów , k tó ­
ry  e lem enty  po lsk ie  w  życ iu  tego 
m ias ta  bardzo s iln ie , choć zapewne 
n ieśw iadom ie  p o d k re ś lił. W stęp p ió ­
ra h is to ry k a  sz tu k i ju ż  od la t  k i lk u

1 Z aw adzk i W., W  spraw ie  osobi­
s te j i  ogólne j, P rzeg ląd K u ltu ra ln y  
1954, n r  4, 28.1.—3.II.

2 H ahn J., D. C hodow ieck i un d  die

zajm ującego się C h o d o w ie c k im 3 za­
zna jam ia  z a rtys tą  i  jego oeuvre, o- 
m aw ia  po by t C hodow ieckiego w  ro ­
dz in n ym  m ieście w  ro k  po p ie rw ­
szym  rozb io rze i  s tosunk i jego z o- 
s ia d ły m i ta m  P o laka m i, ana lizu jąc  
p rzyczyn y  w yn a ro d o w ie n ia  się całe j 
rodz iny.

Chociaż m a te r ia ły  rep rodukow ane 
znane są z naukow ych  p u b lik a c ji 
n iem ieck ich , a także z k i lk u  a r ty k u ­
łó w  po lsk ich , gdzie n ie k tó re  z n ich  
b y ły  rozpa tryw ane, ale i  je dn ych  i 
d ru g ich  w  ha nd lu  się n ie  spotyka. 
R ep ro dukc je  zgrom adzone po raz 
p ie rw szy  w  ta k  lic z n y m  doborze z 
o b ja śn ie n iam i w  p o ls k im  ję z y k u  
będą na pewno szybko rozkup iohe . 
M im o  iż  w  n ie w ie lk im  procencie 
w ykonane z o ryg in a łó w , m a ją  one 
na ogół d o b ry  poziom, od b ite  w  to ­
n ie  szarobruna tnym , na le k k im  pod­
k ła dz ie  t in ty ,  dobrze naś ladu ją  od­
c ień  sp łow ia łego a tra m e n tu  lu b  o- 
łó w ka  na p rzyb ru d zo n ym  papierze. 
W ie lkość odpow iada w y m ia ro m  o- 
ry g in a łó w , fo rm a t 4° u trz y m a n y  we 
w ła śc iw ych  p ro po rc jach , ok ładka  es­
tetyczna. W y d a w n ic tw o  przeznaczone 
d la  m asowego od b io rcy  kosztu je  t y l ­
ko 15 zł, co s tanow i jedną  w ięce j 
zaletę.

Dużo jeszcze czasu u p ły n ie  zan im  
p rzec ię tny  c z y te ln ik  w y ro b i sobie 
t ra fn y  sąd o w a rto śc i sw o je j le k tu ­
ry , na raz ie  je s t słabo zo rien to w a ­
ny, co n ie  znaczy aby b y ł b e zk ry ­
tyczny, cechuje go racze j n ie u f­
ność. A b y  ją  prze łam ać na leży m u 
dostarczać w iadom ości ź ród ło w ych  i 
dok ładnych . Pod ty m  w zględem  teka 
•ma pew ne n iedociągn ięc ia , k tó re  
wskażę, aby u m o ż liw ić  u n ika n ie  ich 
w  przyszłości.

O prócz zapow iedzianych w  ty tu le  
re p ro d u k c ji i  w stępu, na całość p u -

küns tle rische  E n tdeckung des b e r l i­
ne r bü rg e rlich e n  A llta gs , B e r lin  1954.

3 R yszk iew icz A., D a n ie l C hodo­
w ie ck i, W iedza i Ż yc ie  1951, s. 730.

b l ik a c j i sk ła da ją  się: w ykaz  te m a ty ­
k i po lsk ie j D. Chodow ieckiego, b i­
b lio g ra fia  i  w ykaz  re p ro d u k c ji. 
W skazu je  to na troskę  o u ła tw ie n ie  
c z y te ln ik o w i da lszych s tud iów  i  do ­
c iekań  oraz zobow iązu je do zastoso­
w an ia  k ry te r ió w  naukow ych .

T em aty  po lsk ie  rozłożono w g tech ­
n ik : I. P o r tre ty  o le jne  i sangw iny, 
I I .  R ysunk i, I I I .  P race gra ficzne . Po­
dz ia ł ten  w prow adza  zam ieszanie: 
pon iew aż san gw iny  są rysu n ka m i 
na leżało je  za liczyć do dz ia łu  I I .  P o­
za ty m  do dz ia łu  I  dołączono n ie ­
słusznie m in ia tu ry , k tó re  w ym aga ły  
raczej odrębnego p o tra k to w a n ia ; 
b ra k  w śród  n ich  m in ia tu ry  M a r i i 
Leszczyńskie j w g  p o rtre tu  J. M . N a - 
t ie r, k tó rą  re p ro d u k u je  K aem m e- 
r e r 4. W  dz ia le  I I  n iesłusznie za­
m ieszczono ry s u n k i D. Chodow iec­
kiego sztychowane przez in n ych  a r ­
tys tó w , p o w in n y  one znaleźć się na 
końcu ja k o  osobny d z ia ł pod nazwą 
„R y c in y  in n y c h  a rty s tó w  w g Chodo­
w ieck iego “ . T y tu ł d z ia łu  I I I  jes t 
dw uznaczny: p racam i g ra fic z n y m i są 
rów n ież  ry s u n k i, w łaśc iw szy b y łb y  
te rm in : ry c in y . P on iew aż ko le jność 
re p ro d u k c ji n ie  odpow iada ko le jnoś­
c i p rac w ym ie n io n y c h  w  w ykazie , 
p rz y  pozycjach rep rod ukow an ych  
p o w in ie n  ¡być podany num er ta b lic y  
aby u ła tw ić  je j odszukanie —  ozna­
czenie gw iazdką  nie  je s t dostateczne 

S prostow ania  w ym aga ją  nas tępu ją ­
ce pozycje  w yka zu  tem atów  p o lsk ich : 

1 Poz. 5, tab l. X X X V I I I ,  p o rtre t 
szlachcica po lskiego, sangw ina, M uz. 
N ar. w  W arsz. n r  46928, n ie  je s t r y ­
sunk iem  odręcznym , je s t to o d b it­
ka  z rysun ku , zwana con tre -ép reuve , 
ła tw a  do o trzym an ia  na lekko  z a w il­
goconym  papierze p rzyc iśn ię tym  pod 
prasą do o ryg in a łu . Czy je s t to  ten 
sam ob iek t, k tó ry  w ym ien ia  ka ta log  
f ir m y  P res te l z r. 1916 (wykaz, poz.

4 K aem m ere r L., Chodow iecki, 
K ü n s tle r-M o n o g r., h rsg . v. H . K n a c k - 
fuss, X X I ,  B ie le fe ld — L e ip z ig  1897, il. 
14, bez nazw iska  au to ra  o ryg in a łu  i 
osoby po rtre to w a n e j.

480



R E C E N Z JE

8 ) 5, czy też w  sprzedaży zna jdow a ł 
się wówczas rysun ek  o ryg in a ln y , t r u ­
dno pow iedzieć n ie  rozporządzając 
ty m  kata log iem . P o rtre to w a n y  nie  
je s t postacią bezim ienną. P oprzedni 
w łaśc ic ie l, N iem iec, o k re ś lił go na 
m arg inesie  „D e r S tra s n ik  G em ahl 
der G rä f in  Czapska“  (zam iast Czac- 
ka), co zn a jd u je  po tw ie rdzen ie  w  sce­
nach z podróży do Gdańska, na k tó ­
ry c h  w ys tęp u je  s tra ż n ik  Czacki ’. 
P rzy  rep rod ukow an iu , zapewne przez 
nieuw agę, odw rócono obraz p o w tó r­
nie, w s k u te k  czego o d b itk a  upodob­
n iła  się do o ryg in a łu , ty m  ba rdz ie j, 
że podpis C hodow ieckiego, na con tre - 
épreuve w spak, s ta ł się teraz ła tw o  
czyte lny. P rz y  op isie p o r tre tu  n a le ­
żało uw zg lędn ić, iż  na  odw roc ie  zna j­
d u je  się in na  sangw ina : a k t m ężczy­
zny  siedzącego, rów n ież  con tre - 
épreuve. W  d z ie n n iku  wspom ina 
w p raw d z ie  C hodow ieck i, że s tra żn ik  
Czacki n ie  chc ia ł się po rtre tow a ć  , 
ale m ow a zapewne o w iz e ru n k u  o- 
le jn y m  albo m in ia tu rze , w ym a ga ją ­
cych dłuższego pozow ania, podczas 
gdy sangw iny  ry s o w a ł a rtys ta  z w y ­
k le  w  tow a rzys tw ie , n ie  przesta jąc 
zabaw iać siebie i in n y c h  rozm ową, 
w ed ług  c ien ia  rzuconego na pa p ie r 
przez p ło m ie ń  św iecy, co b y ło  czyn ­
nością og rom n ie  szybką; dlatego te 
tzw . „czerw one g ło w y “  są zw yk le  
p ro filo w e  i  p rzew ażn ie  n a tu ra ln e j 
w ie lkośc i. C hodow ieck i sam w y k o n y ­
w a ł z n ich  o d b itk ę  con tre -ep reuve , 
k tó rą  zachow yw a ł d la  siebie, przez 
oszczędność zaś spo ży tkow yw a ł do 
n ie j pap ie r ju ż  na je dn e j s tron ie  za­
rysow any, stąd na verso p o rtre tó w  
con tre -ép reuve  zn a jd u ją  się ry s u n k i 
lu b  o d b itk i a k tó w  pochodzące z 
wcześniejszego o k re s u R. O d b itk i ta ­
k ie  są zawsze jaśnie jsze od o ry g i­
na łów , k re s k i w  n ic h  w y d a ją  się r y ­
sowane od le w e j k u  P /aw e j, w ięc 
ja k b y  le w ą  ręką, po ty c h  cechac 
ła tw e  są do rozpoznania. Za to  j ą  
m iększe, odda ją p las tykę  w  sposob 
de lika tn ie jszy , d latego .b y w a ły  
k ie d y  cenione w yże j m z o ryg in a ln e  
sangw iny. . .

2. Poz. U , tab l. X X X V I.  Z ag in iony  
podczas w o jn y  p o r tre t po lsk ieg 
chłopca je s t w  podobny sposob o trz y ­
m aną od b itką  p o r tre tu  opatrzonego 
w  w ykaz ie  n rem  9, na identyczność 
z w ró c ił ju ż  uw agę ta .  M a k o w s k i" . 
D robne zm iany w  zakreskow am u t ła

H i,  xx C hodow iecki, a k t kobiecy, rys. sangwina_. M uz. Narodow e  
w  W arszaw ie. (Fot. H. R om anow ski)

św iadczą o retuszach, pochodz iły  one 
zapewne od samego a rtys ty , k tó ry  
m ia ł zwycza j retuszować o d b i tk i* * 10 11.

3. Poz. 6 , tab l. X X X V I I ,  p o rtre t 
kob iecy z napisem  „po lona ise “ , sang­
w ina , M uz. N a r. w  W arsz. n r  46927 
je s t rów n ie ż  o d b itk ą  à con tre  ép reu­
ve. Czy is to tn ie  w yobraża  Polkę? typ  
p o rtre to w a n e j za ty m  n ie  p rzem a­
w ia . O kreś len ie  narodowości, da w ­
n ym  pism em , m og ło w skazyw ać na 
środow isko  gdańskie  lu b  s łużyć d la  
podn ies ien ia  w a rto śc i sprzedażnej. 
N ie  m a pow odu sądzić, b y  „p o r tre t 
m łode j P o lk i“ , w yka z  poz. 7, b y ł z 
n im  „p ra w do po do bn ie  id e n tyczn y “ , 
poniew aż jeden je s t p ro s to ką tny , J  
d ru g i ow a ln y . N a odw roc ie  p o rtre tu  
zn a jd u je  się a k t k o b ie ty  siedzącej, 
m ię k k o  m odelow any, o sub te lnych  
e fe k ta ch  ś w ia tło c ie n io w ych , pocho­
dzący zapewne z czasu s tud iów  w  
p ra co w n i Rodego w  szóstym dzie­

s ią tku  X V I I I  w., rów n ież  con tre - 
épreuve (il. 1 ).

4. Poz. 15. O dprow adzen ie k ró la  
A ugusta  I I I  z izby  senatorsk ie j w a ­
h a ł się p rzyp isyw a ć  Chodow ieckie­
m u  Z. B a to w s k i” . M o im  zdaniem  
au torem  tego doskonałego szk icu  n j  
może b yć  C hodow ieck i, u  k torego 
k o n tu r  je s t zawsze chw ie jn y , a p las­
ty k a  w yd o b y ta  rzadko k ie d y  przeko 
nyw a ją cym , p ra co w itym  c iem ow a-

n i5m 'p o z . 72. R ok Jub ileuszow y w  
K ra ko w ie , m ie dz io ry t, nosi podpis 
ry to w n ik a  „G eorg  C h ris toph  K il ia n
sculps. A ug . V in d “  12. .

6  Poz 107—i l l l -  N ie jasne je s t w y ­
rażenie „na  m arg inesie  p ły ty “ , p rze­
cież w  w ykaz ie  opisane są n ie  p ły ty  
ty lk o  o d b itk i, a w ręcz n iezrozum ia łe

na m arg inesie  p ły ty  d ru g ie j“  (poz. 
ÏH ) ;  chodzi tu , sądzę, o rem a rką  na 
od b itka ch  stanu Ib ;  je że li au to r

5 B ros ig  A., C hodow ieck i i  jego  
te m a ty  po lskie , S z tu k i P iękne  1930, 
s. 354.

i  Teka C hodow ieck i, tab l. V I  i 
X V . O m aw iany  p o r tre t Czackiego 
w ym ie n ia  ka ta log  Sto p ięćdzies ią t la t  
m a la rs tw a  po lskiego w  szkicach. K a ­
ta lo g  I X  W ystaw y T. O. n. Z. P. ...

ze zb io rów  D. W i t k ę - Jeżewskiego, 
n r  10, tab l. 3.

7 O e ttingen  W- von, D an ie l Cho- 
do w ie  chi, B e r lin  1895, s. 179.

8 Jw ., S. 161.
0 M a k o w s k i B., D. C hodow ieck ie ­

go stosunek do po lskości i  do P olski, 
R oczn ik gdański IV  (1930), s. 122, n r

5 i  s. 143, n r  3. P o rtre te m  ty m  zajm ę
się na in n y m  m ie jscu.

10 O e tting en  W., jw ., s. 162.
11 „R o k  Jub ileuszow y w  K ra k o ­

w ie “ . M łodz ieńczy u tw ó r D anie la  
C hodow ieckiego, R ocznik M uzeum  
Narodowego w  W arszaw ie  I  (1938), 
s. 105, tab l. 1 , także w  osobnej odbitce .

12 Jw ., tab l. 5.
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I I .  2. D. C hodow ieck i, S a ty ra  na n iesum iennych  d ru ka rzy . 
(Fot. H. R om anow ski)

c h c ia ł un ikn ą ć  tego obcego te rm in u , 
to  p o w in ie n  b y ł spraw ę om ów ić.

7. W śród p ra c  C hodow ieckiego 
sztychow anych przez in n y c h  a rty s ­
tó w  na leżało pom ieścić J. Łęskiego 
fro n tis p ic e  do M ie rn ic tw a  w o jen ne ­
go (R a s ta w ie c k i13 n r  4, G osieniecka 14 

n r  608), k tó ry  je s t p lag ia tem  z m ie ­
d z io ry tu  C hodow ieckiego (E ngel- 
m an 15 n r  76).

8 . N ie  w ym ien ion a  w  w ykaz ie  
ta b lic a  X X X V  p t. T y p y  szlacheckie, 
rysun ek  p ió rem , p rzeds taw ia  dwa 
szkice g ło w y  tego samego m odela.

W ykaz ry c in  w ed ług  C hodow iec­
k iego m ożna b y  jeszcze uzupe łn ić  
sa ty rą  na ro z b ió r P o lsk i w  r. 1794 
(H irs c h 16 n r  394), k tó ra  je s t o d w ró ­
coną kop ią  s a ty ry  Chodow ieckiego 
na n iesum iennych  d ru k a rz y  (E ngel- 
m an n  n r  394). R yc inę  tę  ( il. 2) w y ­
ko n a ł C hodow ieck i na zam ów ienie 
nak ła dcy  b e rliń sk ie g o  C. F. H im -  
bu rga  d la  poruszenia o p in ii p rze c iw  
ty m  księgarzom , k tó rz y  bogacą się

cudzym  kosztem, p rze d ru ko w u ją c  
ks iążk i, do ja k ic h  ko ledzy ich  w  ucz­
c iw y  sposób n a b y li p raw a . W yob ra ­
z ił w  n im  m ężczyznę napadniętego 
przez rabus iów , w  k tó ry c h  sp o rtre - 
to w a n i są znan i księgarze . Jeden 
zdziera m u  z ra m io n  koszulę, dw a j, 
pod osłoną g ro ty , dzie lą  się jego f r a ­
k iem . N a pa dn ię ty  n ie  b ro n i się, 
w skazu je  ty lk o  ręką  na uśpioną z le ­
w e j s tro n y  S praw ied liw ość . Za jego 
p lecam i, trz e j m ężczyźn i w  b ie liźn ie  
odda la ją  się z gestam i rozpaczy, w  
p o w ie trz u  unoszą się dem on i  pusz­
czyk. T y tu ł w  p rzek ładz ie  p o lsk im : 
„S p ra w y  ponu re  c z y li p rzyczynek  do 
h is to r ii ks ięga rs tw a w  Niem czech. 
A lego ryczn ie  n a jt ra fn ie j przedsta­
w io n y  k u  przestrodze w szys tk im  
rze te ln ym  księgarzom . Na sk ładzie  u 
C. F. H im b u rg a  w  B e rlin ie . D. Cho­
d o w ie c k i del. e t sculp. 1781“ .

T raw e s tu ją c  ryc inę , w  kom p ozyc ji 
n ie  w prow adzono zm ian  (il. 3), usu ­
n ię to  je d y n ie  trzech  ob rabow anych  i

dem ony, a na ja k tyw n ie jsze go  z ra ­
bus iów  zastąpiono przez postać K a ­
ta rz y n y ; na korpusach dw óch  pozo­
s ta łych  osadzono g ło w y  Józefa I I  i 
F ry d e ry k a -W ilh e lm a , napadn ię tem u 
nadano rysy  S tan is ław a A ugusta, 
k ra jo b ra z  ożyw iono w o jsk ie m  u c ie ­
ka ją c y m  od s tro n y  w arow nego m ia ­
sta na horyzoncie. U  d o łu  zamiesz­
czono ty tu ł:  „C irco n c is io n  a S ta n i- 
slaus A  Paris , chez M a ra t a la  place de 
R é v o lu tio n  N° 1794“ . W brew  spo ty­
kan e j n ie k ie d y  o p in ii z sa tyrą  tą  n ic 
n ie  m a wspólnego C hodow iecki. Ja ­
ko p e in tre -g ra v e u r n ie  po trzebow a ł 
pos ług iw ać się s ta rym  tem atem  dla  
oddania św ieżej i  n ie ró w n ie  roz leg- 
le jsze j tre śc i: na pom ysłach m n ie j 
lu b  ba rdz ie j do w c ip nych  n ig d y  m u  
n ie  zbyw ało , a sądząc z jego w spó ł­
czesnej w y p o w ie d z i17 tru d n o  p rz y ­
puścić, b y  spraw a s tan ow iła  d lań  te ­
m a t do żartów . R y c in y  Chodow iec­
kiego rozchodz iły  się po ca łe j E u ro ­
pie, b y ły  n a tych m ia s t naśladow ane i 
kop iow ane bez sk ru p u łó w , o czym  
n ie  b ra k  w zm iane k  w  lis tach. Ten 
sam los spo tka ł „S p ra w y  ponu re“ , w  
k tó ry c h  w  ten  sposób p la g ia to r p a r­
tycyp o w a ł, s ta jąc  się pon iekąd na­
śladowcą n iesum iennych  księgarzy i 
tro jg a  ko ro no w an ych  rozb ó jn ikó w . 
C iekaw e, że w  jego re d a k c ji m ocar­
stw a zaborcze do ko n u ją  rozb io ru  
P o lsk i pod au sp ic ja m i M ara ta . To 
le g itym o w a n ie  się n ieoczek iw anym  
sprzym ierzeńcem , zarów no ja k  po­
de jrzana francusczyzna ty tu łu  suge­
ru ją , że sa ty ra  pow sta ła  nad S pra­
wą.

B ib lio g ra fia .  U derza ją  w  n ie j dw ie  
poważne lu k i:  b ra k  n a jb a rd z ie j ź ró ­
d łow e j pozyc ji, t j .  lis tó w  Chodo­
w ieck iego  IS, oraz, w śród  opracow ań 
po lsk ich , a r ty k u łu  Z. B atow skiego w  
R oczn iku  M uzeum  Narodowego w  
W a rsza w ie 19. P rzy  po zyc ji K ae m - 
m ere r, D a n ie l C hodow iecki, 1897, 
b ra k  w z m ia n k i o skróconym  p rze k ła ­
dzie w  W ędrow cu, r. 1903.

W stęp. R ozpa tru jąc  p rzyczyn y  w y ­
na rod ow ien ia  się C hodow ieckich  
przedm ów ca n ie  docen ił w p ły w u  
dw óch s iln y c h  in d yw id u a ln o śc i k o ­
b iecych, k tó ry  poczucie zw iązków  z 
N iem cam i ca łko w ic ie  an u low a ł. B ab ­
ka  D an ie la  ze s tro n y  m a tk i, M -m e  
A y re r  urodzona de Y a ille t ,  dz iec i ja -

13 S ło w n ik  ry to w n ik ó w  po lsk ich , 
Poznań 1886.

14 D a n ie l C hodow ieck i. K a ta log  
w ystaw y, M uzeum  P om orsk ie  w  
G dańsku 1952, n r  608.

15 E nge lm ann W., D. C h od ow iec -
k i ’s säm tliche  K u p fe rs tich e , Le ip z ig
1856.

16 H irs c h  R., N achträge und  B e­
ric h tu n g e n  zu D. C hod ow ieck i’s säm ­
tlic h e  K u p fe rs tic h e  beschre iben von  
W. Engelm ann, w yd . I I ,  L e ip z ig  1906: 
„E in e  gegenseitige K op ie  is t eine K a ­
r ik a tu r  a u f d ie  T e ilu n g  Polens“ .

17 B rie fe  an die G rä f in  C hr. von  
S olm s-Laubach, S trassburg  1927, lis t  
n r  46, s. 180; M a ko w sk i B., jw ., s. 118.

iS D a n ie l C hodow iecki, B r ie fw e c h ­
sel zw ischen ih m  u n d  seinen Z e it­
genossen I ,  B e r lin  1919; B rie fe  an 
A n to n  G ra ff, B e r l in  und  Le ipz ig  
1921; B rie fe  an die G rä fin  Chr. 
S olm s-Laubach, w szystk ie  wydane 
przez C h a rlo tte  S te inb rucke r.

19 Jw .
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k ie  m ia ła  z mężem N iem cem  w ycho­
w a ła  na F ra n c u z ó w 20. M a tka , k tó re j 
żywość usposobienia i  energ ię  dos­
konale od tw arza  rysu n e k  z podróży 
do G dańska, gdzie w id z im y  ją  pozu­
jącą syn o w i do p o rtre tu  21, dum na jes t 
z k r w i fra n c u s k ie j i  pochodzenia od 
h u go no tó w -em ig ran tów . Po zaw arc iu  
m ałżeństw a z F rancu zką  w  r. 1755 
D a n ie l C hodow iecki, ob yw a te l w o l­
nego m iasta  G dańska n ie  pod lega ją ­
cy do tąd  sądow n ic tw u  n iem ieck iem u, 
zaczął rob ić  s ta ran ia  o u p raw n ie n ie  
go ja ko  cz łonka k o lo n ii fra n cu sk ie j 
rządzącej się w łasną  ju ry s d y k c ją . 
Rzecz w lo k ła  się la ta m i. D opiero 
fo rm a lno śc i p rze jęc ia  spadku po 
s try jen ce  K o n k o rd ii,  w d ow ie  po Sa­
m u e lu  C hodow ieck im , w y w o ła ły  e - 
nerg iczn ie jsze k ro k i i  odw o łan ie  się 
do F ry d e ry k a  22. Z  ko respondenc ji w  
te j sp raw ie  m ię dzy  m a tką  a synem 
zachowała się odpow iedź p a n i H en- 
r ie ty , n ieste ty, w  w y d a n iu  lis tó w , 
Ch. S te in b ru cke r gęsto ją  w y k ro p -  
ko w a ła  23. Rzecz cha rak te rys tyczna—  
M -m e  C hodow iecka née A y re r, p i­
sząc o p rzodkach  D an ie la  n ie  uży­
w a an i razu  okreś len ia  N iem iec lu b  
n iem ie ck i. N a w e t w ene row any przez 
n ią  ró d  C hodow ieck ich  p ragn ie  w y ­
w ieść od w y im a g in o w a n ych  d a w ­
n ie jszych  „ré fu g ié s “ . „P ieczę tu jec ie  
się l i l ią  (Gozdawa?) taką  samą ja ­
k ic h  trz y  zdobi tarczę herbow ą k ró ­
ló w  fra n c u s k ic h !“ 24. W  papierach 
po K o n k o rd ii zn a jd u je  genealogię 
C h odow ieck ich  spisaną przez Jana 
Syren iusza w  końcu  w . X V I I ,  p rzy  
te j o k a z ji do w ia d u je m y  się, że m o­
w a po lska n ie  by ła  je j obca: „n ie  
jes tem  dość b ieg ła  w  p o ls k im  by 
zgłęb ić to  p ism o obe jm u jące  1 0  k a r t  
in  q u a rto “ . N ie  ulega w ą tp liw ośc i, 
choć żaden z b io g ra fó w  D an ie la  tego 
n ie  podkreśla , że szkoła w  G dańsku 
prow adzona przez panie A y re r  i 
C hodow ieckie  daw a ła  edukację  f ra n ­
cuską. S tosunk i tow a rzysk ie  u trz y ­
m u ją  one g łów n ie  z F rancuzam i. T o ­
w a rzys tw o  fra n cu sk ie  grom adzi ró ­
w n ież w  B e r lin ie  żona D an ie la  M -m e  
Jeanette, a s tosunk i C hodow ieckiego 
z N iem cam i, poza św ia tem  a rtys tów , 
og ran icza ją  się do uczonych i  l i te ra -

I I.  3. S a tyra  na ro z b ió r P o lsk i

tów , z k tó ry m i w iąże go zawód i lu ­
s tra to ra  25. F ra n cu z i w y m a w ia ją  naz­
w isko  D an ie la  Szodow iecki, stąd d z i­
waczna w  n iem ie ck ie j t ra n s k ry p c ji 
p isow n ia  Schodow iecki. Z arów no  ja k  
jego m a tka  D a n ie l fra n c u s k im  w łada  
bardzo swobodnie i  używ a go zawsze 
je ś li może liczyć, że będzie z rozum ia ­
ny, na tom ia s t n iem czyzna jego jes t 
często b łędna i  dziwaczna, m y li np. 
rodza je  i  p rz y p a d k i26. P ra w id ło w e  
te ks ty  nap isów  pod ry c in a m i b y ły  
na pew no korygow ane. O p rzy jęc ie  
na cz łonka C o lon ie França ise  w y ­
s tąp ił, ożeniony także z F rancuzką,

w  r. 1794. (Fot. H . R om anow ski)

G o tfry d  C h o d o w ie c k i27. W  sporach 
n iem ie cko -p o lsk ich  o narodowość i 
sztukę D an ie la  Chodow ieckiego, w  
ja k ic h  n iesłusznie p o m ija no  osobę 
G o tfry d a 28, fa k to m  ty m  nie  pośw ię­
cono uw ag i. D w a j a rtyśc i-P o la cy  u - 
p ra w ia ją c y  w  B e r lin ie  sztukę f ra n ­
cuską ub iega ją  się o e ks te ry to ria ln ą  
w p raw dz ie , francuską  n a tu ra liza c ję  
i  chyba ją  o trz y m u ją ! To w ypadek 
dostatecznie rzad k i, b y  stać się te ­
m atem  specja lnego s tud ium . I  d z iw ­
ne w y d a je  się dotychczasowe des in - 
teressem ent fra n cu sk ich  h is to ry k ó w  
sz tu k i w  te j spraw ie.

20 S yn je j,  m ieszka jący  w  B e r lin ie  
w u j A y re r , na fra n cu sk ie  l is ty  D a­
n ie la  i  G od fryda  odpow iada w  ty m  
sam ym  ję zyku . B rie fw echse l, jw ., l i ­
s ty  n r  6  i  7, IV . 1754.

21 V on B e r l in  nach Danzig. E ine  
K ü n s t le r fa h r t  im  Jah re  1773 von  D. 
C hodow ieck i, 108 F a ks im ile d rü cke  
nach den in  de r K g l. A kadem ie  a u f­
bew ahrten  O rig ina lze ichnu ng en  Cho- 
do w ie ck i’s nebst ku rze n  e rläu te rnde n  
N otizen  nach seinen A u fz e ic h n u n ­
gen, B e r lin , V e rl. v . A m s le r und R u t-  
h a rd t (1883), tab l. 42.

22 B rie fw echse l, jw ., n r  37, s u p li­
ka  z 18.IX.1769. Już w  r. 1766 H en- 
r ie ta  Ch. cieszy się, iż  D a n ie l m ia ­
n o w a ny  zosta ł kas je rem  w  k o lo n ii 
fra n c u s k ie j, co w y d a je  je j się ró w ­
noznaczne z uznan iem  jego „ in té g r i­
té “ , jw ., l is t  n r  29.

23 Jw ., l is t  n r  39, z 29.XI.1769.
24 W  odpow iedz i syna, jw ., l is t  n r  

43, X I I .  1769, ustęp o genealog ii za­
stąp iono n iem ie ck im  streszczeniem : 
za n o ta tk i dz ięku je , we francu sk ie  
pochodzenie rod z in y  o jca  n ie  w ie rzy .

25 Jw ., s. 11, podkreś la  w zg lędy, 
ja k im i otaczano naówczas w  B e r lin ie  
ko lon ię  francuską .

26 Jw ., s. 20.
27 O e tting en  W., jw ., s. 262.
28 W  S ło w n ik u  B io g ra fic z n y m  

P .A .U . I I I  (1937). B og um iła  (G o tfry ­
da) Chodow ieckiego uw zg lę d n ia ją : 
P a w lik o w s k i G., Czasopism n a u k o w y  
ks ięgozb io ru  im . O ssolińskich , L w ó w  
1829, I I ,  s. 125; R a s ta w ie ck i E., S łow ­
n ik  m a la rzy  p o lsk ich  I, 1850 i  S ło w ­
n ik  ry to w n ik ó w  p o lsk ich  1886.
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O prócz w ym ien ion ych  we wstęp ie 
córek D an ie la  i  syna (W ilhe lm a ) m a ł­
żeństwa fra n c u s k ie  z a w a rli m łodszy 
syn H e n ryk , b ra ta n e k  D a n ie l i  b ra ­
tan ica  N anette , a tra d y c ja  tych  
zw iązków  u trzym a ła  się w  poko le ­
n ia ch  następnych, gdzie  n iem ie ck ie  
nazw iska  t ra f ia ją  się stosunkow o 
rzadzie j.

Ja k  słusznie s tw ie rd z ił jeden z je ­
go m on o g ra fis tó w 20, o C hodow ieck im  
napisano w ięce j n iż  b y ło  o n im  do 
pow iedzenia. A rty s ta , z w łaśc iw ą  
s w o je j epoce ekspansywnością, zano­
to w a ł o sw o im  życ iu  i  tw órczośc i 
m nóstw o szczegółów, k tó re  n iem ie c ­
cy b iog ra fow ie  k o m e n to w a li ta k  ja k  
im  to  b y ło  na  rękę. D op ie ro  w  la ­
tach 1919— 27 uka za ły  się w  d ru k u  
lis ty ;  n ie s te ty  z teks tam i fra n c u s k i­

29 K aem m ere r L ., jw ., s. 3.
30 D z ie n n ik  z podróży do G dań­

ska i  k ro n ik ę  rod z in ną  w y k o rz y s ta ł 
z zam iarem  o p u b lik o w a n ia  J . B o łoz- 
A n to n ie w icz , Spraw ozdan ia  K . H . S. 
V I I  (1905), S. C C L X X I I I— IV  i  V I I I  
(1907), s. L V I I .

31 V on B e r l in  nach Danzig, jw ., 
tab l. 15: „E in  Kassubisches D o rf.

m i fa ta ln ie  sobie radzono b łędn ie  
ro zszy frow u ją c  w y ra z y  i  zaopa tru ­
ją c  w  p y ta jn ik i zdania, p rz y  w ła ś c i­
w y m  od czytan iu  n ie  nasuw ające 
w ą tp liw o śc i. N ie  w yd a n y  pozostał 
d z ie n n ik 29 30 in te re su ją cy  d la  nas 
zwłaszcza w  okres ie  gdańsk ie j pe­
re g ry n a c ji. P isany, ja k  w iększość 
lis tó w , po fra n cu sku  da w a ł sposob­
ność do n ieporozum ień  i  przeinaczeń 
tekstu . D la tego w iadom ości n iem iec­
k ic h  k o m e n ta to ró w  na leży pow tarzać 
z rezerw ą. Toteż n ie  w yd a je  się s łu ­
szne poruszanie we w stęp ie do po pu ­
la rnego w y d a w n ic tw a  in cyd e n tu  z 
R aszubką. W praw dz ie  w  znanych m i 
w ydan iach  podróży do G dańska je s t 
m ow a o w yrażone j przez n ią  chęci 
obda row an ia  podróżnych  dzieckiem , 
ale dziecko to  b y ło  „ ja k  b y  znalezio­
ne“  3I. Czyż w a rto  pow tarzać w  15

A rm e  B au e rn w e ibe i w o llte n  den 
Reisenden e in  K in d  schenken, w e l­
ches sie gefunden zu haben vo rge ­
ben und  welches ihnen  z u r La s t is t“ . 
V on B e r lin  nach Danzig. E ine K ü n s t­
le r fa h r  im  Jah re  1773 von  D. C hodo­
w ieck i. 108 L ic h td ru c k e  ... M it  e r­
läu te rn den  T e x t un d  e ine r E in fü h ­
ru n g  von  P ro f. D r  W. von  O e ttin -  
gen..., w yd . I I  (edycja  I  z r. 1895),

tys iącach egzem plarzy n ie  s tw ie rdzo ­
ny  ten fa k t, skoro n ie  doszedł do nas 
w  o ry g in a ln e j fra n c u s k ie j re d a k c ji 
Chodow ieckiego.

B łędem  ko re k to rs k im , sądzę, jes t 
nazw isko  C zapskich zam iast Czac­
k ic h  w śród rod z in  p o lsk ich  w  G dań­
sku, z k tó ry m i łą czy ły  C hodow ieck ie ­
go bliższe s tosunki. Szkoda też, że 
w  ta k  k ró tk im  tekście przeoczono 
b łąd  ję zyko w y : „za F rancuzów  ... w y ­
da ł w szys tk ie  c ó rk i i syna“ .

M im o  pew nych  nieścisłości i  n ie ­
dopa trzeń w y d a w n ic tw o  pożytecznie 
spe łn i sw o ją  rolę, a choć przezna­
czone d la  szerokich k ó ł czyte ln iczych, 
pow in no  się znaleźć we w szystk ich  
po lsk ich  b ib lio te k a c h  sztuk i.

M aria  M roz ińska

tab l. 14: „ I n  de r Kassufoei. A m  10 
J u n i ... Das E lend  is t so gross das in  
e inem  d e r D ö rfe r eine F ra u  den R e i­
senden ih r  d re ijä h rig e s  K in d  schen­
ken w il l ,  das sie ge funden zu haben 
und n ic h t b rauchen zu kör.en v o r ­
g ib t. D e r K a u fm a n n  v e rs p r ic h t ih r  
es be i se iner R ü ckke h r m itzu n e h ­
m en un d  in  e ine r k inde rlosen  F a m i­
lie  u n te rzu b rin g e n “ .

W  S P R A W I E  P O M N I K Ó W  A R C H I T E K T U R Y  P O L S K I E J

Trzeba bezstronn ie przyznać, że 
obszerna k o le k ty w n a  recencja I  ze­
szytu  P om n ikó w  A rc h ite k tu ry  P o l­
s k ie j na leży do n a jb a rd z ie j p raco­
w ity c h , ja k ie  się uka za ły  na łam ach 
B iu le ty n u  H is to r ii S z tu k i ’ . Jeże li 
je d n a k  zachodzi po trzeba odpow ie ­
dzi, to n ie  ty lk o  z pow odu om yłek, 
usterek, n ieporozum ień, n iezgodnych 
z p ra w d ą  in fo rm a c ji,  k tó re  zak ra d ły  
s ię  do te j oceny, lecz nade wszystko 
dla  w y ja śn ie n ia  pa ru  is to tn y c h  k w e ­
s tii,  do tyczących in w e n ta ry z a c ji p ro ­
b lem ow ej w  szczególności, a m etody 
p ra cy  h is to ry k a  sz tu k i w  ogóle, przez 
k o le k ty w  rece nzy jny  zapoznanych i 
w ykosz law ionych .

N a w a ł uwag, uzupe łn ień  i  d ro ­
b iazgow ych  e k sp e k to ra c ji ro z w in ię ­
ty c h  w  ob ję tośc i, p rzew yższa jące j 
znacznie ob ję tość p ra c y  recenzowa­
ne j, n ie  pozw a la  w chodzić we w szy­
s tk ic h  w ypadkach  w  in d y w id u a ln ą  
ich  specy fikę  ty m  ba rdz ie j, że ja k  
spróbu ję  wykazać, n ie  je s t to naw e t 
konieczne, je ż e li się p rzep row adz i 
rozb ic ie  rzeczowe. O dnośnie rozdz ia­
łu , tra k tu ją ce g o  o części ź ród łow e j, 
za słuszne uw ażam : a) uw ag i, d o ty ­
czące o m y łe k  w  nazw iskach, ro z w ią -

1 Szym ańska J. i Z dz ia rska  R., W 
spraw ie  p ierwszego zeszytu „P o m n i­
ków  A rc h ite k tu ry  P o ls k ie j“ , B.H.S.

zan iu  d a t dz iennych, n ie k tó ry c h  le k ­
c jach  i  usterek, po lega jących  na p u ­
b l ik a c j i ź róde ł n ie  zawsze zgodnych 
z zasadą następstw a ściśle w ed ług  
ch ro n o lo g ii ic h  pow stan ia , ja k  ró w ­
nież pew ne j dow o lności se le kc ji 
n ie k tó ry c h  te ks tó w  nie  na jb a rdz ie j 
zresztą is to tn ych  d la  p rze dm io tu  o- 
p racow an ia ; —  b) uzupe łn ien ia  ź ró ­
d łow e, dotyczące uszkodzenia w  cza­
sie b u rz y  w ieży  ko le g ia ty  opa tow ­
sk ie j (w zm ianka  z 13.XI.1600) oraz 
części w yp isó w  ź ród ło w ych  z X V I  
w ., dotyczące ówczesnego s tanu b u ­
d o w li. N aw iasem  m ów iąc, ja k  to za­
znaczono w yże j, teks t rece nz ji n ie  
je s t w o ln y  od us te rek  i  to analog icz­
nego typu , ja k ie  zarzucano m o je j 
p racy. A  w ięc  w ym ien ion e  d w u k ro t­
n ie  na s. 365 nazw isko  k a rd y n a ła  T o ­
masza w in n o  b rzm ieć  Bakócs a n ie  
B a ka cs2, ja k  om y łko w o  podano; po­
praw ne, stosowane w  nowszej h is to ­
r io g ra f ii b rzm ien ie  nazw iska  b iskupa  
k rako w sk ie go  (s. 368), w yda jącego 
„p rz y w ile j szyd ło w ie ck i”  w  r. 1519, 
w in n o  być  Jan  K o n a rsk i, a n ie  Jan 
z K on a r. D a jąc  w  aneksie w łasną 
propozyc ję  s k ró tu  teks tu  (s. 376), do­
tyczącego spalenia ko le g ia ty  w  r.

X V I  (1954), n r  3, s. 361.
2 B olsza ja S ow iecka ja  E nc ik lo  

p ie d ija , 2. w yd ., t. IV .

1502, zam iast p raw id łow ego  „ i l l iu s  
ecclesie o rn am e n ta ”  podano „ i l l ju s  
ecclesie o rgam enta” 2a. K ośc ió ł św. 
W ojc iecha w  Koście lcu, ja ko  fu n d a ­
c ja  bp. W is ław a, n ie  może być na­
zw any fu n d a c ją  rycerską . Te m an ka ­
m en ty , pow sta łe  m im o  w idocznej 
p ra cow itośc i i a k ry b ii k o le k ty w u  re -  
cenzyjnego u tw ie rd z a ją  jeszcze u - 
g ru n tow ane  ju ż  poprzednio p rze ­
św iadczenie K o m ite tu  redakcyjnego 
W y d a w n ic tw  M in is te rs tw a  K u ltu r y  i 
S z tu k i Z arządu  O chrony i  K onser­
w a c ji Z aby tkó w , ja k  rów n ież  op ra ­
cow ującego I  zeszyt P om n ików , że 
p rz y ję ty  początkow o sposób opraco­
w a n ia  źróde ł h is to rycznych  nie  jes t 
słuszny. P rzy  dzis ie jszej daleko po ­
sun ię te j sp e c ja liza c ji n a u k  h is to rycz ­
nych  n ie  je s t m oż liw e  p rzygo tow a­
n ie  popraw nego w yd an ia  źródeł przez 
zespół częściowo czy w  całości złożo­
n y  z n iespec ja lis tów , chociażby oży­
w io n ych  na jle pszym i chęciam i. A u to ­
rem  op racow an ia  części ź ród łow e j 
h is to ryczne j m usi być specja lis ta  h i­
s to ryk , uzgadn ia jący w yb ó r tekstu, 
osobiście od po w ie dz ia ln y  za kom en­
ta rz  i p rzygo tow an ie  p u b lik a c ji aż po 
k o re k ty  i  e rra tę  w łącznie. Zadaniem

2a Jest to b łąd  k o re k to rs k i pow sta ­
ły  z w in y  re d a k c ji B iu le ty n u  (P rzyp. 
Red.).
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h is to ryka  b y łb y  też oczyw iście dobór 
b ib lio g ra f ii h is to ryczne j i  podanie 
skró tów , cha rak te ryzu ją cych  _ je j 
zawartość. Jako n ies łuszny na leży o - 
k re ś lić  zarzu t n iestosow ania in s tru k ­
c j i  w ydaw n icze j J. G lin k i z 1953 r. 
(ś. 362), skoro taka  n ie  is tn ie je . I n ­
s tru k c ja  w ydaw n icza  redagowana 
przez K . Lepszego, o k tó rą  zapewne 
c h o d z iło 3, ukazała się ju ż  po odda­
n iu  rękop isu  do sk ładania , co n ie  
tru d n o  spraw dzić, p o rów nu jąc  in fo r ­
m acje  w ydaw n icze  obu p o zyc ji 'bi­
b liog ra ficzn ych .

Jako osobne p rob lem y, w ysun ię te  
w  recenz ji w yo d rę b n ia ją  się postu­
la t rozszerzenia zakresu źróde ł oraz 
ocena ich  p rzydatności. L iczne  u ry w ­
k i teks tu  re ce n z ji popa rte  ^odnośni­
k a m i w  aneksie, żądają m ia no w ic ie  
w prow adzen ia  wsze lk iego rodza ju  
p o m n ikó w  e p ig ra ficzn ych  z nap isa­
m i re l ig i jn y m i w łączn ie  (s. 368).

W ysuw a jąc ta k i postu la t, w a rto  
się by ło  zastanow ić, dlaczego nie  
resp ek tu ją  go różnego ty p u  in w e n ­
ta ryzac je  p rob lem ow e a rc h ite k to ­
niczne w  od różn ien iu  od in w e n ta rzy  
topogra ficznych .

Dane, ja k ie  może przyn ieść d la  
poznania zab y tku  wczesnośrednio­
wiecznego ta g rupa  przekazów , są 
w  is toc ie  rzeczy nieważne. Z ro b ił­
bym  tu  ty lk o  w y ją te k  d la  nagrob­
ka A n n y  S zydlow iec ’k ië j,  us taw ione­
go na m ie jscu  dom niem anego p o r­
ta lu  w  ścian ie  zachodnie j północnego 
ram ien ia  transe p tu  k o le g ia ty  opa­
to w sk ie j. W  ta k im  w yp a d ku  je dn ak  
w ys ta rczy  og ran iczyć się do podania 
da ty  pow stan ia.

od s tro n y  na w y  g łów ne j. D la  h is to ­
r i i  b u d y n k u  są to  w ięc przekazy 
ważnie jsze, a n iże li p ię tnastow ieczne 
m a lo w id ło  w  przybudów ce, p o k ry ­
w a jące w y c in e k  zew nętrzne j, p o łu ­
dn io w e j śc iany  w ieży. Jest bow iem  
w iado m ym  na  podstaw ie  osta tn ich  
prac badawczych, na k tó re  się pow o­
łano, że m a lo w id ło  n ie  da tu je  p rzy ­
b u d ó w k i pow sta łe j paręset la t  wcześ­
n ie j. P odobnie n ie  doceniono znacze­
nia  w zm iane k  do tyczących posadzki. 
W zm ia n k i ta k ie  bardzo są is to tne 
p rzy  u k ła d a n iu  p ro g ra m ów  prac a r­
cheologicznych, z k tó ry c h  p o te n c ja l­
ną m oż liw ośc ią  trzeba  się liczyć  w  
s tosunku do każdego za b y tku  a rc h i­
te k tu ry  wczesnośredn iow iecznej. Z a­
szło w ięc  tu  z ja w isko  n iew łaśc iw e ­
go rozm ieszczenia akce n tów  przy  
u s ta lan iu  ważności poszczególnych 
k a te g o rii m a te r ia łó w  p isanych  i  ich  
in d y w id u a ln e j ocenie. Jako powód 
w id z ia łb y m  n iespe łn ien ie  zaleceń, 
s fo rm u łow a ne j w  rece nz ji tezy, że 
za ź ród ło  na leży uważać n ie  t y l ­
ko do kum e n t p isany, ale i  w sze l­
k ie  inne  przekazy m a te ria ln e  (s. 362). 
W  op a rc iu  o jednostronne, n iepo ­
w iązane z zab y tk iem  in te rp re to w a ­
n ie  źród ła  pisanego postaw iono 
np. za rzu t n iesp recyzow an ia  d a ty  
odbudow y szczytu zachodniego i 
ścian p re z b ite r iu m  na r. 1547 (s. 374), 
a w prow adzen ie  na to m ie jsce b a r­
dzie j ogólnego s fo rm u ło w a n ia — I  poi. 
X V I  w . Tym czasem  op in ia  ta nie 
jes t ty p u  un ikow ego, ale pow sta ła  
na podstaw ie  św iadectw , zaw artych  
w  b u d y n k u  sam ym . Różne fo rm y  
w y k ro jó w  ok iennych , z k tó ry c h  je d ­
ne są ostro łukow e , in ne  znów  za­
sklep ione lu k ie m  p ó łk o lis ty m  ( ja k  te 
reprodukow ane, w  k tó ry c h  ościeżu 
w y k u to  da tę  1547), sposób n a d m u ro - 
w an ia  wreszcie obu szczytów  u tw ie r ­
dza ją  w  m n iem an iu , że proces re ­
s ta u ra c ji po pożarze 1502 r. b y ł d łu ­
g o trw a ły , a ciosy z da tam i, ja k  to 
często byw a, m ia ły  u p a m ię tn ić  jego 
zakończenie.

Podobnie b łahe są te przekazy 
podnoszone w  recenz ji, k tó re  d o ty ­
czą m o b ilia rz u , ja k  cytow ane a rc h i­
w a lia , m ów iące o s ta llach , dzw o­
nach, organach, czy też w z m ia n k u ­
jące szczegóły stanu zachowania 
p rzybudów ek, bądź też dalszego o to­
czenia. W arto  zaznaczyć, że dane te ­
go ty p u  i  dyskus ja  na ich  tem at z a j­
m u ją  oko ło  40°/o aneksu i odpow ia ­
dającego m u  kom entarza. N a tom ias t 
n ie  doceniono, ja k  w y n ik a  z recen­
z ji, n ie k tó ry c h  m a te ria łó w  a rc h i­
w a lnych , podanych w  źród łach, do­
tyczących ko le g ia ty  opatow sk ie j.
D a ty  ko n se k ra c ji o łta rz y  osiem na­
stow iecznych i  inne kw estionow ane 
(s. 367) w z m ia n k i z tego okresu są 
ważne, poniew aż d a ją  czas zabudo­
w an ia  apsyd transe p tu  i  pośrednio 
datę pow stan ia  p o lic h ro m ii, po łączo­
ne j ze skuciem  im postów  f ila ro w y c h

, . , . , . - , _ TCin(r«lev Lom bard  A rc h i-  ce, P aris  1952.
3 In s tru k c ja  w ydaw n icza  do ź ro -  P o rte i „ p am i a tn ik i  G ruz in sko j a rc h it ie k -

de l h is to rycznych  od X V I  do p o t a y  fe f H u b e r t  J  L ’a rch ite c tu re  re l i-  tu ry  od r. 1947 i P a m ia tn ik i R usskoj 
X IX  w ., red. K . Lepszy, W roc ła w  m oyen dge en F ra n .  A r c h it ie k tu ry  od r. 1949.

K o le jn y  pos tu la t, m a jący  na celu 
ulepszenie w y d a w n ic tw a  do tyczy ł 
o b ie k tó w  o późnie jsze j dacie p o ­
w stan ia , n ie  s tanow iących  w p ra w ­
dzie części in te g ra ln y c h  zabytku , ale 
zw iązanych z n im  w  postaci p rz y b u ­
dówek. Recenzja chc ia łaby  w idz ieć 
dokładne, ana lityczne  om ów ienie 
ty c h  aneksów budow lanych , ich  braK 
zaś odczuw a ja ko  niedociągn ięcia  na­
tu ry  bardzo pow ażnej. Podobnie jaK  
p rzy  zagadnien iu  zakresu i  w yb o ru  
źródeł p isanych w ypadn ie  się odw o­

łać do nowszych in w e n ta ry z a c ji p ro ­
b lem ow ych  od p racy  K in g s le y  P o r- 
te r a 4 zaczynając, a kończąc na n a j­
nowszym  op racow an iu  H u b e r ta 5 i 
w y d a w n ic tw a c h  In s ty tu tu  H is to r ii 
i  T e o r ii A rc h ite k tu ry  Z S R R e. W yda­
je  się, że ty lk o  n ieznajom ość tych  o - 
p racow ań  m og ła przyczyn ić  się do 
tego żądania podobnie, ja k  się p rz y ­
czyn iła  do niezasłużonego kom p le ­
m en tu  o n o w a to rs k im  charakterze 
m ojego opracow an ia . N a w yobraże­
n iach k o le k ty w u  redakcy jnego  co do 
p rob lem ów  in w e n ta ry z a c ji zaciążył 
n ies te ty  szkod liw ie  schem at in w e n ­
tarza topogra ficznego. W  p rze c iw ­
s taw ien iu  do niego, p rob lem ow e in ­
w entarze a rc h ite k tu ry  średn iow iecz­
nej n ie  u w zg lę dn ia ją  albo uw zg lęd­
n ia ją  ty lk o  w  bardzo w ą sk im  za k re ­
sie późnie jszy w y s tró j i  rozbudow y. 
Postępowanie ta k ie  je s t je d yn ym  
słusznym , je ś li się p ragn ie  u ra tow ać 
zasadniczą p ro b lem a tykę  z n a tło k u  
d rugop lanow ych  szczegółów. S tąd 
w ięc is tn ie je  ra c ja  b y tu  nieco do ­
k ładn ie jszego cha rak te ryzow an ia  w y ­
łącznie : a) ta k ic h  fa k tó w  b u d o w la ­
nych, k tó re  łączą się in te g ra ln ie  ze 
zm ianam i zaszłym i w  s tru k tu rz e  
p ie rw o tn ych  p a r t i i  ob ie k tu  i  n ie  są 
ła tw e  do w yo d rę bn ien ia ; b) n ie k tó ­
ry c h  części m ob ilia rzu , o ile  stano­
w ią  jego uzupe łn ien ie  współczesne 
w zg lędnie b lis k ie  dacie  pow stan ia  
zabytku , ważne p lastyczn ie  i  p ro g ra ­
m ow o (np. ikonostasy d re w n ian e  z 
X V I  i  X V I I  w., pu b liko w a n e  n ie k ie ­
dy  w  w ydaw m ictw ach  radz ieck ich).

Szereg uw ag rece nz ji do tyczy u - 
ry w k a  z c h a ra k te rys tyką  m a te ria łu  
i  fa k tu ry  oraz przeg lądu  lite ra tu ry .

N a w stęp ie  uderza n iezrozum ien ie  
jednoznacznej przecież treśc i ty tu łu  
pierwszego z w ym ien ion ych  ustępów, 
k tó re  n ie  p o w in n y  być w  żadnym  
w yp ad ku  „do k ła d n ą  in w en ta ryzac ją  
w szystk ich  o ry g in a ln y c h  e lem entów ” 
(s. 873). T y lk o  ja k o  w y n ik  te n d e n cy j­
ne j an a lizy  opracow ania może być 
tłum aczona insynuac ja , że „w ła śc iw ie  
n ie  zawsze w iadom o, czy podane w  
n im  fa k ty  oparte są o au topsję  czy 
o l i te ra tu rę “  (s. 373). W  odnośnym  u - 
ry w k u  p rzy  K ośc ie lcu  d w u k ro tn ie  
pow ołano się na specja lne odkucia  
przeprowadzone dla  uzyskan ia  po­
trzebnych  in fo rm a c ji.  M . in . o p u b li­
kow an y zosta ł po raz p ie rw szy  znak 
k a m ie n ia rs k i oraz p rz y k ła d  typo w e j 
ob rób k i szczegółu rzeźb iarskiego. W  
w yp a d ku  O patow a podano n ie - 
uw zg lędn ione w  daw n ie jszych  p ra ­
cach dane dotyczące w y m ia ró w  c io -
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sów, s tru k tu ry  m u ró w  oraz w yko n a ­
ne nrzeze m n ie  zdjęcia , pokazu jące 
rodza j o b ró b k i kam ien ia . Trzeba- 
przyznać, że dosyć n ie u c h w y tn ą  k a ­
tegorią  je s t postu low ana c h a ra k te ry ­
s tyka  „ f in e z ji p łaszczyzn“  dz iw ne ro ­
biąca w rażen ie  (s. 374), w  zestaw ie­
n iu  z pos tu la tem  a n a lizy  „s k ła d u  
chemicznego i  w łaśc iw ośc i fizycznych  
ka m ie n ia “  (s. 373), znów  w y ła m u ją ­
cych się swą ju ż  nadto spec ja lis tycz­
ną odrębną p ro b le m a tyką  z ra m  w y ­
d a w n ic tw a  P om n ikó w  na  rzecz spe­
c ja ln y c h  m onog ra fii.

P rzy  po lem ice z p rz y ję ty m  sposo­
bem  re fe ro w a n ia  zaw artośc i posz­
czególnych p o zyc ji b ib lio g ra ficzn ych , 
z p rzyk ro śc ią  na leży s tw ie rdz ić , chy ­
ba n ie  przypadkow e , zasadnicze 
prze inaczen ie teks tu  au tora . C zyta ­
m y na s tron ie  370, co następu je : 
„N a to m ia s t h ipotezę G um ow skiego 
na tem at genezy kościo ła  —  —  przed­
s ta w ił S w iechow sk i w  fo rm ie  au to ­
ry ta tyw n e g o  s tw ie rdzen ia , iż  chodzi 
w  n ie j ko n k re tn ie  o pow iązan ie  fu n ­
d a c ji kościo ła  z zam ierzoną lo ka c ją  
osady m ie js k ie j“ . O dnośny ustęp 
b rz m i na tom ias t w  rzeczyw istośc i: 
„S ta w ia  h ipotezę (G um ow ski) o 
zw iązku  fu n d a c ji kościo ła  z zam ie­
rzoną lo k a c ją  osady m ie js k ie j w  K o ­
śc ie lcu“ .

W  rzeczy sam ej może nieco za 
k ró tk o  scha rakte ryzow ano n ie k tó re  
pozycje  b ib lio g ra f ic z n e 7. W  da lszym  
c iągu je d n a k  sądzę, że us tosunkow a­
n ie  się do n ich  je s t po trzebne i  że 
fo rm a  c h a ra k te ry s ty k i m us i być ja k  
n a jb a rd z ie j zw ięzła . T y lk o  w  ta k im  
w yp a d ku  zostanie os iągn ię ty  pożą­
dany s top ień  p rze jrzys tośc i. N ie  zga­
dzając się ze stosow anym  w  n ie k tó ­
ry c h  ka ta log ow ych  opracow an iach  o - 
bycza jem  k w a lif ik o w a n ia  p rac bez 
m o ty w a c ji, ogran iczono się ty lk o  do 
p ros tow an ia  om y łek  rzeczowych, po­
m ija ją c  po le m ikę  z in te rp re ta c ja m i. 
Jako go łosłow ną i  n ie  naukow ą trze ­
ba o k re ś lić  k ry ty k ę  streszczeń m o­
ich  w ła sn ych  opracow ań in te rp re ta ­
c y jn y c h  (s. 370 i  s. 373), n ie  opartą  
na rzeczowej w e ry f ik a c ji w ysu n ię ­
tych  tam  tw ie rdze ń  czy hipotez.

Jako  osta tn ią  ze szczegółowych 
k w e s tii p ra g n ą łb ym  poruszyć sp ra ­
wę wyposażenia ilu s tra cy jn e g o  ze­
szytu P om n ikó w  (s. 374—-375). E ks- 
p lik a c ja  będzie tu  b rz m ia ła  podob­
nie, ja k  w  w yp a d ku  za rzu tu  n ie ko - 
rzys tan ia  z in s tru k c ji „G l in k i“  p rzy  
p u b lik a c ji ź róde ł p isanych. P race 
nad zabezpieczeniem  m u ró w  ko le ­
g ia ty  t rw a ły  aż po g rudz ień  1953 r.

7 D otyczy  to zwłaszcza p ra cy  M. 
W a lick iego  (por. P o m n ik i I ,  s. 43, w  
k tó re j okreś lono g łow ice  ko lu m ie n e k  
przeźroczowych ja k o  k a p ite le  „ ju ż “  
k ie lichow e , co jest równoznaczne

W  czasie d ru k u  p ra cy  s ta ły  jeszcze 
rusz tow an ia  un ie m o ż liw ia ją ce  fo to ­
g ra ficzne  u jęc ia  całościowe, w y k o ­
rzystane zresztą d la  sporządzenia fo ­
to g ra f ii n ie k tó ry c h  tru d n o  dostęp­
nych  szczegółów. P odobnie na ana- 
ch ro n is tyczn ym  n a św ie tla n iu  następ­
stwa fa k tó w , u g ru n to w a n y  je s t za­
rz u t n ie w yko rzys ta n ia  p o m ia ró w  ko ­
le g ia ty  op a tow sk ie j, op racow anych 
przez g rupę  a rch ite k to n iczn o -a rch e - 
ologiczną. G rupa ta p rzep row adz iła  
kam pan ię  badawczą w  sezonie le t­
n im  1953 r. a uzyskane w y n ik i op ra ­
cow yw a ła  dopiero ies ien ią  tegoż ro ­
ku . T y lk o  d z ię k i życz liw e j postaw ie  
in ic ja to ra  im p re zy  badawczej p ro f. 
d r  T. M a n te u ff la  i  ko leżeńsk ie j po­
m ocy k ie ro w n ik a  prac m g r inż. arch. 
Z. Tom aszewskiego b y ło  m oż liw e  
w prow adzen ie  do teks tu  is to tn ych  
dla  op racow an ia  w y n ik ó w  ju ż  w  
czasie d ru k u  P u b lik a c ja  p o m ia ro ­
w ych  re z u lta tó w  p ra c  badaw czych z 
w n ik liw ą  ana lizą  sukcesyw nych eta­
pów  rozbudow y, p rzed  ich  ogłosze­
n ie m  przez au to rów , b y ła b y  zresztą 
eksp loatow aniem  cudzego w k ła d u  
badawczego, a p rz y  ty m  w y ła m y w a ­
ła b y  się z p rzy ję tego  zakresu o p ra ­
cow ania. In n ą  p róbą  obniżenia w a r­
tości opub likow anego  m a te r ia łu  po­
m ia row ego je s t podanie dalszej b łęd ­
ne j in fo rm a c ji.  Podano m ianow ic ie , 
że rep rodukow ane  ry s u n k i d e ta li są 
zredukow ane do s k a li 1 : 50 i  1 :40, 
co is to tn ie  n ie  b y ło b y  uzasadnione. 
W  rzeczyw is tośc i część p o m ia ró w  
(porta le ) je s t z redukow ana do ska li 
1 :50, pozostałe na tom ias t (przeźro­
cza) do s k a li 1 :25. T ak ie  zróżn ico­
w an ie  szczegółowej s k a li w  zależno­
ści od ro zm ia ru  o b ie k tó w  i  w zg lę ­
dów  w yd aw n iczych  (np. niemożność 
pom ieszczenia na je dn e j p lanszy w i­
doku  i  p rz e k ro jó w  p o rta lu ) je s t po­
wszechnie stosowane. P odn ies iony w  
rece nz ji b ra k  ry s u n k ó w  n ie k tó ry c h  
szczegółów a rch ite k to n iczn ych  w y ­
n ik ł  z b ra k u  ich  in w e n ta ry z a c ji po­
m ia ro w e j. B ra k  ten  s tarano się zre­
kom pensować przez odpow iedn ie  u - 
jęc ia  fo tog ra ficzne . W  m o im  rozu ­
m ie n iu  ta k ie  ilu s tra c je , ja k  fo to g ra ­
f ia  coko łu  ko le g ia ty  opa tow sk ie j i 
gzym su im postow ego f i la ru ,  le p ie j 
i pe łn ie j c h a ra k te ryzu ją  p ro f i l,  o co 
w  danym  w yp a d k u  chodzi, an iże li 
by  to m óg ł z rob ić  n a jw ie rn ie js z y  n a ­
w e t p rz e k ró j rysu n ko w y , gdzie d ro b ­
ne zn iekszta łcen ia  m echaniczne ko n ­
tu ru  n ie  są ta k  ła tw e  do odróżn ien ia , 
ja k  na fo to g ra fii.  T ych  przym uso­
w ych  w p ra w d z ie  doświadczeń, ale

dla  X I I — X I I I  w. z fo rm ą  wczesno- 
go tycką  (por. A lp  E., D ie K a p ite lle  
des X I I  Jh . im  E ntstehungsgebiete  
der G o tik , D e tm o ld  1927, s. 8 ), pod­
czas gdy w  rzeczyw istośc i są to g ło­

n iepozbaw ionych  może w a rto śc i d la  
m e tody  badania deta lu , recenzja nie 
zauważyła.

O m ów iw szy w ażnie jsze zagadnie­
n ia  szczegółowe poruszone w  recen­
z ji  m ożna z k o le i prze jść do oceny 
u k ła d u  i  fo rm y  w yd a w n ic tw a , p ro ­
p o z y c ji jego z re fo rm o w a n ia  i  uw ag 
n a tu ry  m etodyczne j. W  p ro p o rc ji do 
in n y c h  zagadnień sp ra w y  te, o w ie l­
k ie j donios łośc i zosta ły u ję te  bardzo 
k ró tk o  i  apodyktyczn ie . S tw ie rd zo ­
no, że u k ła d  w y d a w n ic tw a  n ie  zdał 
egzam inu „d la tego  ty lk o , że p o s iłko ­
w a ł się s ta rą  fo rm a lis tyczn ą  m e to ­
dą“  (s. 362). Poza p ro po zyc jam i
m n ie j is to tn y m i co do zm iany  po­
rzą d ku  w  następstw ie  poszczegól­
nych  e lem entów  opracowania , w ysu ­
n ię te  p o s tu la ty  do tyczy ły  przebudo­
w y  n ie k tó ry c h  ro zd z ia łów  (M a te ria ł 
i  fa k tu ra , P rzebudow y) i  w p ro w a ­
dzenia now ych . P rzebudow a m ia ła b y  
pójść przede w szys tk im  po l in i i  
w p row adzen ia  szczegółowego opisu 
zaby tku . P ropozyc ja  ta, ja k  w ie le  
in nych , pow sta ła  pod w p ły w e m  su­
ges tii p rzy ję tego  u  nas schem atu in ­
w enta rza  topograficznego, o znacz­
n ie  uboższej w  stosunku  do P om ­
n ik ó w  d o ku m e n ta c ji ilu s tra c y jn e j, 
w  zakresie  p o m ia ró w  ogran iczonej 
p rzy  ob iek tach  m uro w an ych  do p la ­
n ó w  w  n ie w ie lk ie j ska li 1 :500. S to­
p ień  nasycen ia P om n ików  i lu s tra c ją  
po m ia ro w ą  i  fo tog ra ficzną  czyn i n a j­
zupe łn ie j zbędnym i pewne p a rtie  o - 
pisowe. T a k  np. gdyby  w prow adz ić , 
opis fry z u  a rkadkow ego ko le g ia ty  o- 
pa tow sk ie j, zgodnie z je d n ym  ze 
szczegółowych życzeń recenz ji (s. 
374), na w e t p rz y  na jw iększe j jego 
p re cyz ji, uzyska lib yśm y ty lk o  część 
tego poglądu ja k i u zysku je m y w  
m gn ie n iu  oka, pa trząc na p o m ia r i 
fo to g ra fię . P rz y  ty m  opis naw e t ta k  
prostego m on tażu  e lem entów  ty p o ­
w ych  k a m ie n ia rk i za ją łb y  je d n a k  
k ilk a  zdań, co pomnożone przez ana­
logiczne opisy in n y c h  części sk łado­
w ych  b u d y n k u  s tw o rzy łob y  ten  n ie ­
znośny ba last, k tó ry  ta k  u tru d n ia  
ko rzys tan ie  z n ie k tó ry c h  zasłużo­
nych  m o n o g ra fii a rch itek ton icznych . 
Rola teks tu  pow in na  się zatem  ogra­
n iczyć do e n u m e ra c ji poszczególnych 
e lem entów , sk łada jących  się na  om a­
w ianą  budo w lę  ce lem  zw rócen ia  na 
n ie  uw ag i, o raz do in fo rm a c ji od­
nośnie stanu zachow ania i  au ten tycz­
ności. O bszern ie j i  do k ła dn ie j, a n i­
że li żądanie rozszerzenia części o p i­
sow ej opracow an ia , zosta ł u m o ty ­
w o w a n y  po s tu la t w p row adzen ia  do-

w ice  czworościenne o p rz e k ro ju  t r a ­
pezowym . D la  c z y te ln ik ó w  n ieobzna- 
jo m io n ych  z te rm in o lo g ią  a rc h ite k ­
ton iczną trzeba b y ło  je d n a k  dać rze­
czyw iśc ie  szersze w yjaśn ien ie .
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d a tkow ych  rozdz ia łów  z n ieuw zg lęd - 
n ioną w  I  zeszycie P om n ików  p ro ­
b lem atyką .

D ezaprobu jąc genera ln ie  zasadę 
w y d a w n ic tw a  w ysu ną ł k o le k ty w  re ­
cenzy jny następu jącą k o n trp ro p o zy ­
c ję  (s. 375): „A b y  u n ikn ą ć  b łędów  
rzeczowych i  fo rm a ln y c h  n ieodzow ­
nym  je s t w  o p a rc iu  o m etodę m a r­
ks is tow ską  p rz y ję c ie  zupe łn ie  in n ych  
k ry te r ió w  u k ła d u  w y d a w n ic tw a . W 
p ie rw szym  w ięc rzędzie konieczne 
jes t w p row adzen ie  k ró tk ie g o  w stę ­
pu d la  poszczególnych zagadnień, 
zaw iera jącego c h a ra k te rys tykę  o k re ­
su z uw zg lędn ien iem  jego podłoża 
ku ltu ra ln e g o , po litycznego i  społecz­
no-gospodarczego, ogólne dane na te ­
m a t a rc h ite k tu ry , pow sta łe j w  da­
n ym  okresie  z enum eracją  i  lo k a li­
zacją w szys tk ich  ob iek tów , uw zg lęd­
n ia jącą  typo log ię  i  chrono log ię . W y­
da je  się, że na js łuszn ie jszym  u k ła ­
dem  d la  tego ro d z a ju  w y d a w n ic tw a  
b y łb y  u k ła d  typo log iczny , g łów n ie  z 
tego wzg lędu, że sam przez się o k re ­
ś li on ra m y  czasowe i  te ry to r ia ln e  
pow staw an ia  i  ro z w o ju  pew nych  w a ­
r ia n tó w  a rc h ite k tu ry ...“ . S p ró bu jm y  
sobie w yobraz ić  ju ż  na k o n k re tn y m  
m ateria le , że ta k  p o ję ty  p la n  w y ­
da w n ic tw a  zosta ł z rea lizow any. K r y ­
te r iu m  dobo ru  m a te r ia łó w  stosu je­
m y  typo log iczne , u k ład a ją c  zaw artość 
zeszytu pod kątem  np. b u d o w li je d - 
nonaw ow ych  z w yo d rę b n io n ym  p ro ­
sto zam kn ię tym  p re zb ite riu m . Zesta­
w ia m y  wówczas obok siebie g robow y 
kośc ió ł na O s tro w iu  T u m sk im  w  P o­
znan iu  z końca X  w . (jeże li p rz y j­
m u je m y  in te rp re ta c ję  Z. K ę p iń s k ie ­
go) k ra k o w s k i kośc ió ł św. W ojc iecha 
z X I  w., o b ie k t zw iązany z osadą o 
cha rakte rze  m ie js k im  na teren ie  
przed lokacy jnego K rako w a , fun dac ję  
ryce rską  —  ś ląsk i kośc ió ł w  S ta rym  
Z am ku  z 3 ć w ie rc i X I I I  w . i  kap licę  
K u r i i  T em p la riuszy  w  Rurce z I  poł. 
tego stu lec ia . A  w ięc  n ie  u zyska liś ­
m y  w  w y n ik u  a n i ra m  czasowych, 
an i te ry to r ia ln y c h . A  może ty p  zo­
s ta ł w y b ra n y  n ieodpow iedn io , może 
ob rane k ry te r iu m  n ie  zaw iedzie w  
in n y m  w yp ad ku . S p ró b u jm y  w ięc  na 
ro tundach . O trzym a m y wówczas ze­
s taw ien ie  książęcej g rodow ej k a p li­
cy w  C ieszynie z I  po ł. X I  w., d w u - 
nastow ieczne j w ie lk o fe u d a ln e j fu n ­
d a c ji św. P rokopa w  S trze ln ie , ta r ­
gowego kośc ió łka  św. G otarda w  
S trze lin ie  z I  po ł. X I I I  w . i  ry c e r­
sk ie j fu n d a c ji w  G rzegorzew icach z 
I  po ł. X IV  w . W yobraźm y sobie te ­
raz z ko le i, ja k i zw iązek z m a te ria -

8 F a k tu  tego zda je  się n iedostrze- 
gać k o le k ty w  rece nzy jny  ogran icza­
ją c y  odb io rców  do herm etycznego 
k rę g u  fachow ców  (s. 361).

łem  dobranym  pod ta k im  typo log icz ­
n ym  ką te m  w idzen ia  może m ieć u - 
stęp zam ieszczający cha ra k te rys tykę  
okresu, uw zg lędn ia jącą  jego podłoże 
k u ltu ra ln e , po lityczn e  i  społeczno- 
gospodarcze? I  da le j, czym  się ta k i 
ustęp będzie ró ż n ił d la  b u d o w li je d - 
nonaw ow ych  z p ro s to ką tn ym  p re zb i­
te r iu m  w  stosunku  do w stępu, d o ty ­
czącego ro tund?  T aka  k o n s tru k c ja  
w y d a w n ic tw a  nie  w ie le  m a w spó l­
nego z m etodą m arks is tow ską , na 
k tó rą  pow o łano się na począ tku  roz­
ważań, na tom ia s t m a bardzo w ie le  
z je j p ry m ity w n ą  w u lga ryzac ją  ju ż  
przezwyciężoną na te ren ie  Z w ią zku  
Radzieckiego. Jeszcze jeden p u n k t 
p ro g ra m u  sugerow any przez k o le k ­
ty w  re ce nzy jny  zastanaw ia n ie ­
zw yk łośc ią , to ogólne dane na tem at 
a rc h ite k tu ry  po w s ta łe j w  danym  o- 
kres ie  z enum erac ją  i  lo k a liz a c ją  
w szys tk ich  (sic!) ob iek tów , uw zg lęd ­
n ia jącą  typo log ię  i  chrono log ię . A  
w ięc po p ro s tu  dezyderat ja k ie jś  
p ry m ity w n e j w p raw d z ie  w  zawęże­
n iu  do z ja w isk  fo rm a ln y c h  syntezy 
a rc h ite k tu ry  rom a ńsk ie j. A  przecież 
to w łaśn ie  syntezie m a ją  służyć p u ­
b liko w a n e  m a te r ia ły  po zam kn ięc iu  
c y k lu  w ydaw niczego. Ten dezyderat 
w espó ł z żądaniem  pełnego ko rpusu  
in s k ry p c ji nag robkow ych  zdradza 
ju ż  n ie  ty lk o  b ra k  zna jom ości nau­
kow e j m etody m a rks is to w sk ie j, ale 
także ja k ie jk o lw ie k  m e tody  w  ogóle.

P rzy  naszym  stan ie  badań nad a r­
c h ite k tu rą  wczesnego średniow iecza 
p rz y ję ty  ty p  w y d a w n ic tw  w  zeszycie 
w y d a je  się na js łuszn ie jszy, o czyw i­
ście n ie  oznacza to, ażeby n ie  by ło  
tu  po trze by  ulepszeń i  zm ian. Z m ia ­
ny  te, zdaniem  k o m ite tu  re d a k c y j­
nego, i m o im , p o w in n y  się łączyć za 
słuszną m yś lą  w stępu p ro f. J. Za­
chw atow icza, „że w y d a w n ic tw o  to 
może p rzyczyn ić  się do rozpowszech­
n ien ia  za in teresow ania  d la  p o m n i­
k ó w  po lsk ie j k u l tu r y  w śród  na jsze r­
szych w a rs tw  społeczeństwa“ . To 
je s t w łaśn ie  w ie lk im  osiągnięciem  
naszego c z y te ln ic tw a  powojennego, 
że w yd a w n ic tw o , chociażby facho­
we, dotyczące naszego dz iedzic tw a 
k u ltu ra ln e g o , zn a jd u je  n iespodzie­
w anych  często d la  au to ra  od b io rców  
pośród w sze lk ich  od ła m ów  zawodo­
w y c h  ludności, a specja ln ie  pośród 
m ło d z ie ż y 8. Zw łaszcza m on um e n ta l­
ne dzie ło  daw ne j sz tu k i a rc h ite k to ­
n iczne j w  w iększym  znacznie stop­
n iu  zachow u je  zdolność społecznego 
oddz ia ływ an ia , an iże li zaby tek  sztu­
k i p rzeds taw ien iow e j, gdzie w ysuw a  
się na p la n  p ie rw szy  treść zw iązana 
ze zdeaktua lizow aną zaw artośc ią  
ideową m in io n y c h  epok h is to rycz ­
nych.

W  zasadzie każdy cz łow iek  obda­
rzony  w yo bra źn ią  i  w ra ż liw o śc ią  
p las tyczną może korzystać z w y d a w ­
n ic tw a  poświęconego a rc h ite k tu rze  o 
przewadze m a te r ia łu  ilu s tracy jn eg o , 
adekw atnego do przedstaw ianego 
dzie ła  w  s topn iu  u m o ż liw ia ją cym  
p rzysw o je n ie  jego e fe k tu  całościowe­
go i  w a rto śc i in d yw id u a ln e g o  w k ła ­
du rzem ieś ln ika . S łuszności tak iego 
rozum ow ania  dow odzi sukces w y ­
daw n iczy  A lb u m u  A rc h ite k tu ry  P o l­
sk ie j, no i szybkie  rozchodzenie się 
pierwszego zeszytu P om n ików , k tó ­
re każe liczyć  się z m ożliw ośc ią  re ­
e d yc ji. W  zw iązku  z ty m  w y d a je  
się konieczne w prow adzen ie  jeszcze 
jednego k ró tk ie g o  ustępu, zaw ie ra ­
jącego zw ięz łą  c h a ra k te ry s ty k ę  o- 
b ie k tu  (w  od różn ien iu  od szczegóło­
w e j in w e n ta ry z a c ji op isow ej) z o k re ­
ś len iem  czasu jego pow stan ia . Taka 
cha ra k te rys tyka , n ie  gubiąca się w  
zbędnym  op is ie  szczegółów pod w a ­
ru n k ie m  je j popraw ności te rm in o lo ­
g iczne j i  logicznego u k ła d u  obok 
w a rto śc i dydak tyczne j będzie też po­
m ocną na w e t d la  fachowca, p rz y ­
śpieszając proces zo rien tow an ia  się 
w  m a te ria le  ilu s tra c y jn y m . Jedynym  
s łusznym  k ry te r iu m  w y b o ru  ob iek­
tó w  do p u b lik a c ji może być, m im o 
odm iennego zdania recenz ji, ta k  ja k  
zaznaczono w e w stęp ie  „ ic h  znacze­
n ie  a rch itek ton iczne  i  s tan  zachowa­
n ia “ . Rzecz oczyw is ta , że aczko lw iek 
za w a żn y  naukow o  na leży uważać 
każdy  r e l ik t  naszego bu do w n ic tw a  
wczesnośredniow iecznego, to p ie rw ­
szeństwo na leży się zaby tkom  typ u  
Koście lca  i  O patow a, a n ie  np. c io ­
som w tó rn ie  uży tym  z bardzo, być 
może, in te resu jące j ongiś b u d o w li 
kościo ła  w  S krzyńsku . Chodzi nam  
bow iem  o przyśpieszenie syntezy 
dz ie jó w  a rc h ite k tu ry  po lsk ie j, k tó ra  
p ra k tyczn ie  będzie m oż liw a  dopiero 
z c h w ilą  op u b liko w a n ia  w szystk ich  
ob iektów , zachow anych w _ całości, 
czy częściowo, a le  w  postaci da jące j 
jeszcze po jęc ie  o program ie , s k a li i 
iakości w yko na w stw a . O czyw iście, 
tam , gdzie to je s t m ożliw e , trzeba 
dążyć do łączenia w iększe j ilo ś c i o- 
b iek tów , ale n ie  w  m y ś l fo rm a li-  
stycznego k ry te r iu m  typo log icznego, 
ty lk o  w  m y ś l zasady reg io na lne j, ze­
s taw ia jąc  m a te r ia ł w  zasięgu te ry to ­
r ia ln y m  p o k ry w a ją c y m  się  z g ra n i­
cam i a d m in is tra c y jn y m i i  p o lity c z - 
no -kośc ie ln ym i, k tó re  b y ły  w sp ó ł­
czesne okresow i po w stan ia  zab y t­
k ó w  om aw ianych . W ówczas przed 
tekstem  in w e n ta rza  może znaleźć 
m ie jsce p róba  częściowej syntezy 
bu d o w n ic tw a  danego reg ionu, to ru ­
jąca d rogę  późnie jsze j syntezie, o- 
b e jm u ją ce j ju ż  całość zagadnienia. 
To samo s tanow isko za jm u je  au to r 
in n e j rece nz ji P om n ików .
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K ry ty k a  ta  ty m  ba rdz ie j zasłu­
g u je  na uwagą, że pochodzi z k ra ju  
posiadającego duże dośw iadczenia i 
osiągnięcia w  zakresie p rob lem ow ej 
in w e n ta ry z a c ji a rc h ite k tu ry  i  środo­
w iska, za jm ującego się tą akc ją . Na 
m y ś li m am  recenzję op ub liko w a ną

8 S ow iecka ja  a rc h it ie k tu ra  R. 1954, 
z. 6 .

w  o rgan ie  A k a d e m ii A rc h ite k tu ry  
ZSSR S ow iecka ja  A rc h i t ie k tu ra *. 
C zytam y tam , co następu je : „W y ­
d a w n ic tw a  P o m n ik i P o lsk ie j A rc h i­
te k tu ry  n ie  są m o n o g ra fia m i oddz ie l­
nych  bu dyn ków . P rzy  n iedostatecz­
nym  s topn iu  zna jom ości faktycznego 
m a te r ia łu  i  stosunkow o m a łe j lic z ­
b ie  is tn ie ją cych  p u b lik a c ji,  w yd a w a ­
n ie  m o n o g ra fii b y ło b y  z całą pew ­

nością przedw czesnym . D latego pod­
ję ta  przez M in is te rs tw o  K u ltu r y  i 
S z tu k i decyzja  dan ia  w  zeszytach 
ty lk o  faktycznego m a te ria łu  bez jego 
na ukow e j in te rp re ta c ji,  k tó ra  może 
być w  pe łn e j m ie rze  uzasadnioną 
ty lk o  dopiero po zestaw ien iu  całego 
k ręg u  po m n ików , je s t bezwzg lędnie 
słuszną“ .

Z yg m u n t S w iechow ski
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Ze S z w a jca rii nadeszła w iadom ość 
o śm ie rc i znanego uczonego, pro f. 
P au la  Ganza. W y b itn y  ten  h is to ry k  
s z tu k i i  m uzeolog zm a rł 28 s ie rpn ia  
r. b. w  O berhofen nad jez io rem  
T hun , dokąd się p rzen iós ł po w yco - 
fa n iu  się z k a te d ry  u n iw e rsy te ck ie j 
w  B azyle i.

N ie  ty lk o  g ru n to w n a  w iedza, u m i­
łow an ie  zwłaszcza swego k ra ju  i  je ­
go k u ltu ry ,  ale rów n ie ż  cechu jący go 
g łębok i i  szczery h u m a n ita ry z m  zło­
ż y ły  się na duchow ą sy lw e tkę  _ tego 
nieprzecię tnego człow ieka, k tórego 
zgon g łębok im  żalem  nape łn ia  n ie  
ty lk o  jego b lisk ich , jego k ra j,  ale i  
da le k ich  p rz y ja c ió ł, k tó ry m  do końca 
u m ia ł zachować w ie rn ą  p rzy jaźń .

P a u l Ganz u ro d z ił się w  Z u r ic h u  5 
lip ca  1872 r. Z am ie rza jąc  początko­
w o pośw ięcić się m a la rs tw u  s tu d io ­
w a ł w  A k a d e m ii S z tuk  P ię knych  w  
B ru kse li. Z a in te resow an ia  swe spre­
cyzow ał w  dz iedzin ie  h is to r ii sz tuk i 
dopiero w  1897 r., pow róc iw szy do 
Z u rich u . W  te j now e j wówczas dys­
c y p lin ie  o b ra ł zrazu pracę w  dzie­
dz in ie  m uzeolog ii. P racu jąc  w  M u ­
zeum S ztuk  P ię knych  w  B azy le i (od 
1902— 1919, poprzednio jeszcze w  M u ­
zeum H is to rycznym ) b y ł na ty m  sta­
n o w isku  p ion ie rem  nowoczesnej m u ­
zeologii, k tó re j da ł n ie m a l p ierw sze 
w  ty m  czasie po dw a liny , k ie ru ją c  
ty m  M uzeum  przez la t  15.

W  r. 1908 m ianow any pro fesorem  
na dzw ycza jnym  h is to r ii s z tu k i w iąże 
swą dz ia ła lność naukow ą i  pedago­
giczną z U n iw e rsy te tem  w  B azy le i 
n ie  po rzuca jąc je d n a k  p racy  w  M u ­
zeum. Z  jego in ic ja tyw y^  pow sta je  
w  r. 1908 Z w ią zek  M uzeów  S zw a j­
carsk ich , k tó re m u  przew odn iczy do 
c h w ili w y jś c ia  z M uzeum  t. j .  do 
r. 1919. W  uznan iu  w ie lk ic h  jego za­
sług na ty m  te ren ie  zostaje m ia no ­
w a n y  hon. cz łonk iem  tego Z w iązku . 
P raca w  M uzeum  p o zw o liła  m u na­
w iązać bliższe w ęz ły  ze społeczeń­
stwem . W  r. 1912 zorgan izow a ł Tow . 
P rz y ja c ió ł Z b io ru  G raficznego M u ­
zeum, a ju ż  w  1904 r. pow sta ła  z je -

* Ganz P., D ie H andze ichnungen  
Hans H o lb e in  des Jüngeren, K r i t i -

P A U L  G A N Z

go g łów n ie  in ic ja ty w y  organ izac ja  
O p ie k i nad Z a b y tk a m i ( „H e im a t-  
schutz“ .)

Z a in te resow an ia  naukow e P. Ganza 
w yra źn ie  k ie ro w a ły  go k u  opracow a­
n iu  tw órczości w y b itn ie js z y c h  in d y ­
w idua ln ośc i a rtys tycznych  S zw a jca rii 
i  ś rodow isk z n ią  sąsiadujących. 
Z a jm o w a ła  go w ięc  tw órczość N ik la ­
sa M anue la  Deutscha, K o n ra d a  W i­
tza, M is trza  z M essk irch , przede 
w szys tk im  Hansa H o lbe ina , a z póź­
n ie jszych  —  Fiisslego.

W  zakresie badań nad tw órczością  
H o lbe ina  b y ł P au l Ganz au to ry te tem  
na jw yższym , szeroko w y k o rz y s ty w a ­
n ym  poza jego w łasną o jczyzną —  
we F ra n c ji,  w  A n g lii,  dokąd go w zy ­
w ano w ie lo k ro tn ie  na naukow e eks­
pe rtyzy .

M o n um e n ta ln ym  dzie łem  jego ż y ­
cia, w  k tó re  w ło ż y ł ogrom  w iedzy  i  
la ta  w ytężone j p racy  —  by ło  opraco­
w a n ie  dz ie ł m a la rsk ich , ry s u n k ó w  i 
p ro je k tó w  d e ko ra cy jnych  Hansa H o l­
be ina m łodszego*.

O m ów ien ie  dz ia ła lnośc i naukow e j 
P. Ganza w ym aga łoby  osobnego s tu ­
d iu m  i  przekracza znacznie ra m y  n i­
niejszego nekro logu . T u ta j w spom ­
nieć ty lk o  na leży, że pracę tę  uw aża ł 
za zadanie swego życ ia  i  jeszcze w  r. 
ub., na k i lk a  m iesięcy przed cho ro ­
bą, z k tó re j pow stać ju ż  n ie  m ia ł, 
w  82-im  ro k u  życ ia  p ra c o w a ł nad 
w ykańczan iem  swego dz ie ła  o ry s u n ­
kach  H o lbe ina , a ko n ty n u a c ję  prac 
in n y c h  pozos taw ił swem u synow i, 
k tó ry  rów n ież  h is to r ii s z tu k i się po­
św ięc ił.

O bok badaw czej p ra cy  naukow ej 
dzie łem  jego, k tó re  sobie bardzo ce­
n i ł  i  z k tó rego  b y ł szczególnie d u m ­
n y  —  b y ło  stw orzen ie  A rc h iw u m  
S z tu k i S zw a jca rsk ie j. W span ia ła  ta 
in s ty tu c ja , k tó rą  w łasnym  kosztem  
w  r. 1928 zorgan izow ał, zosta ła p rze­
zeń następn ie przekazana ja k o  dar 
U n iw e rs y te to w i w  B azy le i w  r ; 
1933 K ie ro w n ik ie m  te j p la có w k i 
na ukow e j pozostał je d n a k  aż do 
śm ierc i, żywo do końca in te resu jąc

scher K a ta log , B e r l in  1937; tenże, 
Hans H o lb e in  der Jüngere. G esam t­

s t  je j fu n kc jo n o w a n ie m  i  rozw ojem . 
U w aża ł bow iem  za zadanie swego ży­
c ia  w yodrębn ien ie  sz tu k i szw a jca r­
sk ie j i  w ykazan ie , że S zw a jca ria  do 
dz ie jó w  sz tu k i w n ios ła  w k ła d  w ła ­
sny.

J a k  ju ż  w yże j w spom n ie liśm y, b y ł 
też in ic ja to re m  o p ie k i nad zab y tka ­
m i w  S zw a jca rii. S tąd po w s ta ły  s tu ­
dia  nad in w e n ta ryza c ją  zab y tków  
sz tu k i szw a jca rsk ie j i  op racow a­
n ie  w y d a w n ic tw a  „S chw eizerische 
K u n s td e n km ä le r -  In v e n ta r is a tio n “ . 
N ie  ty lk o  osobiście b ra ł w  n im  u - 
dz ia ł, ale zdając sobie spraw ę z d łu ­
go fa low ośc i tego zadania, p rzygo to ­
w y w a ł do te j p ra cy  m ło dych  h is to ry ­
k ó w  sztuk i.

P rzy  swej w ie lk ie j w iedzy  i  w y tę ­
żonej p racy  fachow e j b y ł p ro f. Ganz 
także w ie lk im  po pu la ryza to rem  sztu­
k i w  szerokich  sferach k u ltu ra ln e g o  
społeczeństwa swego kraju._ K to k o l­
w ie k  ze tkn ą ł się z dz ia ła lnością  p ro f. 
Ganza na te ren ie  „V o lkshochschu le  
(rodzaj W o lne j W szechnicy, dostęp­
ne j d la  w szystk ich , n ie  w ym aga jące j 
żadnego cenzusu), b y ł zdum iony za­
sięgiem  p ro m ien io w an ia  jego d z ia ­
ła lnośc i pedagogicznej na ty m  te re ­
nie. C zyn ił bow iem  to dzie ło rze te l­
ne j k u l tu r y  z rza d k im  um iło w a n ie m  
p rzedm io tu  i  w  sposób ta k  ż y w y  i 
bezpośredni, że szerokie rzesze s łu ­
chaczy, k tó rz y  ch o d z ili na jego w y ­
k ła dy , je ź d z ili co ro k u  pod jego p rze­
w o dn ic tw em  na „w yc ieczkę  nauko ­
w ą “ , przeważnie do W łoch  pó łn . —  
u trz y m y w a ły  ju ż  s ta ły  k o n ta k t ze 
sw ym  profesorem . N ie  ża łow a ł swe­
go czasu i  tru d u , by  ty c h  la ik ó w , 
często dopiero zaczyna jących p o jm o ­
wać z ja w iska  sz tu k i —  osobiście 
p row adzić  i  ksz ta łc ić  na p rzyk ła d a ch  
og lądanych dz ie ł s z tu k i we w spó ln ie  
odbyw anych  w ędrów kach .

Cechowała go zawsze czynna po­
staw a wobec spraw , k tó ry m  się po­
św ięcał, czynne za in teresow anie  tym , 
co sam in ic jo w a ł. W y trw a ło ść  i  p ra ­
cow itość —  ta k  cha rak te rys tyczne  
cechy jego na rodu , zna laz ły  w  n im

ausgabe der Gem älde, Basel 1950.
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rzetelnego p rzedstaw ic ie la . Serdecz­
na życzliw ość do lu d z i, w ie rn a  p rz y ­
jaźń, nakazu jąca  nieść pomoc tam  
wszędzie, gdzie by ło  je j potrzeba —  
s ta w ia ły  go ponad p rzec ię tny  ty p  
zam knię tego w  sw ej p racy  nau­
kowca.

Ceniono też p ro f. Ganza nie  ty lk o  
ja ko  uczonego i  za jego ta le n t orga­
n iza to rsk i, ale i  za w ie lk ie  za le ty  je ­
go cha rak te ru . B y ł n ie  ty lk o  g łó w ­
n ym  organ iza to rem  i  p rzew odn iczą­
c ym  X IV  M iędzynarodow ego K o n ­
gresu H is to r ii S z tu k i w  S z w a jc a rii 
w  1936 r., a le  p ias tow a ł przez trz y  
kadencje (b lisko  1 0  la t)  godność p re ­
zesa Stałego M iędzynarodow ego K o ­
m ite tu  H is to r ii S z tuk i. Jego też dzie­
łem  by ło  za in teresow anie  społeczeń­
stw a szw a jcarsk iego w spom n ianym  
Kongresem , k tó re  po zw o liło  K o m ite ­
to w i W ykonaw czem u K ongresu opu­
b liko w a ć  zna kom ity , w zo row o  op ra ­
cow any po d rę czn ik  d la  uczestn ików  
Kongresu, za w ie ra ją cy  11 zw ięz łych  
a r ty k u łó w  o sztuce szw a jca rsk ie j 
(p ro f. Ganz op raco w a ł m a la rs tw o  i  
g ra fikę ) oraz c h a ra k te ry s ty k ę  zw ie ­
dzanych m ia s t i  ś w ie tn y  p rze w o dn ik  
po 13 trasach w yc ieczkow ych  K o n ­
gresu —  bez żadnej su b w e nc ji P ań­
stwa, a je d yn ie  ze sk ładek cz łon­
ko w sk ich  uczes tn ików  Z jazdu, k tó ­
ry m  p ro f. Ganz p o tra f i ł  za in tereso­

wać i  sw ych  w o ln ych  słuchaczy, _u- 
dostępn ia jąc im  słuchan ie  re fe ra tó w  
Z jazdow ych  —  w zam ian  za sk ładkę  
członkowską.

Czynna i  lo ja ln a  postawa p ro f. 
Ganza wobec ko legów  po fachu  k a ­
zała M u  in te resow ać s ię  losem  ob­
cych sobie zupe łn ie  lu dz i. Już w  cza­
sie p ie rw sze j w o jn y  św ia tow e j p ro f. 
Ganz okaza ł e fe k tyw n ą  pomoc Po­
la kom  za trzym an ym  w  S z w a jca rii 
w sku te k  w yp a d kó w  w o jennych . Po 
napadzie h it le ro w s k im  na P olskę w  
1939 r. n a tych m ia s t po s ta ra ł się do­
trzeć do k ó ł po lsk ich  h is to ry k ó w  
sz tuk i, b y  pod ciężką oku pa c ją  h i­
tle ro w ską  nieść im  pomoc m a te r ia l­
ną. G dy zaś syn jednego z po lsk ich  
h is to ry k ó w  sz tu k i zna laz ł się w s k u ­
te k  w yp a d kó w  w o jen nych  w  S zw a j­
ca rii, p ro f. Ganz w raz  z ca łą  swą 
rodz iną  o ka zyw a ł m u przez ca ły  czas 
p o by tu  w  S z w a jc a rii serdeczną i 
t ro s k liw ą  pomoc i  opiekę.

W ysun ię ty  w  okres ie  m ię dzyw o je n ­
nym  p ro je k t, b y  U n iw e rs y te t W a r­
szaw ski zap ros ił p ro f. Ganza d la  w y ­
głoszenia k i lk u  w y k ła d ó w , został 
spa ra liżow any w s k u te k  n iechęci, z 
ja k ą  c z y n n ik i fachow e p o tra k to w a ły  
tę sprawę. N ie  zn iechęciło  to  p ro f. 
Ganza do k ra ju , k tó ry  Go in te reso­
w a ł i  k tó re m u  do końca życia czyn­
ną o ka zyw a ł życzliwość.

LISTY DO REDAKCJI

D z ię k i s ta ran iom  p ro f. Ganza P o l­
ska uzyska ła m ie jsce d la  swego s ta ­
łego delegata w  M iędzynarodow ym  
K om ite c ie  H is to r ii S z tu k i (sk ła da ją ­
cym  się z 15 członków ). B y ł n im  w  
okresie  p rze dw o je nn ym  p ro f. W. T a ­
ta rk ie w icz , a po w o jn ie  do K o m ite tu  
pow o łany  został rów n ie ż  p ro f. St. 
Lo ren tz.

Po os ta tn ie j w o jn ie , b io rąc udz ia ł 
w  K om ite c ie  o rg an izac ji „P  r  o 
H  e 1 v  e t  i  a“ , n iosącej pomoc 
spustoszonym  k ra jo m , p ro f. Ganz po­
s ta ra ł się, b y  po lsk ie  ¡b ib lio tek i i  m u ­
zea o trz y m a ły  w  ram ach ogólne j a k ­
c j i  pom ocy o fia ro m  w o jn y  —  cenne 
w y d a w n ic tw a  szw a jcarsk ie  z zakresu 
sz tu k i i  k u ltu ry .

N ie  ty lk o  w ięc w  środow iskach 
uczonych zagran icznych, gdzie P au l 
Ganz osobiście da ł się poznać w y ­
głaszając w y k ła d y  w  P aryżu , L o n - 
nyn ie , w  St. Z jednoczonych A . P. —  
n ie  ty lk o  na te ren ie  w spó ln ych  dys­
k u s ji i  p rac prow adzonych  w  ̂  M ię ­
dzynarodow ym  K o m ite c ie  H is to r ii 
S ztuk i, ale i  w śród  p o ls k ic h  h is to ry ­
kó w  sztuk i, k tó ry c h  zna ł ty lk o  ze 
spo tkań  poza ich  k ra je m  o jczystym , 
a je d n a k  u m ia ł im  okazać w ie le  po­
m ocy i  serca —  na szczególnie 
wdzięczną pam ięć sobie zasłużył.

St. S aw icka

Do R e da kc ji
B iu le ty n u  H is to r ii S z tu k i

W  a r ty k u le  m g r Jerzego O barsk iego M a te r ia ły  do 
życia  i  tw órczośc i Jaku ba  K ub ick iego , w y lic z a ją c y m  
znaczną liczbę  dz ie ł w yko n a n ych  i  p ro je k tó w  K u b ic ­
k iego i  rozszerza jącym  naszą w iedzę o ty m  w y b itn y m  
a rch itekc ie , b ra k u je  p ro je k tu  rozp lanow an ia  P rag i 
z 1817 r. Już  w  w yka z ie  a rc h iw ó w  i  zespołów a rc h iw a l­
nych  (w  p rzyp is ie  na s. 332), na k tó ry c h  o p a r ł się autor, 
n ie  podano zasobów W ojew ódzkiego A rc h iw u m  P ań­
stwowego w  W arszaw ie  (dawnego w arszaw skiego A r ­
c h iw u m  M ie jsk ie go ) w  k tó ry m  zn a jd u ją  się dw a 
egzem plarze wspom nianego p lan u  re g u la c ji P ra g i: o ry ­
g in a ł i  kop ia .

P la n  ten i  jego pow iązan ia  z zam kiem  w a rszaw sk im  
om ów iłem  w  B iu le ty n ie  H is to r ii S z tu k i i  K u l tu r y  
z czerwca 1948, n r  2 , s. 161— 166, załączając przerys 
p lanu. Ten, n ieznany zapewne a u to ro w i p ra cy  o K u ­
b ic k im , a r ty k u ł uka zu je  K u b ick ie g o  ja k o  u rb an is tę  
uzu pe łn ia jąc  wszechstronną jego twórczość.

Z d ro bn ych  p o p ra w ek  nazw isko  prezesa K o m is ji 
N adzo ru  B u d o w li K o ro n y  b rz m i B  r  o n  i  e c me 
B ron isz  (s. 333).

Eugeniusz S zw ankow ski

Do R e dakc ji
B iu le ty n u  H is to r ii S z tu k i

W  zw iązku  z toczącą się na łam ach B iu le ty n u  d y ­
skus ją  nad au to rs tw em  K odeksu B a lta za ra  Behema 
p ra gn ą łb ym  zw róc ić  uw agę na pew ien  m om ent, p o m i­
n ię ty  w  os ta tn ich  w ypow iedz iach . —  Otóż łączony z au­
to rem  K odeksu  he rb  Szeliga w  obu rep rod ukow an ych  
w  tegorocznym  B iu le ty n ie  p rzyk ła d a ch  (w  k o m u n ik a ­
cie W ładys ław a  Pociechy, n r  1, s. 149, i  w  a rty k u le  
Z o f ii A m eisenow e j, n r  3, s. 317) w ys tęp u je  na t le  dzie­
lące j skośnie ta rczę b e lk i. Podobna be lka  w  kon w e n ­
c ja ch  h e ra ld y k i zachodn io -eu rope jsk ie j ¡(tzw. „b â ta rd i­
se“ ) posiadała sw o je  znaczenie: dodawano ją  do dz iedzi­
czonych po o jcu  he rbó w  synów  n ieś lubnych . O ile  rze ­
czyw iśc ie  a u to r K odeksu  Behem a u ż y w a ł he rbu  S ze li­
ga to ow a skośna be lka  m og łaby rzu c ić  in te resu jące 
ś w ia tło  n .  jego pochodzenie. ^  M B obęfcW

S p r o s t o w a n i e  ^

Państw ow e W y d a w n ic tw a  Techn iczne n in ie jszym  
loda ją  do w iadom ości, że w  w ydane j przez P W T  w  ro ­
ni b ieżącym  książce p ro f. inż. K az im ie rza  G ie rdz ie - 
ewskiego p t. „Z a ry s  dz ie jó w  od le w n ic tw a  po lskiego 
yśród nazw isk  op in iodaw ców  te j k s ią ż k i om y łkow  
¡ostało um ieszczone nazw isko p ro f. d r  A dam a Bocn 
ia k a - Państw ow e W y d a w n ic tw a  Techniczne
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